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Epilog 

Podziękowania 

 Rodzicom, bratu, córce i mężowi, którzy są przy mnie. 

 Dziękuję Wam za wszystko. 

Rozdział 1 





Od   kilku   dni   moje   mieszkanie   tonęło   w   storczykach,   różach i  tulipanach.  Dzień  po  koncercie  włączyłam  telefon,  w  którym znalazło  się  kilka  wiadomości,  między  innymi  od  Igora,  Dymitra, Roksany,  Gabrieli  i  rodziców.  Pełna  wyrzutów  sumienia  od  razu zadzwoniłam do staruszków. Dymitr pisał sprośne rzeczy, których nie miałam  ochoty  czytać.  Wszystkie  wiadomości  od  niego  usunęłam. 

Roksana  poinformowała  mnie,  że  Marcin  otrzymał  zgodę  na przeniesienie  do  Warszawy  i  teraz  będą  szczęśliwi.  A ja?  Niebawem będę  obchodzić  dwudzieste  trzecie  urodziny  w  samotności,  niczym Bridget  Jones,  bo  nie  zamierzałam  ani  jechać  do  rodziców,  ani wychodzić  na  jakąkolwiek  imprezę.  I  wtedy  wpadł  mi  do  głowy pomysł: zarezerwuję bilet i pójdę w sobotnie urodziny do kina. 

Zadowolona  rozsiadłam  się  w  fotelu  i  uśmiechnęłam  pod  nosem, czując,  jak  robi  się  gorąco.  W  pomieszczeniu  panował  ukrop,  słońce przemieściło  się  i  teraz  centralnie  ogrzewało  gabinet.  Już  miałam wstać i włączyć wiatrak, kiedy nagle rozbrzmiał telefon. 

– Halo? 

– Łucjo, przyjdź do mnie – poprosił szef. 

– Dobrze. Już idę. 

Nie  byłam  specjalnie  zdziwiona,  ponieważ  w  ciągu  tygodnia  szef często  mnie  wzywał.  Musiałam  zdawać  raporty  i  szacować  koszty nadchodzących  inwestycji.  Przedwczoraj  otrzymałam  projekt związany  z  firmą  mającą  siedzibę  we  Francji.  Miałam  się  z  nim zapoznać, i to właśnie zrobiłam wczoraj po powrocie do domu. 

Poprawiłam  zgniłozieloną  sukienkę.  Grube  ramiączka  i  delikatny dekolt podkreślały moje niewielkie piersi, a brązowy pasek – talię. 

Z blatu chwyciłam  skoroszyt  z  długopisem  i  wyszłam  z  biura, w  myślach  modląc  się,  aby  nie  spotkać  mężczyzny,  który  ciągle siedział mi w głowie. 

Stanęłam  przed  drzwiami  prezesa  i  zapukałam.  Wzięłam  głęboki, uspokajający  wdech,  lecz  to  był  błąd.  Do  moich  nozdrzy  dotarł 

charakterystyczny zapach, którego nie pomyliłabym z żadnym innym. 

Zaczęłam  nerwowo  obracać  się  wokół  własnej  osi,  ale  nie spostrzegłam nigdzie JEGO. Serce waliło mi jak głupie. 

– Wejść. 

Nim  chwyciłam  za  klamkę,  drzwi  się  otworzyły.  Zdziwiona spojrzałam  na  pana  Sebastiana,  który  siedział  na  końcu  pokoju,  za biurkiem,  i przeglądał  dokumenty.  Przekroczyłam  niepewnie  próg  na drżących  i  uginających  się  nogach.  Chcąc  zamknąć  za  sobą  drzwi, odwróciłam  się  przez  lewe  ramię  i  ujrzałam  te  pieprzone  ciemne tęczówki, które świdrowały mnie od czubka głowy po stopy. 

– Dzień dobry – rzekł zachrypniętym głosem. 

– Dzień dobry – wycedziłam. 

– Łucjo. Dymitrze. Zapraszam was do siebie. – Nim zdążyłam zrobić krok,  Dymitr  położył  dłoń  na  moim  krzyżu.  Spojrzałam  na  niego gniewnie,  dając  do zrozumienia, żeby zabierał  swoje łapska, lecz  ten tylko  irytująco  się  uśmiechnął.  –  Proszę,  usiądźcie.  –  Sebastian wskazał na dwa fotele znajdujące się przed nami. 

Boże, błagam! Niech to spotkanie skończy się jak najszybciej. 

–  Łucjo,  zapoznałaś  się  z  projektem,  który  ci  dałem?  –  Skinęłam głową.  –  Świetnie.  Zatem  jedziecie  we  dwójkę  do  Francji  w  tę niedzielę po południu. Bella zarezerwowała dla was bilety. 

– Ale… – zająknęłam się. 

– Tak? – Podniósł spojrzenie i wyczekująco patrzył w moją stronę, stukając długopisem o blat stołu. 

– Nie. Nic. 

– Łucjo, czekam na odpowiedź. 

– To nic takiego. 

– Na pewno? 

–  Tak  –  odparłam,  próbując  gorączkowo  znaleźć jakiś  sposób,  aby wykręcić  się  od  tego  poronionego  wyjazdu.  –  Jedziemy  tylko  we dwoje? – ośmieliłam się zapytać. 

–  Przez  trzy  pierwsze  dni  będziecie  sami.  Potem  dojadą  Justyna oraz Igor. Dla nich mam najpierw inne zadanie we Wrocławiu. Dymitr 

–  zwrócił się do syna – chyba że wolisz mieć przy boku bardziej 

doświadczoną osobę? Łucja dopiero się uczy, więc może wielu rzeczy nie  wiedzieć.  Nie  obrażaj  się  –  rzucił  w  moją  stronę.  –  Lubię  jasno stawiać  sprawy,  ale  wysyłam  cię  w  delegację  z  moimi  synami, ponieważ oni najlepiej cię wprowadzą… To jak, synu? 

Czy  on  mówił  poważnie?  Miałam  z  tym  człowiekiem  spędzić  trzy dni, sam na sam?! On chyba zwariował! Przerażona przełknęłam ślinę, po  czym  poprawiłam  sukienkę,  która  tak  naprawdę  leżała  idealnie. 

Czułam narastającą panikę. 

– Może jechać Łucja – odparł tak chłodno, aż przeszły mi ciarki po plecach. 

– Dobrze. Czy potrzebujesz, aby przestudiowała z tobą dokumenty? 

– Zrobimy to w niedzielę w czasie podróży – stwierdził spokojnie. 

– Dobrze. Nigdy się nie pomyliłeś, zatem nie mam powodów, aby ci nie wierzyć. 

– Dziękuję. To wszystko? 

– Tak jesteście wolni. Łucjo, Dymitr po ciebie przyjedzie. 

Że co?! 

– A może mogłabym z panem Dymitrem spotkać się na lotnisku? 

Mężczyzna spojrzał na syna. 

– To głupi pomysł. Przyjadę po ciebie. 

Dostałam gęsiej skórki. 

– Ustalone.  Dymitr  po  ciebie  przyjedzie.  –  Jak  do  licha  miałam  się z tego wszystkiego wyplątać? – Jesteście  wolni. 

Wstaliśmy jak  na  zawołanie.  Spojrzałam  na  Dymka  kątem  oka i  widziałam,  że  czekał,  abym  poszła  przodem.  Nogi  się  pode  mną uginały. Chciałam jak najszybciej znaleźć się we własnym mieszkaniu albo  chociaż  w  biurowej  łazience.  To  drugie  pomieszczenie znajdowało  się  bliżej,  zatem  przyspieszyłam  kroku.  Otworzyłam zamaszyście drzwi i wyszłam. Dymitr szedł za mną. 

– Porozmawiasz ze mną? – zapytał natarczywie. 

– Nie mamy o czym. 

– Mamy, Łucjo. 

– Wybacz, ale muszę już iść. 

Spojrzałam w stronę łazienki. 

– Jak ci się podobają kwiaty? – zapytał i lekko złapał mój łokieć. 

– Piękne. Tylko szkoda, że od ciebie – syknęłam, wyszarpując się. 

Oddalając się, czułam na pośladkach i plecach jego spojrzenie. 

W  łazience  ochlapałam  twarz  wodą.  Niestety  nie  nacieszyłam  się samotnością, ponieważ do pomieszczenia wszedł Dymitr. 

–  Czego  chcesz?  –  warknęłam,  patrząc  w  lustro.  –  To  nie  jest łazienka dla mężczyzn. 

Ruszył  w  moją  stronę  i  stanął  tuż  za  mną.  Starałam  się  nie oddychać,  ale  to  nie  miało  najmniejszego  sensu,  ponieważ  zatruwał 

pomieszczenie samą swoją obecnością. 

–  Czego  chcesz?  –  powtórzyłam  zła,  pamiętając  wiadomość,  którą od  niego  otrzymałam.  W  głębi  duszy  pragnęłam  go  i  ganiłam  się  za swoją głupotę. 

–  Nie  jestem  przyzwyczajony  do  fochów  –  wyszeptał,  odwracając mnie do siebie przodem. 

– Skończyłeś? 

Przejechał kciukiem po moich ustach. Zadrżałam. Wściekłam się na swoją uległość. 

– Oj, Łucjo, Łucjo. Wiem, że tego  chcesz… 

Schylił  się,  aby  pocałować  moje  usta.  Odwróciłam  twarz  w  drugą stronę  i  poczułam  jego  mokre  wargi  na  swoim  policzku.  Dłonie położyłam na jego torsie i go odepchnęłam. Wówczas zadzwonił jego telefon. 

–  Nie. Nie chcę tego.  –  Melodyjka  nie  ustępowała.  Spojrzałam w  stronę  kieszeni.  –  To  na  pewno  ta  twoja  panienka,  która  miała  do ciebie przyjść w to samo miejsce. 

Zignorował to, co powiedziałam, i odparł: 

– Nienawidzę zazdrości. Musisz ochłonąć. Jutro po ciebie przyjadę. 

–  Zwariowałeś?!  Jutro  jest  sobota.  Jakbyś  zapomniał,  to  dzień wolny od pracy i nie muszę cię widzieć! – syknęłam. 

– Ale zobaczysz. 

– Na jutro mam plany. 

Wbił we mnie wzrok. Telefon, jak na złość, przestał dzwonić. 

– Tak? A jakie? 

Ha!  ha!  ha!  No  to,  Łucjo,  wpadłaś!  Co  mu  powiesz?  Że  jutro kończysz dwadzieścia trzy lata i masz zamiar uchlać się w samotności aż do nieprzytomności? 

– Nie twój interes – warknęłam, próbując go minąć. 

– A jednak mój. 

– Nie powinno cię interesować to, co robię. 

– To ja o tym zdecyduję. 

– Chciałbyś. Przepuść mnie. 

– Bardzo proszę – rzekł szeptem, odsuwając się na bok. 

Ruszyłam  na  galaretowatych  nogach  w  stronę  wyjścia.  Chwyciłam za  klamkę,  myśląc,  że  już  jestem  bezpieczna,  ale  wtedy  usłyszałam komunikat: 

– Przyjadę po ciebie, czy tego chcesz, czy nie. W południe. 

– Odpuść… 

– Nie. Musisz coś zrozumieć. Wywalić z siebie  złość. 

– Znajdź sobie kogoś innego do tych swoich gierek. 

– Chciałbym, naprawdę, ale przyciągasz mnie jak magnes. 

Zadrżałam. 

– Na jutro mam plany. Nie znajdę dla ciebie czasu. 

– Znajdziesz. – Uśmiechnął się  zadziornie. 

Westchnęłam zrezygnowana i zamknęłam za sobą drzwi. 

Oboje  doskonale  wiedzieliśmy, że  mu  ulegnę.  Miał  mnie  w  garści, a ja byłam tylko zakochanym pionkiem w grze, w której tak naprawdę nie było miejsca na uczucia. 

Rozdział 2 





Piątkowy  wieczór  spędziłam  na  oglądaniu  filmów.  Dziewczyny telefonowały, żebym szykowała się na sobotnią imprezę urodzinową, ale  definitywnie  odmówiłam,  mówiąc, że  wybieram  się  do rodziców. 

Skłamałam, po prostu nie miałam ochoty świętować. 

Zasnęłam,  zwinięta  w  kłębek,  koło  czwartej  rano.  Nie  pospałam długo,  bo  ktoś  zaczął  intensywnie  naparzać  w  drzwi.  Leniwie spojrzałam na zegarek. Dochodziła ósma, więc to nie mógł być on. 

– Kto tam? – burknęłam, przeczesując włosy do tyłu. 

Wyszłam półprzytomna spod kołdry, zarzuciłam szlafrok i ruszyłam do przedpokoju. 

–  Wszystkiego  najlepszego!!!  –  krzyknęła  cała  moja  rodzina,  kiedy tylko otworzyłam drzwi. 

Patrzyłam na rodziców, brata i przecierałam oczy. W ogóle się ich nie  spodziewałam!  Mama  trzymała  tort,  Tomek  reklamówkę,  a  tata kwiaty. 

– A co wy… 

Nie  zdążyłam  skończyć,  ponieważ  natarli  na  mnie.  Gdy wyswobodziłam się z ich objęć, szybko włożyłam spodnie i czerwoną bokserkę, potem zaparzyłam kawę oraz herbatę. 

– Boże, ile u ciebie kwiatów! – zachwyciła się mama w chwili, gdy zamierzałam  umieścić  ich  bukiet  w  którymś  z  wazonów.  –  Masz adoratora? – zapytała. 

– Nie. Sama sobie kupuję – odparłam ironicznie. 

Spojrzała  na  mnie  i  już  nic  więcej  nie  powiedziała.  Ojciec  zapalił 

świeczki i zaczęli śpiewać „Sto lat”. Czułam się jak mała dziewczynka: szczęśliwa  i  pełna  nadziei,  że  gdy  je  zdmuchnę,  spełnią  się  moje marzenia. 

– Wszystkiego najlepszego, Fibi! 

– Sto lat, siostra! 

– Kochanie, samych pomyślnych chwil… 

Jeszcze  coś  mówili,  ale  ja  już  nie  słuchałam.  Nagle  poczułam  się kompletnie wyczerpana. 

– Dziękuję, że przyjechaliście… – wychlipałam. – Nie musieliście… 

–  Kochanie,  chyba  sobie  żartujesz!  Nie  moglibyśmy  nie  wpaść chociażby na godzinę. Wczoraj mówiłaś, że nie możesz przyjechać, bo musisz szykować się do wyjazdu, więc zdecydowaliśmy, że to my cię odwiedzimy – stwierdziła mama. 

–  Bardzo  dziękuję.  –  W  oczach  zakręciły  mi  się  łzy.  –  A  ty?  – 

Wskazałam na brata. – Miałeś być w  Niemczech. 

–  Byłem  do  wczoraj, ale cudem  udało  mi  się  wywinąć  z roboty.  – 

Uśmiechnął się szeroko. 

Założył mi na głowę urodzinową papierową czapeczkę. 

Gwar rozmów spowodował, że całkowicie wyłączyłam rozmyślania o Dymitrze. Cieszyłam się chwilą, której wewnętrznie potrzebowałam. 

Rodzina  była  dla  mnie  bardzo  ważna,  a  posiadanie  takiej,  jak  moja, było największą wartością. 

Po    dwóch    godzinach,    kiedy    goście    wyszli,    byłam    najedzona i szczęśliwa. Przytuliłam głowę do poduszki i odleciałam. 

Około  południa  ponownie  obudził  mnie  odgłos  walenia  w  drzwi. 

Tego  już  za  wiele!  Naciągnęłam  kołdrę  na  głowę  i  postanowiłam udawać, że nikogo nie ma. Niestety hałas się nasilał. 

–  Kto  tam?!  –  warknęłam,  chociaż  doskonale  wiedziałam,  kto  stoi po drugiej stronie. 

Chciałam ten dzień spędzić sama, a zaczynał robić się tłok. 

–  Ja – usłyszałam znienawidzony głos zza drzwi.  – Łucjo,  otwórz. 

Daj mi parę minut. 

„Nie  ma  mowy  –  pomyślałam,  chowając  się  pod  kołdrą.  –  Tylko, kurczę, czy zamknęłam drzwi?”. 

Moje  rozważania  przerwał  szczęk  zamka.  Nie  rozumiałam,  co  się dzieje, dopóki nie usłyszałam zbliżającego się Dymitra. 

– Wstawaj, zabiorę cię w jedno miejsce. 

Poruszył moją nogą. 

– Ani mi się śni. Jak tu wlazłeś?! Wynoś się z mojego mieszkania. 

Rzuciłam  w  niego  poduszką,  jeszcze  bardziej  naciągając  na  siebie kołdrę. 

–  Oj,  Łucjo,  tylko  bez  nerwów,  otwarte  było.  –  Uśmiechnął  się głupio,  prawdopodobnie  chciał,  żebym  znowu  uwierzyła  w  jego kłamstwa. 

–  Nie było i nie próbuj mi wmawiać czegoś innego. Włamałeś się. 

Wyjdź albo zadzwonię po policję. 

Wskazałam dłonią na drzwi, ale nadal nie reagował. Chwyciłam za drugiego jaśka i trafiłam w jego tors. 

–  Wiem,  że  jesteś  na  mnie  zła.  Nie  dziwię  się.  Pewnie  dopiero niedawno zrozumiałaś, na czym polega nasz układ. Może myślałaś, że mnie zmienisz, ale tak się nie stanie. Nie ty jedna tego próbowałaś.  – 

Nie  wiedziałam  do  czego  zmierza,  ale  nie  chciałam  tego  dłużej słuchać, Dymitr jednak nie zamierzał przestać. – Zależy mi, żeby nasz układ  trwał.  Pociągasz  mnie.  Podobasz  mi  się.  Lubię  twój  uśmiech i zapach. Musisz po prostu wyrzucić z siebie gniew i zazdrość, żeby to zadziałało, bo wiem, że nadal mnie pragniesz. 

– To nieprawda, daj mi spokój. Chcę być sama. 

– Czemu mam wrażenie, że kłamiesz? Widzę, że świętowałaś? 

Obrał inną taktykę, a ja od razu się spięłam. 

–  To nic takiego. Po prostu mam dziś urodziny. Przyjechali moi rodzice z bratem. Niedawno poszli. 

Boże, po co ja mu się w ogóle tłumaczę? 

Nie drgnął mu żaden mięsień na twarzy, najprawdopodobniej miał 

to w dupie. W sumie to mu się wcale nie dziwiłam. 

– Łucjo, pozwól, że gdzieś cię  zabiorę. 

– Dymitr, mówiłam już: nie mam ochoty. Mam plany. 

– Masz zamiar wylegiwać się cały dzień w mieszkaniu? 

– Tak, a czy to coś złego? 

– Nie, ale to głupie, skoro możemy ten czas spędzić razem. 

Zaśmiałam się ironicznie. 

– Teraz nagle znalazłeś dla mnie czas? – zapytałam przekornie. 

– Chcę, żebyś w końcu przekonała się do naszego układu, a w tym pomoże ci to, co na dziś dla nas zaplanowałem… 

Westchnęłam zrezygnowana. 

– Dobrze. Niech ci będzie. Jak mam się ubrać? 

–  Dla  mnie  we  wszystkim  wyglądasz  spoko.  –  Kąciki  jego  ust uniosły się delikatnie. 

– Okej. Więc chodźmy. 

Poddałam  się.  Wsunęłam  na  nogi  adidasy  i  poszliśmy  do  auta. 

Dymitr szybko włączył się do ruchu. Nie odzywałam się do niego, a on nawet  nie  próbował  nawiązać  rozmowy.  Po  kilkunastu  minutach byliśmy za miastem w jakimś lesie. 

–  Po  co  mnie  tu  przywiozłeś?  –  Nie  mogłam  powstrzymać ciekawości i musiałam zapytać. 

– Już ci tłumaczyłem, musisz wyrzucić z siebie złość, tutaj będzie to możliwe. 

Chwycił  mnie  lekko  za  dłoń  i  pociągnął  w  stronę  jakiejś  budki, w  której  siedział  łysiejący  mężczyzna  w  średnim  wieku.  Kiedy  nas zobaczył, uśmiechnął się. Podejrzewałam, że znał Dymitra. 

–  Wszystko przygotowane, tak jak pan  chciał. Plac na pół godziny jest  do  waszej  dyspozycji  –  powiedział  nieco  skrzekliwym  głosem.  – 

Proszę, tu są uniformy i okulary ochronne. 

Podał  nam  jakieś  rzeczy  i  przeszliśmy  dalej  do  pomieszczenia przypominającego szatnię. 

– Łucjo, włóż to i chodźmy. 

Nie  miałam  już  siły  się z  nim  spierać,  więc  posłusznie  wykonałam polecenie.  Wiem,  nie  powinnam  być  tak  uległa,  ale  narastająca ciekawość nie pozwalała mi się sprzeciwić. Chciałam jak najszybciej dowiedzieć się, po co tu przyjechaliśmy i co to za miejsce. 

Trochę  nieporadnie,  ale  udało  mi  się  ubrać.  Dymitr  wyprowadził 

mnie  na  zewnątrz  i  podał  broń.  Przyglądałam  mu  się  z  narastającym przerażeniem. Chciał, żebym go zabiła? 

– To jest karabin na kulki z farbą. Strzel do mnie. 

– Nie. 

Farba  czy  nie  farba,  nie  miałam  zamiaru  strzelać  do  człowieka, nieważne, jak bardzo byłam na niego wściekła. 

– Łucjo, strzelaj! 

– Nie! 

–  Wiesz,  kiedy  byłem  w  delegacji,  poznałem  piękną  Niemkę, która… 

Urwał w połowie zdania, ale mi nie trzeba było niczego więcej. Od razu wyobraziłam sobie jak się z nią pieprzy, jak ona go dotyka, a on na  to  pozwala,  może  nawet  ją  całował,  a  mi  wmawiał,  że  tego  nie lubi… 

Obrazy  pojawiające   się   w   mojej   wyobraźni   były   tak   żywe i  realistyczne,  jakby  ta  scena  rozgrywała  się  tuż  przede  mną. 

Podniosłam  karabin,  wycelowałam  w  zdrajcę  i  nacisnęłam  spust. 

Pudło.  A  niech  to  szlag!  Tupnęłam  nogą  ze  złości.  Spróbowałam ponownie,  wycelowałam  i  strzał.  Tym  razem  się  udało,  klatka piersiowa  Dymitra  pokryła  się  zieloną  farbą.  Spojrzałam  i  poczułam narastający przypływ emocji. Dymitr stał w niewielkiej odległości ode mnie. Możliwe, że zbyt małej. 

– Ty złamasie! Ty  psycholu! 

Każde moje słowo zbiegało się z  kolejnym strzałem, na pewno nic nie  słyszał.  Pragnęłam  wyrzucić  z  siebie  cały  gniew,  aby  oczyścić umysł i móc zacząć żyć na nowo, bez Dymitra. Tylko czy potrafiłam, skoro mnie od siebie uzależnił? 

Przy którymś wystrzale farbą pokryło się jego krocze. Jęknął z bólu i  zgiął  się  wpół.  Może  byłam  obłąkana,  ale  sprawiło  mi  to  dziką satysfakcję  i  kolejne  strzały  oddawałam  z  zawrotną  prędkością,  już bez  zbędnych  słów.  Dymitr  kulił  się  i  próbował  osłaniać  rękoma. 

Byłam  jak  w  amoku.  Chciałam  zadawać  mu  ból,  aby  poczuł  choć odrobinę  tego,  co  ja  po  przeczytaniu  tamtego  cholernego  SMS-a. 

Chociaż  wiedziałam,  że  ból  fizyczny  jest  niczym  w  porównaniu  do złamanego  serca,  to  i  tak  dawało  mi  to  wiele  radości,  czułam  się lepiej.  W  pewnym  momencie  jednak  karabin  przestał  działać, naciskałam spust, a mimo tego nic się nie działo. 

– Co za szajs! – jęknęłam. – Naboje się  skończyły! 

Ręce  opadły  mi  bezwładnie  wzdłuż  ciała,  broń  wypadła  z  dłoni. 

Euforia skończyła się tak samo szybko, jak się pojawiła. Na policzkach poczułam wilgoć. Wszystkie moje postanowienia diabli wzięli. Miałam być  twarda.  Miałam  go  nie  kochać  i  nie  okazywać  słabości. 

Rozpłakałam się i nawet nie zauważyłam, kiedy do mnie podszedł. 

Przytulił  mnie  krótko  i  pocałował  namiętnie,  z  taką  pasją  jak jeszcze nigdy wcześniej. Nawet nie miałam siły się bronić, zarzuciłam mu  ręce  na  szyję  i  oddałam  pocałunek.  Chłonęłam  go  z  tęsknotą. 

Chciałam  być  tylko  jego  i  dla  niego.  Las,  śmierdząca  farba,  mokre policzki,  jego  delikatność  i  stanowczość  zarazem  –  wszystko  to spowodowało,  że  pragnęłam  więcej.  Jego  pocałunki  stawały  się śmielsze,  dłonie  wędrowały  wzdłuż  ciała.  Rozsunął  suwak  mojego uniformu  i  gdy  tylko  poczułam  jego  dłonie  na  kościach  biodrowych, zrozumiałam, że to nie tak powinno wyglądać. Odsunęłam się. 

– Dymitr. 

– Łucjo… 

Znowu  mnie  pocałował.  Jego  bliskość  powodowała  niesamowity ból.  Pragnęłam  jego  ciała  lecz  wewnętrzne  ja  mówiło,  abym  się powstrzymała. Na nowo go odsunęłam. 

– Dymitr. Nie. Nie mogę. Ja tak nie potrafię. 

–  Potrafisz,  Łucjo.  Wyłącz  to,  co  cię  hamuje.  Odetnij.  –  Przywarł 

swoim czołem do mojego. Słyszałam nasze przyspieszone oddechy.  – 

Spróbuj. Pamiętasz, jak  było  nam  cudownie?  Na  plaży.  U  ciebie w mieszkaniu. W piwnicy. Poddaj się tej chwili. Proszę cię. Potrafisz. 

Obiecuję ci, że cię nie zranię. 

– Już to zrobiłeś – wyszeptałam. 

– Straciłem kontrolę. Może gdybym wiedział. 

– Ja nie potrafię tak jak ty. Nie chcę takich wiadomości… 

– To była pomyłka – wyjaśnił  szybko. 

– Mam ci uwierzyć? 

–  Nie dostaniesz nigdy więcej takiego SMS-a. Obiecuję. – Przytulił 

mnie, a ja naprawdę chciałam mu wierzyć. 

Zadzwonił  telefon,  a  ja,  wykorzystując  sytuację,  cofnęłam  się o krok. Nienawidziłam siebie za to, że zatracam się przy nim, że 

głupieję,  że  pożądanie  wygrywa.  Mężczyzna  całkowicie  zignorował 

dzwonek.  Złapał  mnie  mocno  i  przesunął  w  stronę  drzewa, przyciskając do niego moje ciało. Patrzyłam na niego przerażona. 

– Nie bój się.  Nie zrobię ci krzywdy.  – Kciukiem przesunął po moich ustach. – Jesteś inna niż reszta, dlatego najlepiej smakujesz. 

– Nie mów mi o innych, nie mogę tego słuchać. – Łamał mi się głos. 

– Łucjo, musisz pogodzić się z tym, jaki jestem. Daję z siebie więcej, niż  myślisz.  Nikt  nie  był  ze  mną  tak  blisko  jak  ty.  Nie  lubię  być kontrolowany, dlatego nieraz zachowuję się jak kretyn. Nie żądam  od ciebie,  abyś  mnie  rozumiała.  Po  prostu  chcę  dawać  ci  rozkosz,  na którą zasługujesz. Obiecuję, że już nigdy więcej nie poczujesz się źle. 

– Dymitr, ja nie potrafię tak jak ty pieprzyć się z kimkolwiek. 

– Nie jesteś kimkolwiek. 

– To kim jestem? – prychnęłam. 

– Diamentem… – wyszeptał wprost mojego ucha. 

Byłam jego. Nasiąkałam nim. Pochłaniał mnie, a ja nie potrafiłam odmówić. Otwierałam się na niego na nowo. 

– Pięknie to brzmi… ale… zawieź mnie do domu – poprosiłam. 

Musiałam jak najszybciej wszystko przeanalizować. 

Jego twarz znów nic nie wyrażała. Kciukiem starł ostatnią łzę. 

– Dobrze, jak sobie życzysz. 
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–  Czy w planach, które masz na dzisiaj, znajdziesz czas dla mnie? – 

zapytał, kiedy odprowadzał mnie do mieszkania. 

Spojrzałam na zegarek. Dochodziła piętnasta trzydzieści, a seans miał zacząć się o siedemnastej. 

– Ale po co? 

– Po prostu chcę z tobą spędzić czas. 

– Serio? 

–  Łucjo,  nie  pytałbym,  gdybym  nie  mówił  prawdy.  –  Milczałam dłuższą chwilę, analizując jego propozycję. – Mogę wejść, żeby umyć ręce i twarz? 

Spojrzałam  na  niego  i  uśmiechnęłam  się,  bo  jego  policzki  nadal znaczyła zielona farba. 

–  Dobrze  –  odparło  serce,  a  rozum  mentalnie  walił  mnie  po  łbie. 

Przekręciłam klucz w drzwiach.  – Wiesz, gdzie łazienka. Sprężaj się, bo zaraz muszę wychodzić – rzuciłam opryskliwie. 

– Jasne – skwitował, znikając w toalecie. 

W  tym  momencie  na  stole  rozbrzmiał  mój  telefon.  Całkowicie zapomniałam  o  jego  istnieniu.  Spojrzałam  na  wyświetlacz.  Igor. 

Zastanawiałam się przez chwilę, czy powinnam odebrać. 

– Halo? – wyszeptałam. 

– Hej, mała! Co tam u ciebie słychać? 

– Może być, a u ciebie? 

– Też. Miałabyś chęć wyskoczyć na  lody? 

– Mam gości i nie dam rady – wymigałam się. 

Boże, pomóż. 

–  Kochanie, z kim rozmawiasz? – usłyszałam za sobą zachrypnięty głos Dymitra i zamarłam. 

Niech to szlag, nie takiej pomocy oczekiwałam! 

– Kto jest z tobą? – zapytał cicho Igor. 

– Rodzina. Igor, przepraszam muszę kończyć.  Cześć. 

Bez  skrupułów  rozłączyłam  się,  by  po  chwili  poczuć  na  swoich biodrach  dłonie   Dymitra,   przesuwające   się   wzdłuż   kręgosłupa, a  potem  talii.  Wciągnęłam  głośno  powietrze.  Ciarki  przeszły  mi  po ciele,  gdy  jego  oddech  gładził  moją  szyję,  następnie  włączył  do  gry usta. 

– Nie lubię się tobą dzielić – wyszeptał między pocałunkami. 

– To po co ten układ? 

– Bo nie potrafię inaczej… 

Objął  mnie  w  talii,  śmielej  gładził  dłonią.  Ściągnął  ze  mnie bokserkę, pod którą miałam jedynie stanik. Sutki sterczały z powodu chłodu  i  niecierpliwości.  Dymitr  chwycił  pewnie  jedną  z  piersi.  Nie mogłam mu powiedzieć, aby przestał, pragnęłam go. Serce waliło mi jak opętane. Błagałam w myślach, by nie przestawał. Oblizałam usta, marząc, aby  odnalazły  drogę  do jego warg.  Chciałam  powiedzieć,  co czuję,  jednak  powstrzymałam  się.  Poddałam  się  chwili.  Nasze  usta złączyły się,   moje   podbrzusze  zawirowało  i   pragnęło   poczuć   go w  sobie.  Cudowną  chwilę  przerwał  dźwięk  telefonu  Dymitra. 

Oderwałam się od niego, próbując unormować oddech. Oczy Dymitra płonęły. Zagryzał usta, patrząc na mnie. Wyciągnął telefon z bocznej kieszeni spodni i sprawdził, kto dzwoni. 

– Muszę odebrać! – warknął i ruszył w stronę przedpokoju. 

Uchyliłam okno, próbując zapanować nad emocjami. Byłam totalną kretynką  wpadającą  w  sidła  diabła.  Mężczyzna  rozmawiał  przez telefon,  dzięki  czemu  miałam  chwilę,  aby  założyć  na  siebie  świeżą bluzkę. Chciałam jak najszybciej wyjść z domu i iść w końcu do kina. 

Sama! Działałam ekspresowo. Do torebki wrzuciłam najpotrzebniejsze rzeczy. Zamknęłam się w łazience, by doprowadzić do porządku swój wygląd. Chwilę później byłam gotowa do wyjścia. 

Wyszłam  z  toalety  i  zobaczyłam  odpoczywającego  Dymitra,  który rozsiadł się wygodnie w krześle, na którym jakiś czas temu było nam obojgu dobrze. Przełknęłam ślinę na samo wspomnienie. 

– Skończyłeś? 

– Tak. Ojciec dzwonił. To dokąd  idziemy? 

– Ja idę sama. 

–  Dlaczego?  –  zdziwił  się.  –  Masz  dziś  urodziny,  chyba  nie zamierzasz obchodzić ich sama? 

– Zamierzam. 

–  Nie pleć głupot. Na co masz ochotę? Lody? Wesołe miasteczko? 

Teatr?  Kino?  Nie  patrz  tak  na  mnie,  bo  zaraz  język  ci  ucieknie.  – 

Zaśmiał się lekko. 

– Lepiej będzie, jak sobie  pójdziesz. 

– Nie mam zamiaru. Traktuj mnie jak kolegę. Po prostu. 

– Jasne. Żartujesz, prawda? Najpierw chcesz mnie bzykać, a potem mam być koleżanką? 

–  Czy  ty  musisz  wszystko  komplikować?  –  syknął.  –  To  dokąd idziemy? 

– Ja idę do kina. Zarezerwowałam wczoraj bilet. 

– Tylko dla siebie? 

– A niby dla kogo jeszcze? 

– Dla Igora? – Uniósł  brew. 

– Igor to mój przyjaciel. Nikt więcej. 

– Uważaj na niego. To hiena. Podstępny skurwiel. 

–  Nie da się z tobą normalnie rozmawiać – warknęłam, ruszając w stronę wyjścia. 


* * * 

Na  Bridget Jones 3  śmiałam się do rozpuku. Dymitr zamówił dla nas wielką porcję  popcornu  i  niezdrowej  coli.  Czułam  się  odprężona i  zrelaksowana.  Ten  wypad  w  skali  od  jednego  do  dziesięciu  jak  na razie zasługiwał w rozrachunku na osiem. 

Po kinie poszliśmy do wesołego miasteczka. Pierwszą atrakcją była jazda  samochodzikami.  Każde  z  nas  siedziało  w  osobnym  aucie. 

Dymitr wcale nie dawał mi forów, więc zabawa była przednia. Potem zapropozował  karuzelę,  ale  gdy  zobaczył,  jak  krew  odpływa  z  mojej twarzy, zrezygnował. 

Dla zabicia czasu chodziliśmy po straganach i rozmawialiśmy 

o  pracy,  o  której  mówił  z  zaangażowaniem,  o  swoim  hobby,  którym były  sporty ekstremalne  oraz  o  delegacjach.  O tym,  że  mieszkał  sam na Świętokrzyskiej i lubił raczej samotny tryb życia, lecz nie wchodził 

w  szczegóły.  Pytał,  co  lubię  robić  w  wolnych  chwilach,  jaką  pijam herbatę  i  jakie  mam  marzenia.  Gdy  zapytałam,  czy  on  ma  jakieś marzenia, odpowiedział, że sam nie wie, czy zasługuje, by jakieś mieć. 

W pewnym momencie zatrzymał się i spojrzał na basen wypełniony wodą,  nad  którym  siedział  mężczyzna  w  uniformie,  a  tuż  obok znajdowała  się  tarcza.  Gdy  trafiło  się  w  środek,  delikwent  lądował     

w wodzie. 

– Jakiego masz cela? – zapytał. 

– Przekonaj się – odparłam przekornie. 

– Spróbuję. 

– Na pewno tego chcesz? 

– Tak. Tylko proszę przytrzymaj dokumenty i telefony. 

Skinęłam głową i wzięłam od niego rzeczy. Po paru minutach facet ubrał  Dymitra  w  specjalny  strój,  aby  za  bardzo  się  nie  zmoczył,  ten usiadł na koszu, przypominając oślizgłą fokę. Na samą myśl o tym, co go czeka, zaśmiałam się jak wariatka. Mężczyzna dał mi piłki, którymi miałam powalić Dymitra do wody. Za pierwszym razem piłka w ogóle nie doleciała do tarczy. Za drugim trafiłam obok tarczy. 

– Uff, chyba będę suchy. 

Panie  Boże,  proszę,  pokieruj  moją  ręką  tak,  aby  ten  drań  spadł  do basenu i zamoczył choć odrobinę swoje piękne ciało. 

Przymierzyłam się i zamachnęłam. Trafiłam w sam środek. Dymitr runął  do  basenu.  Zatrzymał  się  na  równych  nogach,  lecz  po  chwili poślizgnął  się  i  zanurzył  cały  w  wodzie.  Kiedy  wydostał  się  z  niej, dyszał jak zwierz. Nie mogłam opanować śmiechu. 

Dymitr z rozbawioną miną, dołączył do mnie. 

– Ej, miałaś nie trafić! – rzekł z wyrzutem. 

– Nie wyszło. – Puściłam  oko. 

– Lubię, gdy się śmiejesz –  wyszeptał. 

– To zabieraj mnie częściej do wesołego miasteczka – stwierdziłam. 

– Postaram  się,  księżniczko…  –  wyszeptał  i  złożył  na  moich  ustach krótki,  lecz  namiętny  pocałunek.  –  Muszę  zrzucić  z  siebie  ten  oślizgły strój. Poczekaj chwilę. 

Skinęłam  głową,  uśmiechając  się  ciągle  pod  nosem,  po  kilku minutach do mnie dołączył, a z jego włosów delikatnie kapała woda. 

Oddałam  mu  przedmioty,  którymi  zaopiekowałam  się  pod  jego nieobecność. Miałam chęć przewertować mu telefon i zrobiłabym to, gdyby nie pin zabezpieczający, który skutecznie mnie przystopował. 

– O! Jest strzelnica! Chodźmy! – zawołał podekscytowany jak małe dziecko. 

Nie  potrafiłam  mu  odmówić.  Gdy  dotarliśmy,  właściciel  stoiska rozkazał mu strzelić w środek. Dla Dymitra okazało się to  prościzną, ponieważ za pierwszym razem trafił w sam środek tarczy, wygrywając przy tym dużego pluszowego misia, którego od razu mi wręczył. 

– Wszystkiego najlepszego, Łucjo. 

Ucałował mnie w  policzki. 

– Dziękuję. 

– Nie ma za co. Zbieramy się? 

– Możemy. 


* * * 

Po powrocie do mieszkania poszłam prosto do łazienki, w tym czasie ktoś  zapukał  do  drzwi.  Dymitr,  nie  zważając  na  to,  że  przebywał       

w  moim  mieszkaniu,  otworzył.  „Tak.  Dzięki.  Cześć”  –  usłyszałam tylko. Opłukałam twarz, podmalowłam się i kiedy bosą stopą wyszłam z  toalety,  stanęłam  na  płatkach  róż.  Spojrzałam  w  stronę  pokoju.  Na parapecie i stole  stały zapalone  świece, a  Dymitr  trzymał w  dłoniach bukiet  róż.  Zagryzłam  wargę.  Serce  kołatało  mi  jak  głupie,  dreszcze wędrowały od stóp do głów. Ruszyłam w jego stronę. 

– A co to ma znaczyć? – zapytałam, zrównując się z nim. – Kiedy to zrobiłeś? 

–  Miałem pomocnika. A tak poważnie, to wszystkiego najlepszego z okazji twoich dwudziestych trzecich urodzin. Życzę ci, abyś zawsze się  śmiała  jak  dziś,  abyś  nigdy  w  siebie  nie  wątpiła,  abyś  była  taka jaka  jesteś  i  nigdy  się  nie  zmieniła,  abyś  spełniała  się  w  każdej dziedzinie życia, na której będzie ci zależeć. No i życzę ci miłości,  na 

którą  zasługujesz,  i  która  definitywnie  zakończy  nasz  układ.  Mam nadzieję,  że  choć  trochę  ten  dzień  ci  umiliłem.  Wszystkiego najlepszego, krasnalu. 

Ucałował mnie w policzki, usta i skroń. Zagryzłam wargę i wtuliłam się  w  jego  tors,  próbując  pozbierać  rozbiegane  myśli.  Chciałam  mu powiedzieć,  że  go  kocham,  lecz  jakaś  część  mnie  kazała  mi  milczeć i przystać na reguły jego gry. 

Resztę wieczoru spędziliśmy w miłej atmosferze. Oglądaliśmy filmy na laptopie, rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym. Dymitr wyszedł 

o  dwudziestej  czwartej.  Gdy  tylko  przekroczył  próg  mieszkania, chwyciłam  Benka  (ogromnego  pluszowego  misia,  którego  od  niego dostałam) i wtuliłam się w niego, próbując przekonać samą siebie, że będę potrafiła żyć z nim w układzie, na który zamierzałam się zgodzić na czas wyjazdu, by na sam koniec delegacji… wyznać, co czuję. 

Rozdział 4 





W  południe,  kiedy  w  końcu  kończyłam  pakować  się  na  wyjazd, nasiliły się mdłości, które odczuwałam od samego rana mimo wypitej mięty. Gastrolog, u którego się leczyłam, mówił mi, abym przy swoich problemach  żołądkowych  raz  na  jakiś  czas  sięgała  po  zimną  colę, dlatego  kiedy  tylko  to  sobie  przypomniałam,  chwyciłam  z  blatu telefon  i  portfel,  na  stopy  wsunęłam  baleriny  i  zamknęłam  drzwi, kierując się do osiedlowego sklepiku. 

Przechodząc między półkami,  na  próżno  starałam  się  wyrzucić z głowy wspomnienie Dymitra. 

–  Jedenaście  złotych  –  odezwała  się  ekspedientka,  tym  samym przywracając  mnie  do  rzeczywistości.  Przy  furtce  natknęłam  się  na Igora. 

– Cześć! – krzyknął, machając w moją stronę. – Zakupy? 

– Tak. Wejdziesz na herbatę? – zaproponowałam. 

– Chętnie. Wczoraj cały dzień milczałaś. 

–  Wiesz… – Szukałam słów, aby nie powiedzieć prawdy. Coś wewnętrznie kazało mi kłamać. – Miałam urodziny i sporo gości. 

–  Ach! Urodziny! Czemu nic nie powiedziałaś?! Zabrałbym cię na jakąś superwypasioną kolację – żartował. 

– Daj spokój. – Machnęłam ręką, czując coraz większe zażenowanie. 

Otworzyłam drzwi i weszlismy do mojego małego mieszkanka, w którym panował przerażający bałagan. 

– Wyjeżdżasz gdzieś? – zapytał  zdziwiony. 

– Nie mów, że nie wiesz – skrzywiłam się. – Twój ojciec postanowił 

wysłać mnie razem z Dymitrem do  Francji. 

– Że co? 

– Nie wiedziałeś? 

–  Nie. Nigdy bym się nie zgodził! Pewnie Dymitr przekonał ojca, żeby pozwolił mu wziąć ciebie ze sobą. 

–  Nie  wydaje  mi  się.  Wasz  ojciec  wezwał  mnie  i  Dymitra  po południu  w  piątek.  Jeszcze  dał  mi  jasno  do  zrozumienia,  że  jestem zielona  w  tym,  co  robię,  więc  powinnam  wykorzystywać  sytuacje takie jak ta. 

Igor  wziął  moje  dłonie  w  swoje  i  spojrzał  mi  głęboko  w  oczy.  Po plecach przeszły mi ciarki. 

–  Mała, obiecaj mi, że nie uwierzysz w jego przemianę. On  będzie teraz  próbował  wszystkiego,  aby  cię  złamać  i  żebyś  trafiła  do  jego łóżka.  Nie  daj  mu  tej  satysfakcji.  Proszę  cię.  –  Wysunął  swoją  dłoń i  pogłaskał  mój  policzek.  –  Jesteś  cudowną  kobietą,  o  którą  należy dbać, a przede wszystkim którą należy szanować. Proszę cię, nie złam się  i  pokaż  mu,  że  jesteś  taka,  jak  ja  cię  widzę.  Nie  bądź  jak  te  jego dziwki,  które  zgadzają  się  na  układ  bez  zobowiązań.  To  jakaś  chora i  popieprzona  relacja,  na  którą  nie  powinnaś  się  nigdy  zgodzić. 

Powiedz mi, że nie zaproponował ci jeszcze tego układu. 

–  O  czym  ty  mówisz?  –  Udałam  głupią.  –  Nie  jestem  taka!  – 

syknęłam,  lecz  w  rzeczywistości  kim  tak  naprawdę  byłam,  jak  nie kobietą do towarzystwa? 

Ze złości zagryzłam wargę, a policzki zapiekły mnie żywym ogniem. 

–  Całe  szczęście!  Dobrze,  a  teraz  chodźmy  na  obiad,  bo  jesteś strasznie blada. 

– Nie bardzo mogę. O piętnastej ma przyjechać po mnie twój brat. 

– Co?! Poważnie? 

– A co w tym takiego dziwnego? 

Mężczyzna  puścił  moje  dłonie  i  usiadł  na  krześle,  do  którego  nie pasował. 

– Bo to dziwne. Przeważnie wszyscy spotykamy się na lotnisku. 

– Twój ojciec tak zdecydował. 

– Hm. I tak uważam, że to dziwne. Chodź. Jak się pospieszymy, to na  czternastą  powinniśmy  wrócić.  Nie  chcę,  żebyś  niepotrzebnie  się denerwowała. 

Skinęłam głową i wyszliśmy z mieszkania. 

– Jeszcze śmieci – przypomniało mi się, gdy zamykałam drzwi. 

–  Trzymaj.  –  Igor  podał  mi  klucz  od  mieszkania,  następnie skierowaliśmy się do pobliskiej knajpy. 


* * * 

W  restauracji  Igor  żartował,  dając  mi  do  zrozumienia,  że  powinnam się  trzymać  z  daleka  od  Dymitra  na  wyjeździe.  Najgorsze  w  tym wszystkim  było  to,  że  kłamałam  mu  w  żywe  oczy,  mówiąc,  że  się z  nim  nie  kontaktowałam  ani  nie  widziałam.  Jak  miałam  mu powiedzieć  prawdę?  No  jak?  Za  każdym  razem  stał  za  mną  murem i pomagał mi, kiedy go potrzebowałam. Oszukiwałam go tak samo jak dziewczyny. Rosło we mnie poczucie winy. 

– Więc pamiętaj, Fibi, jakby co, dzwoń do mnie. 

– Dobrze, szefie. – Zasalutowałam. 

– Przestań. Ja mówię poważnie. Nie chcę, aby stała ci się krzywda. 

Pogładził  moją  dłoń,  której  nie  cofnęłam.  Czasami  odnosiłam wrażenie, że rozumieliśmy się bez słów. 

– Oj, wiem. Wiem. Pamiętam. Będę się trzymała od niego z daleka – 

kłamałam,  bo  przecież  byłam  już  niemal  pewna,  że  pójdę  na  całość w czasie podróży. 

–  Dokładnie.  Po  przyjeździe  do  hotelu  wychodź  z  niego  i  późno wracaj. Mogę się założyć, że któregoś razu nakryjesz go na dupczeniu jakiejś cizi. 

– Igor, nie mów mi takich rzeczy! – jęknęłam zdegustowana. 

– Dziewczyno,  ja  chcę  ci  tylko  otworzyć  oczy,  a  ty  się  złościsz!  Daj spokój  i  posłuchaj.  Żyłem  z  nim  pod  jednym  dachem  przez  prawie jedenaście lat. Przez niego moja matka… – przerwał, pokręcił głową. 

– O czym ty mówisz? 

– Nie chwalił ci się? 

– Niby czym? 

–  Szkoda  gadać.  –  Machnął  ręką.  –  Doprowadził  moją  matkę  do krytycznego stanu,  potem śmiał mi się prosto w twarz, że on tego nie zrobił.  Wypierał  się  w  żywe  oczy.  Jego  nie  można  nazwać człowiekiem. 

– To gdzie jest teraz twoja matka? – drążyłam. 

– Przez tego śmiecia musi się leczyć. 

– Na co? 

–  Nie wiem. Nie widuję jej. Zresztą nieważne. Chodźmy już, bo dochodzi czternasta. 

Zapłacił i ruszyliśmy spacerem do mieszkania. 

– To Dymitr nie mieszkał z wami od urodzenia? – dopytywałam. 

Moja ciekawość była silniejsza. 

– Nie. Przecież to rosyjski bękart, który wszystko mi zabrał. 

– Co ci zabrał? 

– Miłość ojca i matki. Ich zainteresowanie. 

Nie widziałam w Dymitrze takiego diabła, jakiego przedstawiał mi Igor. 

Ale może dobrze się ukrywał? 

– To smutne. 

–  Fakt.  I  nie  pora  o  tym  rozmawiać.  Kiedyś  opowiem  więcej,  jak nadarzy się okazja. Zgoda? 

– Dobrze. 

–  Jesteś  cudowna  –  westchnął.  Dlaczego  nie  potrafiłam  w  nim ulokować    uczuć?    W    człowieku,    który    mnie    szanował    i    troszczył      

o mnie się.  – Postaram się jak najszybciej  dobić do was do Francji, aby nie zdołał cię skrzywdzić. 

– Raczej tego nie zrobi, Igorze. Spokojnie. 

–  Niby  dlaczego  miałby  tego  nie  zrobić?  On  nie  ma  uczuć,  Łucjo. 

Jest z nich wyprany. 

– Dlaczego tak uważasz? – zdziwiłam się. 

– Po prostu już taki jest, ale to temat tabu. O tym się nie mówi. Ci, którzy starali się dociec prawdy, skończyli w rynsztoku. 

– Masz na myśli dziennikarza? 

Spojrzał na mnie. 

– Skąd o tym wiesz? 

– Google. – Wzruszyłam ramionami. 

– Nie wierz we wszystko, co piszą. 

– Tylko tyle? – zapytałam zawiedziona. – Nic nie zdradzisz? 

Wzruszył ramionami. 

– Ludzie tacy jak my, którzy mają pieniądze, nie mają normalnego życia. Poza tym są sprawy, których się nie tyka. 

Milczeliśmy  przez resztę  drogi, a  ja  próbowałam  zrozumieć  słowa Igora. 

– Wejdziesz? – zaproponowałam, kiedy wbijałam kod na furtce. 

– Nie, nie chciałbym spotkać Dymitra. Pogadam z ojcem i może we wtorek uda mi się do was dojechać. 

– Dobrze. 

– To do zobaczenia. – Schylił się i ucałował mnie w czoło. – A tak poza tym to wszystkiego najlepszego, mała. 

Jego  zniewalający  uśmiech  mógłby  spowodować  zawrót  głowy, gdyby  nie  to,  że  kochałam  Dymitra.  Z  przedziwnymi  uczuciami rozstałam się z Igorem. 

Kiedy stałam na schodkach i chciałam przekręcić klucz w drzwiach, okazało   się,   że   są    otwarte.   Zdziwiona   pchnęłam   je   do   środka. 

W  przedpokoju  wszystko  było  bez zmian.  Cichutko  ruszyłam  w  głąb mieszkania, z którego nie dobiegał żaden dźwięk. Pusto. Sprawdziłam także  łazienkę,  ale  i  tam  nikogo  nie  było.  Weszłam  do  pokoju.  Tu także  nic  nie  zostało  naruszone.  Dziwne.  Czyżbym  nie  zamknęła mieszkania? Próbowałam sobie przypomnieć. 

– Halo?! Jest tu kto? – usłyszałam zachrypnięty głos. Z przedpokoju pomału wynurzał się Dymitr. – Co się dzieje? 

– Byłeś tutaj? – zapytałam zaniepokojona. 

Dymitr wyprostował się. 

– Nie. Czemu pytasz? 

– Przed chwilą wróciłam i zastałam otwarte mieszkanie – odparłam. 

– Może po prostu nie zamknęłaś drzwi? Przypomnij sobie. 

– Nie pamiętam – jęknęłam, siadając zrezygnowana na łóżku. 

Po paru chwilach, Dymitr usiadł obok i powiedział bardzo spokojny tonem. 

– Łucjo… musimy się zbierać. Powiedz mi, co mam zabrać do auta. 

Przetarłam dłońmi twarz, złapałam kilka głębszych oddechów, po czym pokazałam Dymitrowi spakowaną torbę. 

– To wszystko? – zapytał zdziwiony, patrząc na nie. 

Skinęłam głową, następnie ruszyliśmy do wyjścia. 

Rozdział 5 





Na  lotnisku  sprawnie  przeszliśmy  odprawę,  potem  udaliśmy  się  do wyznaczonego  sektora  i  przez  rękaw  weszliśmy  do  samolotu. 

Podróżowaliśmy 

pierwszą 

klasą 

i 

popijaliśmy 

szampana. 

Analizowaliśmy dokumenty związane z  firmą, z którą mieliśmy jutro nawiązać współpracę. Dymitr zaimponował mi swoją inteligencją oraz opanowaniem. Wszystko starannie wyjaśniał, a ja pod wpływem jego głosu miękłam. Próbowałam oddzielić życie zawodowe od osobistego, ale  w  jego  wypadku  było  to  trudne.  Tym  bardziej  że  co  chwilę delikatnie nawiązywał ze mną kontakt cielesny. 

– Mógłbyś przestać to robić? – zapytałam, kiedy moje myśli zaczęły niebezpiecznie się rozpraszać. 

– Nie rozumiem. 

– Co chwilę mnie dotyka. 

–  Nie  robię  tego  celowo  –  stwierdził  sucho.  –  Gdy  rozmawiam z  piękną  kobietą,  po  prostu  tak  mam.  –  Zagryzłam  wargę.  Widmo 

„prostego układu” znów zawisło nad moją głową. 

– Postaraj się nad tym panować, bo przez to nie potrafię się skupić. 

Skinął głową i reszta lotu minęła nam na sumiennym przeglądaniu papierów. 

Po dwóch godzinach znaleźliśmy się w Paryżu. Niestety czekaliśmy jeszcze  czterdzieści  minut,  zanim  odebraliśmy  bagaże.  Każde  z  nas chwyciło za swój. 

– Daj – powiedział, wskazując na rączkę mojej walizki. 

–  Bez  przesady.  Poradzę  sobie.  W  Warszawie  byłam  trochę rozstrojona przez te otwarte drzwi, ale teraz mam się dobrze. 

– Przypomniałaś sobie, czy je  zamykałaś? 

– Nie, ale… 

– Ale? 

–  Zadzwonię później do osoby, z którą wychodziłam z mieszkania. 

Może wtedy coś więcej będę wiedzieć. 

– Okej, a teraz daj walizkę, chcę ci pomóc  – stwierdził zatroskany, a  mnie  zapaliła  się  czerwona  lampka.  Przypomniały  mi  się  słowa Igora, że będzie próbować mną manipulować. 

– Nie trzeba. Serio. Gdzie teraz? – odparłam, nie dając za wygraną. 

Westchnął. 

– Chodź za mną. Pójdziemy na parking, gdzie czeka na nas auto. 

– Twoje? – zapytałam z nieudawanym zaciekawieniem. 

–  Nie.  Bella  złożyła  telefoniczne  zamówienie  na  wypożyczenie jaguara i poprosiła, aby znalazło się tam, gdzie zawsze. 

– Ach. Rozumiem. 

Przeszliśmy przez automatyczne drzwi i znaleźliśmy się od razu na parkingu.  Samochodów  było  tak  wiele,  że  zdezorientowana  nie wiedziałam,  do  którego  powinnam  podejść.  Szłam  za  Dymitrem, obserwując jego zgrabny tyłek. 

– Wsiadaj – powiedział i pokazał mi auto. – Daj walizkę. – Musnął 

ciepłą dłonią moją lodowatą. 

Mimo  że  było  późno,  nie  czułam  zmęczenia,  wręcz  przeciwnie, adrenalinę.  Nie  moja  wina,  że  Dymitr  tak  na  mnie  działał,  i  nawet świadomość,  że  miałabym  być z  nim w tym  cholernym  układzie,  nie była już dla mnie taka straszna. Może przyzwyczaiłam się do niego? 

Włączyliśmy  się  do  ruchu.  Milczał.  Jechał  skupiony,  a  ja obserwowałam mijane ulice, budynki, ludzi. 

Po  dwudziestu  minutach  znaleźlismy  się  w  podziemnym  parkingu hotelu, w którym mieliśmy rezerwację. 

Dymitr wyjął i pewnie chwycił nasze bagaże, po czym skierował nas do  windy,  którą  wjechaliśmy  na  parter.  Po  wejściu  od  razu  uderzyło mnie  bogactwo  tego  miejsca.  Ściany  jasne  z  ciemnymi  zdobieniami, na  podłodze  biały  marmur  i  czerwony  dywan,  który  prowadził  nas wprost do recepcji. 

–  Łucjo,  chodź  –  ponaglał,  kiedy  stałam  w  osłupieniu  z  otwartą buzią i podziwiałam wnętrze hotelu. 

W tym czasie zdążył postawić bagaże na wózku hotelowym. 

Delikatnie popchnął mnie do przodu. Wtedy uświadomiłam sobie, jak głupio musiałam wyglądać z otwartą paszczą. 

–  Dobry wieczór. W czym możemy państwu pomóc? – zapytała jedna z recepcjonistek, kiedy znaleźlismy się przy recepcji. 

–  Jesteśmy  z  firmy  WachSeb  z  Polski,  mieliśmy  na  dzisiaj rezerwację – przemówił ze znajomą chrypką. 

–  Chwileczkę. – Kobieta zaczęła stukać po klawiaturze. – Państwa rezerwacja jest dopiero od jutra od godziny dwunastej w południe. 

Mięśnie Dymitra napięły się. Czuł to mój biedny tułów, na którym znalazła się jego dłoń. Jezu, kiedy to nastąpiło? 

– Macie wolne pokoje? 

Kobieta spojrzała na mnie, później na niego z politowaniem. 

– Mamy, ale tylko jeden, tyle że to apartament. 

Przełknęłam  ślinę,  podniosłam  wzrok  i  ujrzałam  rozbawione  oczy mężczyzny, który nastepnie nachylił się do mojego ucha. 

– Mnie to nie przeszkadza. A tobie, Łucjo? Spędzisz ze mną noc? – 

Serce  zabiło  mi szybciej.  –  Obiecuję, że  będę  spał  na  kanapie.  –  Nie odpowiedziałam, jedynie  skinęłam  głową.  –  Weźmiemy  go.  Jutro o  dwunastej  zwolnimy  apartament  i  ulokuje  nas  pani,  tak  jak  było planowane. Dobrze? 

– Oczywiście – odpowiedziała. – Państwa karty. 

– Zaraz obsługa przyniesie bagaże – dodała obdarzona hojnie przez naturę szatynka. 

– Będziemy czekać. Dobrej nocy. Chodźmy,  Łucjo. 

Ukłonił się w stronę kobiet. Jego dłoń powędrowała w stronę moich lędźwi,  po  czym  pchnął  mnie  w  kierunku  znienawidzonych  przeze mnie wind. Za każdym razem, kiedy zamykały się drzwi w blaszanym pudle, przestawałam oddychać. 


* * * 

– Napijemy się whisky? – zaproponował, otwierając kartą drzwi. 

– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł. Jutro musimy wcześnie wstać i jechać  do  firmy.  A  poza tym  w  samolocie  piliśmy  szampana,  który cały czas mi się odbija. 

–  Zdążymy  wytrzeźwieć.  –  Zaśmiał  się,  otwierając  szerzej  drzwi. 

Zapalił światło. 

Moim  oczom  ukazało  się  pomieszczenie  składające  się najprawdopodobniej  z    kilku      części.      Najpierw      znaleźliśmy      się w  przedpokoju,  który  był  dosyć  jasny,  tam  zsunęliśmy  buty.  Potem przeszliśmy do dużego salonu, w którym po lewej mieściła się kanapa narożna, a przy niej szklany stolik kawowy oraz klimatyczny kominek. 

W  pokoju  dominowały  ciepłe  kolory  i  od  razu  poczułam  się odprężona.  Znajdowało  się  tu  olbrzymie  okno  wychodzące  na panoramę miasta. Z zaciekawieniem podchodziłam do poszczególnych mebli i dotykałam faktur. Gdy znalazłam się przy schodku, uniosłam wzrok  i  dostrzegłam  na  wprost  wielkie  łoże,  które  chyba  stanowiło centralną  część  drugiego  pomieszczenia.  Przełknęłam  ślinę.  Na podłodze z dwóch stron leżały dywany z długim włosiem. 

– Podoba ci się? 

–  Robi  wrażenie.  Chyba  mogłabym  się  przyzwyczaić  – 

zażartowałam. 

–  Też tak myślę – odparł sucho, przechodząc do pokoju, w którym znajdowało  się  łóżko.  Gdy  zniknął  za  ścianą,  poszłam  za  nim.  Stał 

zwrócony  do  mnie  plecami,  nagle  obrócił  się  i  spojrzał  mi  prosto w oczy, tak że aż przeszły mnie ciarki. Był tak cholernie smutny. – Na pewno się nie napijesz? 

–  Nie, ale z miłą chęcią się wykąpię, gdy tylko przyniosą bagaże  – 

odparłam, patrząc jak popija alkohol. – Co ci jest? 

–  Nic  –  skwitował.  –  Idziesz  na  taras?  –  zapytał,  próbując  drugą ręką odsłonić firankę. 

– Może potem – stwierdziłam bez przekonania. 

Dymitr zniknął, a ja skierowałam się do sąsiedniego pokoju, gdzie usłyszałam pukanie do drzwi. 

– Chwileczkę – krzyknęłam nieco głośniej, niż planowałam. 

Bagażowym  okazał  się  chłopak  ze  sporą  brązową  czupryną  oraz uśmiechem, na który na pewno leciało wiele dziewczyn. 

– Dobry wieczór. Przywiozłem bagaże. Wnieść? 

– Bardzo proszę – rzekłam, uśmiechając się lekko. 

Chłopak postawił walizki w salonie. Kiedy odwrócił się, aby wyjść, znieruchomiał,  a  jego  mina  zrzedła,  gdy  skrzyżował  wzrok  z  osobą stojącą w drugim pomieszczeniu. Dymitr podszedł do niego i wsunął 

mu do ręki banknot. Po chwili po bagażowym nie było śladu. 

– Pożerał cię wzrokiem… – wyszeptał z wyrzutem, zbliżając się do mnie. 

– Wydaje ci się. 

Zrobiłam krok w kierunku bagaży, ignorując słowa Dymitra. 

– Nie, Łucjo. Ty po prostu tak działasz na mężczyzn. 

– Przesadzasz. – Otworzyłam zamaszyście torbę podróżną, w której odszukałam szczoteczkę, pastę do zębów, ręcznik, szampon i szlafrok. 

W końcu oznajmiłam: – Idę się wykąpać. 

–  Mogę  ci  potowarzyszyć?  –  zaproponował,  a  moje  ja  właśnie rozpoczęło walkę. 

– To nie najlepszy pomysł. 

– Oj,  Łucjo…  Mówiłem  ci  już,  daj  się  ponieść  chwili.  –  Zrównał  się ze  mną,  łapiąc  mnie  w  talii,  a  głowę  schował  w  zgięcie  między  szyją a  obojczykiem.  –  Chciałbym  cię  poczuć…  –  Zastygłam.  –  Proszę  cię. 

Chodź…  –  Chwycił  mnie  za  dłoń  i  pociągnął  lekko    w    kierunku łazienki. Powinnam odmówić, jednak ślepo podążałam za nim. 

W   łazience,   której   wielkość   była   imponująca,   był   i   prysznic, i  wanna.  W  szafce  pod  zlewem  znajdowały  się  szczoteczki  do  zębów wraz  z  pastą,  a  na  wieszaku  wisiały  ręczniki.  Zaśmiałam  się  z  własnej niewiedzy. 

Mężczyzna puścił wodę do wanny, dodał płynu i po chwili pojawiła się piana. 

–  Proszę,  wykąpmy  się  razem.  –  Jego  elektryzujące  spojrzenie przenikało mnie na wskroś. 

– Nie wiem, czy to… 

– Chciałbym… – Wyprostował się i  przybliżył. 

– Tak? 

Oddychaj, Łucjo! Oddychaj! 

–  Chciałbym zobaczyć cię nagą i pieścić. – Gdyby szczęka mogła 

opadać, swoją zwijałabym z podłogi. – Unieś ręce do góry. Nie bój się. 

Nic złego ci nie zrobię. – Z tyłu głowy ciągle słyszałam ostrzegawczy dzwonek,  ale  ciało…  ciało  potrzebowało  jego.  Zsunął  ze  mnie podkoszulek, odpiął stanik. Serce szalało mi w piersiach. Nie mogłam złapać  oddechu.  Kiedy  pozbyłam  się  wszystkich  ubrań,  poczułam nagłe  skrępowanie,  ale  i  podniecenie.  Jego  spojrzenie  mówiło  jasno, że  mnie  pragnie.  –  Wejdź  do  wanny.  Zaraz  do  ciebie  dołączę  – 

oświadczył, wychodząc z łazienki. 

Nie  musiał  dwa  razy  powtarzać,  zanurzyłam  się  po  samą  szyję, przelewając ciepłą wodę między palcami. Moje życie było jak ona… 

raz ciepła, raz zimna, ale za każdym razem wymykała się przez palce. 

Chciałam  być  jego.  Właśnie  tej  chwili  ostatecznie  podjęłam  decyzję o wejściu z nim w jego cholerny układ, chociaż wiedziałam, że mogę cierpieć.  Ale  czym  było  życie  bez  ryzyka?  Problem  polegał  tylko  na tym, że go kochałam i obiecałam sobie, że powiem mu to prędzej czy później, a on zdecyduje, co dalej… Byłem jedną z wielu. Nie chciałam tego, ale na każdym kroku potykałam się i wpadałam w jego objęcia. 

Może  mieliśmy  nawzajem  siebie  uratować,  tylko  jeszcze  nie wiedzieliśmy, jak ani przed czym? 

– Przesuń się tak, żebym mógł usiąść za tobą – poprosił, gdy wszedł 

nagi do łazienki, wybijając mnie z rozmyślań. 

Zrobiłam, co mówił, i po chwili zacumował za mną. Rozłożył nogi na    boki,    przysuwając    moje    ciało    między    nimi.    Chwycił   gąbkę i delikatnie zaczął mnie nią masować. Na początku byłem spięta, lecz po  paru ruchach  kąpiel stała  się  przyjemna. Ta  bliskość  powodowała rosnącą temperaturę ciała i pragnienie jego ciała. 

Złączył  nasze  dłonie,  splótł  nasze  palce.  Głowę  ułożyłam  na  jego torsie.  Dla  takich  chwil  mogłam  zaryzykować…  Chciałam zaryzykować. 

– Odprężyłaś się? 

– Tak – odpowiedziałam, czując cudowną wiotkość mięśni. – Wiesz? 

– Hm…? 

– Zaryzykuję – wyszeptałam. 

– Zaryzykujesz? 

– Tak. Wejdę z tobą w ten twój układ, pod jednym warunkiem. 

– Jakim? – Złożył na moich włosach pocałunek. 

–  Chcę być  twoją  jedyną  kochanką.  Nie  chcę  dzielić  się  tobą z nikim. Nie wytrzymam tego. 

– Ale w Kołobrzegu… – zaczął. 

–  Pamiętam,  co  mówiłeś.  Każdego  dnia  to  analizuję.  Jeżeli faktycznie chcesz tego układu, to trochę nagnij swoje zasady na rzecz moich. 

Milczał chwilę. 

– Dawno temu byłem monogamistą, ale… przeszło mi. 

– Dlaczego? – zapytałam szczerze zainteresowana. 

Napiął mięśnie. 

– Dawne dzieje. Nieważne. Zgoda, od tej pory będziesz moją jedyną kochanką, ale nic sobie po tym nie obiecuj  – zaznaczył. – I pamiętaj, gdy pojawią się uczucia, rezygnujemy ze spotkań. 

„Już  są”  –  pomyślałam,  jednak  zagryzłam  wargę  i  zignorowałam jego przestrogę. 

– Myślisz, że w przyszłości może nas coś  połączyć? 

–  Oczywiście.  Gorący,  mokry  i  zniewalająco  ostry  seks.  Rozplótł 

dłonie i zaczął nimi lekko nacierać moje ramiona. 

– A uczucia? 

– Nie wiem, co musiałoby się stać, żebym mógł kogoś pokochać. 

– Może kiedyś spróbujesz? 

– Nie liczyłbym na to. 

Skrzywiłam  się,  ale  mimo  wszystko  jakaś  część  nadziei  pozostała. 

Zrezygnował  z  innych  kobiet  dla  mnie.  Chciałam  wierzyć,  że  mu wystarczę. 

Dymitr sunął dłońmi po mnie, wyzwalając przyjemne, pobudzające dreszcze.  Czułam,  że  go  pragnę.  Nie  wiem,  co  we  mnie  wstąpiło,  to było  silniejsze.  Przekręciłam  się  w  jego  stronę,  spojrzałam  na  jego zrelaksowaną twarz i zapragnęłam zatracić się w nim. 

– Tak? – zapytał z udawanym zdziwieniem. 

– Pragnę cię – wyszeptałam. 

– I  vice versa. 

– Będę odtąd jedyna? – zapytałam, patrząc mu w oczy, na co kiwnął 

głową. – Powiedz mi to. 

– Tak. Będziesz jedyna. 

– Dobrze, to teraz wyprostuj nogi. 

Uśmiechnął się i posłusznie, spełnił mój rozkaz. Lekko uniosłam się ku górze, by opaść na niego i opleść jego biodra kolanami. Siedziałam idealnie  na  jego  przyrodzeniu,  które  swoimi  drganiami  wywoływało przyjemne  uczucie  podniecenia.  Dłonie  ułożyłam  na  kościach policzkowych  i  wpiłam  się  w  jego  usta.  Dymitr  łapczywie  oddał 

pocałunek, a jego mokre dłonie poczułam we włosach. 

–  Jeżeli  chcesz  być  jedyna,  musisz  być  gotowa  na  moje niestandardowe  zagrania  –  wydyszał.  –  Nie  bój  się.  Nie  lubię  bić kobiet ani stosować dodatkowych zabawek. Lubię czysty seks. 

–  Żadnego  czerwonego  pokoju?  –  zapytałam,  śmiejąc  się  pod nosem. 

– Czerwonego pokoju? – zapytał zdezorientowany. – Nie rozumiem. 

–  Nieważne.  –  Zachichotałam,  na  nowo  wpijając  się  w  jego  usta. 

Dłońmi troskliwie głaskał mnie po plecach. 

– Jesteś taka piękna i mokra. Eksploduję, jak tylko w ciebie wejdę – 

wyszeptał. 

Złapał  mocno  moją  pierś  i  ścisnął  ją,  wywołując  przyjemny  ból. 

Schylił  się  i  chwycił  ustami  mój  sutek,  który  najpierw  polizał, a następnie lekko wziął w zęby, ugryzł i zassał. Dreszcz podniecenia przebiegł  mi  wzdłuż  kręgosłupa.  Na  chwilę  zabrakło  mi  powietrza, a w ustach zaschło. Tak bardzo go kochałam, mimo że nie powinnam, ale chciałam wierzyć, że odtąd będę tą jedyną. 

– Podnieś się troszkę do góry – rzekł cicho. – Dobrze, a teraz opuść się na mnie. Muszę poczuć jak bardzo jesteś ciepła w środku. Czułam jak się rozpycha we mnie. Moja cipka zakleszczyła się na nim, czując przyjemne  drgania.  Wypełniał  mnie  całą.  Niespiesznie  zaczęłam podskakiwać  na  nim,  całując,  przygryzając  i  ssąc  jego  usta.  Gdy  nie całowałam  ust,  odchylałam  się  do  tyłu  lekko,  aby  podać  mu  swoje piersi, które pieścił z należytą troską, czułością i delikatnością. 

– Dojdź dla mnie, maleńka… – zamruczał. 

Dłoń  wsunął  między  nasze  ciała  i  pieścił  łechtaczkę,  wywołując dodatkowe  doznania.  Odleciałam,  a  mój  jęk  utonął  w  jego  ustach. 

Serce waliło mi w piersiach i nie mogło się uspokoić. 

– Jeden zero. – Zaśmiałam się. –  Rewanż? 

– Przepraszam, muszę wyjść – wyszeptał, spuszczając wzrok. 

– Ej, Dymitr… 

Zsunął  mnie  niezdarnie  z  siebie,  po  czym  wstał  ze  sterczącym przyrodzeniem,  włożył  szybko  spodnie  i  wyszedł.  Zgłupiałam. 

Zrobiłam  coś  źle?  Wynurzyłam  się  z  wanny,  po  czym  osuszyłam nabrzmiałe ciało. Byłam pewna, że przygwoździ mnie do ściany, a on wyszedł z łazienki, pozostawiając w osłupieniu. 

Zdezorientowana włożyłam bieliznę i pierwszą lepszą koszulkę. 

Dymitr  stał przy  drzwiach  na taras.  Kiedy  mnie  usłyszał,  odwrócił 

się. 

– Idziesz zapalić? – zapytał obojętnie. 

– A dowiem się, co ci jest? 

Odsłonił firankę, pokazując, abym ruszyła w jego kierunku. 

–  Nic. I nie martw się, nikt nas nie zobaczy. Widok mamy jedynie na sklepy. Uważam, że ta koszulka nie jest Ci potrzebna. 

– Powiedz mi, co się stało? 

– Nic. 

Wyszedł  na  taras, ignorując znów  moje  pytanie.  Wkurzała  mnie ta jego tajemniczość, ale i kręciła. Ruszyłam za nim. Stał koło barierki, która sięgała mu do połowy brzucha. Rzeczywiście miał rację, nikt nie miał szans nas podejrzeć, nawet sąsiedni apartament, ponieważ brzegi balkonu  były  zamurowane.  Zaraz  przy  wejściu  stał  malutki  stół   

i wiklinowe krzesła. 

Obserwacja Dymitra podniecała mnie. Ciekawe, jak by zareagował, gdybym    podeszła    do    niego    i    przejęła    inicjatywę?    Zrobiłam    to i  wtuliłam  głowę  w  jego  nagie  umięśnione  plecy,  natomiast  ręką powędrowałam w dolne partie ciała. Spiął się, lecz nie zważając na to, zaczęłam go masować. 

– Łucjo? Co ty robisz? – zapytał. 

– Nie czujesz? – Uśmiechnęłam się pod  nosem. 

Dymitr  odwrócił  się  i  uniósł  moją  brodę  ku  górze.  Schylił  się i ucałował usta. 

–  Jesteś  piękna.  Pamiętaj  o  tym.  Dobrze?  –  Pogładził  mnie  po policzku.  Automatycznie  przytuliłam  się  do  niej  i  skinęłam  głową.  – 

Teraz się zabawimy. 

Uśmiechnął  się  zniewalająco,  a  ja  oblizałam  usta.  Bez  ostrzeżenia wsunął dłoń w moje majtki. Od razu wciągnęłam powietrze. Poczułam mrowienie  w  okolicach  krzyża.  Jego  palce  drażniły  mój  wzgórek łonowy. 

– Dobrze. Nadal jesteś mokra. Chcę cię wziąć od tyłu. Zgadzasz się? 

– Tak. 

– Dobrze. Nie ruszaj się. 

Mężczyzna  odsunął  się  i  zaszedł  mnie  od  tyłu.  Na  swoim  nagim ciele  poczułam  powiew  ciepłego  powietrza.  Sutki  stanęły  mi  na baczność. 

– Ciii – usłyszałam szept Dymitra, który stał tuż za mną, napierając torsem na moje plecy. 

Nad   pośladkami    czułam    jego    erekcję.    Zagryzłam    wargę z podniecenia. 

– Dymitrze, nie tutaj – wydyszałam. 

Przygryzł płatek mojego ucha i zamruczał. 

– Tutaj, Łucjo. Tutaj. Jesteśmy jak magnesy… 

Miał rację. Na co dzień odpychaliśmy się od siebie, ale kiedy nasze ciała  były  blisko,  odczuwaliśmy  siłę  przyciągania.  Wtedy  budził  się w nas zwierzęcy instynkt. 

Poczułam  ciepłą  dłoń,  którą  wsunął  śmiało  pod  materiał  bluzki. 

Moje  ciało  od  razu  zareagowało  na  jego  dotyk,  a  kobiecość  zaczęła pulsować. Materiał stanika drażnił sutki. 

„Błagam, dotykaj mnie!” – prosiłam go w  myślach. 

Jego  ręka  okrężnymi  ruchami  wędrowała  po  moim  brzuchu. 

Całował moją szyję, więc przechyliłam głowę na bok. Połączenie jego ust i oddechu wywoływało rozkosz. Dłoń pokierował ku górze, 

jednym  palcem  odgiął  materiał  i  wsunął  ją  do  miseczki  stanika. 

Dyszałam, a moje podbrzusze wariowało. 

–  Proszę,  nie  tutaj  –  wyszeptałam  ponownie,  kiedy  jego  ruchy stawały się pewniejsze. 

Stałam  przed  poręczą  i  błagałam,  aby  nikt  nas  teraz  nie  zobaczył. 

Pewnymi palcami pieścił moje przeciętne piersi. Chłopak  wiedział, co  należy  zrobić.  Po  chwili  moja  prawa  pierś  była  w  jego  władaniu, a  sutek  otrzymywał  upragnioną  rozkosz.  Oblizałam  usta.  Brakowało mi tchu. 

– Lubisz tak? – zapytał. 

Pokiwałam głową. 

–  Nie rozumiem.  Powiedz…  –  Bez  namysłu  odpiął rozporek.  Jego druga  ręka  znalazła  się  w  okolicach  dolnych  partii  mojego  brzucha. 

Włożył  dłoń  pod  rąbek  moich  kusych  majtek.  –  Powiedz  mi  to…  – 

wydyszał. 

– Lubię. Uwielbiam. Dymitr, proszę… 

– O co prosisz? – droczył  się. 

Moje  ciało  otrzymywało  podniecenie  raz  za  razem.  Pragnęłam,  by sterczące sutki znalazły się w jego ustach i były przygryzane. 

– Nie tutaj… Nie tutaj – wyszeptał, całując moje ramię. Bawił się ze mną i mną. 

Jęknełam  z   podniecenia.   Jego    dłoń,   która   znajdowała   się w majteczkach, ruszyła śmiało do mojej kobiecości. Palcem rozchylił 

dwa płatki, aby w końcu delikatnie sunąć po niej. Zadrżałam… Serce waliło mi jak głupie. Nie mogłam uspokoić oddechu. 

– Ale mówiłeś… 

– Ciii… Przyzwyczaj się… Chwyć się mocno poręczy i wypnij pupę. 

–  Zrobiłam, o co prosił. Umierałam z rozkoszy. Soki spływały mi po udach. Raptownie w okolicach krzyża poczułam jego masywną dłoń, następnie  klepnięcie  w  tyłek.  Jęknęłam.  –  Uwielbiam,  jak  jęczysz.  – 

Ponowne  klepnięcie,  ponowny  jęk.  Wiłam  się,  pragnąc  w  końcu poczuć go w sobie. 

– Chcesz tego? 

– Tak. Wejdź we mnie, bo zwariuję. 

Dałabym  sobie  rękę  uciąć,  że  się  uśmiechnął.  Z  mojej  kobiecości spływały soki. Wsunął tam dłoń i zaczął je rozsmarowywać. Wbił we mnie  palec,  potem  drugi.  Jęknęłam.  Raptownie  wyjął  je  i  wszedł  we mnie bez zapowiedzi. Złapał za ramiona i zesztywniał na moment, by zacząć  intensywnie  poruszać  się  we  mnie.  Próbowałam  powstrzymać jęki, jednak  nie  byłam  w  stanie.  Byłam  jego.  Każdy jego ruch  dawał 

mi  coraz  większe  doznanie.  W  pewnym  momencie  opuścił  moje wnętrze,  aby  odwrócić  mnie  i  złapać  za  pośladki,  dając  znać,  abym owinęła go nogami w biodrach. Ręce zarzuciłam na szyję i zaczęłam całować. Dygotałam w środku. Było mi tak cudownie, że nie chciałam się budzić z tego snu. 

Dymitr  przeniósł  nas  do  pokoju.  Byłam  pewna, że  wylądujemy  na łóżku,  ale  nic  bardziej  mylnego.  Mężczyzna  wraz  ze  mną  uklęknął      

i    położył    delikatnie    na    puszystym    dywanie.    Zawisł    nade    mną i uśmiechnął się. 

– Pragnę cię – wyszeptał, całując usta. 

– Ja ciebie też – wydyszałam. 

–  Jesteś taka  mokra…  Nie  potrafię  wziąć cię  lekko.  Może  boleć  – 

uprzedził  i  wbił  się  mocno  we  mnie,  a  każde  jego  pchnięcie wywoływało coraz silniejszy ból. Gryzł moją szyję, piersi, a mimo to pragnęłam go jeszcze bardziej. Nasze ciała tańczyły taniec pożądania i  namiętności.  Żadne  z  nas  nie  chciało  tego  kończyć.  Czułam  go całego, po raz pierwszy należał całkowicie do mnie. Patrzyliśmy sobie w oczy, zatopieni w doznaniach. 

„Kocham  cię”  –  pomyślałam  i  odszukałam  jego  usta,  których  tak łaknęłam. Paznkociami drapałam jego umięśnione plecy. 

– Jesteś idealna… – wydyszał. 

– Zaraz dojdę. 

–  Maleńka…  –  wysapał,  podkładając  dłonie  pod  mój  tyłek,  który zaczął gładzić. Pieścił językiem moje sutki, gryzł je i  ssał. Wygięłam ciało w łuk i eksplodowałam. 

Dymitr przyspieszył tak mocno, że w pewnym momencie znalazłam się  głową  poza  dywanem,  a  on  swoją  położył  w  zagłębienie  między szyją a obojczykiem. Kilka głębszych ruchów i wyszedł ze mnie, 

zalewając mój brzuch spermą. Opadł tuż obok mnie, ani razu nie patrząc mi w oczy. 

– Muszę zapalić – stwierdził, pozostawiając mnie samą na dywanie. 

– A ja? – zapytałam z  wyrzutem. 

– Idę po ręcznik. 

Podał mi go, nie zaszczycając mnie spojrzeniem, po chwili podszedł 

do  stolika,  gdzie  nalał  alkoholu  do  szklanki  i  bez  słowa  wyszedł  na taras.  Poszłam  do  łazienki,  aby  się  umyć.  Nie  wiedziałam,  czy zrobiłam  coś  źle,  czy  tak  zawsze  to  miało  wyglądać?  Najpierw  więź 

emocjonalna, a potem… odpadki. 

Kiedy wróciłam do pokoju, nie zastałam go. Wsunęłam się do łóżka, czekając na niego, ale się nie zjawił. Odleciałam. 


* * * 

Przebudziłam  się  z  powodu  mdłości.  Szukałam  Dymitra,  lecz  obok była  tylko  pusta  i  zimna  pościel.  Wstałam  niespiesznie  z  łóżka, zakrywając  dłonią  usta.  Miałam  wrażenie,  że  zaraz  zwymiotuję. 

Chciałam poszukać mężczyzny i ruszyłam w głąb mieszkania, jednak po trzech krokach zawróciłam i pobiegłam do łazienki, wywołując nad ustępem  ogromny  huk  i  wyrzucając  z  siebie  zawartość  żołądka.  Po chwili  odsapnęłam,  lecz  mdłości  nie  ustępowały,  co  gorsza  nasilały się,  gdy  docierał  do  mnie  zapach  wymiocin.  Raptownie  poczułam czyjąś dłoń na czole. 

– Łucjo? Łucjo? Cholera! 

– Jestem – wymamrotałam. 

– Co ci jest? 

Oparł dłoń o ramię. 

– Nie wiem. Niedobrze mi. 

– Zaraz poproszę o miętę. Wytrzymasz? 

–  Jasne  –  burknęłam  pod  nosem  i  uległam  kolejnym  torsjom.  Gdy po pewnym czasie ustały, Dymitr podniósł mnie z podłogi i przeniósł 

do sypialni, gdzie ułożył na łóżku. Przykrył kołdrą, której nie czułam. 

Trzęsło mnie z zimna. 

Pamiętam jak przez mgłę, że obsługa przyniosła rumianek i miętę. 

A Dymitr niestrudzenie poił mnie nimi, dopóki nie zasnęłam. 
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Przesunęłam  dłonią  po  łóżku,  mając  nadzieję,  że  obok  znajdował  się mężczyzna, ale zimna pościel zdradzała, że od dawna obok mnie nikt nie leżał. Zawiodłam się. 

Niechętnie  przetarłam  oczy  i  wyprostowałam  się  do  pozycji siedzącej,  czując  w  głowie  okropny  wir.  Rozejrzałam  się  po pomieszczeniu, nawet zerknęłam na balkon w poszukiwaniu Dymitra, ale nigdzie go nie było. Rozpłynął się. Całkowicie zapomniałam o tym, że miałam być w pracy. 

Udałam  się  do  drugiego  pokoju,  gdzie  na  stoliku  ujrzałam  kartkę złożoną na pół z podpisem „Łucja”. Niczym nastolatka uśmiechnęłam się pod nosem, chwyciłam biały papier, by po sekundzie usadowić się z podkurczonymi nogami na kremowym narożniku, otwierając liścik. 

 Dzień dobry, Łucjo. 

 Nie jestem mocny w pisaniu liścików, ale nie chciałem Cię budzić. 

 Nie miałem sumienia ściągać Cię z łóżka po wczorajszej nocy. 

 Zamówiłem  dla  Ciebie  śniadanie  koło  dwunastej.  Zobaczymy  się  po południu. 

 W recepcji ustaliłem, że tę dobę spędzimy jeszcze wspólnie. :) Jak się lepiej poczujesz, daj znać, że żyjesz. 

 Dymitr 

Zerwałam się z narożnika i zakręciło mi się w głowie. Momentalnie usiadłam z powrotem. 

–  Niech  to  szlag,  co  jest?  –  jęknęłam.  –  Najpierw  wymioty,  teraz zawroty.  Pewnie  przemęcznie.  Muszę  w  końcu  pójść  do  tego gastrologa  –  stwierdziłam,  przypominając  sobie  jak  to  wszystko  się zaczęło. 

Jako  nastolatka  miałam  cudowne  wizje  prawdziwej  miłości.  Na wzór brałam obraz swoich rodziców, którzy kochali się całym sercem. 

Marzyłam,  aby  znaleźć  na  swojej  drodze  właśnie  kogoś  takiego. 

Chciałam kochać i być kochana, szanowana i ceniona przez bliską mi 

osobę.  Sama  chciałam  dawać  jeszcze  więcej…  Pragnęłam  takiej miłości na dobre i na złe, takiej po sam grób. Niestety moje pragnienie odbiegało całkowicie od tego, co otrzymałam od Boga. 

No cóż. Mając osiemnaście lat, spotkałam na swojej drodze Artura, w którym zakochałam się na zabój. Ba! Był ode mnie starszy o cztery lata, więc myślałam, że ma więcej oleju w głowie niż moi rówieśnicy. 

Poznałam  go  przez  przypadek,  czekałam  wraz z  Gabi  na  przystanku, kiedy  zajechał  samochód.  Za  kierownicą  siedział  wtedy  jej  obecny facet. Bez namysłu wsiadła obok niego, prosząc, abym zajęła miejsce z  tyłu.  I  tak  zrobiłam.  Tam  natomiast  siedział  Artur.  Palił  papierosa i  pił  piwo.  Zaimponował  mi.  Do  tamtej  pory  nigdy  nie  miałam  do czynienia z niegrzecznymi chłopcami. 

Nasza  znajomość  rozwijała  się  dosyć  szybko.  Bajerował  mnie  na każdym  kroku,  a  ja  to  łykałam.  Buntowałam  się,  wielokrotnie oszukiwałam  rodziców,  byle  tylko  być  w  ramionach  ukochanego. 

Przecież miałam tylko osiemnaście lat. Dziś, kiedy o tym myślę, mam ochotę strzelić sobie w łeb. Jak mogłam być taka głupia. Szkoda tylko, że nie uczę się na swoich błędach…. 

Nasz związek kwitł, w końcu poszłam z nim do łóżka. Wielokrotnie. 

Lecz za żadnym razem nie otrzymywałam spełnienia. Facet stawiał na własną przyjemność. Myślałam, że to właśnie tak działa, do momentu kiedy  nie  spotkałam  na  swojej  drodze  Dymitra,  z  którym  weszłam w tak popieprzony układ. Ale wracając do Artura. Poszliśmy razem na studniówkę, na początku  było  świetnie.  Śmiechy,  wygłupy.  Artur w  garniaku  prezentował  się  imponująco,  pragnęłam  go  jeszcze bardziej. Kiedy wybiła północ, zabrał mnie do swojego auta i tam po prostu  przeleciał.  Znów  nie  doszłam,  jedynie  on.  Od  razu  po  seksie wyszedł,  aby  zapalić  papierosa  ze  znajomymi.  W  tamtym  czasie  nie należałam do szczupłych osób, wręcz przeciwnie. Artur czasem mówił 

do  mnie  „mój  ty  pączusiu,  mój  ty  grubasku”.  Na  samo  wspomnienie mam  mdłości.  Zerwał  ze  mną  właśnie  wtedy,  na  studniówce, wyzywając  od  dziwek  i  szmat,  a  ja  upiłam  się  do  nieprzytomności. 

A  potem  zaczął  się  istny  koszmar.  Dramat.  Starałam  się  trzymać, jednak on mi nie odpuszczał. Zasypywał mnie SMS-ami typu: „Jesteś łatwa,  jesteś  dziwką,  jesteś  beznadziejna,  jesteś  jedną  z  wielu,  jesteś pasztetem”.  Z  biegiem  czasu  zaczęłam  mu  wierzyć.  Przecież  kiedyś naprawdę  go  kochałam  i  wierzyłam  mu.  Był  dla  mnie  wszystkim. 

Szczenięca miłość. 

Obiecałam  sobie,  że  po  maturze  wyjadę  do  Warszawy  lub Wrocławia,  byle  być  daleko  od  rodzinnego  miasta.  Nikt  jednak  nie przypuszczał,  że  wpadnę  na  cholernie  idiotyczny  pomysł…  Okazało się,  że  maturę  zdałam  na  bardzo  wysokim  poziomie.  Niestety  mimo wszystko nie umocniło to mojej samooceny. Czułam się jak zero, jak ktoś  bez  szans.   To   co,   że   byłam   szczęśliwa,   kiedy   wyszłam z  egzaminu,  wystarczył  tylko  jeden  SMS,  abym  ponownie  wpadła w cholernego doła. Najgorsze w tym wszystkim było to, że spotkałam go  w  dniu  ogłoszenia  wyników.  Roześmiał  mi  się  prosto  w  twarz, mówiąc, że jestem śmieciem. Chciałam go uderzyć, ale złapał mnie za ręce, wykręcił. Szepnął mi do ucha, że jestem nikim i takie osoby jak ja  należy  gnoić.  Wówczas  coś  we  mnie  pękło.  W  drodze  do  domu kupiłam w kiosku żyletki. 

Postanowiłam,  że  jeśli  nikogo  nie  będzie  w  domu,  to  się  zabiję, a jeśli kogoś zastanę, to wywalę wszystko do kosza. Nikogo nie było, a  ja  ucieszyłam  się,  że  nikt  nie  może  mi  przeszkodzić.  Na  kartce napisałam bardzo krótki list z przeprosinami do rodziców. Czułam, że to było jedyne wyjście. Ustawiłam bilecik na stole, chwyciłam butelkę wina  i  poszłam  do  łazienki,  gdzie  nalałam  gorącej  wody  do  wanny. 

Niemal  parzyła.  Zsunęłam   z   siebie   ubranie.   Pozostałam   tylko w  majtkach,  staniku  i  bluzce.  Zanurzyłam  się  w  wodzie,  a  ciało  od razu  zapłonęło,  zabolało.  Po  sekundzie  byłam  czerwona  niczym  rak. 

„Cudownie”  –  pomyślałam.  Na  dłoń  wysypałam  masę tabletek  mojej mamy,  która  używała  tramadol,  ponieważ  często  bolały  ją  korzonki. 

Proszki  popiłam  sporą  ilością  wina.  Żyletką  zrobiłam  na  każdym nadgarstku  dwa  głębokie  nacięcia.  Ostatnie,  co  pamiętam,  to  dźwięk tłuczonego szkła. 

Obudziłam   się   w   szpitalu,   z   rurką   w   nosie,   bólem   głowy i  mdłościami.  Od  tamtej  pory  zaczęłam  mieć  problemy  z  żołądkiem. 

Widok  zapłakanej  matki,  która  siedziała  obok  i  gładziła  mnie  po głowie,  oraz  nerwowo  spacerującego  ojca  spowodował,  że  poczułam się idiotycznie.  Pomyślałam  o  nich  tylko  przez  ułamek  sekundy,  gdy pisałam list, ale nie brałam pod uwagę ich uczuć. 

– Córeczko. Córeczko, co ty zrobiłaś? – szlochała matka. 

– Co ja tu robię? – zapytałam skołowana. 

–  Och,  kochanie!  –  Zalała  się  łzami.  –  Znalazłam  cię  w  wannie. 

Zadzwoniłam od razu na pogotowie. Zrobili ci płukanie żołądka, a na nadgarstkach masz szwy. Coś ty chciała zrobić? 

– Przep… 

Nie zdołałam nic powiedzieć, rozpłakałam się. Żołądek podszedł mi się  do  góry,  a  pieprzona  rurka  w  nosie  powodowała  dyskomfort.  Od tamtej pory chorowałam na nadkwasotę. 

Po  trzech  dniach  wyszłam  ze  szpitala  z  lepszym  nastawieniem  do świata.  Rodzice  zapisali  mnie  do  psychologa,  do  którego  chodziłam przez całe  wakacje.  Wychodziłam  na  prostą.  W  lipcu  okazało  się, że dostałam  się  na  uczelnie  do  Wrocławia  i  Warszawy.  Zdecydowałam się na stolicę. Chciałam tam zamieszkać, bo pragnęłam anonimowości. 

Niestety rodzice nie podzielali mojej radości. Bali się o mnie. Podczas rozmowy  z  Tomkiem  poprosiłam  go  o  pomoc,  znalazłam  w  nim sojusznika.  Przekonał  rodziców  do  mojego  wyjazdu.  Obiecał,  że będzie  się  mną  opiekował.  Urobił  ich.  Powtarzał,  że  powinnam zmienić  otoczenie.  Udało  się,  zamieszkałam  na  Żoliborzu.  Tomek rzeczywiście  opiekował się  mną  przez trzy  pierwsze  miesiące.  Kiedy zauważył, że świetnie sobie radzę, zaprzestał wchodzenia mi w drogę. 

Znajomość  z  dziewczynami  pomagała  mi  normalnie  funkcjonować. 

Rodzice  nigdy  więcej  w  rozmowach  ze  mną  nie  wracali  do  tych wydarzeń. Sami zauważyli, że w Warszawie chciało mi się żyć. 

Oto moja historia. Mój ból i głupota. 

Po  tym  wszystkim  nie  wierzyłam,  że  kiedykolwiek  spotkam  na swojej  drodze  mężczyznę,  który  mnie  pokocha.  Mimo  upływu  lat nadal z tyłu głowy słyszałam, że jestem taka, jaką widział mnie Artur. 

Dymitr  nie  kochał  mnie,  ale  przy  nim  świat  wydawał  się  inny, zagadkowy. Pragnęłam go poznać. Szukałam w nim utraconej miłości, której  i  tak  zapewne  nigdy  nie  poczuję.  Chciałam  wierzyć,  że  Bóg zesłał  mi  rekompensatę  za  to,  co  przeszłam  z  Arturem.  Próbowałam zagłuszyć  intuicję,  która  podpowiadała  mi,  żebym  mu  do  końca  nie ufała.  Chociażby  ten  przypadkowy  SMS,  do  którego  postanowiłam więcej nie wracać. Wiedziałam, że Dymitr był wtedy z kimś, a mimo to zgodziłam się wejść z nim w ten pieprzony układ, nawet jeśli tylko na  cztery  dni,  które  tu  spędzimy.  Za  cztery  dni  i  tak  wyznam  mu prawdę o swoich uczuciach… 

Na nowo spróbowałam wstać z narożnika. Tym razem nie zakręciło mi się w głowie. Skierowałam się do przedpokoju po torebkę, z której wyjęłam  telefon.  Miałam  sporo  nieodczytanych  wiadomości  oraz nieodebranych połączeń. Przeważnie od Igora i Roksany. Tylko jedna wiadomość była od Dymitra… Tylko, a może aż? Sama nie 

wiedziałam,  jak  to  traktować.  Liścik  schowałam  do  portfela,  aby zawsze mi o nim przypominał. Gdy byłam już w łazience, rozległo się pukanie, więc niechętnie ruszyłam w stronę drzwi. 

– Obsługa! – rozległ się kobiecy w  głos. 

– Proszę. 

Otworzyłam szerzej drzwi. 

Do  pomieszczenia  weszła  młoda  kobieta,  wpychając  wózek  pełen jedzenia,  przystrojony  kwiatkami  w  małym  wazoniku.  Miała  upięty wysoko  kok, a jej  urodę  podkreślał  delikatny  makijaż.  Mimo  że  była w  uniformie,  wyglądała  seksownie.  Ja  nigdy  bym  tak  nie  wyglądała, nawet gdybym założyła idealnie dopasowaną sukienkę. 

– Śniadanie dla pani. Twarożek na słodko i jajecznica – rzekła. 

Patrzyła na mnie wrogo, jakbym nie wiadomo co jej zrobiła. 

– Wystarczy twarożek – poinformowałam. 

Zmrużyła oczy. 

– Mam zostawić wszystko. Pan Dymitr tak polecił. 

Położyła nacisk na jego imię. Spojrzałam na nią uważniej. Czyżby ją posuwał? 

–  Skoro    tak    powiedział.    –    Wzruszyłam    obojętnie    ramionami i odwróciłam się. – Dziękuję. Proszę zamknąć tylko za sobą drzwi. 

Wróciłam  do  nalewania  wody  do  wanny.  Czemu  byłam  taka nieuprzejma?  Nieważne.  Weszłam  do  wody,  w  której  odnalazłam upragnione mrowienie. 

Myślałam   o   Arturze   i   naszej   przeszłości   oraz   o   Dymitrze i  teraźniejszości.  Czy   ci   dwaj   byli   do   siebie   podobni?    Może z  wyglądu…  Czy  obaj  na  mnie  działali  fizycznie?  Dymitr zdecydowanie bardziej. Artur był zapatrzonym w siebie gnojkiem. Czy byli  ze  mną  szczerzy?  Artur  nigdy,  natomiast  Dymitr?  Trudno powiedzieć.  Był  otwarty,  mówił  wprost,  czego  ode  mnie  chce. 

Dlaczego  zatem  musiałam  go  pokochać?  Walnęłam  się  mokrą  ręką w  czoło.  Byłam  idiotką.  Czy  naprawdę  kochałam,  czy to  był  jedynie silny pociąg fizyczny? 

Po kąpieli i depilacji postanowiłam wykonać parę telefonów. Ciało oplotłam puchatym zielonym ręcznikiem, który po chwili zsunęłam. 

Na  sam  początek  napisałam  do  Dymitra,  informując  go,  że  zjadłam przepyszny  twarożek  i  że  dziękuję  za  zrozumienie  i  przepraszam  za swoją nieodpowiedzialność. Następnie zadzwoniłam do rodziców, aby zameldować,  że  jestem  cała,  zdrowa  i  mam  wszystko  pod  kontrolą. 

Chyba nic bardziej mylnego. Standardowo kazali mi na siebie uważać. 

Poprosili,  abym  odezwała  się  po  powrocie  do  Warszawy.  Rozmowa z Roksaną była troszkę dłuższa, tym bardziej że uświadomiłam ją, że jestem  w  delegacji  z  Dymitrem.  Na  tą  wieść  głośno  wciągnęła powietrze  i  kazała  mi  na  siebie  uważać.  Ba!  Chciałam,  jednak  nie wiedziałam,  czy  dam  radę.  Potem  zmieniła  temat  i  trajkotała  przez dwadzieścia minut, aż mi ucho spuchło. 

Postanowiłam,  że  do  Igora  zadzwonię  zaraz  po  tym,  jak  zapalę. 

Udałam  się  na  taras  i  od  razu  uśmiechnęłam  się  na  myśl,  co  tutaj robiliśmy  z  Dymitrem.  Ciekawe,  co  teraz  robił?  Czy  myślał  o  mnie? 

Czułam się co najmniej dziwnie, siedząc tak sama i naga na świeżym powietrzu,  ale  to  była  pewnie  jedyna  okazja  w  moim  życiu,  aby  się tak zachowywać. 

Zaciągnęłam  się  papierosem,  jedną  nogę  założyłam  na  drugą,  po czym chwyciłam za telefon. 

Pora na kłamstwa. 

Fatalnie  czułam  się  z  myślą,  że  muszę  okłamywać  swojego przyjaciela,  ale  czułam,  że  nie  mam  wyjścia.  Miałam  déjà  vu. 

Wciągnęłam powietrze do płuc, a drżącymi dłońmi wybrałam numer. 

Po trzech sygnałach odebrał. 

– Łucjo! W końcu się odzywasz! Na litość boską, martwiłem się. 

– Mówiłam ci już, że nie musisz – przypomniałam. 

– Oj tam, nie muszę. Mała, jesteś moją przyjaciółką, poza tym jesteś w  delegacji  z  moim  popieprzonym  bratem.  Czy  ty  siebie  słyszysz? 

Powinienem z wami jechać. 

Usłyszałam puknięcie po drugiej stronie aparatu. 

–  Słyszę,   Igorze…   –   potwierdziłam,    miażdżąc    papierosa w popielniczce. 

– Rozmawiałem z ojcem. W środę do ciebie przyjadę. 

– Igor, naprawdę nie potrzeba, przecież mamy wrócić w czwartek… 

– jąkałam się. 

Nie  chciałam,  aby  zepsuł  moje  stosunki  z  Dymitrem  teraz,  kiedy wszystko szło po mojej myśli. Przynajmniej tak mi się wydawało. 

–  Przyjadę, czy tego  chcesz,  czy  nie.  Nie  zostawię  cię  samej w  paszczy  lwa.  Znając  Dymiego,  będzie  zabierał  cię  na  cudowne kolacje, byle tylko… – nie dokończył. 

–  Igor,  daję  sobie  świetnie  radę.  Nie  musisz  przyjeżdżać.  Dymitr mnie nie skrzywdzi. Uczy mnie wielu rzeczy. 

Spojrzałam  na  barierkę  i  uśmiechnęłam  się.  Uczył  samych niemoralnych  rzeczy,  ale  przecież  Igor  nie  musiał  o  tym  wiedzieć, prawda? 

– Nie zmienię zdania. Martwię się o ciebie. 

–  Nie musisz. Jestem dużą dziewczynką i sobie sama poradzę. 

Naprawdę wszystko jest w porządku. 

– Przyjadę. 

– Igor, naprawdę nie musisz… 

Odwróciłam się w stronę  balkonowych  drzwi  i  zadrżałam.  Stał 

w  nich  Dymitr.  Obserwował  mnie  i  słuchał.  Cholera,  jak  długo  tutaj był? Co słyszał? W zasadzie nic takiego nie mówiłam. 

– Nie  przeszkadzaj  sobie  –  wyszeptał  i  wszedł  głębiej  na  taras. 

Patrzyłam  na  niego  i  czułam  mrowienie  na  całym  ciele.  Cholera! 

Byłam naga! Nie spodziewałam się go o tej porze. Serce waliło mi jak głupie. 

– Łucjo, jesteś tam? 

– Ta… tak… Jestem… 

Dymitr  odwrócił  się  w  moją  stronę.  Rozluźnił  krawat.  Dosłownie pożerał mnie wzrokiem. 

– Coś się dzieje? Mała, a jak się w ogóle czujesz? 

–  J…  Już  teraz  d…dobrze…  –  wyszeptałam,  gdy  zobaczyłam zbliżającego się Dymitra.  Kiedy  znalazł  się  blisko,  zdjął  mi  nogę z nogi. Wciągnęłam powietrze. 

– Rozłóż je szerzej –  wyszeptał. 

Patrzyłam  na  niego  podniecona.  Mężczyzna  wolno rozpinał  guziki od  koszuli.  Wyjął  ją  ze  spodni,  dzięki  czemu  lekko  opadła  na  nie. 

Widziałam jego  cudowny  nagi  tors.  Jedynie  na  klatce  piersiowej i  w  okolicach  pępka  w  dół  znajdował  się  zarost.  Ja  pieprzę,  on  jest cudowny! 

– Łucjo?  Słyszysz  mnie?  Pytałem,  co  się  stało  wcześniej,  że  mówisz, że już teraz dobrze się  czujesz… 

–  Igor…  –  Dymitr  zmrużył  oczy.  Zamaszystym  ruchem  odpiął 

skórzany  czarny  pasek.  Przełknęłam  ślinę.  –  Wiesz,  nie  bardzo  teraz mogę rozmawiać… 

Dymitr zsunął z siebie spodnie wraz z koszulą. Jego cudowne ciało zdobiły jedynie czarne przylegające do ciała bokserki, które zdradzały, że jest w gotowości. 

– Dobrze. Rozumiem, pewnie w pracy jesteś? 

– Nie. Nie, Igor. 

Jezu, nie mogę skupić myśli! 

– To co się dzieje, że nie  jesteś? 

– W nocy wymiotowałam… Czymś się musiałam struć. 

– Powinnaś iść do lekarza. 

Mówił coś jeszcze, jednak nie bardzo go słuchałam. Dymitr zbliżył 

się do mnie w taki sposób, że jego bokserki miałam na wprost swojej twarz. 

– Rozszerz nogi. Bardziej. Jeszcze. 

Pogładził mnie po twarzy. 

– Pokażę ci fajne knajpy w Paryżu. Przyjadę już niedługo. 

Błękitnooki  nadal  coś  marudził  przez  telefon,  a  ja  umierałam  na sam widok. Dymitr wsunął swoją dłoń między moje uda i popieścił po małej,  aż  wciągnęłam  powietrze  wprost  do  słuchawki.  Błysk  w  jego oku  zdradził,  że  właśnie  coś  wymyślił.  Raptownie  padł  na  kolana i znalazł się na wprost mojego krocza. Uśmiechnął się i nim zdążyłam zareagować, jego język wkradł się do szczelinki. Głośno jęknęłam. 

– Łucjo, źle się czujesz? 

– Nie. Nie. Nie. Na litość boską… – Jęknęłam, kiedy język Dymitra wdzierał się we mnie. 

– Odzywaj się do mnie. Dobrze? 

–  Aha  –  jęknęłam.  Wolną  dłoń  położyłam  na  głowie  mężczyzny. 

Zsunął  mnie  lekko  z  krzesła,  a  nogi  kazał  zarzucić  na  swoje  plecy.  O, mamusiu! 

–  Kochana, muszę kończyć. Proszę, pamiętaj o tym, że mój brat to gnojek. 

– Aha. 

O, w mordę, jak mi dobrze. 

– Łucjo, uważaj na niego, pamiętaj, że nie dawno miał… 

–  Muszę kończyć… Prze… – Rozłączyłam się i zaczęłam napierać ciałem  na  cudowny  język,  który  odbierał  mi  rozsądek.  Dymitr przesuwał  nim to  w  górę,  to  w  dół.  Kiedy  dołączył  palce,  wiłam  się, nie mogąc złapać powietrza. Było mi tak cholernie dobrze. Raptownie mężczyzna jedną dłoń wsunął do dziurki, a drugą pieścił wzgórek, do tego  wszystkiego  dołączył  grę  językiem.  Eksplodowałam,  zalewając sokami jego  usta  i  brodę.  Byłam  zbyt spięta,  aby  pozwolić  na  dalszą grę.  Ale  moje  zdanie  w  tym  momencie  się  nie  liczyło.  Dymitr  bez wahania wszedł językiem we mnie, a dłonią penetrował wzgórek. Nie mogłam przestać jęczeć z rozkoszy. Oplotłam nogami jego głowę tak mocno,  że  gdybym  jeszcze  mocniej  ścisnęła  uda,  chyba  przestałby oddychać. Po chwili na nowo doszłam. Ciało totalnie mi zwiotczało. 

– Dymitr, ja już nie mam siły… – jęknęłam. 

Mężczyzna  wstał  i  podał  mi  dłonie,  abym  mogła  poprawić  się  na krześle. Chwycił pewnie mój podbródek i uniósł ku górze. Kciukiem przejechał po spragnionych wargach. 

– Rozchyl je. 

Otworzyłam usta, jak chciał. Odchylił lekko bokserki. Złapał mnie za  głowę  i  zaczął  ciałem  napierać  na  mnie.  Zachowywałam  się  jak napalona baba. Lizałam go i ssałam, wydając przy tym najdziwniejsze dźwięki.   Facet   doprowadzał   mnie   do   obłędu.   To,   co   było w  Kołobrzegu,  to  nic  w  porównaniu  z  tym,  jak  teraz  pieprzył  moje wargi.  Raptownie  wysunął  się  ze  mnie  i  kazał  lizać  jądra.  Dymitr odlatywał.  Ciało  coraz  intensywniej  mu  się  napinało.  Po  chwili wybuchnął w moich ustach. Dławiąc się jego spermą, odepchnęłam go z  całych  sił  i  ruszyłam  do  toalety,  w  której  wyplułam  wszystko  do klozetu. 

Czułam  się   brudna.   Od   razu   weszłam   pod   szybki   prysznic i  wyszorowałam  zęby.  Ubrałam  się  i  skierowałam  na  taras.  Nie znalazłam  go,  więc  ruszyłam  w  głąb  mieszkania,  wtedy  osłupiałam. 

Zobaczyłam,  jak  kelnereczka,  która  była  z  rana,  łasiła  się  teraz  do Dymitra. 

– Spotkaj się ze mną. Potrzebuję cię. 

Patrzyłam na to i nie dowierzałam. 

– Daj spokój i idź. 

– Spotkaj się ze mną. 

– Nie dam rady. 

Odchrząknęłam. 

Dziewczyna spojrzała na mnie obojętnie, za to Dymitr spiął się. 

– Przeszkadzam? – zapytałam z zaciekawieniem. 

–  Nie  –  warknął  Dymitr  i  ruszył  w  moją  stronę.  Stanął  obok i  chwycił  mnie  w  talii,  po  czym  zaciągnął  się  zapachem  moich włosów. – Jesteś moim narkotykiem, Łucjo. 

– Strata-tata. Kim ona jest? 

– Nikim – wyszeptał. 

Dziewczyna spojrzała na nas wściekła. 

–  Ty  gnojku!  Kiedy  przyjechałeś  ostatni  raz  pięć  miesiący  temu, pieprzyłeś  mnie  jak  głupi,  gdzie  tylko  chciałeś.  A  teraz  co?!  Ale jeszcze do mnie przyjdziesz! 

Spływało  to  po  nim,  nawet  chyba  jej  nie  słuchał,  za  to  ja tłumaczyłam sobie pracowicie każde słowo. 

– Do widzenia! – wrzasnęła, ruszając w stronę drzwi. 

– Napiwek – krzyknął za nią Dymitr. 

Kobieta cofnęła się, chwyciła pieniądze, fuknęła na nas i wyszła. 

– Kto to? – zapytałam zniecierpliwiona. 

– Mówiłem już. Nikt 

– A ja jestem księżniczką –  burknęłam. 

– Daj spokój, okej? 

– Dymitr… 

–  Nie  powinnaś  się  tym  interesować.  Wydaje  mi  się,  że  wczoraj ostatecznie  ustaliliśmy  reguły  gry.  Obiecałem,  że  będziesz  jedyna. 

Tak? – Spojrzał wyczekująco. 

– Tak. 

–  Więc  nie  oczekuj  ode  mnie,  że  zmienię  przeszłość  i  nie  dopytuj o inne, bo od wczoraj nie ma żadnej innej. A jak chcesz wiedzieć, kim ona jest. To – wzruszył ramionami – laską, z którą pieprzyłem się jakiś czas temu i póki co nie mam zamiaru jej bzykać. Ale wszystko zależy od ciebie i twojego nastawienia do naszego układu. A tak poza tym to o szesnastej mamy zjawić się na jachcie u naszego nowego inwestora. 

Masz  wyglądać  pięknie…  Wsunął  dłoń  do  bocznej  kieszeni  spodni. 

Wyjął  plik  banknotów,  po  czym  jedną  część  z  nich  rzucił  na  łóżko, a  drugą  schował  z  powrotem  na  swoje  miejsce.  –  Tutaj  masz pieniądze. Kup,  co  ci  potrzeba.  Sukienkę,  buty,  bieliznę,  torebkę i jakąś biżuterię, jeśli chcesz. Wliczymy to w koszty podróży. 

Patrzyłam  na  niego  oniemiała  i  miałam  ochotę  go  strzelić. 

Ruszyłam  na  niego,  kiedy  ten  zrobił  krok  w  stronę  łazienki. 

Chwyciłam banknoty i rzuciłam nimi w jego plecy. 

–  Ty  dupku!  Nie  jestem  jakąś  dziwką,  żebyś  musiał  mnie utrzymywać! Pieprz się! – syknęłam, waląc go w plecy. 

Odwrócił się i złapał za nadgarstek. 

–  Nie  utrzymuję  cię.  Chcę  tylko,  żebyś  dobrze  wyglądała.  To wszystko. I nie traktuję cię jak dziwki. 

– Jasne. Wsadź sobie te pieniądze! 

–  Łucjo!  –  wrzasnął,  aż  podskoczyłam  wystraszona.  –  Źle  mnie zrozumiałaś. 

– Tak! I dobrze! Wal się! 

Kiedy  puścił  wreszcie  mój  nadgarstek,  rzuciłam  się  do  swojego bagażu, z którego wysypałam wszystkie swoje rzeczy. Pomiędzy nimi odnalazłam  te  z  Kołobrzegu,  które  kupiły  mi  dziewczyny.  Na  ciele czułam oddech Dymitra. 

–  Łucjo…  To  ważne  spotkanie.  Chcę,  abyś  dobrze  się  tam  czuła. 

Kobiety będą wystawnie ubrane… 

– Nie pójdę z tobą. 

–  Pójdziesz. Koniec kropka! – wydyszał za mną. Chwycił za łokieć i przekręcił jak marionetkę. – Pójdziesz, rozumiesz? Powiedziałem, że masz iść. To sprawy zawodowe, a nie moje pieprzone widzimisię. I nie mam zamiaru cię kupować! 

– Wygląda to inaczej. 

– Przestań. 

–  Ale…  –  Nie  dał  mi  dokończyć,  ponieważ  jego  usta  złączyły  się z moimi. 

–  Nie myśl tak. Nie możesz. Posłuchaj, dla mnie możesz ubrać się, w co chcesz, we wszystkim wyglądasz świetnie. Nieważne, czy masz dżinsy,  czy  spódnicę,  bo  we  wszystkim  wyglądasz  nieziemsko,  ale chodzi  o  to,  że  tam  będą  grube  ryby,  a  ty  jesteś  płotką  i  gdy  to wyczują,  mogą cię zjeść.  Chodzi o  twój komfort,  żebyś  nie  czuła  się gorsza  od  nich.  To,  co  masz  w  środku,  jest  stokroć  ważniejsze  niż pieniądze, ale ludzie są tylko ludźmi i patrzą przez pryzmat szmat. Nie chcę,  byś  czuła  się  gorsza.  Wiem,  jak  to  jest,  gdy  ludzie  patrzą  na ciebie z góry. 

– Nie chcę, abyś się mnie wstydził – odparłam po chwili milczenia. 

–  Nie  będę.  Po  prostu  zależy  mi  na  twoim  komforcie.  Uwierz  mi, proszę.  –  Całował  moje  policzki.  –  Idź  na  te  zakupy  i  kup  coś,  co zetnie ich z nóg. 

– Mam sukienkę, którą będzie pasować na taką okazję. 

Dymitr westchnął teatralnie i machnął ręką, tym samym przystając na moją opcję. 

– Gdzie ją kupiłaś? 

Zawstydziłam się. 

– Dziewczyny kupiły mi na urodziny. 

Zamyślił się. 

– Gdzie? 

– W Kołobrzegu, w centrum handlowym. 

Westchnął. 

– Niech ci będzie, ale pokaż mi ją. 

Wyszperałam  ją  ze  sterty  ubrań,  chwyciłam  w  ręce  i  uniosłam  do góry. 

–  No.  No.  Będziesz  wyglądać  zniewalająco.  –  Zbliżył  się,  całując mnie w czubek głowy. – Fryzjer i makijażystka mają pojawić się tu za półtorej godziny, więc bądź gotowa na ich przyjście. Ja muszę odpisać na maile. 

– Ale ja sobie poradzę. 

– Łucjo, nie zaczynaj. 

– Ale… 

– Nie. Już zdecydowałem – warknął, kierując się w stronę salonu. 

„Gbur” – pomyślałam i wywaliłam język, ciesząc się w duchu, że chociaż po części stanęło na moim. 
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Fryzjerka  sprawiła,  że  moje  plączące  się  do  tej  pory  włosy  stały  się wyjątkowo  podatne  na  układanie.  Upięła  je  wysoko,  równocześnie ukrywając  wsuwki  tak,  żeby  nie  rzucały  się  w  oczy.  Vanessa,  druga kobieta,  dobrała  makijaż,  który  miał  idealnie  współgrać  z  czarną sukienką: delikatny róż, jasny błyszczyk, mocniej podkreślone oczy. 

Posłałam  buziaka  do  dziewczyny  w  lustrze  i  w  samym  szlafroku wyszłam z łazienki, kołysząc biodrami. Robiłam to tylko wtedy, kiedy czułam się dobrze we własnej skórze, czyli bardzo rzadko. Podeszłam do  szafy  i chciałam  już zdjąć  sukienkę z  wieszaka,  kiedy  za  plecami usłyszałam kroki, a następnie poczułam ciepłe dłonie w okolicach talii oraz mokre pocałunki na ramieniu. 

– Mówiłem ci już, że jesteś piękna? 

Serce  waliło  mi  niespokojnie. Tak  samo,  jak za  pierwszym  razem, kiedy znalazł się blisko mnie. Jak to możliwe, że uczucie, którym go obdarzyłam,  w  ogóle  nie  osłabło?  Pocałował  mnie  w  drugie  ramię, a  palcami  przejechał  wzdłuż  kręgosłupa.  Momentalnie  zrobiło  mi  się gorąco, choć jeszcze nic nie zrobił. Po chwili klepnął mnie w pupę. 

–  Łucjo,  musisz  się  pospieszyć,  bo  jestem  w  stanie  znów  się  na ciebie rzucić, jeśli zaraz nie włożysz sukni. 

– Odsuń się, to w końcu to zrobię – odparłam ze śmiechem. 

– Wyciągnij ręce przed siebie. 

– Nie będziesz mnie ubierał! 

Szarpnęłam materiał, ale to nic nie pomogło. 

– Nie mam w zwyczaju powtarzać. Zatem… 

– Dobra. Dobra. 

Wyciągnęłam dłonie, a on wsunął delikatny, czarny materiał, który momentalnie  przylgnął  do ciała.  Czarna jedwabista  suknia  sięgała  do samych  kostek,    od    połowy    prawego    uda   rozciągał   się   rozporek. 

W  okolicach  talii  znajdowały  się  wycięcia,  które  ukazywały  moje nagie ciało. Te miejsca po bokach zdobiły srebrne cyrkonie. 

Dymitr odsunął się ode mnie. 

– Wow. Wyglądasz zniewalająco. Jestem dumny, że idziesz ze mną. 

– Nie patrz tak na mnie, bo nic ze mnie zaraz nie zostanie. 

–  Oj,  masz  rację…  –  Podszedł  bardzo  blisko.  Chwycił  moją  dłoń, którą  położył  na  swoim  przyrodzeniu.  –  Zobacz,  co  ze  mną  robisz. 

Znów  mam  na  ciebie  ochotę.  –  Przełknęłam  ślinę.  Ucałował  moją skroń.  –  Ale  nie  mogę,  bo  jeszcze  chwila  i  będziemy  spóźnieni. 

Zbierajmy się. 

Ruszyliśmy w stronę przedpokoju. Założyłam szpilki, dzięki czemu sięgałam  do  ramienia  Dymitra.  Cieniutkie  paseczki  idealnie podtrzymywały  moją  nogę.  Przelotem  spojrzałam  na  nasze  odbicie w  lustrze.  Pasowaliśmy  do  siebie  jak  dwie  połówki  pomarańczy. 

Szkoda tylko, że zgniłej. 


* * * 

–  Może lepiej będzie, jak zostanę w hotelu? – zawahałam się, kiedy otwierał drzwi od samochodu. 

– Udam, że tego nie słyszałem. 

– Ja mówię poważnie. 

– Będzie dobrze, maleńka. – Musnął kciukiem moje usta. – Wsiadaj. 

– Jesteś tego pewien? 

– Jak cholera… – Uraczył mnie zniewalającym uśmiechem. 

Zrobiłam,  jak  chciał,  kiedy  zamierzałam  zapiąć  pas,  mężczyzna nachylił  się  i  zaczął  szperać  w  schowku.  Zdziwiona  odpuściłam zapięcie pasów. Po  chwili  zamknął  schowek  i  spojrzał  mi  prosto w  oczy.  Z  premedytacją  musnął  ciepłymi  dłońmi  kawałek  mojego nagiego kolana, uśmiechnął się, a następnie wsunął dłoń między nogi. 

–  Dymitr, opanuj się! – wycedziłam przez zęby. – Mamy zaraz być na przyjęciu, a ty robisz głupie podchody. 

– Jeszcze nie jesteś w pracy, Łucjo, więc mogę robić, co chcę. 

– Ktoś nas zobaczy. 

– Mam to w nosie. Odsłonił rąbek stringów, przez cały czas patrząc mi  w   oczy.   Palcami   pieścił   moją   kobiecość.   Cicho   jęknęłam i zamknęłam oczy, a na ustach poczułam ciepłe wargi Dymitra.  Kiedy 

poddawałam  się  pocałunkowi  i  w  myślach  kreśliłam  wizje,  co mogłoby  się  zaraz  wydarzyć,  Dymi  odsunął  się  z  uśmiechem,  potem odchrząknął,  zabierając  dłoń  z  pomiędzy  moich  ud.  Poczułam  się pusta i niesamowicie nakręcona. 

– Musimy jechać – rzucił, zatrzaskując drzwi. 

Dupek! 

Próbowałam  unormować  oddech  i  pokazać,  że  jego  głupi  wybryk wcale  nie  zrobił  na  mnie  wrażenia.  Spojrzałam  w  boczną  szybę i  oddychałam  już  nieco  spokojniej.  Odwróciłam  się,  by  spojrzeć  na mężczyznę,  który  skradł  mi  serce,  a  on  obdarzył  mnie  wspaniałym uśmiechem. To wcale nie pomagało… Pragnęłam poczuć go w sobie. 

Tego  dnia  byłam  wyjątkowo  nienasycona.  Raptownie  wpadłam  na bardzo  głupi  pomysł.  Kiedy  staliśmy  na  światłach,  przysunęłam  się bliżej   kierowcy,   następnie   położyłam   dłoń   na   jego   pachwinie i dobierałam się do rozporka z takim samym uśmiechem na ustach. 

–  Łucjo,  ja  prowadzę  –  powiedział  drżącym  głosem  i  próbował 

odsunąć moją dłoń. 

–  Oj,  nie  mów,  że  nie  możesz  się  skupić.  –  Spojrzał  na  mnie,  a  ja w  tym  czasie  rozpięłam  suwak  i  włożyłam  dłoń  w  bokserki.  Zaczęłam go  pieścić,  oddech  mu  przyspieszył.  Nagle  usłyszeliśmy  klakson samochodu, stojącego za nami. – Masz zielone – zadrwiłam. 

– Łucjo, proszę, zabierz rękę – poprosił zachrypniętym głosem. 

– Muszę? – Udałam przejętą. 

– Raczej tak, bo nie dowiozę nas na to spotkanie… 

Cofnęłam rękę. Jego przyjaciel stał na baczność. Uśmiechnęłam się triumfalnie. 

– Zobacz, co zrobiłaś. 

– Oko za oko, ząb za ząb! Teraz wiesz, co ja czuję. 

– Jesteś bardzo niegrzeczną dziewczynką. I wiesz co? 

– Hm? – Udałam obojętną. 

– Wezmę cię dziś na jachcie. Strzeż się – poradził. 

– Nie odważysz się – kusiłam  los. 

– Kochana, nie prowokuj mnie. 

Aż zadrżałam. 

– Wątpię, abyś chciał zepsuć sobie opinię. 

–  Niby czemu miałbym ją zepsuć? Będę pieprzył najpiękniejszą kobietę pod słońcem, więc raczej to inni będą mi zazdrościć. 

– Bo ci jeszcze uwierzę… – odparłam niby znudzona. 

–  Łucjo,  nawet  nie  masz  pojęcia,  jak  działasz  na  facetów. 

Przykładem jest nawet mój pieprzony brat. 

– Znowu zaczynasz go obrażać. 

– Łucjo, bo on jest popieprzony. 

– Nie wierzę ci. 

–  Nieważne. A tak w ogóle czego on od ciebie chciał? Dzwonił do ciebie w południe. 

Wzruszyłam obojętnie ramionami. 

– Ma przyjechać do Francji. 

Mężczyzna patrzył w dal. Zauważyłam, że zacisnął szczęki. 

– Cieszysz się z tego powodu? –  zagaił. 

– Nie myślałam o tym. Cieszę się chwilą. 

– Łączy cię coś z moim bratem? – dopytywał. 

– Czemu o to pytasz? 

– Po prostu chcę wiedzieć. Powiesz mi prawdę? 

– A czemu miałabym kłamać? – zdziwiłam  się. 

– Dotykał cię? 

– Dymitrze, on jest moim przyjacielem. Tylko przyjacielem! Zrozum to. 

– Nieważne. 

Zagryzł  wargę  i  już  więcej  na  mnie  nie  spojrzał.  Czułam  się roztrzęsiona.  Ze      zdenerwowania      zaczęłam      szukać      papierosów w torebce, ale jak na złość nigdzie ich nie było. W oddali zobaczyłam kiosk. 

–  Zatrzymaj się! – wrzasnęłam, próbując uspokoić własne myśli. – 

Powiedziałam, zatrzymaj! 

– Co się stało? – zapytał  spokojnie. 

Chciałam od niego uciec. Nacisnęłam klamkę, żeby opuścić pojazd. 

– Ej, dokąd się wybierasz? 

Złapał mnie za łokieć. 

– Puść mnie, bardzo cię proszę. 

– Nie rozumiem. 

Twarz Dymitra wyrażała zdezorientowanie. 

– Nie musisz! Chcę wyjść. Koniecznie. Teraz – akcentowałam. 

Otworzyłam szerzej drzwi, wyszarpnęłam łokieć i wyszłam na pełen ludzi  chodnik.  Musiałam  ochłonąć.  Ruszyłam  w  stronę  kiosku  jak gdyby nigdy nic, pozostawiając za sobą Dymitra. Jezu, co się ze mną dzieje?! Jestem niemiłosiernie rozchwiana. 

–  Łucjo!  Łucjo,  do  cholery,  stój!  –  krzyknął,  wysiadając  za  mną, zostawiając jedną nogę w aucie. 

Odwróciłam się, i wciąż nie zwalniając kroku, wskazałam na kiosk. 

Nagle  poczułam  uderzenie.  Uniosłam  głowę  i  zorientowałam  się,  że wpadłam  na  mężczyznę  o  nieprawdopodobnych  oczach.  Emanowały błękitem  oceanu,  były  paraliżujące,  ale  pełne  spokoju  i  ciepła. 

Całkowicie różniły się od tych, które wielbiłam na co dzień. 

–  Przepraszam  –  rzekłam,  wpatrując  się  wprost  w  niebieskie tęczówki. 

–  Nic  się  pani  nie  stało?  Jest  pani  cała?  –  zapytał  nieznajomy, któremu sięgałam do ramienia. 

– Łucjo! – krzyknął tuż za mną mój bóg seksu. 

– Jestem. Ale… 

–  Łucjo,  w  końcu  cię  dogoniłem.  Dymitr  ucałował  czubek  mojej głowy. Położył mi dłoń na talii i momentalnie odebrało mi oddech.  – 

Bonito? – zawołał zdziwiony, kiedy spostrzegł mojego rozmówcę. 

Ten  się  ukłonił.  Miał  na  sobie  elegancki,  dopasowany  garnitur, który  podkreślał  jego  walory  w  postaci  szerokich  ramion  i  wąskiego tyłka. 

–  Witam. Widzę, że pan z małżonką w podróży poślubnej? – rzekł 

z drwiną. 

Poczułam nieprzyjemne dreszcze, aż wciągnęłam powietrze. 

– Łucja jest moją asystentką – sprostował. 

–  Ach.  Asystentką?  To  dlatego  pan  ją  całuje  w  czoło?  Nad  wyraz profesjonalne. 

Momentalnie  się  spięłam,  czując  suchość  w  gardle.  Spuściłam speszona wzrok. 

– Najmocniej panów przepraszam, ale muszę udać się do kiosku.  – 

Zsunęłam dłoń Dymitra ze swojej talii. – Do widzenia. 

Skinęłam  głową  do  nieznajomego  i  udałam  się  w  tempie  ekspres, z bijącym niespokojnie  sercem  w  piersiach,  do  blaszanego  pudła, w którym kupiłam  papierosy.  Próbowałam  uspokoić  oddech.  Czy w  Polsce  także  będę  krytykowana  za  takie  zachowania?  Co  ja  sobie w   ogóle    myślę,   przecież   ojciec   Dymitra   nie   toleruje  związków w  firmie!  Miałam  ochotę  puknąć  się  w  łeb,  ale  wtedy  poczułam znajome  dłonie  na  swoich  ramionach  i  ciepły  oddech  w  okolicach ucha. 

– Gotowa? – zamruczał. 

Ta jego cholerna bliskość wyłączała u mnie myślenie. Już nawet nie pamiętałam, dlaczego wyszłam z tego pieprzonego auta. Mogłam nie wychodzić! Co mnie podkusiło? Ach, to przez te fajki! 

– Tak. Odbębnijmy to i wracajmy do hotelu – rzekłam z rezygnacją. 

– Więc chodźmy. 

Chwycił za moją dłoń i ruszyliśmy w stronę samochodu. 

– Kto to był? – zapytałam zaciekawiona. 

– Aleksander Bonito, dziennikarz. Możliwe, że pojawi się dzisiaj na spotkaniu biznesowym. 

– Serio? 

– Tak. Uważaj na niego. 

– Dlaczego? 

–  Ponieważ szuka sensacji. A na mnie ma wyjątkową chrapkę. 

Specjalnie powiedział, że jesteś moją żoną. Doskonale wie, że jej nie 

mam. Pojawia się na każdym spotkaniu charytatywnym lub gali, którą organizuję lub na którą jestem zaproszony. Węszy i knuje. 

– Wygląda na sympatycznego gościa. 

– Droga wolna – warknął, otwierając drzwi. 

– O co ci znowu  chodzi? 

– Wsiadaj – syknął przez zaciśnięte zęby. 

– Nie! Najpierw mi powiedz, o co ci  chodzi?! 

–  Monogamistę  chcesz  ze  mnie  zrobić,  a  sama  patrzysz  na  innych facetów! 

–  Przecież  wpadłam  na  niego  przez  przypadek  –  odparłam zdezorientowana. – Zazdrosny jesteś? 

– Nie bądź śmieszna. Wsiadaj! 

Świetnie!  Po  prostu,  kurwa,  świetnie!  Niezadowolona  usiadłam  na miejscu  pasażera  i  zapięłam  niespiesznie  pasy.  Dymitr  zamaszyście zamknął  moje  drzwi  i  sam  wsiadł  do  auta,  po  czym  ekspresowo włączył się do ruchu. 
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Na  jacht  przewieziono  nas  motorówką.  Za  sterami  siedział  chłopak w  garniturze,  niewiele  starszy  ode  mnie.  Na  początku  Dymitr  wraz z    właścicielem    jachtu,    panem    Muraso,    rozmawiali    dosyć    długo o  interesach.  Skrupulatnie  wszystko  notowałam  i  cieszyłam  się,  że byłam  przy jego  boku.  Miałam  nadzieję, że  moje  zapiski  w  ogóle  na cokolwiek  się  przydadzą.  Chociaż  wydawało  mi  się,  że  Dymitr wszystko  zapamiętywał,  a  trybiki  w  jego  głowie  chodziły  na najwyższych  obrotach.  Potrafił  w  pamięci  przekalkulować,  jakiej kwoty  potrzebujemy  na  to,  aby  stać  się  współwłaścicielami nieruchomości Muraso. Imponował mi. 

Pan  Muraso  najprawdopodobniej  był  koło  pięćdziesiątki,  a  jego małżonka była pulchna i miała tak zaraźliwy śmiech, że mimowolnie śmiałam się ze wszystkich jej nieśmiesznych żartów. Na pierwszy rzut oka  stwierdziłam,  że  byli całkowitym  przeciwieństwem.  Ona  wesoła, emanowała  energią,  natomiast  on  spokojny,  zrównoważony,  taki facet,  który  swojej  żonie  zapewnia  przede  wszystkim  poczucie bezpieczeństwa.  Ich  subtelne  gesty,  trzymanie  się  za  dłonie  czy delikatne muśnięcia ramion, świadczyły o szczerym uczuciu, jakim się darzyli, bez związku z posiadanym majątkiem. 

Po spotkaniu biznesowym zaczął się bankiet charytatywny na rzecz bezpańskich zwierząt, a goście pomału zaczęli się zjeżdżać. Czułam się coraz  bardziej  przytłoczona  nową  sytuacją  i  nowymi  ludźmi,  dlatego też  wyszłam  na  zewnątrz,  aby  podziwiać  pokład.  Przez  cały  czas Dymitr  trzymał  mnie  na  odległość,  raczył  mnie  jedynie  przelotnymi spojrzeniami i uśmiechami, które dla osoby stojącej z boku mogły nic nie  znaczyć,  jednak  dla  mnie  były  wszystkim.  Koło  dziewiętnastej lipcowe powietrze zaczęło przynosić przyjemny chłód. Lekki podmuch wiatru   muskał   moją   twarz.   W   dłoniach   trzymałam   kieliszek z  szampanem,  który  wcale  mi  nie  smakował.  Podeszłam  do  burty, obejrzałam  się  za  siebie,  po  czym  wylałam  alkohol  do  Sekwany. 

Wdychałam świeże powietrze i podziwiałam widoki, które się przede mną  rozciągały.  Gdzieś  w  oddali  zauważyłam  restaurację,  do  której zapragnęłam  się  kiedyś  udać.  Nie  wiedziałam  tylko,  czy  będzie  mi dane.  Tu  było  tak  idealnie,  że  nawet  nie  chciałam  wracać  do  Polski. 

Nawet  fakt,  że  Dymitr  trzymał  mnie  na  odległość,  nie  bolał  tak bardzo,  ponieważ  wiedziałam,  że  nasz  układ  nie  powinien  ujrzeć światła  dziennego.  Co  chwila  słyszałam  przypływającą  motorówkę. 

Pokład  zapełniał  się  nowymi  osobami.  Mogłabym  spędzić  cały  ten czas  na  zewnątrz,  tyle  że  nie  bardzo  wypadało,  abym  to  zrobiła. 

Wciągnęłam   ostatni    raz    powietrze    do    płuc,    prosząc    Boga o cierpliwość, ponieważ zaczynałam robić się dziwnie rozdrażniona. 

W  środku  panował  zaduch:  zapach  perfum  mieszał  się  z  wonią alkoholu  i  cygar  tak,  że  poczułam  mdłości.  Postawiłam  kieliszek  na tacy i ruszyłam w dół pokładu, aby skorzystać z toalety. Na poziomie niżej  światło  było  delikatne  i  nie  raziło  w  oczy.  Odwróciłam  się i  spojrzałam  w  stronę  schodów,  pod  którymi  znajdowała  się  pusta i  ciemna  przestrzeń.  Ruszyłam  w  stronę  toalet,  lecz  usłyszałam znajomy  głos  i  czyjeś  kroki  na  schodach,  więc  momentalnie zesztywniałam.  Przyspieszyłam,  gdy  zorientowałam  się,  że  to  głos Bonita. Serce waliło mi jak głupie. 

Zatrzasnęłam  drzwi  od  łazienki  i  przekręciłam  w  nich  zamek. 

Zapaliłam  światło  i  podeszłam  do  wiszącego  nad  umywalką  lustra. 

Niby wyglądałam dobrze, naprawdę świetnie, ale czułam się jak kupa gówna.  Oczy  mi  się  świeciły,  a  policzki  zarumieniły  ze zdenerwowania.  Nie  rozumiałam  samej  siebie.  Wyglądając  tak, powinnam  czuć  się  rewelacyjnie,  a  tymczasem  wcale  tak  nie  było. 

Usiadłam  na  klozecie  i  próbowałam  uspokoić  oddech,  a  przy  okazji powstrzymać  odruch  wymiotny.  Miałam  ochotę  opłukać  twarz,  aby choć trochę lepiej się poczuć, ale nie mogłam tego zrobić ze względu na  makijaż.  Obok  znajdowała  się  niewielka  szafeczka,  którą otworzyłam, i z radością wyciągnęłam ręcznik. Zmoczyłam go zimną wodą,  po  czym  ułożyłam  na  karku.  Dał  mi  ukojenie.  Odkręciłam lodowatą wodę, pod którą wsunęłam swoje nadgarstki. 

–  Łucjo?  Łucjo?  Jesteś  tutaj  –  usłyszałam  dobrze  mi  znany  głos. 

Otworzyłam drzwi. Za nimi stał Dymitr mnie  spostrzegł. – Znów źle się czujesz? 

Wzruszyłam  ramionami,  co  miałam  mu  powiedzieć.  Teraz  i  tak czułam się w miarę dobrze. 

– Nie wiem sama. Chyba jestem po prostu zmęczona. 

– Rozumiem. Zbieramy się? – zapytał, podchodząc bliżej. 

Woń jego perfum nie drażniła mnie tak bardzo jak inne zapachy, 

wręcz przeciwnie pobudzała mnie i moje niegrzeczne myśli. Co się ze mną  działo?  Dlaczego  w  ciągu  minuty  potrafiłam  tak  diametralnie zmienić swoje zachowanie? 

– Tak. 

Wyciągnął swoją dłoń, którą od razu  chwyciłam. Przyciągnął mnie do  siebie.  Wziął  moją  twarz  w  dłonie  i  złączył  nasze  usta.  Nie odepchnęłam go, pozwoliłam mu na to, tęskniłam za nim dzisiejszego wieczora. 

– A to za co? –  zapytałam. 

– Podniecasz mnie w tym stroju. Chodź. 

Ruszyliśmy w stronę schodów. Szłam pierwsza i kiedy weszłam już na  pierwszy  schodek,  Dymitr  chwycił  mnie  w  talii.  Schylił  się i pocałował moje usta, po chwili byłam na nowo mokra. 

– Obiecałem ci coś, a jak zauważyłaś, lubię dotrzymywać obietnic. – 

Musnął ustami moje czoło, potem policzki, następnie podbródek i nos. 

Złapał  za  nadgarstki  bardzo  pewnie  i  pchnął  mnie  w  ciemną przestrzeń za schodami. Uderzyłam głową o ścianę. Dymitr dopadł do mnie niczym zgłodniały zwierz. Sunął ustami po moim ciele. Po chwili kucnął. – Oprzyj się mocno o ścianę, maleńka. 

– Po co? 

– Nie pytaj, tylko to zrób. 

Zrobiłam, co chciał. Uniósł moją sukienkę ku górze, by się pod nią schować. Następnie  położył  moją  nogę  na  swoim  jednym  barku, a  drugą  nogę  na  drugim.  Zawisłam.  Serce  waliło  mi  w  piersiach  jak szalone. 

– Trzymaj się mnie mocno. 

Przemawiał szeptem, lecz mimo to doskonale go słyszałam. 

– Nie wiem, czy to najlep… 

Nie  dokończyłam,  ponieważ  odchylił  stringi  i  wdarł  się  językiem w  moją  szparkę,  którą  lizał  tak  umiejętnie,  że  po  chwili  zaczęły spływać  z  niej  soki.  Ciało  mi się  spięło,  przechodziły  mnie  dreszcze. 

Jedną  ręką  zaparłam  się  o  schody,  drugą  położyłam  na  jego  głowie. 

Kiedy  palce  włączyły  się  do  gry…  Nie  wiem,  jak  on  to  zrobił,  ale doszłam w szybkim tempie, czując pulsującą kobiecość. Dymitr lekko 

zsunął  z  siebie  moje  nogi,  na  których  nie  mogłam  ustać,  tak  były wiotkie.  Wstał  i  pocałował  mnie  w  usta.  Przywarłam  do  niego  jak opętana,  dłoń  wsunęłam  między  nas,  by  za  chwilę  pieścić  olbrzyma. 

Nie liczyło się nic ani nikt. Musiałam go poczuć w sobie. Teraz. 

– Weź mnie tu… teraz – wydyszałam w jego usta. 

Zauważyłam  lekki  uśmiech  na jego  wargach.  Jego  dłonie  spoczęły na moich biodrach, a palcami podciągał w górę moją sukienkę. Kiedy miał  już  cały  materiał  w  dłoniach,  kazał  mi  go  złapać  i  się  wypiąć. 

Rozszerzyłam  nogi.  W  jednej  dłoni  trzymałam  sukienkę,  drugą chwyciłam się schodów. Dymitr wszedł we mnie z takim impetem, że uderzyłam  głową  o  schody.  Jego  pchnięcia  były  szybkie  i  mocne… 

Może gdybym nie była tak mokra, sprawiałby mi ból, ale doznawałam upragnionej  rozkoszy.  Moje  ciche  jęki  doprowadziły  Dymitra  do niemalże 

natychmiastowego 

finiszu. 

I 

wtedy 

rozległ 

się 

charakterystyczny  dźwięk,  jakby  ktoś  schodził  po  schodach. 

Zamarłam, przygryzając  zębami  rękę.  Opuściłam  szybko   sukienkę i cofnęłam się wpadając na Dymitra. Oboje runęliśmy do tyłu, robiąc piekielny  rumor.  Szybko  wstałam  i  poprawiłam  sukienkę.  Kiedy spojrzałam  w  stronę  osoby,  która  zeszła  na  dół,  poczułam  się niezręcznie. 

– Widzę, że szef pokazuje pani nieodkryte miejsca na pokładzie. Jak się pani podobają? 

Purpura zalała moje policzki. 

–  Odpuść sobie – warknął Dymitr i chwycił mnie za nadgarstek.  – 

Chodźmy na górę. 

– Tak. Idźcie. Pograjcie jeszcze trochę. 

– O co panu chodzi? – burknęłam. 

Facet emanował spokojem, którego mnie tak brakowało. 

– Po prostu nie rozumiem takich kobiet jak pani. 

– Nie rozumiem… – zdziwiłam  się. 

–  Doprawdy? Już wiem, kim pani jest dla niego. – Wskazał na Dymitra. 

– Nie obrażaj jej. 

–  No  proszę.  Może jednak  się  myliłem.  Może  jednak  nie  jest  pani 

jedną z jego dziwek. 

Zesztywniałam. Poczułam pieczenie na policzkach. 

– Niech pan zważa na słowa i wybaczy, ale z zapatrzonymi w siebie dupkami nie mamy ochoty rozmawiać! 

– Czyżby? Jeden z nich właśnie niedawno panią posuwał. 

– Alek! Kurwa, wystarczy! 

–  O,  obudziłeś  się,  bo  mowa  o  tobie?  –  zwrócił  się  do  Dymitra, a następnie spojrzał na mnie. – Współczuję ci. Jesteś ładna. Mogłabyś mieć kogoś lepszego. Najwyraźniej poleciałaś na kasę. 

Nie wytrzymałam. Moja dłoń dosięgnęła jego policzka. Aż zapiekła. 

– Idiota! – warknęłam. 

– Nigdy więcej nie waż się jej obrażać, palancie! – Dymitr podszedł 

do niego i chwycił mocno za frak. 

–  Nie  rozśmieszaj   mnie,   Dymitr.   Mam   cię   w   garści,   debilu. 

I  dziękuję,  że  mi  dostarczasz  nowych  wieści  o  swoim  życiu.  –  Zaśmiał 

się ordynarnie. 

Chwyciłam Dymitra za dłoń i ruszyłam w górę schodów. 

– Idiota! – burknęłam. 

Cisnęły  mi  się  gorsze  słowa,  ale  powstrzymałam  się.  Za  sobą słyszałam kroki Dymitra. Kiedy znaleźliśmy się na górze, położył dłoń na moim krzyżu i  pokierował w stronę właścicieli jachtu. Szybko się pożegnaliśmy i udaliśmy na zewnątrz, gdzie na motorówce czekał już młody driver. 


* * * 

W samochodzie położył dłoń na moim kolanie. 

–  Zapraszam  cię  na  kolację…  –  rzekł.  Normalnie  cieszyłabym  się, ale  teraz  miałam  ochotę  schować  głowę  w  piach.  –  Wyrzuć  z  głowy  to, co mówił ten fiut. 

–  Co za palant z tego Bonita – sapnęłam wkurzona. – Czego on od ciebie w ogóle chce? 

–  Doszukuje  się  we  mnie  mafiosa,  którym  nie  jestem.  Każdy twierdzi,  że  to  ja  zleciłem  zabicie  jednego  z  dziennikarzy,  nikt  nie chce mi uwierzyć, że tego nie zrobiłem. Nie zmienię przeszłości i nie 

zamierzam o niej rozmawiać. 

– Kim ty jesteś? – zapytałam roztrzęsiona. 

– Nie wiem, czy chciałabyś  wiedzieć… 

Musnął  dłonią  mój  policzek,  po  czym  wyprostował  się  i  włączył 

silnik. 

–  Czy  ty  naprawdę  masz  mnie  za  idiotkę?  –  wyrzuciłam  z  siebie pytanie,  które  chciałam  mu  zadać  od  chwili,  gdy  pierwszy  raz spotkaliśmy się z Bonitem. 

– Nie, Łucjo. Musisz się nauczyć, że dziennikarze lubią prowokować pewne sytuacje i pewne słowa. Tyle że są nie do ruszenia, mają swoje dojścia i potrafią zaszkodzić. 

– Dymitr, przyznaj się, bo oszaleję, ile miałeś takich kobiet jak ja? 

Zawahał się, po czym spojrzał mi w oczy. 

–  Posłuchaj,  Łucjo.  Jesteś  pierwszą  kobietą  od  wielu  lat,  którą traktuję  w sposób  dla  siebie  niepojęty.  Nie  wiem,  czy  to  dobrze,  czy też  źle,  ale  wiem,  że  czasem  bywa  to  przyjemne,  a  innym  razem męczące. Nie zrozum mnie źle… po prostu… 

– Nic już nie mów. – Oparłam głowę na dłoni, spojrzałam mu prosto w oczy, następnie musnęłam jego usta. – Chyba wolę nie wiedzieć nic więcej… 

Bałam  się,  że  odbierze  mi  resztki  nadziei.  Pojechaliśmy  do pobliskiej knajpy, gdzie w swoich eleganckich strojach wyglądaliśmy jak małpy w zoo, gdy inni mieli na sobie koszulki i krótkie spodenki. 

Zamówił po hot-dogu, zjedliśmy na zewnątrz, spacerując i śmiejąc się w  głos.  Dymitr  przestał  być  panem  i  władcą  wszechświata.  Był 

zabawny i ciepły. Spacer z nim był czystą przyjemnością. 


* * * 

Do   hotelu   wróciliśmy   o   północy.   Oboje   byliśmy   wykończeni i  pierwszy  raz  od  dawna  czułam  na  sobie  jego  dotyk  przez  całą  noc. 

Nad  ranem  spał  tuż  obok  mnie,  dzięki  czemu  mogłam  obserwować jego  wyrzeźbione  ciało.  Widać  było,  że  nie  odpuszczał  sobie  na siłowni. Leżałam blisko niego, delikatnie gładząc umięśniony biceps, przestałam, gdy zauważyłam, jak poruszają się jego gałki oczne. 

– Nie przestawaj, Łucjo… – wychrypiał, nie otwierając oczu. 

Uśmiechnęłam się pod nosem i ponownie zaczęłam go dotykać. 

Nie  minęła  nawet  minuta,  jak  otworzył  oczy  i  obdarzył  mnie najbardziej  seksownym  uśmiechem  na  świecie.  Odkrył  moje  nagie ciało i zaczął przesuwać dłonią wzdłuż mojej talii. 

–  Masz piękne rysy, maleńka. – Cudownie było słyszeć takie słowa z rana. – Połóż się, proszę, na brzuchu, pomasuję ci trochę plecy. 

Zdziwiona  jego  propozycją  od  razu  przekręciłam  się  twarzą  do poduszki.  Dłoń  Dymitra  wędrowała  od  łopatek  do  wzniesienia  pupy. 

Przejechał kilkakrotnie po kręgosłupie, wzbudzając zimny dreszcz. Po chwili  przeszedł  do  wyżyn  i  zaczął  pieścić  moje  pośladki,  uda… 

wewnętrzną stronę ud. Czułam, jak oddech mi przyspiesza. 

– Rozszerz nogi, maleńka… 

Rozłożyłam.  Jego   dłoń   wsunęła   się   między   nie   i   dotykała z  czułością  mojej  kobiecości  oraz  drugiego  oczka.  Jak  na  zawołanie stawałam się wilgotna i mokra. Czy zawsze będę na niego właśnie tak reagować?  Ucałował  moją  łopatkę,  następnie  środek  pleców  potem każdy  z  pośladków,  klepnął  je  dwa  razy.  Odleciałam,  było  mi  tak dobrze.  Nie  zorientowałam  się  nawet,  kiedy  Dymitr  siedział  na kolanach i ciężko oddychał. 

– Podnieś troszkę biodra do góry. 

Włożył  mi  pod  brzuch  oraz  biodra  wielką  poduszkę,  dzięki  której mój tyłek sterczał w powietrzu. Machinalnie rozłożyłam szerzej nogi. 

Dymitr    wszedł    we    mnie    bez    zapowiedzi    i    posuwał    tak    długo i nieskrępowanie, że miałam dość seksu na najbliższy dzień. 


* * * 

–  Potrzebne  ci  będą  zapiski  z  wczorajszego  spotkania?  –  zapytałam, kiedy  jedliśmy  śniadanie  na  tarasie,  a  słońce  już  intensywnie  grzało powietrze. 

– Jak najbardziej. 

– Na pewno? 

Uniósł wzrok z nad talerza. 

– Nie rozumiem? 

– Mam wrażenie, że nie są ci potrzebne. 

– Dlaczego? 

– Bo masz wszystko w głowie. 

Jego kąciki ust uniosły  się. 

–  To,  że  mam  w  głowie,  to  jedno,  ale  ojciec  będzie  chciał  znać przebieg  naszego  spotkania.  Widziałam,  że  skrupulatnie  notowałaś, więc szkoda byłoby nie wykorzystać twoich notatek. 

– Dziękuję – odparłam zadowolona. 

–  Nie  masz  za  co.  Po  śniadaniu  włożymy  je  do  teczki z dokumentami. 

Przytaknęłam, po czym sięgnęłam po twarożek. Dymitr przegryzł 

paprykę i zastygł na nowo nad talerzem. 

–  Dzisiaj nie mamy żadnych spotkań, więc możemy zrobić sobie labę. 

– Super. 

– Tyle, że musimy się rozłączyć, żeby ojciec się nie przypieprzył, że kolejną  dobę  spędzamy  w  apartamencie.  Nie  chcę,  żeby  coś  zaczął 

podejrzewać. 

No tak, przecież musieliśmy grać. Zapomniałam. 

– Rozumiem. 

Nagle mój telefon zawibrował, a na wyświetlaczu ukazała się ikona 

„Igor”. 


–  Coś nie może bez ciebie żyć – syknął, po czym wstał z krzesła i wszedł w głąb mieszkania. 

Niespiesznie  odebrałam 

telefon, 

aby 

krótko 

porozmawiać 

z przyjacielem. 
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Opuściliśmy  apartament  i  każde  z  nas  zajęło  wyznaczony  pokój,  ale moja  samotność  nie  trwała  długo,  ponieważ  Dymitr  wyciągnął  mnie na zwiedzanie Paryża. Był w swoim żywiole, pokazując miejsca, które pierwszy raz widziałam na oczy. Zachwycałam się nimi, on natomiast moją reakcją. 

Spacerowaliśmy wzdłuż Sekwany i zwiedziliśmy wieżę Eiffla. Była cholernie wysoka. Kiedy stałam pod nią i patrzyłam w górę, zapierało mi  dech  w  piersiach.  Podziwiałam  jej  konstrukcję  i  wielkość. 

Oczywiście  mój  towarzysz  potrzebował  adrenaliny,  dlatego  też wjechaliśmy  windą,  aby  ostatecznie  zjeść  obiad  na  drugim  poziomie wieży.  Następnie  Dymitr  zabrał  mnie  do  dawnego  pałacu królewskiego, który obecnie był muzeum sztuki. 

Kiedy  poczuliśmy  zmęczenie,  usiedliśmy  w  jednej  z  ulicznych kafejek.  Z  wielką  przyjemnością chłonęłam towarzystwo  naturalnego i  niczym   nieskrępowanego   Dymitra.   Przytulałam   się   do   niego i cieszyłam obecnością. Był dla mnie wszystkim. Kodowałam w swojej pamięci wszystkie cudowne wydarzenia, które chowałam do szuflady wspomnień. 


* * * 

W  hotelu rozdzieliliśmy  się.  Pierwsze, co  zrobiłam,  to  udałam  się  do łazienki, która choć była zdecydowanie mniejsza niż w apartamencie, miała  wszystko,  czego  potrzebowałam.  Przede  wszystkim  cudowną wannę,  w  której  spędziłam  relaksujące  chwile.  Po  kąpieli  zarzuciłam biały  puchaty  szlafrok,  po  czym  udałam  się  do  pokoju.  Wtedy usłyszałam pukanie. 

– Łucjo, otwórz, to ja. 

Podeszłam do drzwi, kładąc drżącą dłoń na klamce i otworzyłam je. 

Słyszałam jego przyspieszony oddech. Na sam ten dźwięk, zrobiło mi się duszno i gorąco. 

– Dawno cię nie widziałem – stwierdził, uśmiechając się lubieżnie. 

– Faktycznie, zdecydowanie za długo… 

Mężczyzna ujął moją twarz w obie dłonie i zaczął na ustach składać żarliwy i pełen pasji pocałunek. Ciało zdradzało mnie i pragnęło jego bliskości.  Dałam  się  ponieść  chwili.  Zatraciłam  się  w  mężczyźnie, którego  potrzebowałam  jak  powietrza.  Był  dla  mnie  wszystkim  tym, co  dobre  i  co  złe,  cholernym  tlenem,  bez  którego  nie  istniałam. 

Przynajmniej  w  tamtym  momencie  tak  myślałam.  I  zamiast  trzymać uczucia  na  wodzy,  coraz  bardziej  zatracałam  się  w  nich. 

Nienawidziłam  siebie  za  to,   że   tak   łatwo   na   nowo   wpadłam w pajęczynę silnych i niebezpiecznych uczuć. 

Sutki zaczęły mi twardnieć, szlafrok uwierać. Pragnęłam wtulić się w  jego  nagi  tors  i  kochać  się  z  nim  do  utraty  tchu.  Kiedy  tylko zorientował się, że podnieca mnie, położył swoją dłoń na dole moich pleców i pewnym ruchem zbliżył nasze ciała do siebie. Zamruczałam z rozkoszy. Drugą dłoń wplótł w moje włosy, złapał za nie i pociągnął 

do  tyłu,  dzięki  czemu  miał  dostęp  do  spragnionej  pocałunków  szyi. 

Chciałam,  aby  wtopił  się  we  mnie  i  zostawił  na  ciele  ślad  po  sobie. 

Nasze  oddechy  stawały  się  płytkie  i  szybkie.  Nie  musiał  długo  mnie dotykać,  abym  była  dla  niego  gotowa.  Po  chwili  ponownie  zaczął 

całować  mnie  w  usta.  Tym  razem  delikatniej,  lecz  stanowczo. 

Przyciągnął do  siebie jeszcze  bliżej,  dzięki czemu  na  swoim  brzuchu poczułam jego nabrzmiałą erekcję. 

–  Pragnę  cię.  Pragnę  tu  i  teraz.  Chcę  pieścić  twoje  piersi,  cipkę, brzuch,  szyję  i  ramiona.  Chcę  cię  poczuć  na  sobie.  Pragnę  cię. 

Pragnę… 

Dotykał  mnie  łapczywie,  niemal  sprawiając  mi  ból.  Wziął  mnie w  ramiona,  przeszedł  szybko  pokój  i  położył  delikatnie  na  chłodnej pościeli. Cała pulsowałam. Wystarczyła chwila, abym była jego. Kiedy leżałam, a Dymitr wstał, aby rozpiąć swoją koszulę, materiał szlafroka rozsunął  się,  odsłaniając  moje  nagie  piersi,  płaski  brzuch  oraz nabrzmiałą  i  mokrą  cipkę.  Sama  nie  wiedziałam,  kiedy  rozsunęłam przed nim nogi. Obserwowałam go. Uśmiechał się. W jego oczach był 

żar  podniecenia  i  namiętności.  Oblizałam  usta,  położył  się  tuż  obok mnie.  Wędrował  swoimi  dużymi  i  ciepłymi  dłońmi  po  moim spragnionym  ciele,  po  chwili  zaś  znalazł  się  w  okolicach  dolnych partii mojego ciała. Cała zadrżałam. 

– Dymitrze, proszę… 

– O co prosisz? 

– Nie torturuj mnie… 

– Nie mam takiego zamiaru, moja droga. 

Przygryzł płatek mojego ucha, a swoją dłoń włożył między moje uda i zaczął pieścić. Wiłam się pod tym dotykiem. 

– Dymitr, proszę… 

– O co prosisz, maleńka? 

– Wejdź we mnie… 

– Zaraz to zrobię. Rozluźnij się. Poczuj to, co ja czuję. 

Posłuchałam go. Rozluźniłam się. Rozpięłam rozporek jego spodni i chwyciłam jego potężne przyrodzenie, wówczas zadrżał. Swoje palce włożył do  mokrej  szczeliny i zaczął  penetrować,  a  kciukiem  zataczał 

kółka   na   łechtaczce.   Momentalnie   uniosłam   pupę   do   góry i  napierałam  ciałem  na  jego  palce.  Nie  pamiętałam,  ile  czasu  się  tak bawiliśmy, lecz kiedy tylko czułam narastające pragnienie i zbliżający się orgazm, wyjmował ze mnie dwa palce i naprzemiennie dawał nam posmakować soków. 

– Chodź maleńka – wyszeptał, siadając. – Usiądź na mnie. 

Wbiłam  się  na  niego  mokrą  szparką.  Oboje  wciągnęliśmy  głośno powietrze.  To  było  to,  czego  potrzebowałam.  Mężczyzna  pociągnął 

mnie do tyłu za włosy i całował szyję, wpijając się w nią raz za razem. 

Podskakiwałam  na  nim  wciąż  nienasycona.  Ugniatał  moje  pośladki w  swoich  silnych  dłoniach,  później  jedną  z  nich  położył  na  krzyżu. 

W  pewnym  momencie  pchnęłam  go  do  tyłu,  przez  co  całkowicie znalazł się pod moim władaniem. Jego sprawne palce zwiedzały każdy zakamarek mojego spragnionego ciała. Ugniatał piersi, pociągał sutki. 

Szczytowałam, gdy poczułam masywną dłoń w okolicach szyi. Orgazm nadszedł  z  taką  siłą,  że  przez  chwilę  straciłam  świadomość,  a  przed oczami miałam ciemne plamy. 

–  Doszłaś  –  stwierdził,  a  ja  zarumieniłam  się.  –  Grzeczna dziewczynka. Wstań i klęknij. 

Zrobiłam to, co chciał. Wypięłam swoją pupę w jego stronę, by po chwili znów poczuć go w sobie i ponownie odlecieć na inną galaktykę. 

Napierał na mnie jak oszalały. W pewnym momencie zgiął się i zaczął 

bawić  się  nabrzmiałą  łechtaczką.  Poczułam  nadchodzący  orgazm. 

Kiedy  skończyłam,  wyszedł  ze  mnie  i  odwrócił  na  plecy.  Zdyszana 

i  wyczerpana  poddałam  się  temu  gestowi,  aby  poczuć  na  brzuchu ciepłą spermę. W oczach miał obłęd. Był rozgrzany z pożądania. Wstał 

i  skierował  się  do  łazienki,  z  której  przyniósł  papierowy  ręcznik, następnie wytarł pozostałości po sobie. Obserwowałam go dyskretnie. 

Ubierał  się  i  patrzył  na  mnie.  Wiedziałam  o  tym,  ponieważ  każda część  mojego  ciała  czuła  na  sobie  jego  spojrzenie.  Wciąż  mi  się przyglądając, usiadł na krawędzi łóżka. 

– Ubieraj się. Wyjdziemy na kolację –  wyszeptał. 

– Dymitr, ale… 

–  Nie  słyszę  żadnego  ale.  Wychodzimy  na  spotkanie  jako  kolega i  koleżanka.  Mój  ojciec  by  nas  zarąbał,  gdyby  odkrył  nasz  układ. 

Nienawidzi, kiedy łączy się sprawy prywatne z zawodowymi. 

– To my się spotykamy? 

– Oj, Łucjo. Czytaj między wierszami. Idę do siebie. Kiedy będziesz gotowa, zapukaj do mnie. 

Dymitr wstał, poprawił koszulę i podszedł do drzwi, lecz cofnął się do  mnie,  aby  uklęknąć  jednym  kolanem  na  łóżku,  a  na  moim  czole złożyć delikatny jak jedwab pocałunek. Był mi tak cholerni bliski. 

–  Łucjo,  pospiesz  się  –  rzekł  swoim  zachrypniętym  głosem.  –  Bo jeszcze pomyślę, że czekasz na powtórkę. 

Ucałował mnie jeszcze  raz  w  czoło  i  ruszył  pewnym  krokiem w  stronę  drzwi.  Serce  kołatało  mi  jak  szalone.  Po  chwili  zniknął, a w pomieszczeniu ciągle dało się czuć woń jego perfum oraz zapach seksu. 

Rozprostowałam wiotkie ciało i rozłożyłam się na łóżku. Boże, ten facet robił ze mną, co chciał, a ja dawałam się wodzić za nos. Trzymał 

mnie  na  niewidzialnej  smyczy.  Usłyszałam  dźwięk  nadchodzącego SMS-a. 

Chwyciłam za telefon, który leżał na szafce nocnej. 

Od: Dymitr 

Godzina 18:00 

Ubieraj się! :) 

Wyskoczyłam  z  łóżka  i  podeszłam  do  krzesła.  Na  jego  oparciu wisiała sukienka, którą na siebie wsunęłam. Następnie pobiegłam do 

łazienki,  aby  nałożyć  lekki  makijaż.  Wczoraj  wyglądałam zniewalająco,  dzisiaj  tak  samo  chciałam  na  niego  działać.  Po dwudziestu  minutach  byłam  zwarta  i  gotowa.  Szczęśliwa  chwyciłam torebkę i  komórkę  w  dłoń,  po  czym  zamknęłam  hotelowy  pokój i  udałam  się  do  mojego…  hmm.  No  właśnie  kogo?  Już  pod  jego drzwiami usłyszałam: 

–  Czy ty nic nie  rozumiesz?  Nie  ma  nas!  Daj  mi  święty  spokój! 

W  dupie  to  mam!  Ile  razy  mam  ci  tłumaczyć,  że  nic  do    ciebie    nie czuję?! Dziewczyno, ogarnij się i nie jęcz mi tutaj! 

Niewiele  myśląc,  zastukałam  do  drzwi.  Po  drugiej  stronie  zapadła cisza, po czym Dymitr otworzył i wpuścił mnie do środka. 

–  Muszę  kończyć!  –  rzucił  jeszcze  do  słuchawki.  –  Nie! 

Powiedziałem,  żebyś  nie  dzwoniła.  To  nie  mój  problem.  Na  razie  – 

syknął, po czym rozłączył się i spojrzał na mnie tępo. 

Nigdy  nie  widziałam  go  w  takim  stanie.  Zaciskał  szczęki  i  miotał 

wściekłe spojrzenia. Czułam, że powinnam się wycofać, póki jeszcze miałam szansę, ale nie, ja zamknęłam za sobą drzwi i weszłam prosto w paszczę lwa. 

– Jestem gotowa – wyszeptałam i pogładziłam swoje ubranie. 

Błysk w jego oku spowodował, że zadrżałam. 

–  Pozwól,  że  się  przekonam.  Uniósł  dłoń  i  wskazującym  palcem przywołał  do  siebie.  Bez  namysłu  ruszyłam  w  jego  kierunku.  Kiedy znalazłam się na wyciągnięcie ręki, zwilżył usta. 

– Bliżej. 

Stałam  teraz  między  nim  a  biurkiem.  Bez  zbędnych  słów  chwycił 

mnie  pewnie  za  biodra  i  podniósł,  sadzając  na  biurku.  Rozchylił  mi uda  swoimi,  zbliżył  się  do  mnie.  Uniósł  podbródek.  Patrzył  takim wzrokiem, jakby chciał mnie zabić. 

–  Aby  sprawa  była  jasna.  Nigdy  masz  się  we  mnie  nie  zakochać. 

Rozumiesz?! Nie chcę nigdy cię potraktować tak jak tej, z którą przed chwilą  rozmawiałem.  Pragnę  się  z  tobą  świetnie  bawić  i  sprawiać  ci przyjemność.  Jeśli  tylko  poczuję,  że  czegoś  więcej  ode  mnie  chcesz, wiedz, że cię znienawidzę. 

Nie  bardzo  wiedziałam,  jak  zareagować  na  jego  wyznanie. 

Dostałam  po  raz  kolejny  ostrzeżenie,  ale  i  tak  nie  słuchałam.  Czy 

miałam  twardą  dupę?  Nie.  Żyłam  marzeniami,  że  uda  mi  się zmiękczyć jego serce. 

– A teraz chcę zobaczyć, czy nadal o mnie pamiętasz. Wsunął dłoń pod moją sukienkę. Odchylił koronkowe majtki i włożył palec między moje  płatki.  Jęknęłam.  Patrzył  mi  prosto  w  oczy.  To  była  krótka chwila.  Ale  muśnięcie  przez  niego  mojej  szparki,  jego  oddech  oraz zapach  spowodowały,  że  od  razu  poczułam  wilgoć.  –  Nadal  o  mnie pamiętasz  –  wymruczał.  Odchyliłam  głowę  do  tyłu.  –  Grzeczna dziewczynka.  Później  to  wykorzystamy.  –  Wyjął  ze  mnie  dwa  palce i poczułam bolesną pustkę. –Spokojnie, Łucjo. Jeszcze się zabawimy – 

obiecał. – Jesteś gotowa. Możemy iść. 

Chwycił mnie za biodra i zsunął z biurka. Moje ciało było wiotkie, gdyby mnie nie przytrzymał, na pewno bym upadła. Dygotałam. Kiedy ruszyłam  przed  siebie  chwiejnym  krokiem,  na  pośladku  poczułam znajomą  dłoń,  następnie  klepnięcie,  które  aż  zaszczypało  w  skórę. 

Dlaczego  nie  zareagowałam?  Ponieważ  lubiłam  taki  ból  i  pragnęłam go.  Oboje  walczyliśmy  ze  swoimi  pragnieniami.  Nie  mogąc  dłużej wytrzymać  napięcia,  zamiast  otworzyć  drzwi,  oparłam  się  o  nie plecami. 

– Co robisz? – zapytał zdziwiony  Dymitr. 

– Zgadnij. Przysuń się. 

Mężczyzna  uczynił,  co  rozkazałam.  Stał  w  takiej  odległości,  że chwyciłam  swobodnie  za  jego  krawat  i  przyciągnęłam  go  do  siebie. 

Oparł się ciałem o moje. Mógłby mnie tak przygniatać cały czas. 

– Wsuń we mnie palce – wyszeptałam. 

Byłam tak cholernie podniecona. 

– Niegrzeczna jesteś. Podoba mi się to. 

Wsadził język do moich ust. 

Całował  namiętnie.   Dłoń   skierowałam   do   jego   przyrodzenia i pewnym ruchem zaczęłam przesuwać po materiale. Był już gotowy… 

Pocałunki  Dymitra  stały  się  dzikie.  Zapierały  mi  dech  w  piersiach. 

Z  każdym  jego  władczym  gestem  pragnęłam  więcej.  Mężczyzna podwinął  moją  sukienkę  do  góry  i  wsunął  we  mnie  dwa  palce. 

Poruszał  nimi  jak  szalony.  Wiłam  się  przy  drzwiach,  niczym niewyżyta kotka. 

– Cii, maleńka. Ciii… 

Uniósł  mnie  za  pośladki,  wbijając  się  w  moją  szparkę.  Przeszedł 

parę  kroków  i  usadowił  na  stole.  Z  szuflady  biurka  wyjął  gumkę, otworzył  ją  niemal  natychmiast,  nałożył  na  penisa  i  po  chwili poczułam    upragnione     wypełnienie.     Siedziałam     na     biurku z  rozkraczonymi  nogami,  kolana  miałam  niemal  podciągnięte  pod szyję. Trzymał za  nie.  Pewnymi ruchami posuwał  mnie. Gryzłam  się w wargę, aby zagłuszyć swoje jęki. Kiedy rozluźnił uścisk na kolanach, zaczął  napierać  coraz  bardziej.  Nie  przeszkadzało  mi  to,  wręcz przeciwnie, pragnęłam, aby mnie pieprzył coraz szybciej. Drugą ręką penetrował łechtaczkę, dzięki czemu orgazm zbliżał się nieuchronnie. 

– Połóż się. Wypnij tę swoją seksowną pupę. Szybko! Już! 

Zrobiłam to od razu. Rozszerzył moje uda energicznie i znalazł się ponownie we mnie. Moja napuchnięta mała miała dość, ale każdy jego ruch  powodował  ponowną  rozkosz.  Chwycił  za  ramię  i  zaczął 

pieprzyć.  Mężczyzna  doszedł  we  mnie…  Całe  szczęście  w  gumce. 

Zsunęłam  się  ze  stołu  i  poprawiłam  sukienkę.  Dymitr  podciągnął 

spodnie  i  zdjął  całkowicie  krawat.  Wydawał  się  być  w  pełni rozluźniony i zadowolony. I to była moja zasługa, z czego bardzo się cieszyłam. 

– Chodźmy już, diablico. 

– Ja diablica? To ty demon albo diabeł we własnej osobie. 

– Kto wie… 

– Dokąd idziemy? 

– Zobaczysz. 

Gdybym  mogła  skakać,  skakałabym.  Gdybym  potrafiła  latać, latałabym. Gdybym tylko potrafiła nie kochać, mój świat byłby… No właśnie  jaki?  Lepszy  czy  pusty?  Co  drzemało  w  Dymitrze,  że  tak nienawidził miłości? 
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Szliśmy uliczkami Paryża, nie trzymając się za ręce ani nie przytulając się do siebie. 

– Na co masz ochotę? – zapytał znienacka. 

– Nie znam Paryża, zdaję się na ciebie – odparłam. – Mam nadzieję, że mnie nie uprowadzisz. 

–  Ciekawa  propozycja.  Nie  musisz  się  jednak  obawiać.  Nie porywam zdobyczy. 

– Szkoda. 

Dymitr spoglądał na mnie. W końcu przemówił. 

– Wolisz dyskoteki czy koncerty? 

– Koncerty. 

– Poważnie? Myślałem, że preferujesz bardziej huczne rozrywki. 

Spojrzałam na niego zaskoczona. 

– Lubię chodzić na dyskoteki, a raczej moje przyjaciółki lubią, więc z  nimi  chodzę.  Osobiście  wolę  koncerty,  jak  już  zdążyłeś  się przekonać.  –  Pamięcią  wróciłam   do  koncertu  w  Klubie  Lawita i mimowolnie zacisnęłam uda. Przypomniał mi się seks na schodach, a później minetka w piwnicy. – A ty co lubisz? 

– Nie rozumiem. Wybacz, myślami byłem gdzieś  indziej. 

– Powiesz mi gdzie czy to tajemnica? 

Mruknął. Poczułam dreszcze na ciele. 

– Na pewno chcesz wiedzieć,  Łucjo? 

Kiwnęłam głową. Uśmiechnął się szyderczo i chwycił mnie pewnie w  talii.  Przysunął  mnie  do  siebie,  a  głowę  schylił  do  ucha.  Szliśmy krok w krok. Jego zapach powodował zawrót głowy. Pachniał seksem. 

–  Myślałem o  twojej  mokrej  i  nabrzmiałej  cipce,  którą  lizałem i  ssałem  w  ciemnej  piwnicy,  w  jakimś  nieznanym  bloku.  Ty  byłaś wtedy  taka  władcza.  Wiedziałaś,  czego  chcesz.  Tak  samo  jak  parę 

chwil temu. Na samo wspomnienie tego, co robiliśmy… Szaleję, kiedy myślę o twojej mokrej i spragnionej szparce. 

Wiedział, że podniecił mnie tymi słowami. Uwielbiałam bezwstydne teksty.  Jego  szept  i  oddech  spowodował  wibracje  w  całym  ciele. 

Mimowolnie oblizałam usta. Nie patrzyłam na niego ani on na mnie. 

Po prostu szłam tuż przy nim. 

–  Pomyśleliśmy  o  tym  samym,  Dymitrze  –  rzekłam  ściszonym głosem. 

– Tak? Pokaż, sprawdzę. 

Przystanął  na  środku  chodnika  i  chciał  wsunąć  dłoń  pod  moją sukienkę. Odsunęłam się od niego i zapiszczałam. 

– Oszalałeś? 

Prawie  dławiłam  się  wypowiadanymi  słowami.  Dymitr  oglądał 

dokładnie  moją  twarz.  W  jego  oczach  widziałam  pożądanie,  ale i rozbawienie. 

– Spokojnie, mała. Chcę cię tylko zabrać na kolację – zadrwił. 


* * * 

Szliśmy  spokojnie  uliczkami  miasta.  Mijaliśmy  budynki,  samochody i  sklepiki.  Przyglądałam  się  wszystkiemu  z  zainteresowaniem.  Styl budowli  odbiegał  od  architektury  w  naszym  kraju.  Uliczki  były wąskie.  Na  krawędziach  chodnika,  co  dwa  bądź  trzy  metry,  stały czarne,  świecące  na  żółto  latarnie.  Gdybym  tylko  mogła  wtulić  się w  Dymitra,  byłabym  najszczęśliwszą  kobietą  na  świecie.  On  jednak szedł zamyślony obok, a dłonie wsadził głęboko do kieszeni garnituru. 

Wyglądał na szczęśliwego i spokojnego. 

–  Daleko  jeszcze?  –  zapytałam,  kiedy  minęliśmy  dziesiątą restaurację. 

–  Spójrz na  wprost.  Widzisz?   –  Wskazał  palcem.  Spojrzałam w wyznaczonym przez niego kierunku. Nic nie widziałam. – Za jakieś trzysta metrów będziemy u celu. 

Przed  nami  rozpościerał  się  chodnik  oświetlony  przez  latarnie. 

Żołądek  zaczął  domagać  się  jedzenia,  lecz  głód  zaczynał  mi  mijać z  minuty  na  minutę,  kiedy  do  moich  uszu  docierał  jakiś  szum. 

Zdziwiona  spojrzałam  na  Dymitra,  który  szedł  dumnie  i  jedynie  się uśmiechał. Podekscytowana ruszyłam do przodu. 

– Co to? 

Wzruszył ramionami. 

– Potwór. Powiedz mi. 

– Sama się przekonasz. 

– To się pospiesz! –  ponaglałam. 

Gdy znaleźliśmy się na rogu skrzyżowania, usłyszałam szum rzeki i ujrzałam oświetlony most w odległości kilkunastu metrów. 

–  O, jaaaa! Chyba śnię!  – Chwyciłam dłoń Dymitra i pociągnęłam go w stronę barierek, które oddzielały ląd od rzeki. – Rusz się! 

Zaśmiał się i przebiegliśmy przez jezdnię. Po chwili opieraliśmy się o barierki. Rzeka falowała i wydawała uspokajające dźwięki. W oddali płynęła łódka z pasażerami. 

– Pięknie tu… – wyszeptałam. 

– Podoba ci się? 

– Dymitrze, to jest piękne… 

Co  z  tego,  że  wczoraj  widziałam  prawie  to  samo.  Dzisiaj  tym bardziej  było  to  wszystko  wyjątkowe,  bo  sam  zabrał  mnie  w  to miejsce.  Podniosłam  się  na  palcach,  dłońmi  chwyciłam  jego  głowę i wpiłam się w usta. Z początku był sztywny i nie odwzajemnił mojego pocałunku, jednak kiedy odważniej poruszałam językiem, przyciągnął 

do siebie i chwycił z tyłu za włosy. 

–  Jesteś  taka  piękna,  kiedy  się  uśmiechasz  –  powiedział,  a  ja zadrżałam. 

Przekręcił  mnie  w  taki  sposób,  że  opierałam  się  pupą  o  czarne stalowe  barierki.  Dłonią  błądził  po  moim  ciele.  Takie  chwile  dawały mi  nadzieję.  Na  usta  cisnęły  mi  się  słowa  wyznania,  jednak  nie odważyłam  się  ich  wypowiedzieć.  Księżyc  tworzył  aurę romantyczności.  Byłam  szczęśliwa  w ramionach  mężczyzny,  którego kochałam. 

–  Chodź,  mała.  –  Złapał  mnie  za  dłoń.  –  Miałem  cię  zabrać  na kolację. 

– Chyba śnię – wyszeptałam. 

Dymitr złapał za mój podbródek, zmuszając, bym spojrzała mu 

prosto w oczy. 

– Obiecaj mi coś, Łucjo. 

Co tylko zechcesz… 

– Słucham? 

Jego oczy zrobiły się ciemne, twarz przybrała wyraz surowości. 

– Obiecaj mi, że nigdy, przenigdy nie będziesz o mnie myślała jako o potencjalnym mężu, ojcu twoich dzieci, przyjacielu czy partnerze. 

Poczułam, jakby ktoś mi wylał kubeł zimnej wody na głowę. 

Zszokowana zaniemówiłam. 

– Obiecaj mi to. To, co teraz się stało, to czysty przypadek. 

Spojrzałam na niego zdumiona. 

–  To  nie  miało  być  romantyczne.  Nie  chciałem  dawać  ci  nadziei. 

Rozumiesz?  Życie  jest  lepsze  i  dużo  prostsze  bez  miłości.  A  teraz chodź na dół. 

Stałam jak wryta, nie mogłam ruszyć się z miejsca. 

– Na dół? 

– Tak. Spójrz na lewo. Widzisz? 

Wyjrzałam przez barierkę. 

– Tak. 

Głos mi zadrżał, a do oczu napłynęły łzy. W gardle miałam wielką mokrą gulę. 

– Mają tam pyszne jedzenie. 

Ruszył przodem, zostawiając mnie w tyle. Zaczęłam żałować, że nie zostałam w pokoju. 

Zaczekał  na  mnie  na  dole.  Dłonie  miał  w  kieszeniach  spodni i patrzył  na  płynącą  spokojnie  rzekę.  Nie  mogłam  się  opanować i podeszłam do niego. Objęłam go w pasie, a policzek przytuliłam do jego  pleców.  Poczułam,  jak  pod  moim  dotykiem  zesztywniał.  Byłam młoda i głupia. Chciałam zmienić świat. 

– Głodna?  –  zapytał,  po  czym  spróbował  wyswobodzić  się  z  mojego uścisku 

Zrozumiałam sugestię i go puściłam. Udałam, że wcale mnie to nie obeszło.  Jednak  świadomość,  że  nic  więcej  miało  nas  nie  połączyć, wciąż bolała jak paskudna rana. 

– Jak wilk. 

– Chodźmy zatem. 
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Patrzyłam na płynącą wodę i zastanawiałam się, czy to prawda, że nie powinno  się  wchodzić  dwa  razy  do  tej  samej  rzeki?  Po  dwustu metrach  drogi  oświetlonej  jedynie  księżycem  dotarliśmy  na  miejsce. 

Restauracja  znajdowała  się  na  wysokim  tarasie,  więc  musieliśmy wejść  do  niej  po  schodach.  W  lokalu  siedziało  wciąż  wiele  osób, ale udało nam się zająć miejsca. Niektórzy przyszli tutaj z rodzinami. Inni jedli  samotnie,  wlepiając  oczy  w  telefony  komórkowe.  Jeszcze  inni, rozparci wygodnie w krzesłach, obserwowali rzekę. Magiczne i bardzo klimatyczne miejsce. Bardzo w moim stylu. 

Obserwowaliśmy  ludzi  wokół,  którzy  stopniowo  opuszczali  lokal. 

Byliśmy w doskonałych humorach po świetnej kolacji i  wyśmienitym winie.  Gdy  jako  jedni  z  ostatnich  gości  zbieraliśmy  się  do  wyjścia, obsługująca nas kelnerka podpowiedziała: 

– Niech państwo wracają górą. Na dole już jest nieprzyjemnie. 

Spojrzeliśmy  na  siebie  i  poczułam  ponownie  ciarki,  które spowodowały,  że  zacisnęłam  uda.  Dymitr  najprawdopodobniej zauważył  mój  ruch,  ponieważ  w  jego  oku  pojawiła  się  tajemnicza iskra. 

–  Dziękujemy  bardzo  –  powiedział  uprzejmie.  –  Pójdziemy  jednak dołem. Do widzenia. 

– Do widzenia. 

Schodząc po schodach, śmiałam się jak nastolatka. W połowie drogi Dymitr złapał mnie za biodra i pchnął na ścianę, aż stuknęłam głową o mur. Stałam lekko oszołomiona i wdychałam szybko chłodne, nocne powietrze. Zakręciło mi się w głowie od nadmiaru alkoholu. Po chwili poczułam biodra Dymitra na sobie. Moja twarz znajdowała się w jego dłoniach.  Uniósł  ją  i  zaczął  mnie  namiętnie  całować.  Momentalnie zrobiłam się mokra. Podniosłam nogę. Mężczyzna chwycił za kolano i pomału przesuwał dłonią w kierunku mojej małej. 

– Przepraszam cię. Muszę… Muszę… –  wyszeptał. 

–  Aua  –  syknęłam,  kiedy  jego  dwa  palce  bez  zapowiedzi  wbiły  się w moją napuchniętą od wcześniejszych igraszek szparkę. 

– Przepraszam…. 

Intensywnie poruszał palcami do przodu i tyłu. Wiłam się przy ścianie i jęczałam. Wypity alkohol wzmagał doznania. 

– Dymitr, proszę… Błagam… 

– Maleńka. Jęcz… 

Napierałam na jego palce. – O to chodzi. Dobrze. Świetnie. 

Nie  potrafiłam  przestać.  Powinnam  się  wstydzić  swojego zachowania, ale nie umiałam. Byłam dla niego gotowa. Chwyciłam za jego  sprzęt.  Nie  zawiodłam  się,  stał  na  baczność.  Pocałował żarliwie moje usta, które przygryzłam. 

– Pieprz mnie. Tu i teraz. Proszę… – wyszeptałam. 

– Nie, maleńka. Poczuj swoje  soki. 

Wyjął ze mnie palce i dał mi do oblizania. Ssałam je i patrzyłam mu prosto w oczy. Lizałam je, jakby były najsmaczniejszym nektarem na świecie. 

– Wystarczy… – wydyszał. 

Odsunął się ode mnie, przez co osunęłam się na ziemię. Nie mogłam utrzymać się na nogach. Dymitr chwilę myślał, po czym podszedł do mnie.  Pewnym  ruchem  rozpiął  rozporek.  Złapał  mnie  za  obie  dłonie i podniósł do góry. 

– Oprzyj ręce o mur. Wypnij mi się. 

– Ale…. 

– Bez ale, mam gumkę. 

Jego  przyjaciel  był sterczący  i tak  samo  gotowy  jak  moja  szparka, która  pulsowała  i  pragnęła  wypełnienia.  Dymitr  nałożył  gumkę, podwinął  sukienkę  do   góry   i   znalazł   się   we   mnie.   Jęknęłam z  podniecenia.  Moja  mała  nie  była  przyzwyczajona  do  takiego maratonu,  a  mimo  to  nie  opierała  się.  Mężczyzna  bez  zastanowienia zaczął  na  mnie  napierać.  Jęczałam  jak  opętana,  nie  zwracając  uwagi na to, że na górze żyło miasto. Było mi tak dobrze, że zamykałam oczy i pozwalałam na wszystko, czego zażądał. 

W  pewnym  momencie  zauważyłam  jakiś  błysk.  Otworzyłam  oczy i podniosłam głowę do góry. Zamarłam, ponieważ zobaczyłam dwóch 

mężczyzn wychylających się za czarną barierkę i święcących latarką w naszą stronę. Jak na zawołanie wyprostowałam się. 

–  Cisza! – wrzasnął któryś. – Czy nie wiecie, że obowiązuje cisza nocna po godzinie dwudziestej drugiej! – darł się po francusku. 

Znajdował się ze trzy metry nad nami. 

– Przepraszam – krzyknął Dymitr. 

Widziałam, jak śmiał się pod nosem, a ja poczułam jak płonę ze wstydu. 

– Proszę o zachowanie ciszy! 

– Przepraszam – wyszeptałam. 

– Proszę wyłączyć latarkę! – zawołał Dymitr. 

Mężczyzna jednak nie posłuchał i świecił w nasze twarze,  przez co musieliśmy opuścić głowy. Nie wiedziałam, jakim cudem Dymitr tak szybko zapiął rozporek. Chyba także się zestresował. Chwycił mnie za nadgarstek. 

– Chodź! 

– Proszę  poczekać!  –  usłyszeliśmy,  kiedy    zaczęliśmy    biec. 

Mężczyźni  na  górze  ruszyli  w  stronę  tych  samych  schodów  co  my, więc  zmieniliśmy  kierunek.  Byliśmy  na  straconej  pozycji.  Mimo wszystko  biegłam  za  Dymitrem  krok  w  krok.  Śmiałam  się  przy  tym beztrosko.  Takie  zachowanie  było  niedorzeczne.  Przy  kolejnych schodach  usłyszeliśmy,  że  mężczyźni  zbiegli  już  na  dół.  Dymitr raptownie  stanął  i  czekał.  Przystanęłam  razem  z  nim  i  dyszałam ciężko. 

– Ale akcja – wyszeptałam  zachwycona. 

– Wariatka! 

Ucałował  mój  nadgarstek,  którego  nie  puszczał.  Przysunął 

znienacka moje spocone ciało do siebie. Cały mój lewy bok  przywarł 

do jego boku. Zdyszani strażnicy podjęli swoją przemowę. 

– Nie wolno uciekać! 

– Nie uciekaliśmy, szefie. Chcieliśmy się przebiec – odparł Dymitr. 

–  Zachowali  się  państwo  bardzo  nieodpowiedzialnie.  A  gdyby dziecko was zobaczyło? 

–  Dzieci o tej godzinie śpią – rzekł Dymitr, przytulając mnie do siebie. 

–  Proszę  następnym  razem  nie  uprawiać  seksu  w  miejscu publicznym. 

– Będziemy uprawiać seks, gdzie nam się podoba. 

Poczerwieniałam. 

– Proszę zważać na słowa, młody człowieku. 

– Obawiam się, że jest pan młodszy ode mnie. 

Oj,  ta  rozmowa  nie  szła  w  dobrym  kierunku.  Dłoń  wsunęłam  do tylnej kieszeni spodni Dymitra i uszczypnęłam go w pośladek. Syknął 

i spojrzał na mnie. Puściłam mu oko. 

–  Przepraszam  panów,  ale  jak  widzicie,  moja  partnerka  jest niecierpliwa.  Musimy  was  opuścić,  by  dokończyć  to,  co  nam przerwaliście – powiedział poważnie Dymitr. 

Zalał  mnie  rumieniec.  Jezu,  co  za  wstyd.  Mężczyźni  spojrzeli  na mnie i poczułam się jeszcze bardziej skrępowana. 

– Proszę pamiętać o ostrzeżeniu. 

– Dobrze. A teraz wybaczcie. 

Pchnął mnie lekko, abym zrobiła krok w przód. Szybko wyminęłam mężczyzn  i  weszłam  na  schody.  Głos  uwiązł  w  gardle  i  nie  byłam w  stanie  nic  powiedzieć.  Poczułam  na  swoich  pośladkach podszczypywanie. Odwróciłam się i napotkałam rozbawione brązowe tęczówki Dymitra. 

– Oko za oko. Ząb za ząb. 

– Osioł! 

– Osioł do twojej dyspozycji. 

– Proszę pamiętać o ciszy i udać się do domu taksówką – instruował 

mężczyzna, który nadal stał z kolegą u dołu schodów. 

Pozostawiliśmy    jego    komentarz    bez    odpowiedzi    i    ruszyliśmy w stronę taksówki. Nie trzymaliśmy się za dłonie. Szliśmy obok siebie, w  ogóle  nie  rozmawiając.  Przyglądałam  się  księżycowi,  który rozświetlał niebo. 

–  Wiesz,  Łucjo…  Jesteś  niesamowitą  wariatką  –  rzekł  spokojnie 

Dymitr. Chwycił mnie za łokieć i zatrzymał nas. Stanął naprzeciw, poprawiając mój blond kosmyk. – Świetnie się z tobą bawię. 

– Ja z tobą też. 

– Proszę, obiecaj mi to, o co prosiłem. 

Nie! Nie wracajmy teraz do tego, proszę! 

–  Dymitrze, ale ja… – Kurczę, a może on potrzebuje czasu, aby odkryć swoje uczucia? – Postaram się, Dymitrze. 

– To mi nie wystarczy… 

Przytuliłam się do niego, czując łzy, on jednak szybko odepchnął 

mnie od siebie i pocałował w usta. 

– Grzeczna dziewczynka. A teraz chodź. I pamiętaj, nie angażuj się. 

Dobrze? 

– Tak. 

Z ciężkim sercem wsiadłam do taksówki. Miałam mętlik w głowie i  bałam  się  jutra.  Przysunęłam  się  do  okna,  zatapiając  we  własnych pustych  myślach.  Spojrzałam  ostatni  raz  w  stronę  Dymitra,  którego pochłonął  telefon.  Nie  robiło  na  nim  wrażenia  to,  że  jechałam  tuż obok niego. Byliśmy tak blisko siebie, a dzieliły nas lata świetlne. 
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Ciepłe  powietrze,  które  wpadało  przez  otwartą  szybę  taksówki, owiewało moją twarz i szyję. Przez całą podróż do hotelu Dymitr nie odezwał się do mnie nawet słowem. Nie uraczył żadnym spojrzeniem ani uśmiechem. Jakbym nie istniała. 

Kierowca  zaparkował  pod  głównym  wejściem  do  hotelu.  Dymitr odchrząknął  i  zapłacił  z  nawiązką.  Cisza  między  nami  była  nie  do zniesienia. Nagle przemówił: 

– Musimy zostać do soboty. 

– Dlaczego? – zdziwiłam się. 

–  Ojciec  napisał  mi  maila,  że  mamy  spróbować  nawiązać współpracę z Notalib oraz Equrenno. Chciałbym dzisiaj popracować. – 

Nastała głucha cisza. – Dlatego wolałbym, żebyś poszła do siebie. 

Poczułam się, jakbym dostała w twarz, a w gardle rosła mi gula. 

Czy aż tak bardzo mu przeszkadzałam? 

Kiedy  weszliśmy  przez  frontowe  drzwi,  doznałam  szoku.  W  holu przy kontuarze stał Igor. Zamarłam. Nie spodziewałam się, że dojedzie tak szybko. 

– Ig… 

– No właśnie, już sama  wiesz… 

Obok  mojego  przyjaciela  stała  kobieta  o  długich  nogach,  blond włosach  upiętych  w  wysokiego  koka.  Miała  na  sobie  ołówkową spódnicę sięgającą ponad talię i białą bluzkę. Odwrócili się nas, jakby wyczuli    naszą    obecność.    Spojrzenie    moje    i   Igora    spotkało    się, a nieznajoma  uśmiechnęła  się  promiennie.  Chwyciła  swoją  torbę z  blatu  i  ruszyła  w  naszym  kierunku.  Kiedy  zrównała  się  z  nami, zamurowało mnie: kobieta całkowicie zignorowała mnie, rzucając się w  ramiona  Dymitra  i  całując  go  w  usta.  Chwycił  ją  za  nadgarstki i  zrzucił  z  siebie.  Patrzyłam  z  otwartą  buzią.  Kobieta  była nieustępliwa. Mimo jego protestów przywarła do niego całym ciałem. 

– Skarbie, jak cudownie cię widzieć! – wyrecytowała. 

No moje  policzki  wkradł  się  niechciany  płomień  zawstydzenia i zażenowania. 

Kim, do cholery, jest ta kobieta?! Gdzieś już ją widziałam. 

–  Justyna, nie rób scen. Mówiłem ci już, co o tym myślę! – mówił 

twardo i stanowczo. 

–  Kochanie,  nie  przesadzaj.  Nie  widzieliśmy  się  tyle  czasu. 

Tęskniłam. 

Że co?! 

Wtuliła  głowę  w  jego  klatkę  piersiową.  Dymitr  próbował 

wyszarpnąć  się  z  jej  objęć,  ale  bez  skutku.  Przerażona  skierowałam wzrok na Igora, który podchodził do nas majestatycznie z uśmiechem na ustach. 

–  Witaj,  Łucjo.  –  Schylił  się  i  ucałował  moje  płonące  policzki. 

Oddychałam  ciężko,  próbując  się  uspokoić.  Zastanawiałam  się,  kim była  osoba, która  tuliła  się  do  mojego  osła!  Jak  na złość  nie  mogłam pokazać,  że  jestem  zazdrosna  ani  nawet,  że  mnie  to  obchodzi,  bo przecież miałam być zimna i warachowana. Niech to szlag! – Miło cię widzieć. 

– Ciebie również – skłamałam. 

– Dymitrze, przywiozłem twoją asystentkę, ponieważ niecierpliwiła się  twoją  nieobecnością.  Nie  odzywałeś  się  do  niej,  niegrzecznie  tak z  twojej  strony.  –  Dymitr  piorunował  spojrzeniem  swojego  brata.  – 

Skąd wracacie tak późno? 

–  Byliśmy  na  kolacji  –  zareagował  natychmiast  Dymitr,  nie spuszczając wściekłego spojrzenia z  Igora. 

–  Dosyć  późno.  –  Błękitnooki  spojrzał  na  zegarek  na  nadgarstku. 

Dupek. 

– No i? – z sarkazmem rzekł  Dymi. 

– Zagadaliśmy się – próbowałam rozluźnić  atmosferę. 

Na  marne.  Mężczyźni  patrzyli  na  siebie  z  niechęcią.  Justyna zniecierpliwiona pociągnęła Dymitra do przodu. 

– Chodź, kochanie, musimy uczcić nasze spotkanie – zaświergotała. 

Dymitr w końcu zrzucił jej dłoń. 

–  Justin,  czy  mam  ci  to  napisać  wielkimi  literami,  żebyś  w  końcu zrozumiała,  że  mam  ciebie  dość?  Poważnie?  Nic  do  ciebie  nie dociera? 

– Chodź, Łuki. Dymitr ma do pogadania… – wyszeptał Igor w moją stronę – …ze swoim układem. 

Odsunął się i puścił do mnie oko. Spojrzałam na mężczyznę, który skradł  mi  serce.  Jego  oczy  emanowały  zimnem.  Gdyby  potrafiły mrozić, w tej chwili kobieta stojąca przed nim stałaby się lodowcem. 

–  Nie mam o czym rozmawiać z Justyną – bronił się Dymitr. – Na którym piętrze macie pokoje? 

– Z tego, co się zorientowałem, ty masz pokój koło Justyny, ja obok Łucji.  A  że  mieliście  pokoje  naprzeciw  siebie,  więc…  Chociaż  nie. 

Przecież miałeś apartament, prawda? 

Zawstydzona  nie  spuszczałam  wzroku,  jak  to  miałam  w  zwyczaju, gdy  się  denerwowałam.  Tym  razem  musiałam  grać,  aby  nikt  z  nowo przybyłych nie połapał się, co się działo między nami. 

– Oj, skarbie. Pójdę razem z tobą i cię… 

Uniosła  się  na  palcach i  powiedziała  mu  coś  do  ucha.  Chciałam ją zabić! 

–  Nie  chcę!  –  zakomunikował,  następnie  ze  spokojem  w  głosie zwrócił się do mnie. – Dziękuję, Łucjo, za kolację. Dobranoc. 

Skłonił lekko głowę, uśmiechnął się i ruszył w stronę wind. Justyna biegła  za  nim  jak  napalona  nastolatka.  Czy  ja  też  tak  z  boku wyglądałam? Żenada. Igor przyglądał mi się uważnie, kiedy patrzyłam na  odchodzącego  Dymitra.  Miałam  ochotę  ruszyć  się  z  miejsca,  ale ciągle stałam z otwartą buzią. 

– Jak  kolacja?  –  zapytał,  ściągając  mnie  z  innej  galaktyki. 

Wzruszyłam obojętnie ramionami. 

–  Kolacja jak to kolacja. Bez rewelacji. Zjedliśmy i przyszliśmy do hotelu. A wy o której przyjechaliście? – zapytałam obojętnie. 

–  Dosłownie  parę  chwil  temu.  Czekając  na  kartę,  usłyszałem,  że ktoś  wchodzi  i  wtedy  zobaczyłem  was.  Miło  spędziliście  czas?  – 

zapytał, nie patrząc na mnie. 

– W miarę. 

Igor chwycił pewnie moją  dłoń  i  pociągnął  mnie  ku  przodowi. 

W  końcu  udało  mi  się  ruszyć  z  miejsca,  lecz  nogi  wciąż  miałam  jak z waty. 

–  Proszę  poczekać!  –  krzyknęła  recepcjonistka  w  stronę  Justyny, która stała obok wind, tuż za plecami Dymitra. 

Kobieta tupnęła nogą o posadzkę, coś rzekła do Dymitra i podbiegła do  obsługi.  Igor  także  skierował  się  do  recepcji.  Przed  Dymitrem otworzyły się drzwi od windy i wszedł do niej prędko, pozostawiając mnie na łasce tych dwojga. Wcale a wcale mi się to nie podobało. 

Igor  wraz  z  Justyną  wzięli  swoje  klucze.  Obsługa  poinformowała ich, że w ciągu dwudziestu minut przywiozą bagaże do pokoi. Podczas wspólnej  jazdy  windą  czułam  się  dziwnie,  ponieważ  Justyna  nie spuszczała  ze  mnie  wzroku.  Jej  zimne  spojrzenie  dosłownie paraliżowało. 

Po rozstaniu się z przyjezdnymi szybko zamknęłam drzwi. Oparłam ciało o ich zimną powierzchnię i głośno wciągnęłam powietrze. 

„Wytrzymaj  to,  Łucjo.  Wytrzymaj”  –  zaklinałam  się  w  myślach. 

Raptem  usłyszałam  jakiś  ruch,  wyjrzałam  przez  wizjer  i  zobaczyłam Justynę  skradającą  się  naprzeciw  moich  drzwi.  Po  chwili  drzwi otworzyły  się,  a  w  progu  stanął  Dymitr  w  dresowych  spodniach i z gołą klatką piersiową. 

–  Cześć,  skarbeczku.  Czemu  mnie  tak  źle  traktujesz?  –  zapytała złotowłosa, próbując przekroczyć próg. 

Dymitr powstrzymał ją gestem. 

–  Justyna,  jestem  zmęczony.  Chcę  się  położyć.  Nie  chce  mi  się słuchać  twoich  lamentów.  Idź  do  siebie.  Pogadamy  jutro  albo pojutrze. 

– Dymi, nie pozwolę się tak traktować – odparła oburzona. 

– Traktuję cię tak, jak na to zasługujesz. 

Dziewczyna zbliżała się do niego. Nadstawiałam ucha. 

– Czyżby to była ta, której tak bardzo przede mną bronisz? 

Dlaczego miałam wrażenie, że ona mnie dobrze zna, a ja przecież znałam ją tylko z biurowego korytarza? 

–  Zamknij się, idiotko! – warknął na nią i złapał za ramię. Syknęła 

z bólu. – Czego ty, kurwa, nie rozumiesz? Nie chcę cię! 

–  Ludzie  listy  piszą…  –  Dałabym  sobie  rękę  uciąć,  że  w  tym momencie uśmiechnęła się. – Nie pamiętasz, jak… 

Wciągnął ją do pokoju. 

Poczułam  zazdrość,  którą  próbowałam  schować  na  dno  serca. 

Osunęłam się na podłogę, starając się opanować rozdrażnienie. A co, jeśli  ją  przeleci?  Czy  powinnam  pójść  do  niego  i  zapukać?  Nie,  to byłoby głupie i niedorzeczne. Powinnam mu zaufać. 

Chyba  jeszcze  dobre  trzydzieści  minut  siedziałam  pod  drzwiami, zanim udałam się w głąb pokoju. 

Leżąc na łóżku, obiecałam sobie, że przy najbliższej okazji powiem Dymitrowi  o  swoich  uczuciach.  Chociaż  czułam  obawy,  bo  przecież tyle razy  mnie  uprzedzał,  żebym  go  nie  kochała,  ale im  dłużej z  nim przebywałam, tym większą miałam pewność, że łączy nas coś więcej oprócz  seksu.  A  wszystkie  te  ostrzeżenia  powtarzał, żeby  mnie  zbyć. 

Jęknęłam z niesmakiem, zakrywając poduszką głowę i modląc się, aby nastał  dzień.  Niestety,  nie  nadchodził,  a  ja  czułam  się  coraz  gorzej. 

Chwyciłam  za  telefon,  w  którym  miałam  aplikację  do  czytania wirtualnych książek. Takim sposobem przetrwałam do rana. 


* * * 

Gdy  stałam  w  łazience  w  białym  puchatym  szlafroku,  i  szorowałam zęby, usłyszałam pukanie. Za drzwiami stała idealnie wypacykowana Justyna. Zrobiłam skwaszoną minę. 

– Tak? 

– Mogę wejść? – zapytała, robiąc maślane oczy. 

Jak musisz… 

– Proszę. 

Wpuściłam ją do środka. Na litość boską, zmień, kobieto, perfumy! 

– Słuchaj, jest temat – zaczęła. 

– Siadaj. Zamieniam się w słuch. 

Uśmiechnęłam się sztucznie, zajmując miejsce na łóżku. 

– Słuchaj, czy… 

– Mów, co masz powiedzieć, oby szybko, bo mam trochę spraw do 

załatwienia – skłamałam. 

– Zamieniłabyś się ze mną pokojami? 

Uniosłam brwi do góry. 

– Po co? 

– Bo wiesz… Wczoraj szef mnie o to poprosił. 

Świetnie. 

– Serio? 

– No tak, przecież inaczej nie byłoby mnie tutaj. 

– Skąd takie dziwne ustalenia? Mnie nic nie wspomniał. – Poczułam złość. 

Wzruszyła ramionami. 

– A bo ja wiem? Może chce być bliżej mnie. 

Puściła oko, a mnie wbiło w  fotel. 

– Skoro tak… 

– Super – powiedziała zadowolona. 

– Jeszcze się nie zgodziłam. 

– Nie bądź taka. Co ci szkodzi? 

Westchnęłam rozdrażniona. 

– To kiedy chciałabyś się  zamienić? 

– Może po południu? Co ty na to? 

–  Obojętne.  Jak  chcesz,  i  tak  nie  mam  nic  do  powiedzenia  – 

odpowiedziałam. 

Justyna aż klasnęła w dłonie i podskoczyła. 

–  Dziękuję  ci.  Jesteś  kochana!  –  Uśmiechnęła  się  i  mnie  objęła. 

Miałam wrażenie, że przytulał mnie wąż. – Dziękuję, Łucjo. Dziękuję ci naprawdę. 

Szczerzyła  się  jak  mysz  do  sera,  po  czym  wyszła,  pozostawiając mnie  w  rozsypce.  Na  jaką  cholerę  takie  wydziwnienia?  Usiadłam  na łóżku,  a  trybiki  w  moim  mózgu  zaczęły  znów  pracować  na najwyższych obrotach, lecz nie trwało to długo, ponieważ znowu 

rozległo się pukanie do moich drzwi. Tym razem stał w nich Dymitr. 

– Co ty tutaj robisz? – pisnęłam. 

– Muszę cię poczuć – wyszeptał, podchodząc do łóżka. 

– Żartujesz? 

– Nie. 

Palcami dotknął moich ramion, lecz wyszarpnęłam się. 

– Nie tak szybko! Najpierw mi powiedz, kim jest dla ciebie Justyna? 

– Łucjo, proszę cię, nie przejmuj się nią. Daj temu spokój. Przecież jasno powiedziałem, czego od ciebie oczekuję, i w zamian obiecałem, że będziesz jedyna, a ty znów węszysz. 

– Chcę wiedzieć. 

– Boże, jak ty mnie denerwujesz! – syknął. – Ale właśnie dlatego tak mnie kręcisz. 

Zadrżałam, lecz nie zamierzałam mu od razu ulec. 

– Po co u niej wczoraj byłeś? 

– Nie. Nie byłem. To ona była u mnie. 

– I co? Poszliście do łóżka? 

– Nie! Nakazałem jej, żeby zamieniła się z tobą pokojami. Chcę cię mieć blisko siebie. – Zbliżył się. – Stałaś się dla mnie… 

– Kim? 

– Uzależnieniem. A teraz się zabawimy, maleńka. 

Przycisnął  swoje  usta  do  moich.  Jedna  z  jego  dłoni  powędrowała w  kierunku  mojej  kobiecości.  Odchylił  szlafrok,  potem  materiał 

majtek  i  wsunął  palce.  Od  razu  zareagowałam  na  dotyk  i  cicho jęknęłam  w  jego  usta.  Rozluźnił  pasek  szlafroka.  Dyszałam,  chociaż nic  nie  zrobił.  Na  całym  ciele  dostałam  gęsiej  skórki,  a  pocałunki napełniały moje ciało ochotą. Pchnął mnie lekko na łóżko, potem zdjął 

spodnie,  pod  którymi  nie  miał  już  nic.  Był  już  w  gotowości. 

Przełknęłam ślinę. Z kieszeni spodni wyciagnął gumkę, którą nałożył 

na  swoją  sterczącą  męskość.  Chwycił  za  moje  majtki  i  jednym pewnym  ruchem  zsunął  je  ze  mnie.  Pisnęłam.  Na  łokciach przesunęłam  się  w  głąb  łóżka.  Dołączył,  zwisając  nade  mną. 

Namiętnie pocałował mnie w usta. 

– Uważaj. Wchodzę! 

Bez  ceregeli  wsunął  się  we  mnie  i  zaczął  pieprzyć,  co  chwilę zatykając  mi  usta.  Byłam  wilgotna,  nie  mokra,  przez  co  na  początku czułam  tarcie,  ale  odgłosy  jego  podniecenia,  podkręcały  mnie.  Znów byłam  uległa.  Kiedyś  uważałabym  to  za  coś  nieprzyjemnego, niestosownego,  nierealnego  i  wręcz  obrzydliwego,  ale  teraz traktowałam  jako  dziki  seks,  który  pozwalał  mi  pozbyć  się  złych emocji,  które  nagromadziły  się  od  wczorajszego  wieczora.  Łóżko poruszało  się  wraz  z  nami.  Każde  pchnięcie  doprowadzało  mnie  do zbliżającego  się  orgazmu.  Gryzł  moją  szyję,  ściskał  piersi,  całował. 

Nagle  poczułam  przeszywający  prąd  podniecenia  i  odleciałam.  Po kilku  głębszych  ruchach  Dymitr  opadł  na  mnie,  a  ja  zesztywniałam. 

Ucałował  w  szyję,  potem  wstał,  z  penisa  ściągnął  wypełnioną prezerwatywę i wyrzucił do stojącego w pobliżu kosza. 

– Jesteś niesamowita. 

Pocałował mnie w czoło. Podciągnął spodnie i podał mi dłoń, abym usiadła,  ale  zakręciło  się  mi  w  głowie.  Położyłam  się  na  bok, zakrywając swoje półnagie ciało szlafrokiem, którego nie zdjęłam. 

– Muszę iść – wyszeptał. – Znów się źle  czujesz? 

– Nie. Potrzebuję odpoczynku – odparłam. – Poza tym… 

– Hm? 

– Nie rób tego więcej. 

– Czego? 

– Nie chcę, żebyś dochodził we mnie… To już drugi raz. Nie chcę, żebyś tak robił – wyszeptałam. 

– Nie planowałem tego. To było silniejsze. 

– Kontroluj to. Nie chcę mieć dzieci. 

–  Wspominałem ci już, że zdaniem lekarza nie mam w zasadzie żadnych szans na dzieci, więc nic złego nie może się stać. 

– A jak nie miał racji? 

–  Łucjo, przecież to lekarz, oni nigdy się nie mylą. Poza tym doszedłem w gumce. 

– A jakby była dziurawa? 

– To i tak byś nie zaszła. 

– Skąd 

ta 

pewność? 

Wzruszył obojętnie barkami. 

–  Po  prostu  to  wiem.  Ktoś  inny  cię  może  zapłodnić,  ale  nie  ja.  – 

Zagryzłam  wargę.  –  Koło  dziesiątej  idziemy  z  wizytą  do  Equrenno, bądź gotowa. Potrzebujesz czegoś? 

–  Nie.  Idź  już  –  wyszeptałam,  zamykając  oczy,  pod  którymi wzbierały się łzy. 

– Cześć – bąknął, całując mnie w czubek głowy, potem bezszelestnie wyszedł z pokoju. 
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Spotkanie  biznesowe  okazało  się  męczarnią,  ponieważ  Justyna  kleiła się do Dymitra, że aż mdliło. Igor obserwował mnie i czyhał chyba na mój  błąd.  Ignorowanie  Dymitra  było  torturą,  bo  ten  w  żaden  sposób nie  nawiązywał  ze  mną  kontaktu  fizycznego  ani  wzrokowego.  Po prostu  zachowywał  się  tak,  jakbym  nie  istniała.  Cholernie  mnie  to irytowało  i  wkurzało.  Chciałam  jak  najszybciej  wyjść  z  tej  sali konferencyjnej. Niestety nie mogłam. 

Podczas przerwy, która trwała może z dziesięć minut, podszedł do mnie Igor z dwiema filiżankami herbaty. Wręczył mi jedną z nich. 

– Pięknie wyglądasz. Wyspałaś się? 

Nie, przez całą noc nie zmrużyłam oka. 

– Można tak powiedzieć. A tobie jak się spało? 

– W miarę. Obudziły mnie hałasy z twojego pokoju. 

– Z mojego pokoju? Nie rozumiem? – zdziwiłam się. 

– Myślałem, że dajesz mi jakieś znaki. – Zaśmiał się, a ja nadal nie wiedziałam, o co mu chodzi. – Jakieś równomierne walenie w ścianę. 

– Och, rzeczywiście. Od razu poczerwieniałam na policzkach. – Czemu się zarumieniłaś? 

– Nie wiedziałam, że może ci przeszkadzać takie walenie. Bawiłam się piłeczką, którą uderzałam o ścianę. Bardzo cię przepraszam. 

Jej, Fibi, ale żeś wymyśliła! 

– Nic się nie stało. Zmotywowałaś mnie, by wstać. 

Spojrzałam w stronę Dymitra, który rozmawiał przez telefon. Obok niego oczywiście znajdowała się niezawodna blondi. 

– To z nią był ostatnio w delegacji? – Wskazałam na Justynę. 

Igor upił kolejny łyk herbaty. 

– Z tego co wiem, to tak. 

– Myślisz, że to do niej napisał tego SMS-a? 

– Chcesz usłyszeć prawdę czy mam  skłamać? 

– Oczywiście, że powiedzieć prawdę. Jesteś moim przyjacielem. 

–  Fakt…  przyjacielem.  –  Odchrząknął.  –  Możliwe,  że  to  do  niej pisał. Justyna jest na każde skinienie Dymitra. Mój kochany braciszek ją  pieprzy,  kiedy  mu  się  żywnie  podoba  –  prychnął.  –  Dziewczyna pracuje u nas od jakiegoś czasu, jeździ na seminaria, szkolenia, kursy. 

Jest  inteligentna,  ale  niestety  za  bardzo  skoncentrowana  na  tym frajerze. Justin jest po prostu dziwką Dymka i każdy o tym wie. Bzyka ją  wtedy,  kiedy  mu  się  spodoba,  a  ona  się  na  to  godzi.  Więc  dodaj, kochana, dwa do dwóch i będziesz znała odpowiedź. 

Siedziałam  jak  sparaliżowana,  nie  mogąc  wypowiedzieć  żadnego słowa.  Dymitr  działał  na  mnie  jak  narkotyk  i  uzależniał  od  siebie  na tysiąc  sposobów.  Czy  byłam  kolejną  Justyną  do  kolekcji?  Obecnie ignorował  ją,  jak  mógł,  a  teraz  ze  mną  robił  dokładnie  to  samo. 

Zagryzłam wargę. 

– Łuki, Łuki…? 

– Tak? – zapytałam zamyślona. 

–  Dlatego proszę cię po raz kolejny  – rzekł Igor. – Trzymaj się od tego dupka z daleka. Całe szczęście, że dowiedziałaś się szybko, co to za frajer, i nie zdążył cię poważnie skrzywdzić. Dobrze, że masz to już za sobą. – Uśmiechnął się pokrzepiająco, kładąc dłoń na mojej.  – Ty byś  się  nie  nadawała  do  takiego  układu,  bo  jesteś  kobietą,  którą należy kochać. 

Pod powiekami poczułam pieczenie. 

– Dziękuję ci, to naprawdę miłe. – Uśmiechnęłam się blado. 

Nachylił się i wyszeptał: 

–  Łucjo,  pamiętaj,  ty  nie  jesteś  Justyną.  Wiem,  że  na  pewno  nie poszłabyś na jakiś popieprzony układ, który proponuje mój braciszek. 

Oj, jakże się mylisz. 

– Takie kobiety jak ona także trzeba szanować… – zaprotestowałam słabo. 

–  Oczywiście.  Ona  po  prostu  się  pogubiła,  dlatego    jej    współczuję. 

Jest  na  każde  jego  zawołanie.  Pieprzy  ją  wszędzie,  gdzie  się  da  i  kiedy tylko  ma  ochotę.  To  nie  jest  normalne.  No  chyba,  że  ja  jestem  jakiś 

powalony. 

Dokładnie to samo robiłam z nim przez ostatnie dni. 

– Myślisz, że on może mieć wiele takich dziewczyn jak ona? 

– Nie wiem, ile ma ich obecnie, ale podejrzewam, że dwie bądź trzy to może mieć. Nie jest wierny jednej kobiecie. 

Kurwa! Wpadłam w niezłe bagno. 

– Jesteś tego pewny? 

–  Tak  mi  się  wydaje.  Poza  tym  szczerze  mówiąc,  mało  mnie  to interesuje, bo brzydzę się takich układów. Ja bym tak nie mógł. 

Naszą rozmowę przerwał prezes firmy Equrenno. 

– Zapraszam państwa do stołu. 

Usiadłam na tym samym krześle co poprzednio. Igor zajął miejsce po przeciwnej stronie stołu. Raptem poczułam wibracje telefonu, które wydobywały się z torebki. Odczytałam wiadomość. 

Od: Dymitr 

Godzina 12:00 

Nie rozmawiaj z nim. 

Nie uśmiechaj się do niego. 

Nie rób tego przy mnie! 

Nie jestem zazdrosny, to po prostu debil. 

„O  nie  mój  drogi,  niczego  nie  będziesz  mi  zakazywać”  – 

pomyślałam. 

Do: Dymitr 

Godzina 12:01 

Nie przesadzaj. Nic złego nie robię. I będę z nim rozmawiać, to mój przyjaciel. 

Kliknęłam „wyślij”. Spojrzałam w stronę Igora, który miażdżył mnie swoim    spojrzeniem.    Czułam    się    przyparta    do    muru,    osaczona. 

W duchu modliłam się, aby spotkanie jak najszybciej dobiegło końca. 

Nie  było  szans,  abym  myślała  o  pracy.  Skoncentrowałam  się  na słowach przyjaciela, który mówił, że Dymitr miał mnóstwo panienek. 

Nie  imponowało  mi  to,  przeciwnie,  zabijało  we  mnie  szacunek  do niego,  ale  nie  potrafiłam  przestać  o  tym  myśleć.  Co  gorsza,  nie chciałam  się  od  niego  uwolnić.  Wszystkie  próby  ucieczki  od  niego kończyły    się    fiaskiem.    Ktoś    chciał,    abym    poznała,    co    to    ból i  namiętność.  Tylko  czy  byłam  gotowa?  Zastanawiałam  się,  jak  by zareagował, gdybym powiedziała mu, co czuję. Znienawidziłby mnie? 

Czy otworzył  się  i  spróbował  być  ze  mną?  Myśli  wirowały  mi w głowie. 


* * * 

Spotkanie dobiegło końca. Dymitr wraz z Igorem uścisnęli dłonie panu Manara  i  umówili  się  na  kolejne  rozmowy.  Igor  nie  krył  zachwytu. 

Dymitr trzymał emocje na wodzy. Jak on to, do cholery, robił? 

–  To co, opijamy to dzisiaj? – zaproponował Igor całej naszej czwórce, kiedy wracaliśmy samochodem. 

Mężczyźni siedzieli z przodu, a kobiety z  tyłu. 

– Będziemy świętować, jak podpiszemy umowę – skwitował Dymitr. 

–  Oj, bracie, ty jak zwykle jesteś sztywny. Wyluzuj. Chodźmy na imprezę. 

– To jest pomysł! Ja jestem za! – krzyknęła zachwycona blondynka. 

–  Dawno nigdzie nie byliśmy, pysiu – zwróciła się do Dymitra, który prowadził auto. 

–  Nie mów tak do mnie. Nie jestem pysiem! – warknął, kiedy ta musnęła jego ramię. 

– Oj, jesteś. Skoczymy wspólnie do kibelka… – Zarechotała. 

Nie, no kurwa, tego było za wiele. 

– Łucjo, a ty idziesz? – zapytał  Igor. 

– Nie wiem. Może. Zobaczę. 

–  Nie  ma,  że  zobaczę.  Idziesz  ze  mną  i  Justyną.  Dymitr  pewnie także dołączy. 

– Zobaczę – powtórzyłam uparcie. 

Czułam na swoim ciele palące spojrzenie złotowłosej. Dusiłam się w aucie, chciałam być już na zewnątrz, więc kiedy znaleźliśmy się na parkingu, wyskoczyłam jak poparzona. Nie zważając na nikogo, 

ruszyłam  przodem  do  wejścia.  Byłam  w  takim  stanie,  że  sama chciałam wjechać na piętro, lecz jak na złość, winda dopiero zjeżdżała w dół. Tymczasem reszta towarzystwa mnie dogoniła. 

– To o której się widzimy? – zaczął Igor. 

Po co w ogóle drążył ten temat! 

– Ja nie idę – oznajmił Dymitr. 

–  Igorku, to my tylko we dwoje idziemy?  – zaświergotała Justyna, kiedy wjeżdżaliśmy windą na górę. 

– Dobra, dziewczyny, widzimy się o dziewiętnastej. Zabiorę was do pobliskiego  klubu.  Będzie  przednia  zabawa.  Zadbam  o  was odpowiednio. – Zaśmiał się lekko. 

Dymitr stał bez słowa, ale zauważyłam, że dłonie zaciska w pięści. 

Rozdzieliliśmy  się  i  każdy  poszedł  do  swojego  pokoju.  Chwilę potem  usłyszałam  ciche  pukanie  do  drzwi.  Gdy  zobaczyłam  Justynę, jęknęłam w duchu. 

– Wymiana? 

– Poważnie musimy? 

Coraz  bardziej  mnie  to  wszystko  irytowało.  Jeszcze  niedawno wygrzewałam się na tarasie wraz z Dymitrem, który robił mi cudowną minetkę, a teraz musiałam udawać. To było nie do zniesienia. 

– No przecież się zgodziłaś. 

– Dobra, niech będzie. Masz rzeczy? – Wskazała na swoją walizkę. 

– Okej. Chwila. 

Dziewczyna  weszła  do  środka.  Zapach  jej  ciężkich  perfum doprowadzał  mnie  do  mdłości.  Szybko  spakowałam  swoje  rzeczy i  wymieniłyśmy  się  kartami  magnetycznymi.  Skierowałam  się  do nowego pokoju. W nim postawiłam walizkę tuż koło drzwi i od razu podeszłam  do  okna,  aby  wywietrzyć  pomieszczenie  ze  względu  na panujący w nim zapach. 


* * * 

Chodziłam po pokoju, próbując znaleźć sobie miejsce, ale im bardziej się  starałam,  tym  więcej  myśli  kłębiło  się  w  mojej  głowie.  Po pierwsze, czy Dymitr faktycznie potrafił być mi wierny? Po drugie, 

czy  Igor  nie  przesadzał?  Czy  był  ze  mną  w  stu  procentach  szczery? 

Tylko  po  co  miałby  kłamać?  Po  trzecie,  źle  się  czułam  z  tym,  jak Dymitr  mnie  dziś  ignorował.  Rozumiem,  że  praca,  ale  do  cholery, przecież  mógł  na  mnie  spojrzeć!  Po  czwarte,  no  właśnie,  gdyby  tego nie robił, to czy by widział, że rozmawiam z Igorem? Niech to szlag! 

Zbyt wiele pytań i coraz mniej odpowiedzi. 

Usiadłam  na  progu  balkonu  i  zapaliłam  papierosa,  zastanawiając się, co słychać u dziewczyn. Tęskniłam za Gabi, a także za wariatkami z  Warszawy.  Postanowiłam  zadzwonić  do  Gabrieli  i  powiedzieć  jej całą  prawdę.  W  końcu  to  ona  namówiła  mnie  na  ten  układ,  może doradziłaby mi coś sensownego. Ale jej telefon nie odpowiadał. Jak na złość,  był  poza zasięgiem.  Westchnęłam  niezadowolona  i  spojrzałam na  zegarek.  Dochodziła  osiemnasta,  powinnam  zacząć  się  szykować, jednak  mój  wewnętrzny  głos  podpowiadał  mi,  abym  jeszcze zadzwoniła do Roksany. 

Odebrała  po  trzech  sygnałach.  Rozmowa  średnio  nam  się  kleiła, Roksi wydała mi się wyciszona i jakby nieobecna. 

– Roksi, wszystko w porządku? – zapytałam zatroskana. 

– Muszę ci coś powiedzieć – wyznała  raptownie. 

– O co chodzi? 

– Wściekniesz się. 

–  Ale  nie  uduszę,  bo  jesteś  za  daleko  –  zażartowałam,  aby rozładować atmosferę, ale na marne. 

– Pamiętasz nasz wyjazd do Kołobrzegu? 

– Tak. Trudno byłoby go zapomnieć. Co w związku z tym? 

–  Ech.  –  Zapanowała  cisza,  po  czym  dodała:  –  Boję  się  ci  to powiedzieć,  ale  gryzie  mnie  to  przez  cały  czas.  Jesteś  mi  bliska, prawie jak siostra, a my zachowałyśmy się tak… Jak sobie pomyślę, to jest mi strasznie wstyd. 

– Jezu, o czym ty mówisz?! 

– Pamiętasz te rzeczy, które ci kupiłyśmy na urodziny? 

– Jasne, że tak. Mam je do tej pory. Co z nimi? 

– Ech. Fibi, one są od Dymitra. 

– Sorry, ale nie rozumiem. – Serce zabiło mi jak szalone. 

– Prosił nas, aby ci nic nie mówić. 

– Od początku, bo za cholerę nic nie rozumiem. 

– Dymitr dał nam pieniądze, żebyśmy kupiły tobie ciuchy i… sobie. 

– Żartujesz, prawda? 

– Nie – wyjąkała. 

–  Świetnie.  Naprawdę,  kurwa,  świetnie.  Jest  jeszcze  coś,  o  czym powinnam wiedzieć? 

–  Przepraszam  cię,  Fibi.  Naprawdę  jest  mi…  nam…  wstyd. 

Myślałyśmy, że on jest w porządku. Sądziłyśmy, że Albert przesadza z  tymi  głupimi  tekstami  na  jego  temat.  Strasznie  mi  przykro,  że zawiodłyśmy twoje zaufanie. 

Krew odeszła mi z twarzy i nie wiedziałam, na kogo powinnam być bardziej wkurwiona: na nie czy na niego? 

– Super. 

– Mogłam ci nic nie mówić – szepnęła. 

–  Roksi,  postaw  się  na  moim  miejscu.  Ufam  wam.  Jadę  z  wami. 

A  wszystko jest zaplanowane! I  w  ogóle,  kiedy  niby  wam  wcisnął te pieniądze!  –  wrzasnęłam.  –  Może  i  wyjście  do  centrum  handlowego miało swój cel? 

– Tak – wyszeptała. – Właśnie tam je nam dał. 

Zesztywniałam, potem wybuchłam. 

– Czy ty sobie, kurwa, jaja robisz?! 

–  Łucja,  przepraszam.  Chciałyśmy  tylko,  żebyś  była  szczęśliwa. 

Byłaś  zawsze  taka  podniecona,  kiedy  mówiłaś  o  nim.  Oczy  ci  się świeciły. 

–  I  co?  Zmieniło  wam  się,  kiedy  pobił  Marcina?  –  Nie odpowiedziała.  –  I  wszystko  jasne!  Wy  nie  gracie  ze  mną  w  drużynie, tylko przeciwko mnie! Wszystko wiedziałyście, a wciskałyście mi kit. 

– Tyle czasu minęło… Proszę cię, zrozum nas, chciałyśmy dla ciebie dobrze. 

– Czy wy w ogóle jesteście moimi  przyjaciółkami? 

– Łucjo, on był taki przekonujący. Martwił się o ciebie. 

– Nie chcę tego słuchać – bąknęłam zła. 

–  Chcemy  dla  ciebie  jak  najlepiej.  I  nie  chcemy  wpieprzać  się  już nigdy  w  twoje  życie.  Jeżeli  przez  to,  co  ci  powiedziałam,  nie  chcesz z nami się przyjaźnić, to zrozumiem. 

– To nie tak Roksi, że nie chcę. Po prostu muszę ochłonąć. 

– Tylko, proszę cię, nie mów mu, że wiesz. 

–  Roksano  Ambroziak,  chyba  w  tym  momencie  sobie  ze  mnie żartujesz?! 

– Nie… Proszę cię. 

– Ale dlaczego? 

–  Nie  chcemy  z  nim  mieć  nieprzyjemności.  Uważamy  go  za okropnego   dupka.   Żałujemy,   że   zachowałyśmy   się   tak   głupio i wciągnęłyśmy cię w tą znajomość. Łucjo, to nie jest facet dla ciebie. 

Powinnaś spakować się i wrócić. 

– Przed chwilą mówiłaś, że nie będziesz mówić mi, co mam robić ze swoim  życiem,  a  teraz  dajesz  złote  rady?!  Nie,  dzięki.  Sorry,  ale  nie skorzystam. 

– Fibi… 

– Muszę kończyć. Cześć – warknęłam, rozłączając się. 

Wściekła  rzuciłam  telefon  na  łóżko,  na  którym  chwilę  później leżałam i waliłam w nie z całych sił pięściami. Jak one mogły? Ufałam im bezgranicznie. Uważałam je za przyjaciółki, a tymczasem okazało się,  że  wcale  nimi  nie  są  i  zależy  im  jedynie  na  osobistych korzyściach. I wtedy  dotarło do mnie coś oczywistego: że Dymitr od samego początku doskonale wiedział, kiedy mam urodziny. Wszystko ukartował.  Nawet  ten  pieprzony  paintball  i  wesołe  miasteczko!  Kto wie, czy nie śledził moich poczynań na firmowym komputerze. Może doskonale  wiedział,  że  w  dniu  swoich  urodzin  zamierzałam  iść  na romantyczną  komedię.  Czy  byłby  do  tego  zdolny?  Do  całkowitej kontroli. Czy był aż taki nieustępliwy? Kurwa, czy w moim obecnym świecie cokolwiek było prawdziwe prócz moich uczuć? Czy mogłam mu ufać? Wszystko wskazywało na to, że nie, a mimo to głupie serce rwało  się  do  niego.  Nienawidziłam  się  coraz  bardziej,  bo  doskonale wiedziałam,  że  złość  nakręca  mnie,  aby  się  na  nim  wyżyć,  a  potem 

ponownie mu ulec. 
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Zdecydowałam  się  na  czerwoną  sukienkę,  w  której  najlepiej  się czułam,  bo  zakrywała  niedoskonałości.  Sięgała  mi  trochę  ponad kolana i miała niewielki dekolt. Do tego lekki makijaż, rozpuszczone włosy  i  byłam  gotowa.  Justyna  natomiast  miała  małą  czarną,  która zakrywała  jej  tylko  tyłek,  a  dodatkowo  odkrywała  w  zasadzie  całe plecy. Igor włożył spodnie z ciemnego dżinsu oraz niebieską koszulę, która  idealnie  współgrała  z  jego  oczami.  Naprawdę  wyglądał 

zniewalająco. 

Klub  mieścił  się  trzy  przecznice  od  naszego  hotelu  i  dzielił  się  na sektory:  dla  osób  takich  jak  ja…  czyli  chcących  się  zabawić  za niewielką  gotówkę,  oraz  vipów,  którzy  siedzieli  na  górze.  Igor zaprowadził  nas  właśnie  tam.  Dymitra  oczywiście  nie  było, definitywnie  odmówił  wyjścia.  Było  mi  to  na  rękę,  bo  chyba udusiłabym go, gdyby czegoś ode mnie dzisiaj chciał. 

Muzyka dudniła, a  mnie  brakowało  powietrza.  Źle  się  czułam w  tym  miejscu.  Miałam  ochotę  wracać  do  hotelu,  ale  przecież  nie mogłam  swojego  życia  podporządkowywać  Dymitrowi.  Tak przynajmniej  mi  się  wydawało.  Próbowałam  przez  godzinę  dobrze bawić  się,  ale  nie  potrafiłam.  Wszelkie  próby  rozmowy  były nieudolne.  W  końcu  postanowiłam  wrócić  do  hotelu.  Nieuważnie sięgnęłam po torbę i wszystko mi się z niej wysypało. Jeszcze bardziej popsuł mi się humor. 

–  Łucjo,  odprowadzę  cię!  –  krzyczał  Igor  do  mojego  ucha,  kiedy schodziliśmy po schodach, a muzyka  dudniła. 

– To blisko. 

– Wezwę taksówkę. 

– Zgoda. – Uśmiechnęłam się. 

Wyszliśmy na zewnątrz i wciągnęłam dużo powietrza. Brakowało mi tlenu. Nieopodal stały trzy taksówki. Ruszyliśmy w ich stronę. 

– Dziękuję. 

–  Nie  ma  za co,  mała.  Pamiętaj  tylko,  żeby  napisać,  gdy  dotrzesz, 

żebym się nie denerwował. 

– Jasne. 

– Masz wszystko? 

– Tak mi się wydaje – stwierdziłam, zaglądając do torebki. 

– W razie czego dzwoń. 

Stanęliśmy koło taksówki. 

– Jasne. Baw się dobrze. 

–  Z  Justyną  to  mało  realne,  ale  mam  ochotę  się  napić i poświętować. Nie bądź na mnie zła. 

Spojrzałam na niego zdziwiona. 

– Zła? 

– Powinienem jechać z tobą. 

– Uspokój się i baw się dobrze. – Wsiadłam do samochodu. – Nic mi nie grozi. Jestem bezpieczna. Do zobaczenia jutro. 

– Dzięki, jesteś kochana. – Ucałował moje policzki. – Do jutra. 

Zatrzasnął drzwi. Podałam nazwę hotelu i niespiesznie ruszyliśmy w jego kierunku. 


* * * 

–  Niech  to  szlag!  –  warknęłam,  wysypując  całą  zawartość torebki na podłogę  hotelową,  tuż  przy  zajmowanym  przeze  mnie  pokoju.  – 

Nigdzie jej nie ma! Kurwa mać. Musiała wypaść – jęknęłam wkurzona. 

„Recepcja” – pomyślałam, ruszając w jej stronę. 

Niestety nie udało mi się tam wiele uzyskać. 

–  Dobry  wieczór.  Zgubiłam  kartę  do  pokoju.  Czy  macie  może zapasową?  –  zapytałam,  na  co  kobieta  z  wylewającym  się  biustem, odparła: 

– Mamy, ale u kierownika, który przychodzi dopiero o szóstej rano. 

– Naprawdę? – zapytałam zrezygnowana. – Nic się nie da zrobić? 

Pokręciła głową. 

Jezu! Wściekła wyszłam na zewnątrz, ciągle próbując dodzwonić się 

do Igora, ale ten jak na złość nie odbierał. Chciał nie chciał, musiałam wrócić do klubu. 

Dotarłam  na  miejsce  taksówką.  Po  pierwsze,  bałam  się,  że  się zgubię. Po drugie, wydawało mi się, że już jest za późno, żebym szła sama. Taksówkarza poprosiłam, żeby na mnie poczekał. Gdy weszłam do środka, musiałam przytrzymać się barierki, ponieważ nagle zrobiło mi  się  słabo.  Pamiętałam,  że  nasz  stolik  znajdował  się  tuż  przy schodach, ale mając do celu tylko dwa schodki, musiałam przystanąć w ciemnościach. I z pewnością tylko dlatego usłyszałam urywki kłótni między Igorem a Dymitrem. 

– Gdzie… jest? 

– Mówiłem… wysz…! 

Uniosłam się o jeden schodek wyżej, dzięki czemu słyszałam lepiej. 

– Nie rób sobie jaj. Na pewno byś jej nie puścił! 

–  A  co  ciebie  to  obchodzi,  gdzie  ona  jest?!  Co,  ją  też  chcesz wciągnąć do swojego chorego układu?! Odpieprz się od niej! 

– Jest dorosła, wie, co ma robić! 

–  Masz  ją  zostawić  w  spokoju!  Słyszysz?!  Masz  jej,  kurwa,  nie skrzywdzić, bo cię połamię! 

Postanowiłam w końcu do nich podejść. Na mój widok Igor zamilkł, ale Dymitr mnie nie zauważył, bo stał tyłem, więc położyłam mu dłoń na  ramieniu.  I  wtedy  poczułam  uderzenie,  które  spowodowało,  że wylądowałam na sofie. 

–  Jezu, Justyna!  Zostaw  mnie!  –  krzyknął, lecz  kiedy  odwrócił  się i spostrzegł, że to nie ona, tylko ja, dosłownie rzucił się przed sofą na kolana. – Jesteś! Łucjo, nic ci nie zrobiłem?! 

– Wróciłaś? – zapytał zdziwiony  Igor. 

– Nie odbierałeś… – mówiłam do Igora, patrząc na Dymitra. 

– Nie dzwoniłaś… Gdzie byłaś? 

– Yyy… 

Dymitr próbował mi pomóc wstać, ale Igor rzucił się na niego i zaczęli się przepychać. 

– Zostaw ją! – krzyczał Igor. 

– Nie będziesz mi mówił, co mam robić! 

No i się zaczęło. Naparzali się przede mną jak dwa goryle, a mnie nagle zrobiło  się  wszystko  jedno.  Nie  miałam  ochoty  na  kłótnie, a  poza  tym  nie  chciałam  znów  zostać  popchnięta.  Spojrzałam  pod stolik,  coś  zabłysło.  Zaciekawiona  wyciągnęłam  dłoń  i  wyciągnęłam kartę hotelową  wraz  ze  swoim  prawem  jazdy.  Uśmiechnęłam  się i pospiesznie schowałam zgubę do torebki. 

Mężczyźni  byli  tak  zajęci  bójką,  że  nie  spostrzegli,  kiedy  ich wyminęłam i udałam się do wyjścia. 

Zagotowało  się  we  mnie,  kiedy  zorientowałam  się,  że  mój taksówkarz  jednak  odjechał.  Inne  taksówki  także  zniknęły.  Wściekła tupnęłam  i  zacisnęłam  pięści.  Nie  miałam  najmniejszej  ochoty  na konfrontację,  więc  na  piechotę  ruszyłam  w  stronę  hotelu.  Z  tego zdenerwowania  czułam  czyjś  oddech  na  plecach  i  szłam  całkowicie sparaliżowana.  Byłam  przerażona.  Na  dodatek  po  kilku  metrach okazało się, że poszłam w złym kierunku. 

Kurwa, trzeba było poczekać na tę taksówkę! 

Nagle zauważyłam przed sobą trzech mężczyzn, którzy szli w moją stronę i pogwizdywali. Serce mi stanęło. Nerwowo zaczęłam rozglądać się  za  kimkolwiek,  kto  mógłby  mi  pomóc,  i  wtedy  tuż  obok  mnie zatrzymał  się  samochód,  z  którego  wyskoczył  mężczyzna  machający do mnie ręką. 

– Panno Łucjo! – usłyszałam. Skąd ten obcy facet zna moje imię? 

Jednak  widok  zbliżających  się  mężczyzn  spowodował,  że  niewiele myśląc, ruszyłam do białego bentleya. 

– Fiu-fiu. Rybka nam ucieka, a mogło być ciekawie! 

– Chodź, maleńka, do nas… 

– My się tobą zaopiekujemy! 

Słyszałam za sobą przyspieszone kroki trzech podejrzanych typów, więc sama także przyspieszyłam w stronę nieznajomego. 

– Niech pani wsiada! 

– Bonito? – wyszeptałam. 

No świetnie. Po prostu miodzio. 

– Wskakuj! – rozkazał. 

Nie mając wyboru, weszłam do auta i zatrzasnęłam mocno drzwi. 

Mężczyzna ruszył z piskiem. 

– Co pani tu robi sama o tak późnej porze? Ci trzej z chęcią by się panią zaopiekowali – dopytywał autentycznie zatroskany. 

Poczułam narastający wstyd. 

–  Zgubiłam drogę – skłamałam, modląc się w duchu, aby mi uwierzył. – Pierwszy raz jestem w Paryżu i po prostu jakoś tak wyszło. 

– Gdzie się pani zatrzymała? 

Niechętnie podałam mu adres hotelu. 

–  Następnym  razem  niech  się  pani  nie  zapuszcza  w  tak  odległe tereny.  Niby  Paryż  to  miasto  zakochanych,  ale  nie  jednej  kobiecie odebrano tu szczęście. 

– Jakoś bym sobie poradziła – rzekłam głupio. 

–  Jasne,  przecież  ma  pani na  nogach  bardzo  niebezpieczne szpilki, które mogłyby znaleźć się w czyimś oku… 

Czy on próbował żartować? Średnio mu to wychodziło. 

– Dziękuję  za  wiarę  w  moje  możliwości. 

Zapanowała cisza, aż dało się słyszeć pracę silnika. 

–  Może  zechciałaby  się  pani  kiedyś  ze  mną  wybrać  na  drinka?  – 

zaproponował.  –  Wypad  czysto  koleżeński,  nie  chcę  mieć nieprzyjemności… – dodał. 

– Wątpię, aby je pan miał. Może kiedyś skorzystam. Dziękuję. 

– Podałaby mi pani do siebie numer telefonu? 

Spojrzałam  na  niego,  kiedy  zatrzymał  samochód  na  podjeździe  do hotelu. 

– Proszę zapisać swój, w razie czego odezwę się. Zgoda? 

– Zgoda. Skąd pani pochodzi? 

– Z Polski. A pan? 

–  Z Hiszpanii, ale mieszkam w Polsce. Może uda nam się jeszcze spotkać? 

–  Kto  wie…  Kto  wie…  –  Podałam  mu  dłoń.  –  Dziękuję  za  pomoc. 

Życzę spokojnej nocy. 

Ucałował  moją  dłoń,  pozostawiając  na  niej  swój  mocny,  ale przyjemny zapach. 

–  Wzajemnie.  Proszę  na  siebie  uważać.  Szkoda,  aby  i  pani pokaleczył serce. 

– O czym pan mówi? 

– O niczym. Po prostu niech pani na siebie uważa. Wydaje się pani niewinna  i  delikatna.  Szkoda  byłoby,  gdyby  pani  cierpiała.  A  teraz przepraszam, ale spieszę się. 

– Rozumiem. Jeszcze raz panu dziękuję. Podał mi wizytówkę. 

– Proszę dzwonić. Do widzenia. 

Wyszłam  z  auta  pełna  obaw,  zastanawiając  się,  dlaczego  nie zapytałam  go  wprost,  skąd  znał  Dymitra?  Wciągnęłam  głośno powietrze  do  płuc,  obserwując  odjeżdżający  samochód  i  wolnym krokiem ruszyłam w stronę wejściowych drzwi. 


* * * 

W holu panował półmrok, lecz byłam tak zmęczona, że chciałam jak najszybciej znaleźć się u siebie, zatem skierowałam się w stronę wind, chociaż ich nienawidziłam. Stukot obcasów odbijał się echem o ścian. 

Kobieta  z  wylewającym  się  biustem  nadal  siedziała  w  tym  samym miejscu  i  rozmawiała  przez  telefon.  Ochroniarz  uśmiechnął  się życzliwie.  Kątem  oka  mignęła  mi  postać  siedząca  na  fotelu. 

Spojrzałam na nią. Wpatrywała się we mnie ze wściekłością. Poruszała zniecierpliwiona  nogą.  Dymitr.  Przełknęłam  ślinę,  kiedy  brązowe tęczówki  spotkały  się  z  moimi.  Ignorując  go,  udałam  się  w  stronę windy, wtedy usłyszałam stukot pantofli, a potem znajomy głos: 

– Raczysz powiedzieć, gdzie byłaś? 

Miałam ochotę go udusić. 

–  Serio? Przecież wiesz, że w klubie – powiedziałam, jak gdyby nigdy nic. 

– Poczekaj. 

Przystanęłam, biorąc głęboki oddech. 

– Jedź ze mną windą – zaproponował. 

– Nie chcę. Chcę dziś być sama,  okej? 

– Ale… dlaczego? 

– Pomyśl, to może znajdziesz odpowiedź. 

– Czekam, aż mi wyjaśnisz. 

Zaśmiałam się zirytowana. 

– Ponieważ kupiłeś moje koleżanki? 

Milczał. 

– Nie powiesz nic? 

– Myślę, że ten temat już dawno został zakończony. 

– A ja myślę, że nie. Więc pytam, za ile mnie kupiłeś? 

– Nikogo nie kupiłem. 

– Nie? Próbowałeś to samo zrobić tutaj. Myślałam, że udało mi się z  tobą  wygrać,  chociaż  raz,  ale  nie!  Twoje  musi  być  zawsze  na wierzchu! 

–  Łucjo,  nie  przesadzaj.  Po  prostu  chciałem,  żebyś  miała  te wszystkie rzeczy. 

– Ale po co mi one? Ja ich nie potrzebuję! Rozumiesz? 

– Chcę, żebyś miała wszystko… co najlepsze. Przy tobie zachowuję się nieracjonalnie. 

Tak jak ja przy tobie, ale teraz to nie miało znaczenia. 

– Zapytam inaczej. Ile kasy im zaproponowałeś, żeby ci pomogły? 

– To było tak dawno – jęknął. 

– Ale jednak było, więc? 

Westchnął  niezadowolony. 

–  Miały do dyspozycji dziesięć tysięcy. Pięć było przeznaczonych dla ciebie, a po dwa i pół na  nie. 

Zaśmiałam się. 

– Serio? 

– Łucjo. 

Odwróciłam się na pięcie. 

–  Nie  rozśmieszaj  mnie.  Wszystko  jest  kłamstwem.  Wszystko  – 

syknęłam.  –  Jak  tak  szczerze  rozmawiamy,  to  powiedz  mi,  kurwa, proszę, czy monitorujesz mój komputer w pracy? 

Milczał, tym samym dając mi jasną odpowiedź. 

–  Ty   jesteś,    kurwa,   popieprzony,   naprawdę!   –   warknęłam.   –  

A paintball, wesołe miasteczko, to też było zaplanowane? 

– Nie – odparł, miażdżąc mnie spojrzeniem. – Wyszło spontanicznie. 

– Ciekawe – prychnęłam. – A  urodziny? 

– Nie rozumiem. 

– Wiedziałeś, kiedy je mam? 

– Oj, Łucjo, czy to ma znaczenie? 

–  Nie wiem. Po prostu mam wrażenie, że żyję w jakiejś chorej bańce, gdzie na każdym kroku jestem okłamywana. 

Złapał mnie za łokcie. 

– Ty. Ja. Jesteśmy prawdziwi. Namiętność. Pożądanie. Seks. To się liczy. Ty i ja. 

– To nie wystarczy. 

– Wystarczy. Uwierz mi, że wystarczy. 

– Dla mnie to nie jest takie proste jak dla ciebie. 

– Przepraszam cię. Nie sądziłem, że możesz tak to odebrać. 

– Słucham? – zapytałam zdziwiona. 

–  Przepraszam,  że  spiskowałem  za  twoimi  plecami,  ale  robiłem  to dla  twojego  dobra.  Tak  jak  już  mówiłem,  gdy  tracę  nad  czymś kontrolę, zachowuję się jak kretyn. 

Miękłam i nienawidziłam siebie za to. 

– Nie rozumiem cię. 

– Mówiłem  już,  że  nie  musisz.  –  Uśmiechnął  się  i  musnął  delikatnie moje wargi. – Wybacz mi moją  głupotę. 

Znów to robił, znów manipulował. 

– Chcę być sama – wyszeptałam. 

– Nie wierzę ci – wychrypiał, łapiąc mnie mocno za ramiona. 

– Au! Jezu, nie tak mocno! – warknęłam. 

Momentalnie puścił. 

– Przepraszam. 

Rozmasowałam bolące miejsca. 

– Muszę sobie to wszystko poukładać w głowie. 

–  Rozumiem. Idziemy na górę? – zapytał, badając wzrokiem moją twarz. 

– Tak, chodźmy. Jestem zmęczona. 

–  Pięknie,  wyglądasz  –  wyszeptał,  po  czym  niespiesznie skierowaliśmy się w stronę wind. 


* * * 

–  Mogę wejść? – zapytał sciszonym głosem, kiedy w końcu udało mi się wygrzebać nieszczęsną kartę magnetyczną z torebki. 

– To nie jest najlepszy  pomysł. 

– Proszę cię. 

Westchnęłam,  otwierając  drzwi. Torebkę  powiesiłam  na  wieszaku, a  z  nóg  zsunęłam  szpilki.  Zamknął  za  sobą  drzwi,  zsunął  pantofle i udał się w głąb mieszkania. 

Czułam  się  rozczarowana.  Zmęczona  niedomówieniami,  ale  mimo tego    nie    potrafiłam    przestać.   Znalazłam    się    na    dziwnej   spirali, z  każdym  okrążeniem  pogłębiał  się  mój  brak  szacunku  do  samej siebie, ale ciągle myślałam, że wytrzymam, że dam radę, że może go zmienię.  Im  bardziej  mnie  odpychał,  tym  bardziej  go  pragnęłam. 

Potrzebowałam go, mimo że mój świat zaczynał się walić i wszystko wkoło  okazywało  się  kłamstwem.  Jak  to  kiedyś  ktoś  mądry powiedział: miłość jest ślepa. I moja właśnie taka była. Ślepa. Wierna. 

Nieustępliwa. Wytrwała. Bolesna. Toksyczna. 

Chwilę temu chciałam go zabić, a teraz jedyne, czego pragnęłam, to wtulić się w jego szerokie ramiona i na nowo chłonąć jego obecność. 

Zbliżyłam się do niego, wtedy on chwycił moje dłonie i przybliżył do swoich ust, zaciągnął się ich zapachem, po czym podniósł na mnie 

wściekły wzrok. Przestraszyłam się. Nie wiedziałam, o co mu chodzi. 

– Z kim byłaś? 

Spojrzałam na niego zaskoczona. 

– Nie udawaj głupiej! – Puścił moje dłonie, za to swoje umieścił na ramionach i przytrzymał mnie mocno. – Kurwa! Z kim byłaś?! 

–  Przecież  wiesz  z  kim.  Po  co  robisz  jakieś  chore  akcje!  – 

warknęłam. – Zazdrosny jesteś o Igora? Mówiłam, że to kolega! 

– Nie jestem zazdrosny – syknął przez zaciśnięte zęby. – Igor używa innych perfum. 

Coraz mocniej wbijał we mnie swoje palce. 

– A co, taki z ciebie znawca?! Dymitr, to boli. Puść mnie. 

–  Powiedz,  jak  dotarłaś  do  domu.  –  Przełknęłam  ślinę.  –  Nie widziałem cię po drodze. Czekałem, bo się denerwowałem. 

–  Pomyliłam  drogę.  Źle  skręciłam.  Potem  pojawili  się  jacyś mężczyźni  –  wyszeptałam.  –  A  później  usłyszałam  czyjś  głos,  który mnie nawoływał. Pomógł mi. 

– Kto to był?! 

– Bonito… – wyszeptałam niepewnie. 

– Pieprzona łajza! Czego od ciebie chciał?! Mów. – Odepchnął mnie od siebie tak mocno, że wpadłam na parapet. 

– On mi tylko pomógł… Podwiózł mnie i pojechał… 

– Dobrze się bzyka?! 

Zamurowało mnie. Szybko jednak się zreflektowałam. 

–  Wyjdź stąd! Ale to, kurwa, już! – wydarłam się, wskazując na drzwi i czując napływające do oczu łzy. 

– Pytam! 

–  Człowieku! Nic mnie z nim nie łączy, a teraz, proszę, wyjdź, zanim urwę ci jaja, za to jak mnie właśnie potraktowałeś! 

– Zasł… 

– Co do cholery?! 

– Nic. Jesteś… Nieważne. – Machnął ręką, chwytając w ręce buty. – 

Wychodzę! Jutro spotkanie! Tylko się tak nie strój! 

– Dupek! – krzyknęłam ze łzami w oczach. 

Zatrzasnął  drzwi,  aż  podskoczyłam.  Co  on  sobie  myślał? 

Popieprzyło  go  do  potęgi!  Będę  się  spotykała  z  Igorem  i  będę rozmawiała, z kim mi się podoba! Starałam się być cierpliwa, jednak dzisiaj  zdecydowanie  przegiął.  I  jeszcze  ta  wieść  od  Roksany całkowicie zbiła mnie z tropu. 

Zsunęłam  z  ramion  sukienkę  i  weszłam  pod  prysznic.  Na  ciele zauważyłam małe czerwone plamki – ślady po palcach Dymitra. Dotąd nigdy  nie  doszło  do  takiej  sytuacji.  Pogładziłam  po  nich  opuszkami i zaklęłam w duchu, ocierając łzy, które spływały wraz z wodą. Co to w  ogóle,  do  jasnej  cholery,  miało  być?  Desperacka  złość?  Zazdrość? 

Co?! 
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Długo  nie  mogłam  zasnąć.  Wierciłam  się  na  łóżku,  próbując  znaleźć sobie  miejsce.  W  końcu  się  poddałam.  Zarzuciłam  na  siebie  szlafrok i wyszłam na balkon, łapiąc głęboki, uspokajający oddech. Balkon był 

zdecydowanie  mniejszy  od  tego  w  apartamencie,  ale  równie efektownie  wykończony,  z  jasnymi  płytkami.  Tutaj  zamiast  ścian sąsiadów odgradzały bambusowe przegrody. Pokój Dymitra mieścił się po  mojej  lewej  stronie.  Na  paluszkach  podeszłam  do  dzielącej  nas przegrody i przyłożyłam ucho z nadzieją, że go usłyszę. Nic bardziej mylnego. Głucha cisza. 

Usiadłam    w    rogu,    na    wiklinowym    krześle    i    oparłam    głowę o  zagłówek.  Spoglądałam  na  gwiazdy,  myśląc  o  tym,  jak  moje  życie diametralnie zmieniło się przez Dymitra. Kiedyś opanowana, skupiona na  własnych  potrzebach,  wiedziałam  czego  chcę,  a  teraz? 

Balansowałam  na  krawędzi.  Musiałam  mu  powiedzieć,  co  czuję. 

Musiałam uwolnić się od własnych demonów, z którymi coraz ciężej przychodziło mi walczyć. Wydawało mi się, że w tamtym momencie kochałam  go.  Westchnęłam,  przymknęłam  oczy,  a  ciepły  powiew wiatru  łaskotał  moją  twarz.  Szum  ulicy  powodował,  że  powieki stawały  się  coraz  cięższe,  a  dusza  odlatywałam  w  dal.  Nagle usłyszałam  niemiłosierny  huk.  Wstałam  zdezorientowana  i  zaczęłam energicznie  trzepać  powiekami,  aby  przyzwyczaić  wzrok  do panującego półmroku. 

– Nie zapraszałem cię do siebie – warknął ktoś. 

– Oj, misiu pysiu… Nie daj się  prosić. 

– Nie jestem twoim pysiem – syknął. 

Dymitr. 

Szybko poprawiłam się na krześle i nadstawiłam ucha. 

– Na ostatnim wyjeździe nie narzekałeś. 

Zacisnęło mi się coś w brzuchu. 

– To było ostatnio, a teraz jest teraz. 

–  Od  kiedy  stałeś  się  monogamistą?  –  Justyna  zaśmiała  się 

ironicznie. 

– Nie twój interes. 

– Mój. 

– Idź do siebie i nie marnuj mojego czasu – odparł spokojnie. 

–  Wiesz,  cieszę  się,  że  przyjechałam.  W  końcu  mam  możliwość poznać dziewczynę, która zawróciła ci w głowie. – Zaśmiała się. – Ona jest słodka, ale nie dorasta mi do pięt. 

– Masz strasznie wygórowane ego. 

– No cóż. Po prostu wiem, że jestem lepsza. 

Purpura zalała moje policzki. 

–  Mogłabyś  już  wyjść?  To,  że  spotkaliśmy  się  przez  przypadek w hotelowym barze i dotrzymałaś mi towarzystwa, nie znaczy,  że do czegoś dojdzie. 

– Oj, kochany… 

– Weź te ręce – syknął, na co na nowo mocniej wbiłam się w fotel. 

– Nie wierzę, że odtrącasz mnie dla tej małej. 

– A jednak. Było minęło. 

– Serio? Kończysz ze mną  układ? 

– Na razie tak – rzekł, a jego głos stawał się coraz bardziej wyraźny. 

– I powtórzę raz jeszcze: nie poruszaj tematu Łucji. 

– Jak chcesz – odparła beznamiętnie. – Ale wiedz, że będę na ciebie czekać, kiedy znudzisz się nią. Będę twoim pocieszeniem. 

– Nie potrzebuję cię. 

– Teraz tak mówisz, zobaczymy później. 

– Jesteś śmieszna. 

–  Ja jestem śmieszna? Ja?! Najwyraźniej chcesz, aby tej małolacie coś się stało. 

– Zamknij się! Powiedziałem ci, że masz jej nie tykać i zostawić ją w spokoju. 

– Au! Znów napiszę jej wiadomość, żeby się od ciebie odpieprzyła! 

A to suka! 

–  Justin, jesteś śmieszna. Masz ją zostawić w spokoju! – warknął 

tak, że aż podskoczyłam. 

– Zobaczymy Dymi, ja tego tak nie zostawię. Będziesz mój. 

– Chora jesteś. Odwaliło ci. 

– Tak, kurwa, bo cię kocham! 

–  Ty  mnie  kochasz?  Proszę  cię,  nie  bądź  śmieszna!  Kochasz i pieprzysz się z innym w  klubie. 

– Przecież mamy układ. 

– Nie mamy żadnego układu! Układ został zerwany. 

– Nie mów tak – odburknęła. 

– Przed chwilą nie miałaś nic przeciwko, jak mówiłem, że to koniec. 

Raptownie usłyszałam dźwięk tłuczonego szkła. 

– Nie zostawię tak tego. 

– Nie groź mi. 

– Bo co? Nie boję się  ciebie. 

– Wyjdź stąd! Nie mogę cię słuchać! 

Dziewczyna zaśmiała się demonicznie. 

–  Następnym  razem,  kochany,  nie  dorabiaj  sobie  kluczy  do mieszkania nowej panienki. Bo jak już się pewnie  domyśliłeś, to ja ci je  niedawno  zwinęłam  i  zawitałam  do  naszej  drogiej  Łucji,  która mieszka jak plebs. 

Co?! Wstałam rozjuszona z krzesła, które opadło na ziemię, robiąc przy  tym  niemiłosierny  huk,  ale  chyba  niczego  nie  usłyszeli,  bo  ich przepychanka  słowna  trwała  jeszcze  chwilę.  Mnie  ona  przestała  już obchodzić.  Moje  życie  stało  się  istnym  teatrem,  a  ja  nie  wiedziałam sama, czy byłam główną bohaterą, czy jednym z wielu statystów. 

Jak on mógł mi nic nie powiedzieć? Jak on mógł… 

Wściekła  weszłam  do  pokoju,  który  zajmowałam  i  miałam  ochotę napić  się  alkoholu,  zamiast  tego  znalazłam  telefon.  Zamierzałam zadzwonić  do  Gabrieli,  ale  jak  na  złość  bateria  się  rozładowała. 

Podłączyłam  urządzenie  do  przewodu  i  zaczęłam  chodziłam  po pomieszczeniu, próbując się uspokoić. 

Na  balkonie  usłyszałam  dziwną  szamotaninę,  więc  skierowałam kroki  w  tamtym  kierunku.  Zastanawiałam  się,  czy  nie  powinnam wziąć czegoś, co mogłoby ogłuszyć gościa, ale zrezygnowałam, gdy za firanki wyłonił się Dymitr. 

– Co ty tu robisz?! – warknęłam. 

– Chciałem cię przeprosić. 

Zaśmiałam się ironicznie. 

– Za co, Dymitr? 

– Że tak mocno cię ścisnąłem. 

–  Serio?  Tylko  za  to?  –  Milczał.  –  A  może  zechciałbyś  mi powiedzieć,  co  się  przed  chwilą  wydarzyło  u  ciebie  w  pokoju?  Nie powiesz  nic?!  –  Podeszłam  do  niego  i  zaczęłam  dźgać  go  palcem.  – 

Zaczynam cię nienawidzić! Serio! Jak możesz być tak popieprzony?! 

Wszystko  załatwiasz  za  moimi  plecami.  Czuję  się  przez  ciebie oszukiwana – syknęłam. – Jak ja mam ci ufać? 

– Nie rób tego? 

– Czego? 

– Nie ufaj mi. 

Zaśmiałam się ironicznie. 

– Masz to jak w banku! – syknęłam wściekła. – Dlaczego, do jasnej cholery,  nie  powiedziałeś  mi,  że  wiesz,  kto  do  mnie  pisze  SMS-y? 

Pytam się, dlaczego?! 

– Uważałem 

to 

za 

mało 

istotne. 

Zaśmiałam się, chodząc po pomieszczeniu. 

–  No jasne, że mało istotne, w końcu jestem z plebsu i można się mną bawić! 

– Nie mów tak – odparł łagodnie, czym podniósł mi jeszcze bardziej ciśnienie. 

– Zatruwasz mi życie… – bąknęłam w złości, a po chwili żałowałam wypowiedzianych słów. Miał twarz pokerzysty 

– Skończyłaś? – zapytał przez zaciśnięte  zęby. 

– Nie. Wyjaśnij mi, co się, do cholery, stało?! 

–  Jestem  popieprzony!  Ot  co!  Nie  potrafię  się  kontrolować.  Taki jestem. Chcę cię chronić – wyszeptał, rozkładając bezsilnie ręce. 

–  Przed  czym  bądź  przed  kim?  Bo  mam  wrażenie,  że  powinieneś mnie chronić przede mną – pisnęłam, czując coraz większą irytację. 

– Łucjo, posłuchaj… 

–  Nie  łucjuj  mi  tutaj  –  warknęłam.  –  W  ciągu  doby  dowiedziałam się,  że  osoby,  które  uważałam  za  przyjaciółki,  sprzedały  mnie  dla własnych korzyści… 

– Nie sprzedały cię – wszedł mi w słowo. – Prosiłem je o pomoc. 

– Za moimi plecami! 

– Chciałem dobrze. 

– Jasne – prychnęłam. – A  Justyna? 

– Też chciałem dobrze. 

– Nie uważasz, że lepiej byłoby, gdybym o wszystkim wiedziała? Na przykład o tym, że masz klucze do mojego mieszkania? Jakim w ogóle cudem ona miała mój numer? 

–  Ma  dostęp  do  bilingów.  Numerów  firmowych.  Twój  nie  był 

firmowy, a pojawiał się wyjątkowo często. 

Często? Zdziwiłam się. 

– A od kiedy wiesz, że to ona pisała do mnie wiadomości? 

– Od czasu mojej delegacji do Hamburga. 

– Czemu mi nie powiedziałeś? – zapytałam z wyrzutem, siadając na łóżku. 

– Załatwiłem sprawę po swojemu. 

– Ale powinnam wiedzieć. Przecież ona cię szantażuje! 

– Nie lubię się nikomu tłumaczyć. 

– Ale to moje życie, jakbyś nie zauważył. 

– Przepraszam – szepnął, spuszczając wzrok. 

Westchnęłam. 

– Przyjmuję przeprosiny, chociaż jestem na ciebie wściekła. Myślę, że powinieneś już pójść do siebie. 

–  Sądzę,  że  masz  rację  –  wyszeptał  i  odwrócił  się  w  stronę  drzwi. 

Stał  zwrócony  do  mnie  tyłem,  z  wysoko  podniesioną  głową,  patrzył 

w stronę ściany. – Naprawdę nie chciałem źle. Mówiłem ci kiedyś, że to  życie  ukształtowało  mnie  takim,  jakim  teraz  jestem.  Na  pewne rzeczy  nie  miałem  wpływu,  dlatego  teraz  staram  się  go  mieć.  Na wszystko.  To  jest  chore,  wiem,  ale  nie  potrafię  inaczej.  Kiedyś mówiłem  ci  także,  że  nie  wolno  pochopnie  oceniać  ludzi,  bo  nie wiadomo, jacy są naprawdę. Nie chcę od ciebie współczucia ani tego, żebyś mnie rozumiała. Chcę po prostu, żebyś była i była sobą. 

– Powiedz mi coś więcej… – poprosiłam. 

Dymitr spuścił głowę. 

–  Nie  potrafię,  Łucjo.  Nie  ufam  ci  na  tyle,  by  się  przed  tobą otwierać. 

–  Rozumiem  –  wyszeptałam.  –  Może…  po  tym  wszystkim spróbowalibyśmy od początku? 

Odwrócił się w moją stronę. 

– Od początku? 

–  Tak.  –  Kiwnęłam  głową.  –  Bez  tajemnic.  Bez  nienawiści.  Bez niedomówień.  Ty  i  ja  w  tym  twoim  układzie,  gdzie  jestem  jedyną kochanką. 

– Nie wiem, czy to nam się uda – odparł ze smutkiem. – Nie zrozum mnie źle. Po prostu wolę się nie angażować. Jest mi wtedy łatwiej. 

I wtedy zrobiłam zapewne najgłupszą rzecz na świecie. 

– Zostaniesz ze mną? – zapytałam, podchodząc do niego i próbując zmusić go, żeby wreszcie spojrzał mi prosto w oczy. 

– Łucjo… 

–  Dzisiaj  nie  chcę  seksu.  Chcę  po  prostu,  żebyś  przytulił  mnie mocno – wyszeptałam. – Proszę. 

– Nie powinienem. 

–  Chcę się tylko przytulić, nic więcej  – wyszeptałam, biorąc go za dłoń  i  poprowadziłam  w  stronę  łóżka.  Odsunęłam  kołdrę,  usiadłam i wskazałam miejsce obok. – Nie gryzę. – Uśmiechnęłam się. 

Stał  i  chyba  coś  sobie  kalkulował,  bo  milczał.  Po  chwili  jednak 

położył się na łóżku. Odwróciłam się do niego tyłem, na co on od razu przysunął  się  do  mnie  i  ułożył  dłoń  na  mojej  talii.  Chwyciłam  ją i  przyciągnęłam  do  klatki  piersiowej,  upajając  się  jego  zapachem. 

Dymitr  natomiast  zaciągnął  się  zapachem  moich  włosów,  które  po chwili pocałował. 

– Łucjo… – wyszeptał, kiedy odlatywałam. 

– Tak? 

– Nie bądź rano zła, gdy mnie nie zastaniesz. Będę u siebie. 

– Dlaczego? 

– Po prostu nie potrafię inaczej. 

Zagryzłam wargę i jeszcze mocniej wtuliłam się w niego. 

– Dobrze… ale proszę… nie ignoruj mnie jutro. 

– Nie będę. A teraz śpij… 

Słyszałam  nasze  miarowe  oddechy,  które  uspokajały  mnie. 

Chciałam powiedzieć „kocham cię”, lecz bałam się cokolwiek zepsuć, zatem zamknęłam usta, a klucz do czułych słów wyrzuciłam w kąt. 
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DYMITR 

Co ja wyprawiam? Co się ze mną dzieje? Dlaczego nie potrafię wyjść? 

Leżałem tuż za Łucją, która odleciała nie wiadomo kiedy. 

Chłonąłem  jej  zapach,  jakby  była  moim  narkotykiem.  Bo  nim  była. 

Czułem, że coś poszło nie tak, jak powinno. Pewne sprawy wymykały mi  się  z  rąk,  na  przykład  dziewczyna  leżąca  tuż  obok  mnie. 

Kompletnie nic do niej nie czułem. Nie mogłem czuć. Nie chciałem jej skrzywdzić, chociaż… z perspektywy czasu patrząc, już to zrobiłem. 

Powinienem  wyjść,  powinienem  zostawić ją  w spokoju.  Tak  wiele rzeczy powinienem zrobić, a jednak nic z tych rzeczy nie robię, tylko brnę w to jak sadysta. Być może w rzeczywistości nim byłem. 

Dotknąłem jej nagiego ramienia i  poczułem do siebie obrzydzenie. 

Jak mogłem jej to zrobić? Dlaczego? Bo spotkała Bonita? To szczur, który  szuka  sensacji.  Chciałem  ją  chronić,  szczególnie  przed  innymi mężczyznami.  Ale  po  co?  Nie  wiedziałem.  Oddech  Łucji  zwalniał       

i stawał się coraz głębszy. Przytulała moją dłoń do siebie, jakbym był 

jej  ulubioną  maskotką  z  dzieciństwa.  Ciekawe,  czy  w  ogóle  taką miała?  Ja  nie  miałem  nic,  do  czego  mógłbym  się  przytulić. 

Potrzasnąłem  głową,  próbując  pozbyć  się  złych  wspomnień,  ale  nie mogłem.  Ciągle  nachodziły  mnie  wizje,  których  nienawidziłem,  bo przez nie nienawidziłem siebie i wszystkich kobiet, które chodziły po świecie.  Więc  dlaczego  ona?  Dlaczego  ją chcę  chronić?  Powinienem wyjść,  teraz,  ale  pragnąłem  zatrzymać  tę  chwilę.  Chciałem,  by  stała się dobrym wspomnieniem, wśród tylu innych, przeklętych. 

Przymknąłem oczy, zaciągnąłem się na nowo zapachem jej włosów. 

Dlaczego  ją  krzywdziłem?  Bo  nie  potrafiłem  inaczej.  Tak  zostałem wychowany,  nauczony  i  mimo  spotkań  z  Sikorskim  nie  wyleczyłem się.  Może  dlatego,  że  myślałem,  że  nie  mam  z  czego  się  leczyć,  ale teraz nie byłem tego wcale taki pewien. A może to przez naciski ojca wcale  nie  chciałem  z  nim  rozmawiać.  Bo  to  ojciec  zmusił  mnie  do terapii.  Przez  kilka  lat  chodziłem,  robiłem  nawet  postępy,  ale  po kolejnej  przygodzie  wróciłem  do  punktu  wyjścia.  Teraz  chodziłem sporadycznie, tylko po to, żeby ojciec się odpieprzył. 

Wyślizgnąłem  dłoń  z  uścisku  i  położyłem  się  na  plecach,  patrząc w  sufit.  Moje  wewnętrzne  ja  pragnęło  zostać  przy  tej  kobiecie, pragnęło zatopić się w niej i zaufać, ale ta bardziej ułomna część mnie kazała  mi  ją  ranić  na  każdym  kroku.  Robiłem  to  celowo  i  za  to  się nienawidziłem. 

– Idiota – warknąłem, zsuwając z siebie pościel. 

Usiadłem na łóżku i patrzyłem tępo w okno, a w mojej głowie roiło się  od  pytań,  na  które  nie  znałem  odpowiedzi.  Zawsze  uciekałem, a czy teraz ucieknę od niej? Powinienem. 

Wstałem, obszedłem łóżko i spojrzałem na jej zaspaną twarz. Była piękna i moja. Wiedziałem o tym, czułem to. Niejedna na jej  miejscu kopnęłaby mnie w tyłek, a ona wciąż trwała. 

Spojrzałem  w  stronę  balkonu,  na  parapecie  leżała  paczka papierosów  Łucji,  cicho  wymknąłem  się  na  balkon  i  zapaliłem jednego.  Wątpiłem,  aby  miała  coś  przeciwko,  ja  bym  nie  miał.  Bitą godzinę  siedziałem  na  balkonie  i  zastanawiałem  się,  co  powienienm zrobić.  Targały  mną  sprzeczne  wizje,  ostatecznie  wróciłem  do  niej i pierwszy raz od iks czasu, pozwoliłem sobie spędzić z kobietą kilka spokojnych  chwil.  Wtuliłem  się  w  jej  drobne  ciało  i  cieszyłem  się chwilą, chociaż nie powinienem. 

Jej oddech działał tak odprężająco, że w końcu zasnąłem. 


* * * 

–  Mamo? Mamo? – szeptał chłopiec. Miał na sobie za małe spodnie, które  nie  dość że  wchodziły  mu  w  tyłek, to  jeszcze  odsłaniały  łydki, a w środku panował ziąb. 

–  Zamknij  się  –  warknęła  kobieta,  znajdująca  się  w  objęciach nieznanego gościa, który kazał do siebie mówić tato. 

–  Mamo,  ale  mi  jest  zimno  –  wyszeptał,  czując  pod  powiekami pieczenie. 

– Radź sobie – warknęła, patrząc na niego z niechęcią. 

Chłopiec  tarł  sine  od  zimna,  pokrwawione  dłonie.  Siedział  od godziny  przy  drzwiach  do  przyczepy  kempingowej.  Nie  mógł  się ruszyć,  każdy  najmniejszy  mięsień  go  bolał.  Dostał  lanie,  tylko dlatego, że chciał obejrzeć bajkę. 

– Mamo, proszę – szepnął znów do kobiety, która leżała odwrócona 

do  niego  tyłkiem  i  śmiała  sie  z  tym  gościem.  –  Mamusiu  –  pisnął  na nowo  chłopczyk,  czując  jak  jego  policzki  wilgotnieją.  –  Mamusiu…  – 

szeptał coraz ciszej. –  Proszę. 

– Dajże mu coś – warknął facet. – Nie mogę się skupić, gdy on tak jęczy – syknął. 

Chłopczyk  zachlipał,  a  kobieta  wstała,  patrząc  na  niego  wrogo. 

Spojrzał na nią z nadzieją, że go przytuli, pogłaszcze, ale dostał tylko strzał  płaską  dłonią  w  twarz,  aż  odskoczył  do  tyłu,  uderzając  głową o frontowe drzwi. 

– Zamknij się w końcu, gówniarzu! Marsz do łazienki! – krzyknęła. 

Chłopiec o piwnych oczach, próbował wstać, próbował nie płakać, próbował   nie   patrzeć   na   mężczyznę,   który   leżał   na   jego   łóżku, całkowicie nagi i trzymał się za siusiaka. Mężczyzna odwrócił wzrok, na  co  chłopiec  szarpnięty  przez  kobietę  wstał  i  ruszył  do  łazienki, patrząc  na  brudną  podłogę,  do  której  lepiły  się  podeszwy.  Ignorował 

ból,    który    odczuwał    przy    każdym    ruchu.    Ciemnoblond    kobieta o szczupłej figurze wepchnęła go do ciasnej łazienki. Usiadł na desce klozetowej  i  podciągnął  nogi.  Spojrzał  ostatni  raz  na  matkę,  która zamknęła z hukiem drzwi. 

– Tutaj jest przynajmniej ciepło – wyszeptał, rozcierając zmarznięte nogi. 

Nie znał innego życia. Nie wiedział, że istnieją szczęśliwe rodziny, w których rodziny się szanowały i kochały. 

Dla chłopca istniały tylko te cztery ściany, w których mieszkał, i matka, od której nie zaznał zainteresowania i ciepła. 

Ostatni raz spojrzał na seledynowe drzwi, po czym oparł czoło o szczupłe kolana i zasnął. 
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Było  mi  strasznie  gorąco,  niemal  duszno.  Nie  mogłam  złapać powietrza. Przetarłam leniwe oczy i chwilę zastanawiałam się, co się dzieje. Raptem usłyszałam czyjś oddech. Przestraszyłam się, ale zaraz wróciło do mnie wszystko, co działo się zeszłego wieczora: rozmowa z  Roksaną,  rozmowa  z  Bonitem,  rozmowa  z  Dymitrem  i  jego zaciśnięte  palce  na  moich  ramionach,  potem  balkon  i  Justyna,  potem Dymitr i ciepło jego ramion, które koiło ból. 

„Czy  naprawdę  będziemy  mogli  wszystko  zacząć  od  nowa?”  – 

zastanawiałam  się,  czując  na  szyi  łaskotanie  spowodowane  jego oddechem.  Leżał  za  mną,  chociaż  mówił,  że  go  nie  będzie,  gdy wstanę. Miła niespodzianka, która dawała mi nową nadzieję. 

Przekręciłam  się  wolno  w  jego  stronę,  aby  go  nie  obudzić. 

Leżeliśmy  teraz  twarzą  w  twarz.  Tyle  że  on  spał,  oddychając równomiernie,  a  ja  mogłam  cieszyć  się  jego  obecnością. 

Niekontrolowanie  wyciągnęłam  dłoń  i  pogładziłam  go  po  zaroście. 

Delikatnie łaskotał. Uśmiechnęłam się, czując dziwny spokój. Może to naprawdę się uda, tylko muszę być cierpliwa i dać mu więcej czasu. 

Spojrzałam  na  jego  nagą  klatkę  piersiową,  która  poruszała  się miarowo, i przełknęłam ślinę. Pragnęłam go, mimo że dzień wcześniej dał mi w kość. Obwiniał mnie za coś, czego nie zrobiłam, czy zawsze tak miało być? Czy potrafiłby zrezygnować z kontroli? Westchnęłam, przesuwając  palcem  z  policzka  na  jego  szyję  i  obojczyk.  Mogłabym trwać w takim zawieszeniu wieczność, ale potrzeba fizjologiczna silnie dawała o sobie znać. Wysunęłam się delikatnie z łóżka i na paluszkach udałam  się  do  łazienki.  Ochlapałam  twarz  wodą  i  umyłam  zęby. 

Rozczesałam włosy, po czym po cichu weszłam do pokoju, w którym Dymitr smacznie jeszcze spał. Wsunęłam się pod kołdrę, próbując nie zrobić hałasu, a gdy już leżałam, poczułam na talii jego ciepłą dłoń. 

– Przepraszam – wyszeptał, otwierając oczy. 

– Nie śpisz? – zdziwiłam się. – Obudziłam  cię? 

–  Tak.  –  Uśmiechnął  się  nieznacznie.  Pogłaskał  moje  nagie ramię, robiąc kwaśną minę. – Przepraszam, nie powinienem tak agresywnie 

się  wczoraj  zachować.  To  się  więcej  nie  powtórzy.  Obiecuję  – 

wyszeptał, dalej gładząc mnie po ramieniu. – Boli? 

– Nie – odparłam zgodnie z prawdą. – Zostałeś – stwierdziłam. 

–  Tak, nie potrafiłem cię zostawić. Poza tym gdy przymknąłem oczy, odleciałem. 

– Co ci się śniło? 

Spochmurniał. 

– Jakiś chłopiec. 

–  Chłopiec? – zdziwiłam się. – Co robił? Grał w piłkę? Biegał? 

Skakał? Tańczył? 

Spuścił wzrok 

– Nie. Nic z tych rzeczy. Po prostu chłopiec. 

– Tylko tyle? 

–  Tak.  –  Skinął  głową.  –  Pamiętaj,  co  ci  mówiłem  –  wyszeptał, całując mnie w usta. 

Nie  do  końca  wiedziałam,  co  miał  na  myśli.  Zatonęłam  w  jego pocałunku,  czując,  jak  coraz  bardziej  robię  się  wilgotna.  W  pewnym momencie przestał, spojrzał smutno i ułożył się na mojej piersi. Dłonią sunęłam  po  jego  głowie,  próbując  unormować  oddech.  „Kocham  cię, kocham,  kocham”  –  dudniło  mi  w  głowie,  lecz  zagryzałam  tylko wewnętrzną część policzków, by nic nie powiedzieć. 

– Muszę iść – wyszeptał. – Dziękuję  ci. 

–  Nie rozumiem  –  powiedziałam  równie cicho,  nadal  głaszcząc  go po głowie. 

–  Po  prostu  dziękuję  –  odparł,  odsuwając  się  ode  mnie. Zgiął rękę w łokciu, a głowę położył na swojej dłoni. Wyglądał na zmęczonego. 

– Naprawdę musisz już iść? 

– Tak. Nie chcę, żeby ktoś nas nakrył. Szczególnie mój brat. 

Musnął jeszcze  raz  moje  usta,  po  czym   wstał  i  skierował  się w stronę balkonu. 

– Dokąd idziesz? – zapytałam zdezorientowana. 

– Do siebie. 

– Balkonem? 

Zaśmiał się. 

–  Tak.  Balkonem.  Nie  mogę  ryzykować,  że  ktoś  mnie  zobaczy  na korytarzu. 

– Ale wczoraj… 

–  Wczoraj  było  późno,  jak  do  ciebie  przyszedłem  i  wszyscy  spali, gdy  chciałem  wyjść,  ale  teraz…  podejrzewam,  że  wszyscy  są  na nogach. 

– Rozumiem. 

Wstałam  z  łóżka  i  poszłam  za  nim.  Stałam  w  progu  i  nie  mogłam uwierzyć, że to, co wyprawia, dzieje się naprawdę. 

– Uważaj. 

– Staram się – wysapał, zwisając między balkonami. Zakryłam oczy i tylko  przez  szczelinę  między  palcami  obserwowałam, co  się  dzieje. 

Nagle zniknął. Podbiegłam do barierki. 

– Żyjesz? – pisnęłam, wychylając się przez  poręcz. 

– Żyję, ale nigdy więcej takich akrobacji. 

Zaśmialiśmy się beztrosko. 

– Miłego dnia, Łucjo. Do  zobaczenia. 

– Cześć – odparłam, widząc, jak znika za balkonowymi drzwiami. 

Uśmiechnięta  ruszyłam  z  powrotem  do  pokoju.  Wzięłam  szybki prysznic  i  włożyłam  dżinsy,  jasną  koszulę  i  czarny  wisior  na  szyję. 

Włosy związałam w koński ogon. 


* * * 

Puk. Puk. 

Skierowałam się w stronę drzwi. Wyjrzałam przez wizjer i policzki nabiegły  mi  krwią.  Justyna.  Zacisnęłam  dłonie  w  pięści,  modląc  się, aby nie zrobić niczego głupiego, co mogłoby mnie skompromitować. 

– Czego chcesz? – warknęłam, otwierając drzwi. 

– Pogadać. 

– Nie mamy o czym. Idź  sobie. 

– O, widzę, że coś wiesz, już nie jesteś taka milusia. 

Zaśmiała się cynicznie, wzbudzając we mnie mordercze instynkty. 

–  Nie  wiem,  o  czym  mówisz  –  powiedziałam  głośniej,  niż planowałam. 

Drzwi Dymitra otworzyły się i ruszył w naszą stronę. 

– A co to za zgromadzenie? –  zapytał. 

– Gadamy. 

– O czym? – burknął. 

– Nie twój interes. Chyba mam prawo porozmawiać z koleżanką? – 

zapytała. 

–  Nie jestem twoją koleżanką i nie widzę potrzeby, aby z tobą rozmawiać. 

I wtedy wypaliła: 

–  Jesteś głupia, wierząc mu. Chciałam ci powiedzieć, jak kończą kobiety, które są w układzie z tym dupkiem. 

– Zamknij się – wysapał Dymitr, szarpnął ją lekko za ramię. – Chodź 

ze mną – syknął w jej kierunku. 

Justyna rzuciła mi szybkie spojrzenie i dumnie ruszyła za nim. 

Idiotka. 

–  Łucjo,  o  dziesiątej idziemy  na  spotkanie  z  panem  Luisem.  Bądź 

gotowa  –  rzucił  do  mnie  przez  ramię  i  zniknął  wraz  z  Justyną  za drzwiami jego pokoju. 

Wróciłam  do  siebie i pobiegłam  na  balkon,  mając  nadzieję,  że coś usłyszę,  ale  jak  na  złość,  zamknął  balkonowe  drzwi.  Westchnęłam. 

Zakręciło  się  mi  w  głowie,  a  w  ustach  poczułam  dziwny  posmak. 

Robiło  mi  się  niedobrze.  W  ostatniej  chwili  wpadłam  do  łazienki, w  której  wymiotowałam  żółcią.  Obiecałam  sobie,  że  po  powrocie  do Polski wybiorę się do gastrologa, aby zlecił mi odpowiednie badania. 

I wtedy przyszło mi to do głowy… 

Umyłam  zęby,  opłukałam  twarz  i  rzuciłam  się  do  pokoju,  żeby odnaleźć    telefon.    Odpaliłam    urządzenie    i    odszukałam    aplikację, w  której  zapisywałam  daty  okresu.  Nie  było  żadnych  przesunięć, nawet  o  jeden  dzień.  Najbliższy  powinnam  dostać  w  poniedziałek. 

Odetchnęłam z ulgą. Więc to nierealne. Nie mogę być w ciąży. 

Przecież pierwsze co, to przestałabym miesiączkować. 
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Na  spotkaniu  z  panem  Luisem  nie  mogłam  się  skupić.  Bazgroliłam zamiast notować, więc kiedy tylko usłyszałam, że mamy przerwę, od razu  wstałam  i  udałam  się  w  stronę  łazienki,  by  mieć  chwilę  dla siebie. 

Weszłam  do  podłużnego  pomieszczenia,  gdzie  po  lewej  stronie znajdował się błyszczący, brązowy blat, a w nim zlew wraz z baterią. 

Naprzeciw  toaleta.  Spojrzałam  we  własne  odbicie.  Wyglądałam  na zmęczoną, chociaż wcale tak się nie czułam. „Dziwne” – pomyślałam, delikatnie przecierając twarz wilgotną dłonią. 

– Jesteś taka piękna – usłyszałam głos za sobą. 

Momentalnie  wyprostowałam  się  i  odwróciłam  się  przez  lewe ramię. 

– Dymitr? Co ty tutaj robisz? 

Przekręcił  zamek  w  drzwiach  i  zbliżył  się  w  moją  stronę.  Na  szyi poczułam  jego  oddech.  Dłoń  położył  na  moim  udzie.  Wystarczyła chwila,  a  ja  już  chciałam  więcej.  Tak  chciałam  mu  wyznać,  że  go kocham, jednak nie potrafiłam się przemóc. Jeszcze nie. 

– Chciałbym się w tobie zanurzyć. Teraz. 

Obrócił mnie  przodem  do  siebie  i  ucałował  skroń,  oderwał  się i musnął moje pulsujące usta. Wspięłam się na łazienkowy kamienny blat, a on wszedł między moje uda, uśmiechając się zadziornie. 

– Jesteś gotowa? 

– Sprawdź, to się przekonasz – odparłam przekornie. 

Dymitr  wsunął  dłoń  między  nas  i  dobrał  się  pod  materiał  moich kusych majtek. Zadrżałam i poczułam przyjemny dreszcz w okolicach lędźwi.  Pragnęłam  go,  mimo  że  znajdowaliśmy  się  w  miejscu publicznym, gdzie każdy mógł nas nakryć. O dziwo, nie przeszkadzało mi to. 

–  Jesteś  wilgotna…  –  Ucałował  mój  nos  i  czoło.  –  Dobrze. 

Wieczorem to wykorzystamy. – Złożył obietnicę prosto w moje oczy. 

„To  dobry  moment  –  pomyślałam  –  powiem  mu  prawdę  o  swoich uczuciach. I tak mieliśmy pojutrze wracać do Polski. Zaryzykuję”. 

–  A  teraz  chodźmy  –  przerwał  moje  rozmyślania.  –  Nie  chciałbym, aby… 

Położyłam dłoń na jego wargach. 

– Lepiej nie kończ. 

Zeszłam  z  blatu  i  poprawiłam  koszulę,  po  czym  ponownie odwróciłam się do odbicia w lustrze. Na policzki wkradł się nieśmiały rumieniec  świadczący  o  podnieceniu,  na  krzyżu  czułam  erekcję Dymitra. 

– Nie uśmiechaj się tak, bo budzisz we mnie zwierzę. 

Zachichotałam. 

– Zwierzę? 

– Tak. – Puścił do mnie oko. – Muszę  iść. 

Skierował się w stronę drzwi, zostawiając mnie rozpaloną. 


* * * 

Spotkanie zakończyło się na wstępnych rozmowach. Pan Luise chciał 

sprzedać nam teren pod nową inwestycję, jednak cena, przy której się upierał,  była  zbyt  wygórowana,  dlatego  Igor  stwierdził,  że  nie podejmie ryzyka. Uważał, że miejsce nie było tyle warte. Zaoferował 

pewną  kwotę,  a  pan  Luise  miał  dać  nam  znać  o  swojej  decyzji  do końca naszego pobytu w Paryżu. 

–  To  co  dziś  robimy?  –  zagaił  Igor,  kiedy  jechaliśmy    w    stronę hotelu.  –  Jest  już  prawie  czternasta,  a  ja  jeszcze    nic    nie    jadłem    –  

jęknął.  –  Może  skoczymy  coś  zjeść,  Łucjo,  jak  za  starych  dobrych czasów? 

Spięłam się, wyczuwając spojrzenie Dymitra. 

– Może zjemy wszyscy w restauracji hotelowej? – zaproponowałam, chociaż wiedziałam, że to się nie uda. 

– Ja zjem w pokoju – uciął szybko Dymitr. 

– Masz rację, ty do ludzi się nie nadajesz… 

– Dupek. 

– Śmieć! 

– Halo! Panowie! Ja tu jestem! 

Stosunki między nimi były tak napięte, że bałam się, że zaraz na siebie się rzucą. 

–  Muszę kupić pamiątki – powiedziałam w zamyśleniu, kiedy atmosfera trochę zelżała. 

– Świetnie. Pójdę z tobą – rzucił Igor. 

Zagryzłam wargę, a Dymitr zacisnął dłonie na kierownicy. 

Nie podobało mu się to. 

Trudno. 


* * * 

Po zakupach, które trwały dwie i pół godziny, zamówiliśmy z Igorem w  pobliskiej  kawiarni  ciepłą  szarlotkę  z  mrożoną  herbatą.  Nigdy  nie sądziłam,  że  to  może  być  tak  cudowne  połączenie.  Igor  wisiał  przez jakiś czas  na telefonie,  dzięki  czemu ja również  spojrzałam  na  ekran smartfona i zobaczyłam dwie wiadomości od Dymitra. 

Od: Dymitr 

Godzina 15:15 

Dobrze się bawisz? 

Od: Dymitr 

Godzina 16:45 

Po zakupach przyjdź prosto do mnie. 

Do: Dymitr 

Godzina 17:05 

Zakupy  się  przedłużają  :)  Ale  jest  ok.  Jestem  grzeczna  :)  Przyjdę, mam ci coś do powiedzenia. 

Kliknęłam  „wyślij”.  To  był  ten  moment,  w  którym  powinnam powiedzieć mu całą prawdę o swoich uczuciach. Nie mogłam już tego ukrywać.  Mieliśmy  być  wobec  siebie  szczerzy,  żadnych  kłamstw. 

Uzależniłam  się  od  niego  i  chciałam  być  tylko  jego,  dla  niego. 

Pragnęłam stworzyć z nim coś, co mogłoby przetrwać. Wierzyłam, że to możliwe. Z moich rozważań wyrwał mnie wrzask Igora: 

– Bonito! 

Spojrzałam  na  towarzysza,  który  wstał  i  pokazywał  dłonią  wolne miejsce obok mnie. O, mamusiu! 

–  Cześć, stary! Dawno się nie widzieliśmy – usłyszałam zza swoich pleców.  Kroki  były  coraz  bliżej,  wciągnęłam   powietrze  do  płuc i poczułam, jak pocą mi się ręce, które mocno zaciskałam na krześle. 

–  Cześć.  Kopę  lat.  Zapraszam  do  naszego  stolika.  –  Mężczyźni klepnęli się po ramieniu. – Poznaj moją koleżankę z pracy, a zarazem przyjaciółkę, Łucję Zarzycką. 

No i koniec z anonimowością. 

Bonito  odwrócił  się  w  moją  stronę  i  zamarł.  Błękit  jego  oczu  był 

głębszy niż tęczówek Igora. Mój przyjaciel był naprawdę przystojnym facetem,  ale  przy  Aleksandrze  wydawał  się  nijaki.  Bonito  wyciągnął 

rękę. Podałam mu dłoń, którą ścisnął bardzo mocno. 

– My już się poznaliśmy. – Uśmiechnął się do mnie łobuzersko. 

–  Yyy.  Tak.  Dziękuję  panu  za  wczorajszą  pomoc  –  odparłam zdenerwowana. 

Nigdy nie sądziłam, że zatajanie czegoś bywa takie stresujące. 

– Jak to wczorajszą? – zdziwił się Igor. 

Bonito  powiedział  pokrótce  o  mojej  wieczornej  eskapadzie,  ale  na szczęście  nie  wspomniał  o    naszym    wcześniejszym    spotkaniu. 

Poczułam  wdzięczność,  nie  chciałam,  żeby  Igor  poznał  te  pikantne szczegóły. 


* * * 

Popołudnie w towarzystwie dwóch przystojnych mężczyzn okazało się bardzo  sympatyczne.  Dopiero  kiedy  po  dwóch  godzinach  wyjęłam telefon,  zorientowałam  się,  że  było  już  grubo  po  dziewiętnastej. 

Pomyślałam, że Dymitrowi się to nie spodoba. 

– Będę się zbierał – poinformował nas Aleksander. 

Okazał się naprawdę inteligentnym facetem z dużym poczuciem humoru, lecz mimo wszystko trzymałam go na dystans. 

– Miło było cię widzieć, brachu. 

– Trzymaj się, stary. 

Skłonił się ku mnie i wyciągnął dłoń. 

– Do widzenia. Proszę na siebie uważać. 

– Będę – odparłam pewnie, może zbyt pewnie. 
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Zakupy  rzuciłam  na  łóżko,  a  sama  poszłam  na  balkon.  Drzwi balkonowe  Dymitra  okazały  się zamknięte.  W jego  pokoju  panowała ciemność, jedynie okno było lekko uchylone. Z torebki wyciągnęłam telefon i wystukałam do niego SMS-a. 

Do: Dymitr 

Godzina 19:45 

Dotarłam  cała  i  zdrowa.  Niebawem  się  pojawię,  o  ile  jesteś w pokoju. 

Od: Dymitr 

Godzina 19:46 

Czekam. 

Do: Dymitr 

Godzina 19:46 

Czekasz? To czemu tak u ciebie ciemno? 

Od: Dymitr 

Godzina 19:47 

Nieładnie  podglądać. 

Chichocząc, poszłam do łazienki. Kiedy patrzyłam na swoje odbicie w  lustrze,  próbowałam  dodać  sobie  odwagi.  Poklepałam  się  zimną wodą po policzkach, jakby to chociaż trochę miało mi pomóc. 

– No, Łucjo, pokaż, na co cię stać – wyszeptałam. 

Nie czułam się dobrze. Wciągnęłam powietrze do płuc i wyszłam po cichu na korytarz. Skradałam się do sąsiedniego pokoju, jak nastolatka na koloniach. Zapukałam i drzwi się uchyliły. Dymitr złapał mnie za bluzkę i przyciągnął do siebie, zatrzaskując drzwi. 

– W końcu! – wyszeptał, wpijając się zachłannie w moje wargi. 

Przygwoździł mnie do ściany i zaczął delikatnie pieścić. Zsunął ze mnie ciuchy i po chwili byłam jego. Cała. Naga. Sapałam głośno, nie 

chciałam  uspokajać  oddechu.  Gdy  tylko  próbowałam  otworzyć  usta i coś powiedzieć, Dymitr umiejętnie mi je zamykał… 

Wsunął we mnie dwa palce, kciukiem penetrował łechtaczkę. Było mi tak dobrze, że przestałam myśleć. Miałam orgazm, przez co ledwo utrzymałam  się  na  nogach.  Dymitr  z  uśmiechem  chwycił  mnie  jak pannę  młodą  i  rzucił  na  łóżko,  na  którym  aż  podskoczyłam  do  góry. 

Pisnęłam szczęśliwa. 

– Obiecałem ci coś… Pokaż, co tam masz… 

Wszedł między moje uda i sunął językiem po mokrej cipce. Wiłam się, pragnąc, aby ponownie wbił we mnie palce, ale on tym razem się nie  spieszył.   Po   kilkuminutowej   torturze   wbił   we   mnie   palce i poruszał nimi intensywnie, kciukiem penetrując czuły punkt. 

Szybko  zsunął z  siebie  spodnie i rozkładając  moje  kolana  na  boki, zawisł  nade  mną  z  tym  swoim  szalonym,  tajemniczym  uśmiechem i pożądaniem w oczach. 

– Pragnę cię – wyszeptał. – Zaraz w ciebie wejdę. Patrz na mnie. 

Zrobił to, co mówił. Gdy wypełniał mnie sobą, patrzył uważnie na moją twarz. 

– Szybciej, proszę. 

Dymitr, jakby na rozkaz, zaczął poruszać się intensywniej. 

Kocham cię. Kocham. Kocham. 

– Patrz na mnie. 

Wbijał się we mnie coraz szybciej. Piersi falowały w górę i w dół. 


Dłoń położył na mojej szyi i patrzył. Byłam jego, cała. 

– Jesteś piękna – szeptał. 

Nagle złapał mnie w pasie i przekręcił nas, w taki sposób, że teraz on znajdował się na dole, a ja na górze. 

– Dojdź dla mnie, maleńka… – poprosił, dysząc. 

Niesamowite  dreszcze  przeszły  przez  moje  ciało.  Wbijałam  się  na niego,  coraz  szybciej  i  szybciej.  Jedną  dłonią  wodził  po  moich piersiach i przyglądał się z pożądaniem. 

„Kocham cię. Kocham” – krzyczałam w  środku. 

Uśmiechał  się,  zachęcał  do  starań.  Przygniótł  moją  pierś.  Usiadł. 

Oplotłam go nogami w pasie i poruszałam się na nim, powoli, całując jego dolną wargę, ssąc i przygryzając, czując, jaka jestem mokra. 

– O, tak! – dyszałam. 

– Zaraz dojdę! 

– Dobrze – wydyszał, patrząc mi w  oczy. 

Po chwili eksplodowaliśmy, on zsunął mnie z siebie i wylał spermę na mój brzuch. Cała drżałam, trzęsłam się i byłam szczęśliwa. Dymitr chwycił  za  ręcznik,  który  leżał  na  jednym  ze  stolików  nocnych  i  dał 

mi  go,  abym  się  wytarła.  Sam  ubrał  się  w  spodnie  dresowe  i  nie uraczywszy  mnie  spojrzeniem,  pospiesznie  wyszedł  na  balkon. 

Zdziwiona jego nagłą zmianą, zarzuciłam na siebie ubrania i poszłam jego śladem. 

–  Co  ci  jest?  –  zapytałam,  przytulając  się  policzkiem    do    jego pleców. Spiął się. – Dymitr, co się  dzieje? 

– Nic – rzekł zachrypniętym głosem, ani razu nie patrząc na mnie. – 

Chcesz drinka? Ja muszę się napić. 

– Nie chcę. Ostatnio mi nie służy. 

– Jak chcesz – burknął, wchodząc z powrotem do pokoju. 

Siedziałam jeszcze chwilę na balkonie, zbierając się na odwagę, po czym  udałam  się   do   pokoju.   Dymitr   rozsiadł   się   na   krześle, a w dłoniach trzymał szklankę wypełnioną whisky, która kołysała się delikatnie.  W  pokoju  panował  półmrok,  a  w  powietrzu  snuła  się jeszcze delikatna woń seksu. 

– Czy mógłbyś odstawić alkohol? –  poprosiłam. 

Uniósł  wzrok, a  mnie  po  plecach  przeszły  zimne  jak lód  dreszcze. 

Teraz  wcale  nie  czułam  się  taka  pewna  tego,  czy  powinnam  mu mówić  o  swoich  uczuciach,  ale  nie  mogłam  już  trwać  w  tym zawieszeniu,  w  sieci  kłamstw.  Musiałam  wiedzieć,  na  czym  stoję. 

Musiałam  się  oczyścić.  Stałam  zdenerwowana,  dotykając  plecami parapetu. Odstawił szklankę na szafkę nocną. 

– Chciałabym z tobą porozmawiać – zaczęłam niepewnie. 

– Słucham – wyszeptał. – O czym chcesz  rozmawiać? 

Podeszłam  do  niego  i  ukucnęłam.  Dłonie  położyłam  na  jego kolanach. 

–  Dymitr…  –  Zadrżałam.  –  Ja…  Ja…  Ja  cię  kocham.  Zależy  mi  na tobie.  Potrzebuję  cię.  Chciałabym…  Chciałabym  być  z  tobą  –  rzekłam speszona. 

Wreszcie  mam  to  za  sobą.  W  skupieniu  chwilę  patrzył  na  mnie, następnie  spiął  się,  chwycił  mocno  moje  dłonie,  ścisnął  je,  po  czym odrzucił  od   siebie,   jakby   ze   wstrętem.   Runęłam   oszołomiona i zdezorientowana  na  posadzkę.  To  działo  się  tak  szybko,  że  miałam wrażenie, że uczestniczę w jakimś cholernym śnie. 

Wstał z krzesła i zaczął gadać jak obłąkany: 

–  Że co? Że ty i ja? Ha, ha, ha. Że my?  – Pokazywał palcem to na siebie,  to  na  mnie.  Jego  oczy  płonęły  złością.  –  Nie  bądź  śmieszna! 

Ostrzegałem  cię.  Nie  bawię  się  w  związki.  To  nie  dla  mnie.  Czego, kurwa, nie zrozumiałaś?! Pytam się? – Milczałam, odebrało mi mowę, krew  odpłynęła  z  twarzy.  W  piersiach  serce  waliło  jak  szalone.  Pod powiekami  wzbierały  łzy.  –  Wracaliśmy  do  tego  ostatnio, przypominałem ci. Zrozum, ja cię nie kocham i nie pokocham. Byłaś jedną  z  wielu,  które  pieprzyłem.  Nie  masz  nic  w  sobie,  co  by  mnie kręciło bardziej niż u Justyny czy u tej pokojówki, która przyniosła ci jedzenie do apartamentu! – To zabolało. Cofnęłam się bezwiednie. On jednak zbliżał się, jak jastrząb do swojej zdobyczy. – Słuchaj, to się nie uda.  Nigdy!  –  Uderzył  pięścią  o  parapet.  –  Nawet  nie  będę się  starał, bo nie ma sensu dla kogoś takiego jak ty. Zapomnij o mnie. Nie chcę z  nikim  się  wiązać,  a  tym  bardziej z  tobą, z  osobą,  która  jest chętna, gdy tylko skinę palcem. 

Zaśmiał się, a mi robiło się coraz słabiej. 

– Ale… 

Chciałam  powiedzieć,  że  jego  zachowanie  świadczyło  o  czymś innym.  Przecież  dawał  mi  sygnały,  że  chciałby  czegoś  więcej.  Czy byłam naprawdę tak ślepa, że nie widziałam rzeczywistości? A może tak głupia, że za wiele zaczęłam sobie wyobrażać? Teraz wiedziałam, że  znajdowałam  się  na  straconej  pozycji.  Chciałam  schować  głowę w  piasek,  uciec  stąd  jak  najdalej,  a  jedyne,  co  potrafiłam  robić,  to patrzeć na niego z przerażeniem. 

–  Co  ale?!  Czego  jeszcze  nie  rozumiesz?!  Nie  kocham  cię!  –  Złapał 

szklankę  stojącą  na  stoliku  i  zamaszyście  rzucił  nią    o    ścianę    tuż    za mną.  Dźwięk  tłuczonego  szkła  spowodował,  że  zamarłam.  –  Nie pokocham! Idź stąd! Nie mamy o czym rozmawiać i nie  bądź 

śmieszna!  Nie  upokarzaj  się.  Nie jesteś  pierwszą,  która  mi mówi  coś takiego.  Jesteś  głupia,  myśląc,  że  chciałem  od  ciebie  czegoś  więcej prócz twojego ciała! 

Natrafiłam  plecami  na  zimną  ścianę,  po  której  podciągałam  się rękoma do góry, nie zastanawiając się, czy mogę się skaleczyć. Liczyło się tylko to, aby stąd zniknąć, prysnąć, teleportować się gdzieś indziej. 

Stałam przerażona, patrząc na mojego boga seksu i zastanawiałam się, jakim cudem stał się takim skurczybykiem. Moje serce pękło na pół. 

–  Jak  będziesz  chciała  się  jeszcze  raz  zabawić,  to  zadzwoń, ślicznoto! Tylko bez tych wszystkich głupot! – Zaśmiał się szyderczo, a  mnie  zabrakło  powietrza.  Rzuciłam  się  do  ucieczki,  zatrzaskując z  hukiem  wejściowe  drzwi  i  wtedy  usłyszałam  kolejny  dźwięk tłuczonego szkła. 

Wbiegłam do swojego pokoju, zamykając balkon i frontowe drzwi na   cztery   spusty.    Drżałam.    Opadłam    na    łóżko,    kuląc    się z wewnętrznego bólu. Wszystkie wspomnienia wróciły z potrójną siłą. 

Początkowo  łkałam  cichutko,  potem  coraz  głośniej.  Nie  mogłam przestać.  Mój  świat  legł  w  gruzach.  Miałam  różne  wizje  tego,  jak zareaguje  na  moje  wyznanie,  ale  żadna  z  nich  nie  odzwierciedliła rzeczywistości.  Oprzytomniałam.  Zrozumiałam,  że  to  wszystko  było jednym wielkim błędem. Nienawidziłam siebie za to. 

Puk. Puk. 

– Łucjo, proszę cię, otwórz – usłyszałam sciszony  głos. 

Nie zamierzałam otwierać, a jednak niespiesznie ruszyłam w stronę drzwi. Otworzyłam je i zawisłam na szyi przyjaciela. 
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Nie  wiem, jak  długo  tak  staliśmy,  ale  byłam  mu  wdzięczna  za  to,  że jest.  W  końcu  Igor  podprowadził  mnie  do  łóżka.  Sam  usiadł  po turecku, a ja położyłam głowę na jego kolanach. Szeptał uspokajające słowa.  To  wszystko,  co  zdarzyło  się  parę  chwil  temu,  wykończyło mnie.  To  już  nie  były  mentalne  plaskacze,  do  których  się przyzwyczaiłam,  to  była  istna  rzeź.  Nikt  nigdy  nie  potraktował  mnie tak  podle,  nawet  Artur,  chociaż  też  był  zwykłym  sukinsynem. 

Najgorsze w tym wszystkim było to, że nie powiedziałam nic w swojej obronie.  Przyjmowałam  ciosy  z  otwartą  buzią  i  ze  łzami  w  oczach. 

W  żaden  sposób  nie  przygotowałam  się  na  taki  obrót  spraw.  Nie sądziłam,  że  Dymitr  może  okazać  się  tak  okrutny.  Kiedy  się  trochę uspokoiłam, Igor wstał i ukucnął przy łóżku. Położył głowę naprzeciw mojej.  Pojawił  się  niczym  anioł  stróż  i  siedział  ze  mną,  chociaż  nie musiał. Przymknęłam oczy, bo nie potrafiłam patrzeć w jego. Czułam się  jak  nikt,  jak  śmieć.  Zagryzłam  wargę,  kiedy  usłyszałam  jego sciszony głos. 

– Łucjo, skarbie, co się stało? 

Pokręciłam głową. 

– Nie mogę ci powiedzieć –  jęknęłam. 

– Dlaczego? 

– Znienawidzisz mnie, bo nie szanujesz takich kobiet jak ja. 

– Łucjo,  co  ty  pleciesz?  –  mówił  jak  do  małego  dziecka  i  gładził  po głowie. 

– Wstydzę się. 

Nie  sądziłam,  że  kiedykolwiek  będę  wstydziła  się  miłości,  a  teraz tak  właśnie  było.  Pragnęłam  ją  zniszczyć,  zakopać  głęboko  pod ziemią, odciąć się od niej. Moje uczucia zostały zdeptane na wszystkie możliwe  sposoby.  Potrafiłam  wybaczyć  spiski  za  plecami,  ale  nie  to, co zrobił. Pękłam. Zniszczył mnie. 

– Chodzi o Dymitra? – zapytał. 

Przytaknęłam. 

– Byłaś z nim w  układzie? 

Ponownie przytaknęłam, nie patrząc Igorowi w oczy. 

– Niech to szlag! Łucjo, na litość boską! – Walnął dłonią o materac łóżka. – Prosiłem cię… – jęknął załamany. 

– Wiem, Igor. Wiem… 

Chwila  milczenia  trwała  chyba  wieki.  Słyszałam  nasze przyspieszone oddechy. 

– Co się stało? Powiedz. 

– Nie wiem, od czego zacząć… 

–  Może  od  początku?  Tylko  poczekaj  tutaj  chwilkę.  –  Wstał  na równe nogi. – Nie odchodź. 

– Bardzo śmieszne. 

Jak niby mam się ruszyć, gdy każdy ruch sprawia mi ból? 

Mężczyzna  zniknął  za  drzwiami.  Pod  jego  nieobecność  patrzyłam w  sufit,  na  ściany,  na  pieprzoną  pustkę,  która  otaczała  mnie  z  każdej strony.  A  na  sam  koniec  na  balkon,  którego  widok  sprawiał 

największy ból. Zwinęłam się w kłębek i wspominając wszystkie dobre chwile spędzone z Dymitrem, dołowałam się od nowa. Gdy usłyszałam dźwięk telefonu, mozolnie wyciągnęłam rękę w jego kierunku. 

– Halo? – rzekłam sciszonym  głosem. 

– Wolisz wanilię? Czekoladę? Czy coś na  ostro? 

– Igor, nic nie chcę. Nie dam rady nic przełknąć. 

Co mu odbiło? Na obecną chwilę wszystko miałam w nosie. 

– Dasz. Zaraz będę. 

Przesunęłam czerwoną ikonkę z krzyżykiem. 

Żałowałam, że nie miałam ze sobą ulubionego stroju depresyjnego, który byłby adekwatny do obecnego nastroju. Żałowałam także, że nie mogłam zadzwonić do żadnych ze swoich pseudoprzyjaciółek. Bo kim były, jak nie nimi? Czy to tak miało wyglądać? Czy byłam skazana na ludzi,  którzy  kłamią  i  spiskują  za  moimi  plecami?  Nie  mogę  tak myśleć. Mam jeszcze Igora. On by tak nie potrafił. 


* * * 


Po trzydziestu minutach samotności usłyszałam kliknięcie w drzwiach. 

Do  pomieszczenia  wszedł  Igor  i  zapalił  światło  w  łazience.  Chyba zasnęłam, bo byłam zupełnie rozkojarzona. 

–  Usiądź, proszę – rzekł, podchodząc do łóżka, na którym leżałam. 

Już miałam zaoponować, ale on dodał: – Nie przyjmuję sprzeciwu. 

Więc niechętnie zrobiłam to, o co poprosił. 

Postawił    przede    mną    cztery    torebki    i    zaczął    przedstawienie. 

W  jednej  siatce,  w  plastikowym  półlitrowym  pojemniku,  znajdowały się lody o smaku waniliowym. W drugiej chipsy, żelki, czekolada biała i ciemna z orzechami. W trzeciej zestaw kebab. A w ostatniej napoje: wódka, cola i cytryna oraz cztery piwa. 

–  Chcę  to.  –  Wskazałam  na  lody.  –  Tylko  nie  mam  łyżek  – 

zaskomlałam żałośnie. 

Igor uśmiechnął się od ucha do ucha i z tylnej kieszeni spodni wyjął 

brakujący przedmiot. 

– Nie  myśl,  że  będziesz  jeść  je  sama.  –  Uśmiechnął  się  zaczepnie. 

Spuściłam wzrok i przesunęłam się w  głąb łóżka, robiąc mu miejsce. 

Usiadł obok, stykaliśmy się kolanami. Machinalnie położyłam głowę na  jego  ramieniu.  Nie  skomentował  tego.  Otworzyłam   wieczko i wbiłam stalową łyżeczkę w lody. Byłam żałosna. – Teraz możesz mi opowiedzieć.   Bardzo   cię   lubię,   Łucjo,   a   jak   już   mówiłem w  Krakowie…  jesteś  moją  przyjaciółką,  a  przyjaciół  powinno  się wspierać. 

Myślałam nad jego słowami. Miał rację, dlatego postanowiłam pokonać swój opór i zwierzyć mu się ze swoich mrocznych tajemnic. 

–  Okłamałam cię – wyszeptałam, nie patrząc na niego i dłubiąc w kubku. 

– To znaczy? 

Wciągnęłam powietrze do płuc. No, Łucjo, powiedz mu! 

– W układzie tkwię od końca maja. 

Spiął się. 

– Czyli? 

–  Tak,  powiedziałam  ci  półprawdę,  nawet  kłamałam,  bo  nie 

chciałam, aby ktokolwiek o tym wiedział. Jest mi wstyd. 

Pogładził mnie z czułością po plecach. 

– Ale czemu tak płaczesz? 

Włożyłam łyżeczkę z lodami do ust. Chłód dobrze na mnie wpływał, ale potrzebowałam się upić. Nie chciałam pamiętać. Być może było to nieodpowiedzialne,  płytkie,  żałosne,  ale  tego  właśnie  w  tej  chwili potrzebowałam. 

–  Bo wiesz… – przerwałam, spoglądając na siatkę z procentami.  – 

Lepiej, żebym się napiła. 

Chwycił  za  torebkę,  w  której  znajdował  się  alkohol,  i  wyciągnął 

butelki. Z szafki wyjął szklanki i zrobił nam po drinku. 

– Przyznałam mu się. 

– Przyznałaś? – zdziwił się. – Do  czego? 

Wypiłam  drinka  jednym  haustem  i  podałam  szklankę,  sugerując, aby zrobił mi następnego. 

– Więcej wódki, mniej coli. 

– Dobrze. A więc? 

– Powiedziałam mu, że go kocham. Bo go cholernie kocham. – Łza spłynęła  mi  po  policzku.  –  Igor,  zakochałam  się  jak  nastolatka.  Nie widzę świata poza twoim bratem. 

Ścisnął mocniej butelkę z wódką. Nie mówił nic, słuchał. 

–  Poszłam  do  niego  dzisiaj.  Kochaliśmy  się.  Sądziłam,  że przeszliśmy  na  wyższy  poziom  znajomości.  Słyszałam,  jak  Justynę pogonił i jak mówili  o  mnie.  Czy  ty  wiesz,  że  ona  pisała  do  mnie w Kołobrzegu? 

– Nie rozumiem. 

Upiłam kolejnego drinka. Zaczęło szumieć mi w głowie. W oczach znów zakręciły mi się łzy. 

–  Jak  zaczęłam  spotykać  się  z  twoim  bratem,  to  dostałam  raz  czy dwa  razy  wiadomość,  żebym  się  od  niego  odpieprzyła,  bo  on  jest zajęty,  więc  zapytałam  go,  czy  ma  kogoś,  ale  zaprzeczył.  No  bo  jak miałby  mieć  kogoś,  skoro  on  lubi  luźne  związki?  –  Pacnęłam  się dłonią w czoło. – Powiedz mi, jak ja w ogóle mogłam pomyśleć, że on 

mnie  traktuje  poważnie?  Jak  mogłam  myśleć,  że  jestem  dla  niego wyjątkowa? – westchnęłam rozgoryczona. 

–  Bo  jesteś  wyjątkowa,  wartościowa  –  szeptał  i  gładził  mnie  po plecach. – Jesteś wszystkim tym, co najlepsze. 

– Nie kłam, proszę cię – odparłam żałośnie. 

–  Nie  kłamię.  Jesteś  wyjątkowa i jedyna  w  swoim rodzaju.  Lubisz się kłócić i sprzeczać. Lubisz postawić na swoim. Gdy pracujesz, jesteś cała  pochłonięta  pracą.  Gdy  nad  czymś  głęboko  myślisz,  marszczysz ten swój zadarty  nosek.  Jesteś  wyjątkowa, Łucjo, tylko źle  wybrałaś. 

Postaraj się otworzyć na kogoś innego. 

–  Żartujesz?  Prawda?  Dopiero  co  wyznałam  facetowi,  którego wielbię,  że  go  kocham,  a  ty  każesz  mi  lokować  uczucia  w  kimś innym… To się nie uda. – Wstałam na równe nogi. – Nalej mi drinka. 

Zrobił  to,  co  rozkazałam.  Milczał  i  obserwował.  Miałam  już  nieźle w  czubie.  Mój  smutek  połączony  z    wściekłością    powodował 

rozstrojenie żołądka. 

–  Skąd  wiesz,  czy  on  w  tym  momencie  się  świetnie  nie  bawi? 

Zapewne,  nie  obeszło  go  to,  co  mu  powiedziałaś.  To  palant!  Zimny egoistyczny dupek! Ty płaczesz, a on cholera wie, co robi. Myślisz, że obeszły go twoje słowa? Co druga laska się w nim zakochuje. Fibi! Do kurwy nędzy, on ma w dupie twoje uczucia! Wiem, że nie chcesz tego słyszeć,  ale  nie  jesteś  pierwszą,  która  go  pokochała  i  która  wyznała mu miłość. Wiem to i już. 

– Dlaczego on taki jest? – zapytałam cicho, niemal bezgłośnie. 

–  Kiedyś…  –  zamilkł,  aby  zwrócić  na  siebie  moją  uwagę.  –  Gdy byłem w wojsku…  – Spojrzałam na niego pytająco.  – Nie wiem, czy powinienem  ci  o  tym  mówić,  ale  czuję,  że  muszę.  Usiądź.  Miałem dziewczynę, która była wszystkim tym, o czym marzyłem. Wyszedłem na  przepustkę z  wojska i  od razu  jak  na  skrzydłach ruszyłem  do  niej do  Warszawy.  Nie  liczyła  się  rodzina.  Ona  miała  pierwszeństwo. 

Jechałem  do  niej,  na  Mokotów,  bo  tam  mieszkała.  Klatka  schodowa była  otwarta.  Ucieszyłem  się,  bo  chciałem  jej  zrobić  niespodziankę. 

Cofnąłem  się  jednak  ze  schodów  i  popędziłem  do  najbliższej kwiaciarni,    aby    kupić    jej    żonkile,    bo    je    uwielbiała…    Szedłem z wielkim uśmiechem na ustach i mocno bijącym sercem. Biegłem po schodach jak szalony. Myślałem, żeby do niej zapukać, lecz coś mnie 

podkusiło i złapałem za klamkę. 

– Po co mi to mówisz? 

– Żebyś wiedziała, jakim skurwielem jest twój kochaś. – Zamilkłam. 

Chwyciłam  szklankę  z  alkoholem  i  słuchałam  dalej.  –  Drzwi  były otwarte.  Kiedy  je  pchnąłem,  zamarłem.  W  przedpokoju  leżały  dwie koszulki.  Dalej  buty.  W  kuchni  spodnie  i  majtki.  Nie  tylko  jej…  – 

Przełknęłam  ślinę.  –  Wściekły  wybiegłem  do  pokoju  i  kiedy zobaczyłem  swoją  ukochaną  Igę,  oniemiałem.  Na  stole,  gdzie przeważnie jedliśmy wspólnie posiłki, leżała naga i pieprzył ją Dymitr. 

A  ja  jak  ten  frajer,  stałem  tam  i  wciąż  trzymałem  w  dłoniach  te cholerne żonkile. – Zakryłam dłońmi usta. – W końcu mnie zauważyli. 

Spojrzeli na mnie. Dymitr uśmiechnął się bezczelnie, za to Iga rzuciła się  w  moją  stronę  naga,  mówiąc,  że  mnie  kocha.  Pchnąłem  ją  jak szmatę, a na niego splunąłem. 

– Jeju. Igor, współczuję. 

Szczęka opadła mi w dół. Nie mogłam oddychać. 

– Mówię ci to, bo chcę, żebyś wiedziała, że on nikogo nie kocha ani nie szanuje. To śmieć. Nie wiem, jak on to robi, że nie jest chory na jakieś paskudztwo. Pewnie dlatego, że pieprzy się w gumce. 

–  Ale  nie zawsze…  –  dopowiedziałam  w  zamyśleniu,  przełknęłam ślinę i spojrzałam na Igora. Był tak samo przerażony jak ja. – No co?! 

Nie patrz tak na mnie. Ufałam mu. 

–  Ufałaś?  Po  tym,  jak  dostałaś  SMS-a,  gdy  byliśmy  w  delegacji?! 

Łucja!  Gdzie  ty  zgubiłaś  głowę?  –  zapytał  roztrzęsiony.  –  Nie  mogę uwierzyć w to, co mówisz! Ostrzegałem cię przecież. – Pokręcił głową z dezaprobatą. 

Uświadomiłam  sobie  w  tym  momencie,  jak  wielką  idiotką  się stałam. I to przez co?! Przez pożądanie, namiętność, seks! Kretynka! 

Zdołowana  do  granic,  upiłam    kolejny    łyk.    Siedzieliśmy    chwilę w ciszy. 

–  Chyba  już  ci  wystarczy  –  rzekł  z  troską,  podając  reklamówkę z kebabem. 

–  Nie  chcę.  Wiesz  co,  pójdę  do  tego  gnojka  i  powiem  mu  parę szczerych słów! – pisnęłam zachwycona swoim pomysłem. 

– To nic nie da. 

Wstałam zamaszyście i ruszyłam w  stronę drzwi. Miałam na sobie koszulkę  bez  rękawów,  a  wykonałam  na  przedramionach  ruch, jakbym je poprawiała. 

– Zobaczymy! Idziesz? 

Otworzyłam  z  impetem  drzwi.  Zapłakana,  z  makijażem rozmazanym na twarzy, chwiejnym krokiem wyszłam z pokoju. 

– Łucjo, nie rób tego – doradzał Igor, biegnący tuż za mną. 

Na  moje  szczęście  drzwi  były  lekko  uchylone.  Zupełnie  jakby specjalnie tak je zostawił… Chwyciłam za klamkę i zawiana weszłam do środka. Za sobą czułam oddech Igora. Minęłam króciutki korytarz, na  którym  nadal  leżały  resztki  stłuczonego  szkła.  W  pomieszczeniu panował  półmrok,  jak  wcześniej.  Spojrzałam  na  łóżko.  Leżał  na  nim Dymitr, z dłońmi założonymi pod głowę. I patrzył w sufit. Między jego nogami uwijała się jakaś kobieta. Poczułam narastające mdłości. 

– Ty…. – wykrzyczałam. – Ty skurwielu! –  wysapałam. 

– Łucja? – zapytał zdziwiony. – Au! –  syknął. 

Odsunął kobietę od siebie i skoczył w moją stronę. Odwróciłam się na pięcie. Kiedy dotknął mojego ramienia, poczułam mdłości. Zgięłam się wpół i zwymiotowałam na  podłogę w jego przedpokoju. Krzyczał 

coś,  ale  to  nie  miało  najmniejszego  znaczenia,  ponieważ  wybiegłam z  pomieszczenia,  chowając  się  u  siebie.  Znów  mu  nic  nie powiedziałam.  Kim  się  stałam?  Żałosną  laską,  która  pragnęła  tylko miłości.  Kiedy  po  dłuższej  chwili  w  pokoju  pojawił  się  Igor,  z  jego nosa sączyła się krew. 

– Jezu. Igor! – pisnęłam. – Siadaj! Opatrzymy to! 

Wszedł do łazienki i usiadł na desce klozetowej, odchylając głowę do tyłu. Szybko zamknęłam frontowe drzwi i pobiegłam do łazienki. 

– Boże, Igor. 

– Daj patyczki – wysapał. 

Podałam mu je, włożył do środka, stanął przed lustrem i po chwili usłyszałam dziwne odgłosy. 

– Co ty robisz?! 

– Musiałem nastawić. – Wskazał na nos, ciągle odchylając głowę do tyłu. – Podaj mi, proszę, zimny ręcznik. 

Robiłam to, o co prosił, czując potworne wyrzuty sumienia. 

– Przepraszam – szeptałam, trzymając okład na jego czole. 

–  Przestań.  Należało  mu  się.  Mówiłem  ci,  że  nic  sobie  nie  zrobił     

z  twoich  słów.  Sama  widziałaś.  –  Przytaknęłam.  –  Trzymaj  się  od niego z daleka. 

„Oj, będę” – pomyślałam, nie mówiąc nic więcej. 

Wkrótce krew w końcu przestała spływać. 

– Dziękuję, że jesteś… 

–  Nie ma za co, od tego są przyjaciele. Razem się śmieją, razem płaczą. 

Skinęłam nieśmiało głową. 

– Poradzisz sobie? – zapytał. – Pokiwałam głową. – To dobrze. 

Mogę zostawić cię samą? Na pewno? 

– Tak. 

– Czy będziesz zła, jak pójdę do siebie? – zapytał z czułością. 

– Nie. Nie. Idź. Nie chcę cię  zatrzymywać. 

„I tak przeze mnie będziesz miał kłopoty” – pomyślałam. 

Wstał niespiesznie, trzymając zimny okład. 

–  W  razie  czego  jestem  naprzeciwko.  Dzwoń  lub  pukaj  w  razie potrzeby. 

– Dziękuję. 

– Nie ma za co. Jutro rano koło dziesiątej bądź gotowa do wyjścia. 

A teraz zmykaj spać. Tylko zamknij balkon. – Zrobiłam wielkie oczy. – 

Myślisz, że jestem głupi? 

– Yyy. 

– Lepiej już nic nie mów. 

– Chodź, zamkniesz za mną drzwi. 

Przytaknęłam,  wstając  powoli  z  łóżka.  Przytuliłam  go  na pożegnanie, 

potem 

pozamykałam 

wszystkie 

drzwi, 

które 

umożliwiałyby  dostanie  się  do  mojego  pokoju.  W  łazience  wzięłam bardzo długą kąpiel, marząc o tym, aby znaleźć się jak najdalej od 

miejsca, w którym jestem. 

Zastanawiałam  się,  czy  powinnam  pracować  dalej  z  Dymitrem. 

Zarówno  rozum,  jak  i  serce  mówiły,  że  nie.  W  końcu  ze  sobą współgrały.  Więc  powinnam  zrezygnować  z  zatrudnienia  u  pana Sebastiana? Tak. Oczywiście, tylko gdzie znajdę od razu pracę? 

Postanowiłam przemyśleć tę kwestię  i  nie  robić  nic  pochopnie, w czym, jak widać po przejściach z Dymitrem, byłam bardzo kiepska. 

Wychodząc z wanny, poczułam okrutne mdłości. Nim zdążyłam się wytrzeć,  wylądowałam  nad  muszlą  klozetową,  aby  wyrzucić z  siebie alkohol.  Opłukałam  buzię  i  spojrzałam  w  lustro.  Byłam  cała  blada, moje  ciemne  oczy  błyszczały,  a  przecież  byłam  wykończona psychicznie i fizycznie. Niektóre sygnały podpowiadały, co mi dolega, ale drugie zaprzeczały. Rozpuściłam włosy, przypominając sobie, jak Dymitr  lubił  je  wąchać.  Zagryzłam  wargę,  próbując  odepchnąć  tę myśl.  Położyłam  się  do  łóżka  i  znowu  zaczęłam  płakać.  Kiedy spojrzałam  w  okno,  w  oddali  wschodziło  słońce,  po  czym  wszystko wkoło 

zawirowało. 

Popędziłam 

do 

łazienki 

i 

ponownie 

zwymiotowałam. 
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Obudziłam się, leżąc na przedramieniu, którym opierałam się o deskę klozetową.  Przetarłam  leniwie  oczy  i  poczułam  ponowne  mdłości, więc długo nie myśląc, nachyliłam się nad kiblem. Gdy poczułam się odrobinę  lepiej,  wstałam,  wyszorowałam  zęby  i  przemyłam  twarz. 

Wyglądałam  jak  istna  kupka  nieszczęścia.  Wspomnieniami powróciłam do wieczora i pragnęłam zapaść się pod ziemię. 

– Jezu, mój brzuch… 

Raptownie usłyszałam  łomotanie  do  drzwi.  Wyszłam  z  łazienki i  nim  zdążyłam  je  otworzyć,  do  pokoju  wparował  gość  z  obsługi hotelowej z Dymitrem! Spojrzeli na mnie i pobledli. Aż zakłuło mnie w  sercu.  Po  tym  wszystkim,  co  mi  zrobił,  po  cholerę  on  tutaj przyszedł? 

– Czego?! – warknęłam. 

Nieznajomego bym jeszcze zaakceptowała, ale nie tego czubka. 

–  Nie  mogliśmy  się  dostać  do  pani  pokoju  od  trzech  godzin.  Pan Dymitr bardzo się niepokoił i poprosił, abyśmy otworzyli pani pokój. 

–  Jak  widzicie  wszystko  jest  w  porządku,  a  teraz  proszę  zostawić mnie samą! Nie sądziłam, że masz aż takie wtyki! – krzyknęłam. 

Niski, szczupły mężczyzna cofnął się do tyłu. 

– Proszę zostawić panią samą – powiedział do Dymitra, lecz ten go nie usłuchał, co gorsza wszedł jak do siebie. 

– Nie. Muszę z nią porozmawiać. 

– Nie mamy o czym. Proszę go wziąć ze  sobą. 

– Zostaję. 

– Wezwę policję! 

– A tylko spróbuj, to pożałujesz! –  zagroził. 

Mężczyzna przyglądał nam się z otwartą buzią, a ja kalkulowałam, czy Dymitr mógł mnie skrzywdzić jeszcze bardziej. 

–  Dobra,  niech  pan  pójdzie  –  zgodziłam  się  w  końcu.  –  Ale  za  pięć 

minut proszę zapukać. Nie chcę z tym idiotą siedzieć dłużej pod jednym dachem. 

– Łucjo! 

– No co?! 

Kiedy tylko nieznajomy zamknął drzwi, Dymitr podszedł do mnie z morderczym spojrzeniem. 

– Co to miało być?! 

– O co ci znów chodzi?! 

– O co? Jaja sobie robisz?! Mój fiut jest cały pogryziony! 

– A co mi do tego?! 

Chciało mi się płakać, a ten mi wypalił z boleściami przyrodzenia. 

– Co?! Justyna się wczoraj tak przestraszyła, że zanim ją zdążyłem odsunąć od siebie, ugryzła mnie! 

–  Och, jakże mi przykro! – Tym razem zaśmiałam się w głos. – 

Przez pewien czas będziesz cnotliwy. To aż taka udręka? 

– Po cholerę wczoraj przyszłaś?! 

–  Pobzykać  się.  Zapomniałeś,  że  jesteśmy  w  układzie  bez zobowiązań? 

–  Po tym, co wczoraj mi powiedziałaś, to niemożliwe. A poza tym byłaś z Igorem! 

– Jego w to nie mieszaj – warknęłam. 

– To ty go wmieszałaś, nie ja! I wiesz co, cieszę się, że już nie będę miał  z  tobą  nic  wspólnego!  A  wiesz  czemu?  –  Czułam,  jak  policzki poczerwieniały mi ze złości, a w oczach pod powiekami wezbrały łzy. 

– Co już nie jesteś taka wyszczekana? 

– Zamknij się w końcu! Nie mogę cię słuchać! Jesteś  beznadziejny! 

Wynoś się! 

Ręce mi  drżały.  Głos  mi  się  łamał.  Chwycił  mnie  za  ramiona i  ustami  przylgnął  do  moich.  Odepchnęłam  go  najmocniej,  jak  tylko potrafiłam. 

– Co to miało być! Brzydzę się tobą – syknęłam. – Ty, idioto, masz rozdwojenie jaźni. 

– Ja? Raczej ty, bo pieprzysz, że mnie kochasz. Ale wiesz co? Minie ci. Bo zawsze mija. Kiedy się to stanie, odezwij się, z miłą chęcią znów cię przelecę… 

Mimo że czułam jego uwodzicielski zapach, teraz nie robił na mnie wrażenia. 

– Jesteś obleśny. Do wszystkich swoich panienek tak przychodzisz? 

– Nie. 

– To po co tu przyszedłeś? 

– Bo mnie wkurwiasz jak nikt inny! 

Znowu  poczułam  mdłości.  Pobiegłam  do  łazienki,  żeby  wsadzić głowę do klozetu. 

– Jezu! Łucja! Co się  dzieje? 

–  Nie  widzisz?  Ślepy  jesteś?  Źle  się  czuję!  Idź  stąd!  –  warknęłam między  chluśnięciami,  przeklinając  w  duchu,  że  tak  dużo  wczoraj wypiłam. 

Usłyszałam lejącą się wodę do wanny. 

– Chodź! – warknął. 

– Nie. Idź stąd, nie chcę twojej pomocy! 

W oku kręciła mi się łza. Zignorował obelgi. Wyglądał na spiętego, zaciskał  wargi  w  wąską  linię.  Podszedł  do  mnie  i  złapał  za  koszulę nocną. 

– Ręce do góry – rozkazał. 

– Pieprz się! Potrafię sama się rozebrać! 

– Do góry ręce. 

– Wyjdź! 

– Nie! 

Chwyciłam  materiał  koszulki,  tuż  obok  dłoni  Dymitra.  Poczułam, jak  się  rozpadam.  Ciepło  bijące  od  niego  było  moim  ukojeniem. 

Chciałam  się  przytulić  i  wypłakać.  Podniosłam  koszulę  do  góry i  zdjęłam  ją,  wówczas  poczułam  mdłości  i  naga  kucnęłam  przy toalecie. Kiedy skończyłam, wytarłam usta ręką i usiadłam, czując za sobą zimne kafelki glazury. Czułam się fatalnie. 

– Co dziś za dzień? – wydukałam zrezygnowana. 

– Sobota. Jutro z rana wracamy. 

– Szkoda, że nie dziś, bo nie mogę na ciebie patrzeć! 

Próbowałam  wstać,  lecz  średnio  mi  to  wychodziło,  na  ratunek przyszedł  mi  Dymitr,  który  podniósł  mnie  z  posadzki  i  wsadził  do ciepłej,  kojącej  wody.  Zanurzyłam  się  w  niej  po  samą  szyję  i  nie chciałam  wychodzić.  Każdy  mięsień,  każdą  cząsteczkę  ciała  czułam intensywnie.  Dymitr  zniknął  za  drzwiami.  Dzięki  kąpieli zrelaksowałam  się  na  tyle,  na  ile  było  to  możliwe.  Doprowadziłam swoje ciało i włosy do porządku. Tylko Dymitr był zbędny… 

– Łucjo?  – zawołał  po paru minutach przez drzwi. 

–  Wychodzę!  –  krzyknęłam i zaczęłam podnosić  się  z  wanny.  Bez zaproszenia  wparował  do  łazienki,  trzymając  w  rękach  ręcznik, podszedł  i  owinął  mnie  nim.  Kiedy  dotykał  mojej  nagiej  skóry,  nie mogłam oddychać. To wszystko tak cholernie bolało. 

– Czy mógłbyś przestać? – zapytałam. 

– Nie rozumiem? 

– Przestań się mną opiekować. Powinieneś zniknąć z mojego  życia. 

Pytam, po cholerę tutaj jesteś?! 

Wyszłam z łazienki, pozostawiając go samego. W pokoju unosił się zapach mięty. Podeszłam do stolika i upiłam łyk. Nawet się do niego nie  odwróciłam.  Byłam  zbyt  zła,  aby  chcieć  z  nim  o  czymkolwiek rozmawiać. To, że mi pomógł, wcale nie było w porządku. Chciałam, aby w końcu zniknął. 

– Dzięki. A teraz idź. 

– Naprawdę? 

Podszedł do mnie blisko, zbyt blisko. 

–  Tak. Poza tym tak się nie powinien zachowywać szef. Proszę trzymać się ode mnie z daleka – prychnęłam. 

– Tak? 

– Tak! Nigdy nie będę twoją dziwką, rozumiesz? Nie będę Justyną! 

Znajdował się tak blisko, że na twarzy mógł poczuć moją ślinę. 

– A może już się nią stałaś? 

Odstawiłam miętę na stół, zamierzałam się zamachnąć. Niestety, zauważył to i złapał mnie za nadgarstek. 

–  Puść mnie! Słyszysz?! Jeśli tego nie zrobisz, zacznę krzyczeć! – 

wycedziłam przez zęby. 

– Łucjo… 

– Czego?! 

– Masz rację, to nie powinno się wydarzyć. 

– Racja, więc wyjdź i nie zatruwaj mi życia. 

Dymitr odwrócił się i bez słowa opuścił mój pokój. 
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Roztrzęsiona  i  załamana  usiadłam  na  brzegu  łóżka,  chowając  twarz w  dłoniach.  Maraton  uczuć,  który  musiałam  pokonać  w  ciągu  kilku ostatnich  dni,  wykończył  mnie.  Wciągnęłam  głośno  powietrze, delektując  się  przyjemnym  zapachem  mięty.  Zakręciłam  płynem w kubku i upiłam łyk, potem kolejny i kolejny. Nieprzyjemny posmak w  ustach  znikał.  Nagle  usłyszałam  dźwięk  nadchodzącego  SMS-a. 

Chwyciłam telefon i zaczęłam czytać. 

Od: Igor 

Godzina 10:20 

Mam nadzieję, że jesteś gotowa. Mam lekki poślizg, ale zaraz będę po Ciebie :) 

Do: Igor 

Godzina 10:21 

Źle się czuję. Może odpuścimy? 

Od: Igor 

Godzina 10:21 

Nie ma mowy. Musisz się odstresować. Zaraz po Ciebie będę. 

Do Igor 

Godzina 10:22 

Muszę się ogarnąć. 

Od: Igor 

Godzina 10:22 

Nie spiesz się. I tak będę dopiero za 20 min. :) Do: Igor 

Godzina 10:23 

OK. Do zobaczenia. 

Myślałam nad wizytą Dymitra, ale wciąż nic z tego nie rozumiałam. 

Przyszedł,  pomógł  i  poszedł.  Chciałam  go  nienawidzić,  pragnęłam tego  z  całego  serca,  ale  w  pamięci  ciągle  wracałam  do  wspólnie spędzonego  czasu. Zastanawiałam  się, jaką  metodę  powinnam  obrać, aby zagrać mężczyźnie na nosie, ale czy naprawdę chciałam robić mu na złość? Nie. Nie chciałam. Jedyne, czego pragnęłam, to zatopić się we własnej  pustce  i  próżni…  Podjęłam  decyzję,  że  po  powrocie z  Polski  zrezygnuję  z  pracy  u  pana  Sebastiana.  To  nie  podlegało dyskusji. Koniecznie musiałam zacząć nowy etap w swoim życiu. 

Włożyłam legginsy i tunikę z krótkim rękawem, zakrywającą tyłek. 

Nie miałam ochoty się stroić. Nad moim życiem na nowo pojawiły się czarne  chmury.  Ojciec  miał  rację,  gdy  mówił,  że  ten  mężczyzna  nie jest  dla  mnie.  Wystarczyła  mu  jedna  rozmowa  przez  telefon.  Nie musiał  go  widzieć,  aby  trafnie  ocenić.  Podczas  układania  włosów westchnęłam.  Dlaczego  go  nie  posłuchałam?  No  tak.  Sądziłam,  że jestem mądrzejsza i będę potrafiła oddzielić uczucia od rozumu. Jaka byłam naiwna. 

Z zamyślenia wyrwało mnie pukanie do drzwi. 

–  Gotowa  na  atrakcje?  –  Spojrzałam  na  Igora,  który  uśmiechał  się promiennie. – Chodź. – Podał mi dłoń, którą niepewnie chwyciłam. 

– Skąd masz te siniaki? 

Zerknęłam  na  swoje  ramiona.  No  tak,  wspomnienie  po  kłótni z  Dymitrem.  Ten  człowiek  musiał  zostawić  po  sobie  jeszcze  taką pamiątkę, jakby nie wystarczyło, że złamał mi serce. Super! 

– Nie wiem. Raz na jakiś czas mi coś takiego wyskakuje. – Dlaczego znów  go  okłamałam?  Byłam  na  siebie  wściekła.  Zatrzymałam  się  na środku pokoju. – Nie, Igor. To nieprawda. Pokłóciłam się z Dymitrem i jakoś tak wyszło. 

– Kutas! Mam ochotę znów mu przywalić – kipiał ze złości. 

– Daj spokój. Nie jest tego wart. 

–  Wiem,  ale  gdy  patrzę  na  twoje  posiniaczone ciało,  ściska  mi  się serce. 

Dotknął dłońmi moich ramion. 

– Przepraszam. Poczekaj, włożę coś  innego. 

– Fibi, przestań. Chodźmy, szkoda czasu na roztrząsanie, w co masz się ubrać. Chodź. 

Pociągnął mnie za dłoń i wyszliśmy z pokoju. 

– Gdzie w ogóle jedziemy? 

– Niespodzianka. 

– No nie bądź taki. Powiedz… Proszę. 

–  Nie!  Nie!  Nie!  Zobaczysz  sama.  Mam  nadzieję,  że  będziesz zadowolona. 

Wsiedliśmy  do  auta.  Miałam  wrażenie,  że  sytuacja  się  powtarza. 

Ponownie Igor wiózł mnie do jakiegoś miejsca, które miało mi pomóc odreagować  minione  wydarzenia.  Czy  powinnam  mu  mówić,  że dzisiaj Dymitr przyszedł nieproszony i pomagał mi w kąpieli? To by się Igorowi raczej nie spodobało, ale czy przyjaciele nie powinni sobie mówić  prawdy?  W   zasadzie   powinni,   ale   nie   musieli   mówić o wszystkim. W końcu Igor zatrzymał samochód, byliśmy na miejscu. 

–  Początkowo  chciałem  zabrać  cię  do  Disneylandu,  ale  w  końcu postawiłem na prostotę. – Przed moimi oczami rozciągał się wielki pas zieleni. Wielki ogród, wiele alejek, ławek i fontanna. – Pomyślałem, że chciałabyś się wyciszyć, więc… 

– Dziękuję ci. 

–  Nie  ma  za  co.  Jeśli  będziesz  miała  ochotę  jechać  do  hotelu,  to powiedz,  dobrze?  Ja  będę  obok  ciebie,  gdybyś  mnie  potrzebowała. 

A jeśli zdecydujesz się na Disneyland, to też mów. Zgoda? 

Czułam napływające łzy. Ten mężczyzna był dla mnie taki dobry, że aż było mi głupio. 

–  No  i  mam  tu  coś  dla  ciebie.  –  Podał  mi  książkę.  –  Odpręż  się. 

Pomyśl o czymś innym. Jak chcesz, oprzyj się o mnie albo o  poręcz, a mi daj stopy… 

– Dziękuję, tak mi jest wygodnie. – Zawstydziłam się. 

Po  paru  sekundach  patrzenia  w  cudowną  fontannę  zdecydowałam się  otworzyć  książkę  i  przeczytać  parę  stron.  Nigdy  nie  sądziłam,  że debiutancka    książka    polskiej    autorki    może    być    tak    wciągająca, a  jednak.  Pochłonęłam  około  stu  stron,  gdy  w  końcu  zaburczało  mi w brzuchu. Igor zaprosił mnie do pobliskiego bistro na obiad, a potem postanowiliśmy wrócić do hotelu, aby trochę wypocząć. Prawda była taka,  że  książka  tak  mnie  wciągnęła,  że  nie  chciałam  się  od  niej odrywać.  Zapomniałam,  jak  to  jest  przenieść  się  do  świata  fantazji 

i nie myśleć ani nie czuć bólu. 


* * * 

Koło dziewiętnastej Igor wyciągnął mnie do klubu, chociaż bardzo się upierałam, że nie mam ochoty iść. Włożyłam luźny, niezobowiązujący strój  –  dżinsy  i  czarną  bluzkę  z  małym  dekoltem.  Nie  miałam w planach nikogo podrywać ani zwracać na siebie uwagi. 

Siedzieliśmy w klubie i delektowaliśmy się napojami. On piwem, ja sokiem z pomarańczy. Igor robił wszystko, żebym chociaż na chwilę zapomniała  o  upokorzeniu,  które  zafundował  mi  Dymitr.  Opowiadał 

jakieś śmieszne anegdoty ze swojego życia, a ja nawet próbowałam się uśmiechać.  Ale  wciąż  w  głowie  huczały  mi  słowa  Dymitra,  a  przed oczami miałam tę paskudną scenę z nim i Justyną w roli głównej. 

Z rozmyślań wyrywał mnie podniesiony głos Igora: 

– Ja pierdzielę, jeszcze ich tu brakowało. 

Zaniepokojona   odwróciłam   się   w   stronę,   w   którą   patrzył, i zauważyłam Dymitra z Justyną. Boże, czemu mi to robisz? 

– Igor, chodźmy stąd, proszę. 

– Nie ma mowy! Nie dasz im tej satysfakcji! Zostaniemy i będziesz się dobrze bawić. 

– Nie potrafię – jęknęłam. 

–  Łucja?  Spójrz  na  mnie.  –  Niepewnie  odwróciłam  twarz  w  jego stronę.  Chwycił  mój  podbródek,  zmuszając  mnie  do  spojrzenia sobie w oczy. – Jesteś piękna, mądra i wyjątkowa. Uwierz w to. Nie dawaj im  satysfakcji,  nie  po  tym,  co  widziałaś.  Proszę  cię.  Wiem,  że  dasz radę. Potrafisz. 

– Spróbuję – wydukałam, chociaż wątpiłam, żeby mi się to udało. 

– Idą tu, a to skurwiel. Nie odzywaj się do nich. Ignoruj. Najlepiej, jeśli ja się tym zajmę. 

Złapał  mnie  za  rękę  i  ścisnął,  żeby  dodać  mi  otuchy.  Serce  mi prawie  stanęło.  Nie  mogłam  oddychać.  Moje  wnętrzności  rozpadały się  na  milion  kawałków.  Teraz  żałowałam,  że  byłam  ubrana  tak naturalnie  i  zwyczajnie,  ale  niech  widzi,  jak  wyglądam  po  tym upokorzeniu. 

– Cześć wam – zapiszczała suka. – Jaka miła niespodzianka. 

– Dla kogo miła, dla tego miła – burknęłam pod nosem. 

Igor mocniej  ścisnął  mi  dłoń.  Spojrzałam  w  szklankę  z  sokiem i starałam się zignorować tę wywłokę. 

–  Nie  możemy  powiedzieć  tego  samego  –  rzekł  z  wymuszonym uśmiechem.  –  Przywitałaś  się,  więc  możecie  już  sobie  iść  –  dokończył 

Igor. 

–  Och, Igorku, nie bądź taki. Wczoraj to wy nam przeszkodziliście w  zabawie,  więc  pora  na  rewanż.  –  Zachichotała  sztucznie,  aż  mnie zemdliło.  Czułam,  jak  moje  ciało  robiło  się  coraz  bardziej  wiotkie. 

Miałam  ochotę  wybiec, ale Igor chwycił mnie  za  dłoń,  jakby  wyczuł 

mój zamiar. – Kotku, zamówisz mi drinka? – zwróciła się do Dymitra. 

– Jasne – odpowiedział palant, ani razu nie spoglądając na mnie. 

Podszedł do baru i złożył zamówienie. Sam jego widok sprawiał mi ból. 

–  Jak sama widzisz, kochana, wygrałam – usłyszałam i miałam ochotę znowu się rozpłakać. 

–  No  wiesz  –  wtrącił  mój  towarzysz  –  nie  miała  z  tobą najmniejszych szans. 

Że co? Spojrzałam na Igora z niedowierzaniem, a ona uśmiechnęła się, jak na wariatkę przystało. 

– Dymitr zawsze wybiera dziwki – dodał ze spokojem. 

Justyna zamrugała kilkakrotnie, jakby nie dowierzała, że właśnie to powiedział.  Otworzyła  usta  ze  zdziwienia.  Kiedy  już  zamierzała  coś powiedzieć, Dymitr wrócił i usiadł na sofie, naprzeciwko nas. Justyna klapnęła tuż obok i wtuliła się w niego demonstracyjnie. Poczułam na sobie  palące  spojrzenie  Dymitra.  Tylko  on  potrafił  tak  świdrować wzrokiem.  W  końcu  odważyłam  się  spojrzeć  mu  prosto  w  oczy.  I  to był  błąd,  ponieważ  ten  ćwok  nachylił  się  nad  Justyną  i  pocałował  ją w szyję. Ona kokieteryjnie odchyliła głowę. Momentalnie się spięłam. 

– Ja  pierdolę.  To  jest  obrzydliwe  –  jęknął  zniesmaczony  Igor. 

Uff! 

– Nie wiesz, co mówisz – zamruczał Dymitr. 

–  Człowieku, jak szedłem po Łucję, to widziałem twoją ukochaną, jak migdaliła się z bagażowym. I uwierz mi, nie chcesz wiedzieć, po 

których  częściach  jego  ciała  błądziły  te  boskie  usta,  które  teraz  tak namiętnie całujesz. 

Zrobiłam  wielkie  oczy.   Zatkało   mnie.   Spojrzałam   na   Igora, a następnie na dwójkę, która przed chwilą obściskiwała się na naszych oczach.  Dymitr  odsunął  się  na  bezpieczną  odległość  od  Justyny i wytarł dłonią usta. 

– Chodź, Łucjo, idziemy stąd. – Igor wstał i podał mi dłoń, a na stół 

rzucił sto euro. – Na mój koszt. Dzięki za przedstawienie. 

Igor  mi  zaimponował  i  tak  skutecznie  poprawił  humor,  że  przez całą drogę do hotelu się śmiałam. 

– Naprawdę to widziałeś? – zapytałam zaciekawiona. 

Igor jedynie wzruszył ramionami. 

– Mówiłem, że to dziwka. 

Nie  mogłam  uwierzyć,  jak  mogła  tak  się  zachowywać,  mając Dymitra. Chyba nawet trochę, ale tylko minimalnie, zrobiło mi się go żal. 

– Dziękuję, Igor. 

– Za co? 

– Za to, że poprawiłeś mi humor. 

–  Daj  spokój.  Mówiłem  ci  już,  że  Dymitr  to  męska  dziwka. 

Zasługujesz  na  kogoś  lepszego.  Mam  nadzieję,  że  ktoś  uleczy    twoje serce i będzie wart twojego  uczucia. 

To piękne, co powiedział. Wspięłam się na palce i pocałowałam go w policzek. 

– Jesteś najlepszym przyjacielem. 

–  Wiem,  mała.  –  Uśmiechnął  się  szczerze.  –  A  teraz  chodźmy odpocząć, bo jutro w końcu wracamy do Polski. 

–  Tak, wreszcie… Igor…? – dodałam cicho, patrząc w gwieździste niebo. 

– Hm? 

Szedł zamyślony. 

– Wiesz, że nie będę dłużej mogła u was pracować? 

– Nie mów, że się  poddajesz? 

– Nie. Nie poddaje się. Po prostu nie chcę zwariować. 

– Będzie smutno nie widywać cię na korytarzach. 

– Wiem. Ja też będę tęsknić. 

Zapalił papierosa. 

– Obiecaj mi, że będziemy utrzymywać kontakt – poprosił. 

– Obiecuję – wyszeptałam. – A ja cię proszę, żebyś się z nim już nie bił. Nie chcę, żebyś ucierpiał. 

– Umowa stoi. – Uniósł moją dłoń i szarmancko ją ucałował. 

Do hotelu wracaliśmy pogrążeni w myślach i ciszy. Cieszyłam  się, że  w  Igorze  miałam  przyjaciela,  a  nie  wroga.  Szkoda  tylko,  że  moje serce kochało kretyna. 
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Pierwszy  dzień  w  pracy  po  delegacji  okazał  się,  tak  jak przypuszczałam,  torturą.  Wydawało  mi  się,  że  każdy  wytykał  mnie palcami. Choć prawda była zapewne taka, że to były jedynie wytwory mojej  chorej  wyobraźni.  Kiedy  tylko  zamknęłam  za  sobą  drzwi swojego pokoju, poczułam napływające łzy. Usiadłam bezwładnie za biurkiem   i   włączyłam   laptopa.   Chwyciłam   do   dłoni   długopis i  zaczęłam  się  nim  bawić,  aby  tylko  zająć  czymś  myśli. 

Denerwowałam się. Zastanawiałam się, jak, do cholery jasnej, miałam pracować z Dymitrem? Czy miałam udawać, że się nie znamy? Samo wspomnienie  o  nim  przyprawiało  o  skurcz  żołądka,  a  teraz… 

miałabym  spotykać  się  z  nim  na  co  dzień?  Pokręciłam  głową,  to  nie miało  najmniejszego  sensu.  Byłam  silna,  ale  nie  zamierzałam  być dłużej  masochistką.  Rozum  podpowiadał  mi,  abym  odeszła,  serce  – 

abym  walczyła,  ale  to  drugie  ostatnio  zbyt  często  podpowiadało  mi źle.  Zresztą  czy  było  o  co  walczyć?  Odpaliłam  Worda  i  szybko napisałam  wypowiedzenie.  Nie  zdążyłam  go  wydrukować,  gdy  do mojego pokoju wpadł uśmiechnięty Igor. 

– Łuki, znajdziesz chwilę, aby zjeść ze mną obiad? – zaproponował. 

– Ja stawiam. 

– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł. 

Nie  chciałam,  aby  ktoś  myślał,  że  lecę  na  Igora,  bo  przecież traktowałam go jak brata. 

– Musisz coś jeść. Kiepsko wyglądasz. 

Nie miałam sił dłużej się z nim spierać. 

– Dobrze. 

– Więc o dwunastej przyjdź do mnie. 

Westchnęłam, musiałam mu powiedzieć prawdę. 

– Ale… ja… Nie chciałabym, aby gadali, że się spotykamy. 

– A czy to byłoby coś złego? 

Spuściłam wzrok. 

– Igor… ja cię traktuję jak brata… 

–  Dobra.  Przyjdź  do  mnie  o  dwunastej.  W  końcu  jesteś  moją podwładną i  możemy  pracować  nad  jakimś  projektem.  –  Już  miałam się odezwać, kiedy dodał: – Nie słyszę sprzeciwu… 

Gdy wyszedł, nacisnęłam przycisk „drukuj” i po chwili trzymałam gorący  papier  w  rękach.  Jakaś  część  mnie  kazała  mi  nie  iść  z  tym papierem  do  szefa,  a  druga  podpowiadała,  abym  zakończyła  to  tu i  teraz.  Pogrążona  w  myślach,  całkowicie  straciłam  poczucie  czasu. 

W    pewnym    momencie    spojrzałam    w    dolny    prawy    róg    ekranu i  przygryzłam  wargę.  Dochodziła  dwunasta.  Szczerze  mówiąc,  nie miałam  najmniejszej  ochoty  na  spotkanie  z Igorem, chociaż  tak  mnie wspierał.  Niechętnie  chwyciłam  z  blatu  klucze  i  udałam  się  do łazienki. Siedząc w kabinie, usłyszałam czyjeś głosy. Szybko spuściłam sukienkę,  bezszelestnie   położyłam   deskę   klozetową   na   muszli i usiadłam  na  niej,  podciągając  nogi. Nie  wiem, czemu  tak zrobiłam. 

Serce  waliło  mi  jak  głupie.  Znów  zachowywałam  się  jak  zaszczute zwierzę, chociaż nic złego nie zrobiłam. 

–  Jak  tam,  kochana,  na  wyjeździe?  –  zapytał  głos,  którego  nie kojarzyłam. 

–  Wszystko  cacy.  Jestem  szczęśliwa,  bo  pozbyłam  się  intruza  – 

usłyszałam głos Justyny. 

Byłam niemal pewna, że mówiła o mnie. 

– Mówisz o tej lasce, do której pisałaś? 

– Tak. A wiesz, kto się nią okazał? 

– Nie, a niby skąd? Poznałaś ją? – dopytywała nieznajoma. 

– Jasne, że tak. Ty też ją znasz. To nasza cudowna i ambitna Łucja Zarzycka. 

Przełknęłam ślinę, kiedy usłyszałam swoje nazwisko. 

– Że co?! Ta gówniara? 

–  Tak, kochana. Ta gówniara, ale Dymitr jest znowu mój. Głupia wyznała mu miłość. 

– I jak to się  skończyło? 

–  No jak to jak? Nie znasz schematu? Przerabiałam go na własnej skórze,  tyle  że  mnie  się  nie  pozbędzie.  Pogonił ją, ale  wciąż  niestety 

ma  do  niej  jakąś  dziwną  słabość.  Najlepiej  byłoby,  gdyby  została w firmie, zrobiłabym z niej pośmiewisko. Myślała, że wygrała los na loterii, a tymczasem Dymitr ją wykorzystał i obraził. A wiesz, co było najlepsze?! 

Nie  wiedziałam,  do  czego  zmierza,  ale  w  tym  momencie uświadomiłam  sobie,  że  powinnam  jak  najszybciej  opuścić  budynek WachSeb. 

– Nie?! Jezu, opowiadaj. 

– Kiedy wyznała mu miłość i uciekła do siebie, dostałam cynk, żeby pójść  do  Dymitra,  bo  potrzebuje  pocieszenia.  Nie  zastanawiając  się długo,  zarzuciłam  na  siebie  sukieneczkę  i  poszłam  z  uśmiechem  na ustach do niego. Na początku miał opory i potem także, ale kiedy się w  końcu  rozluźnił,  to  zaczęliśmy  świetnie  się  bawić.  Do  momentu, w którym wparowała ona. 

– To znaczy kto? 

–  No  jak  to  kto!  Łucja!  Zobaczyła,  jak  się  zabawiamy,  i  się porzygała. 

Dłonie mi się trzęsły, a ta suka śmiała się w najlepsze. Czułam, jak pod  powiekami  wzbierają  mi  łzy.  Zagryzłam  dłoń,  żeby  się  nie rozpłakać.  Za  nic  nie  chciałam,  aby  zorientowały  się,  że  byłam  tutaj i słyszałam wszystko. To i tak upokarzające. 

– Czyli masz ją z  głowy? 

–  Tak, kochana. Po powrocie z Francji Dymitr spędził ze mną trzy godziny na wyuzdanym seksie. Jestem jego. Zawsze będę. Kiedyś go namówię na małżeństwo. Zobaczysz. 

– To przestań się w końcu zabawiać z innymi. 

–  Jej,  Ula.  Ale  ty  jesteś  nudna.  Póki  nie  jestem  z  nim  w  związku, tylko w luźnym układzie, będę robiła, co mi się żywnie podoba. 

–  W  taki  sposób  go  nie  złapiesz.  Udaj  słodką  i  naiwną  idiotkę  jak Łucja. Może to go w niej pociąga? 

–  Szczerze? Do mnie to nie pasuje. – Zaśmiała się. – Chodźmy, bo Dymitr  czeka,  zapewne  ma  do  mnie  jakiś  bardzo  pilny  interes.  – 

Zaśmiała się hałaśliwie. 

– Czyli nici ze wspólnego  obiadu? 

– Jutro, Ulu. Jutro. Chyba że szef znowu mnie zawoła… 

Wyszły, chichocząc. Siedziałam przez dłuższą chwilę na toalecie jak sparaliżowana i nie mogłam się ruszyć. Czułam, jak łzy kapały mi na sukienkę.  Byłam  pewna,  że  teraz  Justyna  mi  nie  odpuści  i  będzie wyśmiewać mnie na każdym kroku. 

Postawiłam  niepewnie  jedną  nogę  na  posadzce,  potem  drugą. 

Złapałam  się  okrągłej  klamki  i  pomału  stanęłam.  Zakręciło  mi  się w  głowie.  Muszę  uciec,  muszę  stąd  zniknąć.  Doszłam  do  umywalki i  opłukałam  twarz  lodowatą  wodą,  zmywając  delikatny  makijaż. 

Wyglądałam  kiepsko.  Naprawdę  niezachęcająco.  Wyszłam  z  łazienki i skierowałam się w stronę swojego biurka. Chciałam znaleźć się sama ze  swoimi  myślami.  Niestety,  usłyszałam  za  sobą  głos  Igora,  który czekał już na mnie w korytarzu. 


* * * 

W  gabinecie  Igora  unosił  się  zapach  chińszczyzny.  Mój  żołądek  zrobił 

fikołka.  Nie  sądziłam,  że  byłam  głodna,  lecz  kiedy  pojawił  się  przede mną  pojemnik  z  jedzeniem,  niemal  się  na  niego  rzuciłam.  Jednak  po trzech  kęsach  całkowicie  zniknął    mi    apetyt.    Zaczęłam    dłubać widelcem w jedzeniu. 

– Łuki, mogę o coś zapytać? 

– Jasne. Zawsze możesz – odparłam, nie patrząc na niego. 

– Co się dzieje? 

Wzruszyłam obojętnie ramionami. 

– Nie rozumiem. 

– Kochana, już cię trochę poznałem. Widzę, że jesteś przygnębiona. 

– Igor, a z czego mam się cieszyć? – Uniosłam wzrok, próbując się nie  rozpłakać.  –  W  firmie  niedługo  na  każdym  kroku  będę  wytykana palcami, i to wyłącznie dzięki staraniom Justyny. 

– Nikt tego nie będzie robił. 

Machnęłam ręką. 

–  Mało wiesz. Byłam w łazience, kiedy blondi obsmarowywała mi tyłek. 

– Przed kim? 

–  Przed  jakąś  Ulą.  Schowałam  się  w  kabinie  jak  przestępca,  bo wstydziłam się wyjrzeć i pokazać twarz. 

– Jezu, Łucjo. To Justyna jest dziwką, nie ty. Kiedy to  zrozumiesz? 

–  Ujął moją zimną dłoń.  – Jesteś cudowną kobietą. Nie powinnaś się przejmować  takimi  jak  ona.  Hej!  Nie  pamiętasz?  Robiła  laskę bagażowemu. 

Nieznaczny uśmiech wkradł się na moją twarz. 

– Dziękuję, że jesteś. 

– Jestem i zawsze będę. 

Musnął delikatnie kciukiem mój policzek, a mnie zaszkliły się oczy. 

Nagle  do  gabinetu  bez  pukania  wparował  Dymitr  z  teczką  w  dłoni. 

Kiedy nasze spojrzenia się spotkały, zacisnął mocniej zęby. Igor wciąż gładził mnie dłonią po policzku. 

– Widzę, że zjadasz resztki, braciszku. 

– Spijam samą słodycz. 

– Nie licz na coś więcej niż ochłapy  – syknął. 

Poczułam się jak ostatni  śmieć. 

Nagle Dymitr ruszył na nas z wściekłością. Raptownie chwycił mnie za  nadgarstek  i  pociągnął  do  góry.  Patrzył  w  moje  zapłakane  oczy i mogłabym przysiąc, że jeszcze mocniej zacisnął szczęki. Jego twarz wyrażała ból. 

–  Jak  możesz  mi  to  robić?!  Jak  możesz  być,  kurwa,  z  nim!  – 

wrzasnął, aż się skuliłam. 

–  A co ciebie, debilu, to interesuje?! Zmarnowałeś swoją szansę!  – 

warknął Igor. 

Milczałam w szoku, nie byłam w stanie nic powiedzieć. 

Dymitr puścił mnie i pchnął na czarny fotel. Znów sprawił mi ból. 

Znów  poczułam  się  jak  popsuta  marionetka  rzucana  w  kąt,  gdy  się komuś znudzi. 

– Idź do swojej dziewczyny, która na ciebie czeka – wydukałam. 

– Widzę, że jesteś świetnie poinformowana. 

– Na to wychodzi. Na co czekasz? Idź – syknęłam przez łzy. 

Igor stał w pogotowiu gotów do walki. 

–  Masz!  –  Dymitr  rzucił  dokumenty  na  szklany  stół.  –  Parszywa świnia! – warknął, patrząc na brata. 

– Dzięki – odpowiedział spokojnie Igor, wskazując wzrokiem drzwi. 

Dymitr zacisnął dłonie, odwrócił się na pięcie i ruszył do wyjścia. 

Poczułam  ulgę  i  ból.  Igor  podszedł  do  mnie.  Wpadłam  w  jego ramiona  i  zaniosłam  się  niepohamowanym  szlochem.  Nie  chciałam nigdy  więcej  przeżywać  takich  sytuacji.  Musiałam  jak  najszybciej opuścić mury WachSeb i zacząć żyć na nowo. Bez niego. 

Kiedy  się  uspokoiłam,  Igor  powiedział,  że  do  końca  dnia  mam wolne.  Odprowadził  mnie  do  mojego  pokoju,  gdzie  spakowałam najpotrzebniejsze rzeczy, by po chwili ruszyć na dworzec. 

Musiałam wyjechać z Warszawy. Pragnęłam pobyć sama ze swoimi myślami i bólem. Czy to, że chciałam kochać Dymitra, było naprawdę taką  straszną  zbrodnią?  Przestawałam wierzyć  w to,  że  kiedykolwiek spotkam człowieka, z którym będę szczęśliwa. 

W  mieszkaniu  włożyłam  swój  ulubiony  depresyjny  strój  i  zamiast alkoholu  wybrałam  dużą  porcję  lodów,  którymi  zapchałam  się  na dobranoc. 
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Bezsenna noc. Kolejne wspomnienia. Kolejny poranek. Ból. Wszystko nowe,  a  jednocześnie  stare  i  beznadziejne.  Gniłam  w  łóżku  od poprzedniego  wieczora.  Starałam  się  nie  myśleć,  ale  im  częściej próbowałam  pozbyć  się  myśli  o  Dymitrze,  tym  uporczywiej  do  nich wracał i miałam wrażenie, że się w nich ze mnie śmieje. 

Jak  można  wyśmiewać  kogoś  z  powodu  uczuć?  Jak  można  tak sponiewierać  człowieka?   Byłam   śmieszna   w   swoich   uczuciach i  pragnieniach.  Jak  mogłam  mu  powiedzieć,  że  go  kocham?! 

Westchnęłam  zrezygnowana  i  ponownie  nakryłam  poduszką  głowę. 

Dobra, Łucja, wstań i się ogarnij. Staw czoła temu, co się dzieje. 

Niechętnie zwlekłam się z łóżka. Mrowiło mnie pod powiekami,    a policzki  miałam  wciąż  mokre  od  łez.  Wydmuchałam  po  raz  kolejny nos  i ubrałam  się  w  zwyczajny  strój.  Nie robiłam  żadnego  makijażu. 

Nie chciałam wyglądać pięknie. Pragnęłam jak najszybciej zakończyć swoją udrękę i pracę w firmie pana Sebastiana. 

W drodze do biura zadzwoniłam do rodziców i poinformowałam ich o  swoich  planach,  jednocześnie  obiecałam,  że  w  najbliższym  czasie przyjadę  do  nich  i  opowiem  więcej.  Nie  krytykowali  mnie  ani  nie dopytywali  o  powód.  Kochałam  ich  za  to  jeszcze  mocniej.  Mama kazała  mi  na  siebie  uważać  i  prosiła  tylko,  abym  nie  robiła  nic pochopnie. Czułam, że przypuszczała, iż moja decyzja miała związek z mężczyzną. 

Stojąc  ostatni  raz  przed  biurowcem,  obiecałam  sobie,  że  nigdy więcej  nie  przekroczę  progu  tego  budynku  oraz  że  nigdy  więcej  nie pokocham  nikogo,  kto  będzie  miał  pieniądze,  władzę  i  będzie tajemniczy.  To  nie  była  moja  bajka.  Chciałam  wieść  spokojne  życie u  boku  kogoś  normalnego,  kochającego,  pełnego  ciepła,  a  nie spaczonego  i  toksycznego.  Bo  taki  właśnie  był  Dymitr.  Spaczony. 

Toksyczny. Rozchwiany emocjonalnie. A ja przy nim stałam się taka sama.  Miłość  powinna  uskrzydlać,  dawać  uczucie  wolności,  radości, bezpieczeństwa,  a  nie  ranić  i  niszczyć.  Westchnęłam  i  pchnęłam masywne drzwi. 


* * * 


Do  dziesiątej  rano  oczyściłam  gabinet  ze  swoich  rzeczy. 

Posegregowałam  dokumenty  w  taki  sposób,  aby  ułatwić  przejęcie obowiązków  nowemu  pracownikowi.  Złożyłam  podpisy  na przygotowanym  poprzedniego  dnia  wymówieniu  i  ruszyłam  do wyjścia. 

Przed drzwiami pana Sebastiana poprawiłam sukienkę i zapukałam. 

Moje serce raptownie szybciej zabiło, ale nie było odwrotu. 

– Proszę! – Nacisnęłam klamkę. Po przekroczeniu progu zamarłam. 

W pokoju szefa siedział Dymitr. Nogi się pode mną ugięły, a materiał 

sukienki zaczął dziwnie uwierać przy szyi. – O, Łucja! Witaj. Wchodź. 

Bardzo proszę. Usiądź. – Pan Sebastian wskazał na fotel, obok którego siedziała miłość mojego życia. – W czym ci mogę pomóc? 

– Bo ja… ja… chciałam… – jąkałam  się. 

Dymitr odwrócił się i nasze spojrzenia się spotkały. 

Łucjo, bądź twarda! 

– Tak? Siadaj, proszę. 

W  dłoniach  miętoliłam  wypowiedzenie  umowy  o  pracę.  Ruszyłam na miękkich nogach w stronę szefa. Jak ja się cieszyłam, że miałam na sobie  baleriny,  a  nie  szpilki.  Chwała  Ci,  Panie!  Stanęłam  na  wprost szefa. 

Łucjo, weź się w garść. 

– Wolałabym porozmawiać na osobności. 

–  Mój syn jest wprowadzony  we  wszystkie  sprawy  firmy.  Tak w  ogóle  to  chciałbym  ci  podziękować,  że  towarzyszyłaś  Dymitrowi w delegacji. Był bardzo zadowolony  z twojej pracy.  – Purpura zalała moje  policzki.  Spojrzałam  na  Dymitra,  który  siedział  spokojnie  na fotelu  i  wyglądał,  jakby  się  całkowicie  wyłączył.  –  Jesteś  ambitną osobą  –  ciągnął  niczego  nieświadom  pan  Sebastian.  –  Bardzo  się cieszę, że mam cię w swoim zespole. Chciałbym, abyś pojawiła się na corocznym balu charytatywnym w nadchodzący piątek. 

Wytrzeszczyłam oczy. 

– Panie Sebastianie, ale ja… 

– Tak? 

–  Proszę  –  pisnęłam,  podając  mu  wypowiedzenie  w  dwóch 

egzemplarzach. 

Serce   waliło   mi    jak    głupie,    ponieważ    napisałam    prośbę o  natychmiastowe  zwolnienie  z  pracy.  Cała  się  trzęsłam.  Mężczyzna chwycił dokument i zaczął czytać. Jego mina rzedła coraz bardziej. 

–  Wypowiedzenie… – zapytał, a może stwierdził. Usiadł wygodnie w fotelu i spojrzał na mnie. 

Dymitr  również  zatopił  we  mnie  badawcze  spojrzenie.  Czułam  się jak w pułapce. 

– Tak… – odparłam ze ściśniętym gardłem. 

–  Ale  dlaczego?  Dymitr  i  Igor  są  zadowoleni  z  twojej  pracy i  zaangażowania.  Skrupulatnie  wszystko  notowałaś.  Brałaś  aktywny udział w rozmowach, mimo że jesteś nowicjuszką. Nie rozumiem. 

Pokręcił głową. 

– Dziękuję, że dał mi pan szansę, ale to nie jest to, co pragnę robić. 

Nie  nadaję  się  do  tej  pracy.  Myślałam,  że  dam  radę,  ale  przykro  mi, nie. 

– Możemy pomyśleć o zmianie zakresu twoich obowiązków. 

–  Dziękuję, ale nie trzeba. Już podjęłam decyzję. Zależy mi na jak najszybszym zwolnieniu z pełnienia obowiązków. 

Starszy mężczyzna podrapał się po głowie. 

– Łucjo, nie podoba mi się to. 

– Najmocniej pana przepraszam. Nie pasuję tutaj. 

– Naprawdę tego chcesz? 

Zakłopotana spuściłam wzrok. 

– Tak – rzekłam, ale w środku rozpadałam się na milion kawałków. 

– Nie powiesz nic? – zwrócił się do syna. 

Ten jednak tylko wzruszył ramionami. 

– Niech robi, co chce. To jej życie. 

Aua! Zabolało. 

– Czyli pozwolisz jej odejść? 

–  Skoro  tego  chce…  Na  jej  miejsce  na  pewno  znajdziemy  kogoś 

z większymi… kompetencjami. 

Zagryzłam wargę, powstrzymując łzy. 

–  Jesteś  tego  pewna?  –  Skinęłam  głową,  bo  chyba  nie  byłabym w  stanie  wiele  powiedzieć.  –  Dobrze.  Umowę  rozwiążemy  z  dniem dzisiejszym, ale robię ci przysługę, więc i ty mi zrób. 

Spojrzałam  na  niego  pytającym  wzrokiem,  czując  ulgę,  że  już  za pięć godzin będę wolna. 

– Słucham? 

–  Chciałbym,  abyś  przyszła  na  bal,  o  którym  wspomniałem. 

Poznałabyś  na  nim  wiele  osób,  które  mogłyby  pomóc  ci  w  dalszej karierze. 

– Nie wydaje mi się, żeby było to odpowiednie – odparłam. 

–  Poszedłem  ci  na  rękę,  więc…  Bella  ma  dla  ciebie  imienne zaproszenie. Możesz przyjść z osobą towarzyszącą. 

– Nie ma takiej potrzeby. 

– Ale przyjdź. Choćby na pół godzinki. 

To wydawało mi się zupełnie niedorzeczne. Czemu mu na tym tak zależało? Przełknęłam nerwowo ślinę. 

– Zobaczę. 

–  W  porządku.  –  Podpisał  dokumenty  i  oddał  mi  dwie  kopie.  – 

Jedna jest dla ciebie, drugą zanieś do działu kadr.  – Wstał i podał mi dłoń,  którą  niepewnie  uścisnęłam.  –  Było  mi  bardzo  miło  z  tobą pracować. Gdybyś kiedyś chciała wrócić, daj znać. 

Facet był całkowitym przeciwieństwem syna. 

– Dziękuję panu za wyrozumiałość. 

– Nie ma za co. Życzę samych  sukcesów. 

– Panu również dziękuję za współpracę – zwróciłam się do Dymitra, który nawet nie wstał i nie spojrzał na mnie. – Do widzenia. 

Odwróciłam się na pięcie i wyszłam na drżących nogach z gabinetu. 

Odetchnęłam  głęboko  i  ruszyłam  w  stronę  kadr,  gdzie  zapewniono mnie,  że  świadectwo  pracy  zostanie  mi  dostarczone  pocztą.  Z  ulgą wróciłam  do  swojego  pokoju.  Spojrzałam  na  zegarek,  dochodziła dwunasta. Szkoda, że nie było Igora, bo chciałam się z nim pożegnać. 

Minuty dłużyły się w nieskończoność, nie mogłam wysiedzieć na miejscu. Przed trzynastą poszłam do kuchni. 
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Szłam jasnym szerokim korytarzem, gdzie wszystko tworzyło idealną, sterylną  całość.  Kiedy  przechodziłam  obok  gabinetu  Dymitra,  nogi ugięły  się  pode  mną,  a  serce  zaczęło  galopować.  Szybko  się opanowałam  i  miałam  nadzieję,  że  przy  nim  będę  potrafiła  tak  samo się kontrolować. 

W  momencie,  gdy  zamyślona  zalewałam  filiżankę  z  rumiankiem wodą,  do  kuchni  weszła  dumna  Justyna  z  szerokim  uśmiechem  na gębie, a zapach jej duszących perfum wywołał u mnie skurcz żołądka. 

– Cześć, króliczku – zagaiła. – Co, nic nie powiesz? – Zaśmiała się. 

Wciąż uparcie milczałam. 

–  Dymitr  mnie  uwielbia  –  wypaliła,  kładąc  swój wskazujący  palec na  policzek.  –  Dzwoni  do  mnie  co  dwie  godziny.  Jest  niesamowity. 

Ach. 

Chwyciłam  spodek  z  filiżanką  i  niespiesznie  ruszyłam  do  wyjścia, wymijając poczwarę. 

– Króliczku… – prowokowała. 

– Czego?! – warknęłam, nie wytrzymując napięcia. 

Żmija  uśmiechnęła  się,  jakby  tylko  czekała  na  moją  wpadkę. 

Zacisnęła  pięści  i  zrobiła  krok  w  moją  stronę,  nie  cofnęłam  się, chociaż mogłam wylać rumianek. 

– Coś ty powiedziała? – odwarknęła. 

Wzruszyłam ramionami. 

– Nic specjalnego. 

– Do mnie nie mówi się takim tonem. 

Parsknęłam, odstawiając filiżankę na blat. 

– Proszę cię. Dobrze wiesz, że Dymitr ma cię gdzieś, ale uważasz, że dzięki  temu,  że  zrobisz  mu  dobrze,  coś  zyskasz  i  że  cię  pokocha  – 

wyrwało mi się,  zanim  zdążyłam  się  zastanowić.  –  Jesteś  żałosna i  śmieszna.  Spójrz  w  lustro.  Kim  ty  jesteś?  Atrakcyjną  babką,  która 

mogłaby  mieć  każdego.  A  kim  się  stałaś?  Taką,  która  leci  na  dupka, dla którego zupełnie nic nie znaczy. Nie zwyciężyłaś. Żadna z nas nie jest  górą.  Obie  przegrałyśmy.  I  nie  ma  to  dla  mnie  znaczenia,  że  go będziesz pocieszać. W końcu to twoje ciało, nie moje. 

– Jak śmiesz tak do mnie mówić?! 

– Daj spokój. – Machnęłam leniwie ręką, jakbym odganiała  muchę. 

– Obie wiemy, że ten układ jest chory. 

– Mnie pasuje. 

Zaśmiałam się złośliwie. 

– No to brawo. Powodzenia. 

Wyszłam  zdenerwowana,  ale  i  dumna  z  siebie,  że  udało  mi  się przeciwstawić  Justynie.  Tyle  tylko,  że  mówiąc  jej  to  wszystko,  tak naprawdę myślałam o sobie. 

W  drodze  do  pokoju  uświadomiłam  sobie,  że  nie  mam  rumianku, którego  tak  chciałam  się  napić.  Nie  zamierzałam  jednak  wracać  do kuchni.  Wystarczy  na  dziś  konfrontacji.  Zatrzymałam  się  na  chwilę przed pokojem Belli, zastanawiając się, czy powinnam odebrać swoje zaproszenie. Ostatecznie postanowiłam to zrobić, ale jej nie zastałam. 

Poszłam zatem  do  łazienki,  żeby  umyć  ręce,  i  kiedy  spojrzałam w  swoje  odbicie  w  lustrze  –  zamarłam.  Serce  podskoczyło  mi  do gardła i zalał mnie zimny pot. 

– Dymitr… – wyszeptałam, czując się coraz mniej pewnie. 

Mężczyzna stał oparty o ścianę, tuż przy drzwiach, i przyglądał mi się z odległości pięciu kroków. Tak jak kiedyś. Jednak tym razem nie mogłam okazać słabości. 

– Zarumieniłaś się… 

Ruszył w moją stronę, po chwili czułam jego oddech na włosach. 

– Czego chcesz? – zapytałam roztrzęsiona. 

Przesunął opuszkami po moich odkrytych ramionach, zadrżałam, a w miejscach, których dotykał, wyskoczyła mi gęsia skórka. 

„Łucjo, nie bądź kretynką! – ganiłam się w duchu. – Jego dotyk nie ma prawa sprawiać ci przyjemności”. 

– Chcę ciebie – wyszeptał po dłuższej chwili. 

Serce szaleńczo łomotało mi w piersiach. Wytrzeszczyłam zdumiona oczy. Czułam jego tors tuż za sobą. Dłonie położył na moich biodrach i przyciągnął je do siebie. Stałam sparaliżowana, moje ciało pragnęło jego  dotyku,  ciepła,  zapachu  i  smaku  ust,  ale  z  drugiej  strony w  głowie  migały  mi  obrazy  Dymitra  z  Justyną  oraz  tego,  jak  mnie potraktował.  Nie  chciałam  być  szmacianą  lalką  w  jego  rękach.  Nie. 

Nie mogłam. 

– Chce cię tu i teraz – wydyszał i zaczął całować po szyi. 

– Zostaw mnie! – wycedziłam przez  zęby. 

– Nie. Chcę cię tu i teraz. 

–  Ale ja tego nie chcę. – Patrzyłam twardo w jego piwne oczy. – 

Puść mnie, bo zacznę krzyczeć. Powiem, że mnie molestujesz. 

– Nie zrobisz tego. 

– Chcesz się przekonać? 

– Powiedz mi, czemu rzucasz pracę? 

– To nie ma znaczenia. 

– To przeze mnie? 

Prychnęłam. 

–  Nie. Nie przez ciebie, bo nie jesteś cholernym pępkiem świata – 

rzekłam obojętnie, lecz w środku drżałam. 

– Więc z jakiego powodu? 

–  Nie  powiem  ci,  a  wiesz  dlaczego?  Bo  ty  nie  rozumiesz  słowa 

„nie”. Tak jak teraz. Mówię, żebyś mnie zostawił, a ty nie reagujesz i robisz rzeczy, które mnie nie bawią. Puść mnie. 

Ani drgnął, więc zrzuciłam z bioder jego dłonie i wreszcie poczułam ulgę. 

– Jeszcze nie skończyłem. 

–  Owszem, skończyłeś. Nie będę już twoją dziwką. Rozumiesz? – 

wycedziłam wprost do odbicia w lustrze. 

– Wiem, że tego chcesz. Twoje ciało cię zdradza. 

Zmarszczyłam brwi. Dupek. Kretyn. Zarozumiały popapraniec. 

–  Mówiłeś, że mam się wynosić. Czyżbyś zmienił zdanie? Chcesz 

związku? – zapytałam ironicznie, chociaż wiedziałam, jaką odpowiedź 

usłyszę. Poza tym już teraz nie potrafiłabym z nim zbudować niczego prócz kolejnych sieci kłamstw. 

– Nie, Łucjo. Ja chcę cię tylko pieprzyć. 

Pocałował mnie w szyję. Mocno go odepchnęłam. Odwróciłam się i zamaszyście strzeliłam w twarz. Poczułam pieczenie, pod powiekami łzy, ale też ulgę. 

– Pieprz się, Dymitr! – syknęłam i wystrzeliłam z damskiej łazienki niczym torpeda. 

Nie zatrzymywałam się, żeby sprawdzić, czy wyszedł za mną. 


* * * 

Do końca dnia siedziałam jak na szpilkach. Każdy telefon odbierałam, jakbym za chwilę miała umrzeć. Całe szczęście nikt nie przyszedł się ze  mną  pożegnać  prócz  pana  Sebastiana,  który  wszedł  bez  pukania i uśmiechnął się lekko. 

– Widzę, że wszystko uporządkowałaś – stwierdził. 

– Tak. Wszystkie dokumenty są na swoim miejscu. W razie potrzeby proszę dzwonić. 

– Dobrze. Protokół zdawczy także podpisałaś? 

– Tak. Była z tym u mnie Natalia. 

–  Dobrze.  –  Westchnął,  kręcąc  głową.  –  Szkoda,  że  taką  podjęłaś decyzję. Naprawdę szkoda. 

–  Mnie  także,  proszę  pana  –  odparłam,  chwytając  jego  dłoń,  którą wyciągnął. 

–  Pozdrów  Tamarę  oraz  Bogdana  i  pamiętaj,  że  zawsze  możesz liczyć  na  moją  pomoc.  Dawaj  znać.  –  Ucałował  mnie  po  ojcowsku w policzki. – Życzę ci powodzenia. 

– Do widzenia. Cieszę się, że mogłam pana poznać. 

– Bez przesady, Łucjo. Wiele błędów popełniłem i teraz tego żałuję, ale nie ma już odwrotu. 

– O czym pan mówi? 

–  O  moich  synach.  Gdybym  inaczej  pokierował  ich  życiem,  może dziś  chociaż  by  się  szanowali.  No  nic.  Uciekam.  Trzymaj  się 

i powodzenia. 

Wyszedł.  Chwyciłam  karton  ze  swoimi  osobistymi  drobiazgami, wzrokiem  omiotłam  pomieszczenie,  w  którym  tak  naprawdę  nie zdążyłam się zadomowić, i ruszyłam do wyjścia, modląc się, aby wyjść niezauważona. 
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Po  powrocie  do  domu  odetchnęłam  z  ulgą.  Naprawdę  cholernie  się cieszyłam,  że  w  końcu  nie  będę  widywała  Dymitra  ani  tej  jego ropuchy.  Moja  miłość  została  doszczętnie  zdeptana  i  wyśmiana.  Te wszystkie  cudowne  słowa,  że  jestem  wartościowa  i  piękna,  były kłamstwem. Na pewno  nimi  były.  Do  oczu  napłynęły  mi  łzy.  Co z tego, że próbowałam być silna, skoro czułam się taka nieszczęśliwa. 

W  kuchni  zaparzyłam  herbatę  i  przeszłam  do  pokoju.  Odpaliłam laptopa, bo zamierzałam popracować nad swoim CV, lecz nie mogłam się na niczym skupić. Wszystko mnie drażniło i irytowało. Nie byłam sobą.  Może  powinnam  pójść  do  psychologa  i  wyrzucić  z  siebie wszystkie  złe  emocje,  zanim  ponownie  wpadnę  w  depresję  i  znów spróbuję ze sobą skończyć? 

Nieee…  Nie  warto  umierać  przez  takiego  kretyna.  Zamiast  tego zadzwoniłam i umówiłam się na wizytę u gastrologa, potem zaczęłam szukać  w  necie  informacji  o  balu  charytatywnym  na  rzecz  dzieci chorych  na  glejaka.  Spotkanie  organizowane  przez  firmę  WachSeb. 

Zagryzłam  wargę,  ponieważ  na  jednym  ze  zdjęć  zobaczyłam Andrzejewskich. Na sam widok Dymitra zadrżałam. Kiedy zamykałam stronę o balu, zorientowałam się, że nie wzięłam zaproszenia od Belli. 

Z  jednej  strony  żałowałam,  lecz  z  drugiej  –  nawet  się  cieszyłam. 

Przynajmniej nie będę mieć dylematu: pójść na ten bal czy odpuścić. 


* * * 

Wieczorem  poszłam  na  siłownię,  aby  odreagować  cały  ten  upiorny dzień. Pot lał mi się po tyłku i dopiero wtedy zaczęłam funkcjonować. 

Zadowolona  zeszłam  z  bieżni  i  chciałam  poćwiczyć  na  rowerku,  ale nie doszłam do niego, ponieważ zamroczyło mnie i musiałam szybko usiąść  na  ławce.  Głowę  schowałam  między  kolanami,  wciagając głośno powietrze. 

– Ty tutaj? – usłyszałam znajomy głos. – Co ci jest? 

– Słabo mi – wydukałam. 

– Kręci ci się w  głowie? 

– Yhym. 

Usłyszałam kroki, potem ciszę, a potem znów kroki. Na karku położono mi mokry ręcznik. 

– Już ci lepiej? 

– Trochę. 

Wyprostowałam 

się, 

spojrzałam 

na 

swojego 

wybawcę 

i zmarszczyłam brwi. 

– To ty… – jęknęłam. 

– Tak. – Uśmiechnął się. – To  ja. 

– Dziękuję za pomoc. 

– Nie ma za co. 

Chwilę siedzieliśmy w ciszy. 

– Dasz radę wstać? – zapytał. 

– Spróbuję. 

Bonito podał mi dłonie, które tak bardzo różniły się od rąk Dymitra. 

Niestety,  znów  musiałam  usiąść,  bo  miękkie  nogi  odmawiały  mi posłuszeństwa. 

– I jak? – zapytał z troską. 

– Może być. 

Nie miałam zamiaru mu się zwierzać, mimo że go polubiłam. 

– Zawieźć cię do lekarza? 

– To zwykłe osłabienie. Za dużo  stresu. 

– No dobrze. A daleko stąd  mieszkasz? 

– Nie. 

– Dasz radę dojść sama? 

– Powinnam. Spróbuję wstać jeszcze raz. 

Chwyciłam  się  poręczy,  która  znajdowała  się  obok,  ale  gdy  tylko odzyskałam pion, ponownie zawirowało mi w głowie. Bonito wykazał 

się refleksem i złapał mnie w talii. Jęknęłam. 

– Ten twój szef zupełnie o ciebie nie dba – podsumował. 

– Nie mam szefa. Jestem bezrobotna. Puść mnie, dam sobie radę. 

Bonito cofnął dłonie i od razu pożałowałam. 

– Możesz mi jednak pomóc i odprowadzić mnie do szatni? 

– Jasne. 

Chwyciłam  go  pod  ramię  i  ruszyliśmy.  Moje  nogi  coraz  bardziej miękły,  wcale  nie  czułam  się  lepiej.  W  szatni  powoli  przebrałam  się i  kiedy  byłam  gotowa  do  wyjścia,  zobaczyłam  przebranego  Bonita, który  miał  na  sobie  luźne,  czarne,  krótkie  spodenki  i  koszulkę z mopsem. Wyglądał komicznie. 

– Co ty tu robisz? 

–  Chyba  nie  sądziłaś,  że  pozwolę  ci  iść  samej  do  domu  w  takim stanie? 

– Daj spokój. Dam sobie  radę. 

Machnęłam lekceważąco ręką. Nie potrzebowałam niczyjej pomocy. 

Tym bardziej jego. Skierowałam się w stronę wyjścia. 

– Zawzięta jesteś, pewnie dlatego Dymitr zwrócił na ciebie uwagę. 

Spojrzałam  na  niego,  ale  nie  potrafiłam  niczego  wyczytać  z  jego twarzy. 

– Nie zamierzam z tobą rozmawiać na temat Dymitra. 

– To, co mi powiesz, zostanie między nami. 

–  Jasne  –  prychnęłam.  –  Jesteś  dziennikarzem  i  szukasz  sensacji. 

Nie naciągniesz mnie na zwierzenia, nie ma mowy. 

– Jak chcesz – rzekł obojętnie. – Gdzie  mieszkasz? 

– Niedaleko. Poradzę sobie, nie musisz mnie odprowadzać. 

– Ale chcę. 

– Po co? 

– Żebym nie miał wyrzutów sumienia, że po drodze coś ci się stało. 

Westchnęłam. Wyszliśmy z siłowni. Bonito wrzucił swoją torbę do bagażnika  auta  zaparkowanego  przy  wejściu  i  ruszyliśmy  w  stronę mojego  mieszkania.  Chłodne  wieczorne  powietrze  zdecydowanie pomagało  mi  w  koncentracji.  Zawroty  głowy  minęły.  Alek  nie próbował  ze  mną  rozmawiać,  po  prostu  szedł  obok  z  dłońmi schowanymi w kieszeniach. 

– Dlaczego mi się tak przyglądasz? – zagadnął. 

–  Co tam robiłeś? – odpowiedziałam podejrzliwie pytaniem na pytanie. 

– Gdzie? 

– No, na siłowni. 

– Wychodziłem z niej. Od zawsze tu ćwiczę. Spójrz. 

Z tylnej kieszeni wyjął karnet stałego klienta. 

– Nie wiedziałam. 

– A niby skąd miałbym taki biceps? 

– No faktycznie. 

– Dasz się zaprosić na herbatę? – zaproponował nagle. 

– Kiedy? 

– Teraz. Jeszcze wcześnie. 

Spojrzałam na zegarek, dochodziła dwudziesta. 

– Zależy dla kogo. 

–  Co  ci  szkodzi?  Nie  zapraszam  cię  przecież  na  randkę,  tylko  na herbatę.  Wybierz  jakąś  kawiarnię  po  drodze.  Ja  później  wrócę  po auto. 

Chwilę się zastanawiałam. 

– No dobra. Niech będzie. Chodźmy do Kaktusa. 

– Gdzie to? 

– Niedaleko. 


* * * 

Usiedliśmy  na  zewnątrz  przy  drewnianym  stole  z  lampionem. 

Kelnerka przyniosła nam napoje. Gdyby nie fakt, że naprzeciwko mnie siedział  Bonito,  uznałabym  tę  chwilę  za  romantyczną.  Westchnęłam smutno i mocniej objęłam filiżankę. Momentalnie jęknęłam z bólu. 

– Dlaczego nie mówisz, że ci zimno, możemy usiąść w środku. 

– Zamyśliłam się – zmieszałam  się. 

Mężczyzna milczał, jakby wyczekiwał, że powiem coś więcej. 

– Rozumiem. 

– Skąd znasz Dymitra i Igora? – wypaliłam w końcu, chociaż jeszcze chwilę    temu    twierdziłam,    że    nie    zamierzam    z    nim    rozmawiać o Dymitrze. 

–  Hm.  A  czy  któryś  coś  wspominał  na  mój  temat?  –  Pokręciłam przecząco  głową.  –  Wiesz,  kiedyś  firma  WachSeb  miała  dwóch właścicieli. – Zakręcił filiżanką z herbatą.  – Jednego z nich znasz, to Sebastian. Drugim był mój ojciec, który zmarł siedem lat temu na raka krtani.  O  chorobie  dowiedział  się  nagle.  W  zasadzie  z  dnia  na  dzień wylądował  w  szpitalu.  Tam  wpadł  w  wir  badań  i  okazało  się,  że  na załatwienie formalności zabrakło już czasu. Zmarł, a całą firmę przejął 

Sebastian.  Zachował  się  w  porządku,  ponieważ  dał  mojej  matce ekwiwalent  za  udziały  ojca  i  co  miesiąc  przesyła  jej  odpowiednią sumkę.  Raz  tylko  zaproponował,  abym  zatrudnił  się  w  firmie.  W  tej rozmowie uczestniczył Dymitr, który na tę informację nie zareagował 

dobrze, jak to on. Zawsze był cholernie uparty. 

Zamilkł na chwilę. 

Wyglądało  na  to,  że  Dymitr  chyba  z  nikim  nie  miał  normalnych relacji. 

– A Igor? 

–  Igora  da  się  lubić.  Jest  otwarty,  szczery  i  nikogo  nie  udaje. 

Przynajmniej takie odnoszę wrażenie przez te wszystkie lata, kiedy się znamy,  bo  przecież  znaliśmy  się,  zanim  mój  tata  zmarł.  Igor pozytywnie zareagował na możliwość naszej współpracy, ale mnie nie pociągała  praca  w  korporacji,  zawsze  miałem  zmysł  detektywa.  – 

Zaśmiał  się i podjął  wątek:  –  Dymitr  był toksyczny  i stwarzał  wokół 

siebie  aurę  niepokoju,  a  te  głupie  baby  do  niego  lgnęły.  Wybacz szczerość, ale taka jest prawda. Nie rozumiem was. 

– Ani ja. 

– Czy  wy  lubicie  być  aż  takimi  masochistkami? 

Milczałam. Czułam, jak zaczyna ćmić mnie głowa. 

– Jego po prostu nie da się lubić. Za jego grubiański styl i pychę. No i jest jeszcze coś. Jego przeszłość została zatuszowana, jakby nikt taki jak  on  nie  istniał.  Na  pierwsze  ślady  jego  życia  natrafiłem,  gdy skończył  dwanaście  lat,  do  tego  czasu  historia  tego  człowieka  jest 

owiana jakąś dziwną tajemnicą. 

– A to ciekawe… 

– Poza tym jest jeszcze sprawa zabójstwa dziennikarza, która do tej pory  nie  została  wyjaśniona  i  pewnie  nigdy  do  tego  nie  dojdzie,  bo ktoś jej ukręcił łeb. Wychodzi na to, że było to samobójstwo, ale nikt z nas w to nie wierzy. 

Dostałam gęsiej skórki. 

– Myślisz, że Dymitr ma coś wspólnego z tą śmiercią? 

Wzruszył ramionami. 

– Nie zdziwiłbym się. 

Jego  słowa  wbiły  mnie  w  krzesło,  ale  nie  pytałam  o  nic  więcej. 

Upiłam  łyk  herbaty,  analizując  wszystko,  co  powiedział,  lecz  on znienacka zapytał: 

–  Poszłabyś  ze  mną  na  bal  charytatywny,  który  organizuje WachSeb?  –  Zatkało  mnie.  –  Wiesz,  bez  żadnych  zobowiązań,  po prostu nie chcę zapraszać kogoś obcego. 

Zaśmiałam się z jego głupiej wymówki. 

– Alek, przecież ja jestem dla ciebie obca. 

–  Wierz  mi,  że  jesteś  jedyną  kobietą,  z  którą  od  dawien  dawna rozmawia  mi  się  tak  swobodnie.  I  nie  zrozum  tego  dwuznacznie,  ale naprawdę    miło    jest    spędzić    czas    w    towarzystwie    sympatycznej i inteligentnej osoby. 

Wstałam, wylewając resztki herbaty. 

– Wybacz, ale ja już muszę iść. 

–  Łucjo.  –  Chwycił  mnie  lekko  za  dłoń.  Spojrzałam  na  jego  rękę, a on ją od razu puścił. – Nie zrozum mnie źle. Nie zależy mi na tobie w  taki  sposób,  jak  myślisz.  Nie  bawię  się  w  układy  i  inne  układziki, które bawią Dymitra. 

Mówił serio. Emanował spokojem. Usiadłam na miejscu. 

– Przepraszam. 

– Skrzywdził cię? 

Spuściłam głowę i skrzyżowałam dłonie na kolanach. 

– Sama się w to pchałam, więc teraz mam za swoje. 

–  Przykro mi. Możesz mi nie wierzyć, ale chyba rozumiem, co czujesz. 

Wyjął z paczki papierosa i zapalił. 

– Nie musisz mi o niczym mówić, jeśli nie chcesz, proszę cię tylko, żebyś poszła ze mną na bal. 

– Ale po co? Nie  rozumiem. 

– Po prostu. Chodź ze mną – nalegał. 

– Nie widzę sensu. Nie znamy się dobrze. 

Mężczyzna zbliżył się do mnie i położył dłonie na stole, krzyżując je ze sobą. 

–  To powiedz, co chcesz o mnie wiedzieć. Nie mam wstydliwych tajemnic. Powiem ci, co zechcesz. 

– Moja intuicja podpowiada mi, abym odeszła i nigdy więcej z tobą nie rozmawiała. 

Zawstydziłam się własną szczerością. 

– Więc dlaczego zostajesz? 

–  Bo  moja  intuicja  zawsze  źle  mi  podpowiada.  Mówiła,  abym zaufała  człowiekowi,  któremu  ufać  nie  powinnam.  Mówiła  mi,  że mam  prawo  go  pokochać,  a  gdy  pokochałam,  on  mnie  wyszydził. 

Więc może kiedy mówi, żebym nie ufała, powinnam właśnie zaufać? 

–  Ależ  on  cię  skrzywdził…  –  Zaśmiałam  się  lekko.  –  Powinnaś z kimś o tym  porozmawiać. 

Pokręciłam przecząco głową. 

– I co mi to da? 

– Może spokój? Może ktoś neutralny, taki jak ja, wesprze cię swoją opinią? 

– Przecież domyślasz się, co było między nami, więc po co drążysz? 

– Bo sama musisz usłyszeć swoje słowa, swoją historię. To, że ja się domyślam,  to  jedno,  ale  to  ty  masz  problem.  A  rozwiążesz  go,  gdy o nim opowiesz. Spróbuj. Może okaże się, że życie wcale nie jest takie beznadziejne, jak ci się wydaje. 

Rozparł się wygodnie na krześle i lustrował mnie wzrokiem. Kelner przyszedł z  drugą  herbatą, a  Aleks  wciąż  nic  nie  mówił.  Czekał,  a  ja biłam  się  z  myślami,  próbując  dociec,  co  zyska,  gdy  mu  wyznam prawdę. 

– Nie wiem, od czego powinnam zacząć… 

– Może od początku? 

– Może… 

Zapadła  grobowa  cisza.  Słychać  było  jedynie  przejeżdżające  obok nas samochody. Na ulicach Warszawy zapadł zmrok. 

– Poznaliśmy się przez czysty przypadek. Było miło. Uratował mnie przed próbą gwałtu, a potem samo jakoś poszło. Kochaliśmy się parę razy,  zanim  powiedział  mi,  czego  ode  mnie  faktycznie  oczekuje. 

Zaproponował  prosty  układ,  na  który  się  zgodziłam,  bo  jestem debilką. 

Wzruszyłam ramionami, czując wzbierające pod powiekami łzy. 

– Dziwne… – rzekł w zamyśleniu. 

– Dziwne? Dlaczego? 

–  Ponieważ  z  tego,  co  wiem,  Dymitr  zawsze  na  samym  początku proponuje  kobietom  układ.  Ciekawe,  dlaczego  z  tobą  było  inaczej. 

Dlaczego z tym zwlekał… 

Podrapał się po głowie. 

– Wcale mi tego nie ułatwiasz. 

–  Wybacz,  po  prostu  dzielę  się  z  tobą  wiedzą  o  jego  schemacie działania. 

– Schemacie? 

Przytaknął. 

– Przecież wiesz, że bzyka wszędzie, gdzie popadnie. 

–  A  skąd  ty  to  możesz  wiedzieć?  –  zapytałam,  czując  ucisk w żołądku. 

–  Łucjo,  jestem  dziennikarzem.  Lubię  wiedzieć  wiele  rzeczy i niekoniecznie ktoś musi wiedzieć o tym, że ja wiem. 

– Skoro tak, to jaki jest ten schemat Dymitra? 

–  Szybko  kończy  swoje  układy.  Trwają  może  miesiąc,  maks  dwa. 

Jedyną  jego  –  stałą  kochanką    jest    blondynka,    która    puszcza    się bardziej  niż  on.  W  końcu  trafił  swój  na  swego…  Ale    z    tobą    od początku było inaczej. Najdziwniejsze, że kazał cię śledzić Adamowi. 

– Co?! – Oczy wyszły mi z orbit. – Jak to śledzić? 

–  Nie  mów,  że  nie  zauważyłaś  czarnego  bmw,  które  codziennie parkowało pod twoim oknem? 

– Co ty mówisz? – Byłam coraz bardziej  oszołomiona. 

– No tak. Ale od pewnego czasu go nie ma. 

– Skąd wiesz? Obserwujesz mnie? 

– Nie. Ciebie nie. Jego. Mówiłem ci. 

– Przerażasz mnie. 

– Nie powinienem. Jestem z tobą szczery. Nie lubię oszukiwać osób, które otwierają się przede mną. 

Upiłam łyk herbaty, bo nagle zaschło mi w ustach. 

– Chyba nie chcę wiedzieć nic więcej. 

Wyprostowałam się jak struna. Moje serce tłukło się jak szalone. 

–  Wiem, co ci zrobił. – Zamarłam. – Rozkochał cię, a  potem brutalnie odtrącił. 

–  No cóż. Trafiłeś. Brawo. Śmiał się przy tym w głos i po pewnym czasie wylądował z Justyną w łóżku. 

–  Cholera, to też dziwne. Przeważnie w tym momencie wychodził 

poderwać kogoś na mieście. 

–  Dobra, wiesz co? Skończmy tę rozmowę. Ona do niczego nie prowadzi. 

–  Jak uważasz. – Wypił ostatni łyk herbaty. – Pójdziesz ze mną na ten bal? Proszę. 

– Nie wiem. Zastanowię się. 

Skinął głową i dał kelnerowi znać, że chce zapłacić. Chciałam jak najszybciej się ulotnić z tego miejsca, ale nie miałam siły się ruszyć. 

– Skoro wiesz, gdzie mieszkam, to dlaczego udawałeś, że nie wiesz? 

– zapytałam, kiedy ruszyliśmy w stronę mieszkania. 

–  Byłem  ciekawy,  czy  poprowadzisz  mnie  w  dobrym  kierunku, a poza tym nie chciałem cię do siebie zrazić. 

– Chyba już to zrobiłeś. 

–  Mam  nadzieję,  że  nie.  Proszę.  –  Podał  mi  swoją  wizytówkę.  – 

Zadzwoń  do  mnie,  gdy  będziesz  znać  odpowiedź.  Jeśli  nie  zadzwonisz, sam  to  zrobię.  –  Wytrzeszczyłam  oczy,  a  on  uśmiechnął  się.  –  No  co? 

Mam swoje sposoby. 

– Już teraz wiem, dlaczego tak mało osób za tobą przepada. 

– Ej, to zabolało! 

– I dobrze. Grunt to szczerość. 

– Fakt. 

–  Czy  to,  że  wybrałeś  tę,  a  nie  inną  siłownię,  ma  jakiś  związek z Dymitrem bądź ze mną? 

– Nie. Po prostu szefem siłowni jest mój dobry znajomy. To nie ma z  tobą  związku.  Jakbyś  nie  zauważyła,  pierwszy  raz  na  siebie wpadliśmy. 

– Faktycznie – odpowiedziałam w zamyśleniu. 

Odprowadził mnie prawie pod sam blok. 

– Będę leciał. Mam nadzieję, że wybierzesz się ze mną na ten bal. – 

Wyciągnął w moim kierunku dłoń. – Dobrej nocy. Do widzenia. 

– Do widzenia. 

Alek  odwrócił  się  i  ruszył  w  stronę  siłowni.  Jego  rewelacje dosłownie  mnie  zmiażdżyły.  Okazało  się,  że  od  dawna  byłam najprawdopodobniej 

śledzona 

przez 

jakiegoś 

dziwacznego 

dziennikarza,  który  swoim  wyglądem  mógłby  podbić  niejedno  serce. 

Ha! Dzięki niemu chociaż na chwilę przestałam myśleć o Dymitrze. Do czasu,  dopóki  nie  weszłam  do  mieszkania.  Tutaj  każdy  przedmiot przypominał  mi  o  nim.  Westchnęłam  i  weszłam  pod  prysznic. 

Zakończyłam dzień, leżąc w łóżku i gapiąc się w sufit. 
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Opłukałam  twarz  zimną  wodą,  próbując  skupić  się  na  jednej  rzeczy, ale  myśli   ciągle   biegły   ku   niemu.   Powlekłam   się   do   kuchni i wstawiłam wodę na herbatę. Spojrzałam do lodówki i skrzywiłam się na  widok  puszki  z  gulaszem  angielskim.  Wyciągnęłam  bułkę,  którą wczoraj  kupiłam  do  pracy,  posmarowałam  ją  masłem,  pokroiłam gulasz  i  zalałam  herbatę.  Talerz  z  jedzeniem  położyłam  na  stoliku, podeszłam  do  okna,  szukając  czarnego  bmw,  którego  nie  było. 

Fiksowałam. 

Nie  byłam  pierwszą  ani  ostatnią  osobą,  której  pochlastano  serce. 

Która  została  zniszczona  przez  toksyczny  układ  bez  zobowiązań. 

Kiedyś  mówił,  że  gdy  pojawią  się  uczucia,  nasz  układ  zostanie definitywnie  zakończony  i  rozstaniemy  się  z  szacunkiem. 

Westchnęłam,  zmarszczyłam  brwi  i  sięgnęłam  po  kanapkę,  którą zaczęłam  niechętnie  przeżuwać.  Zapach  gulaszu  powodował  kolejne mdłości.  Wciąż zastanawiałam  się, jak  mogłam  być  tak  ślepa i  brnąć w  coś,  co  mnie  tak  cholernie  niszczyło  na  każdym  kroku. 

Westchnęłam i odłożyłam jedzenie na bok, próbując zrozumieć swoje położenie.  Nie  chciałam  zostać  bez  pracy,  więc  rozpoczęłam poszukiwania.  Kilkakrotnie  w  ciągu  dnia chwytałam za  telefon,  żeby zadzwonić  do  dziewczyn,  ale  byłam  zbyt  dumna,  aby  pierwsza wyciągnąć rękę. Czułam się przez wszystkich oszukana. 

Czas mijał, wskazówki zegara zbliżały się do dziewiętnastej. Nawet uśmiechnęłam  się,  kiedy  zobaczyłam,  że  przetrwałam  dzień  bez płaczu. 

Nagle  ktoś  śmiało  zapukał  do  drzwi.  Zdziwiona  intensywnością uderzeń o tej porze, podeszłam do judasza. Pierwsze, co rzuciło mi się w oczy, to ogromniasty bukiet czerwonych róż. 

„Dymitr?” – pomyślałam z głupią nadzieją, a z wrażenia zaschło mi w gardle. 

– Łucjo, wiem, że tam jesteś, więc błagam cię, otwórz te drzwi, bo zaraz mi ręce zwiędną – usłyszałam wesoły głos Igora przywracający mnie do rzeczywistości. 

–  Wejdź  –  poprosiłam.  Od  razu  na  wejściu  wręczył  mi  kwiaty. 

Faktycznie  były  ciężkie.  Zaciągnęłam  się  ich  aromatem  i  od  razu  na sercu  zrobiło  mi  się  lepiej.  Kwiaty  od  Dymitra  dawno  temu  znalazły się w koszu. – Rozgość się. 

Ruszyłam do pokoju, gdzie odnalazłam wazon. 

– Ładnie wyglądasz – stwierdził, kiedy usiadł na „naszym” krześle. 

– Dziękuję. Staram się nie zwariować. Napijesz się czegoś? 

– Chętnie. Herbaty. 

–  Co  cię  do  mnie  sprowadza?  –  zapytałam  już  z  kuchni,  szykując filiżanki. 

– No wiesz! Obrażasz mnie! Przyjaciele powinni o siebie dbać. A ty odeszłaś  z  pracy,  nawet  mnie  o  tym  nie  informując…  Czuję  się urażony. 

–  Przepraszam,  zupełnie  wyleciało  mi  to  z  głowy  –  powiedziałam zgodnie z prawdą. 

Wczoraj  miałam  tyle  atrakcji,  że  nawet  nie  pomyślałam,  aby  do niego  zadzwonić.  Ale  teraz  poczułam  się  głupio,  tym  bardziej  że mogłam  zatelefonować  do  Igora  w  ciągu  dzisiejszego  dnia. 

Skrzywiłam się na własną bezmyślność. 

– Jasne. Już nie pracujesz u nas, więc uważasz, że możesz milczeć. 

Usiadłam przy stole, tuż obok niego. 

–  To  nie  tak,  Igor.  Po  prostu  wczoraj  byłam  przerażona  nową sytuacją.  Myślałam,  że  sobie  nie  poradzę,  ale  jak  widzisz,  wcale  tak źle nie jest. 

–  Służy ci rozłąka  z  WachSeb  –  potwierdził,  patrząc  na  mnie z uznaniem. 

–  Na  to  wychodzi.  –  Uśmiechnęłam  się,  wyczuwając  jego  dziwne napięcie.  –  Co  się  dzieje?  –  zapytałam  w  końcu,  bo  wiercił  się  na niemiłosiernie skrzypiącym krześle. 

– Co? – spytał nieuważnie. – Nie.  Nic. 

– Przecież widzę. Co jest  grane? 

Spojrzał na mnie i wyjął kopertę z kieszeni. 

– Proszę. 

– Co to? – zdziwiłam  się. 

– Zaproszenie na bal charytatywny. 

Niech to szlag. 

– Ach, dziękuję, wczoraj zapomniałam wziąć. 

–  Nic  nie  szkodzi.  Miałem  kolejny  pretekst,  żeby  cię  zobaczyć  – 

dodał,  a  ja  poczułam  się  co  najmniej  dziwnie.  –  No  dobra,  zapytam wprost. Pójdziesz ze mną na bal? 

–  Co?  –  Zamrugałam  kilkakrotnie.  –  Nie  mogę  –  odparłam zażenowana. 

– Nie rozumiem. Jak to nie możesz? 

– Po prostu nie mogę. Ktoś mnie już zaprosił. 

Igor aż się wzdrygnął. 

– Dymitr? – spytał z wahaniem. 

– Nie. 

– To kto?! 

– Bonito. 

– Bonito? – powtórzył z niedowierzaniem. 

Skinęłam głową. 

– Tak. 

– Kiedy? 

–  Wczoraj podholował mnie do domu, bo w siłowni zrobiło mi się słabo… 

– Jeju, co się stało? 

Doskoczył do mnie i chwycił moje dłonie, zamykając je w swoich. 

– Nic takiego. Po prostu źle się poczułam. 

– Byłaś u lekarza? 

– Nie. Jeszcze nie. Jutro mam wizytę. 

– Może poszedłbym z tobą? – zaproponował z czułością. 

– Nie ma takiej potrzeby. Poradzę sobie. Nie martw się. 

– Nie potrafię, Łucjo. 

– To  znaczy  czego  nie  potrafisz? 

Ciągle trzymał moje dłonie w swoich. 

–  Nie  potrafię  nie  martwić  się  o  ciebie.  Nie  potrafię  przechodzić obok ciebie obojętnie… 

O czym on plecie? Spojrzał głęboko w moje oczy, aż przeszły mnie dreszcze. 

– Łucjo, muszę ci to powiedzieć, bo dłużej nie wytrzymam. 

Chciałam wyciągnąć swoje dłonie z jego uścisku, ale trzymał je zbyt kurczowo. Zaczęłam  nerwowo  kręcić  głową. Nie  podobało  mi się  to, przeczuwałam coś złego. 

– Nie… Igor… Nie… –  dukałam. 

– Muszę. – Puścił moje dłonie, lecz swoją położył na moim zimnym policzku. Patrzył tak przenikliwie, że aż miałam chęć spuścić wzrok. – 

Łucjo,  musisz  wiedzieć,  że  cię  kocham.  –  Momentalnie  zaschło  mi w gardle. – Uwielbiam twój uśmiech, twoje oczy, twój intelekt. Jesteś idealna,  mimo  że  czasem  zgryźliwa  i  zarozumiała.  Kocham  twoje poczucie  humoru  i  to,  że  nie  można  się  z  tobą  nudzić.  Jesteś promykiem słońca, który pojawił się w moim życiu, aby pomóc mi być lepszym  człowiekiem.  Kocham  cię,  Łucjo.  Rozumiesz?  Kocham  – 

mówił coraz szybciej. – Wiem, że nadal w sercu masz Dymitra, ale ja ci  pomogę.  Wyzwolę  cię  od  tego  przeklętego  uczucia,  które  tobą zawładnęło. Obiecuję ci to, tylko proszę, pozwól mi na to. 

Gładził mnie po policzku, po którym strużką spłynęła łza. Patrzyłam na  niego  i  próbowałam  zrozumieć  to,  co  mi  właśnie  powiedział.  On nie może mnie kochać. To nie tak miało wyglądać. Dlaczego tych słów nie  mówił  mi  mężczyzna,  którego  kochałam  całym  sercem,  tylko przyjaciel,  którego  kochałam  jak  brata?  Dlaczego?  Bo  życie  lubiło robić sobie ze mnie żarty. Patrzyłam na niego tępo. Chwilę wahałam się, czy cokolwiek powiedzieć. 

–  Igor,  proszę  cię,  nie  mów  tak  –  wyszeptałam.  –  Jesteśmy przyjaciółmi – jęknęłam zrozpaczona. – Nie możesz mnie kochać. 

–  Niby  dlaczego?  Jesteś  wspaniałą  kobietą.  Do  tego  zniewalającą. 

Świeżą, delikatną i subtelną… Mógłbym tak wymieniać bez końca. 

– Nie mów mi takich rzeczy. – Zakryłam uszy dłońmi. 

–  Ale  dlaczego?!  –  Podniósł  głos,  chyba  nie  spodziewał  się  takiej reakcji. Ale jak miałam zareagować, skoro poza szczerą sympatią nic więcej  do  niego  nie  czułam?  –  Kocham  cię,  w zasadzie  od  kiedy  cię poznałem.  Zrozum,  pragnę  uleczyć  twoje  złamane  serce.  Proszę, pozwól mi na to. Pozwól pomóc sobie. 

Spojrzałam na niego zawiedziona, zrozpaczona i roztrzęsiona. 

–  Ja ciebie nie kocham. – Pokręciłam głową. – To znaczy kocham, ale nie w ten sposób, jak byś chciał abym kochała. To się nie uda. Nie wyjdzie. 

–  Zrobię  dla  ciebie  wszystko.  Zrezygnuję  z  firmy,  byle  tylko  być z  tobą.  Jesteś  dla  mnie  bardzo  ważna.  Uwierz  mi,  potrafię  wyleczyć cię z tej chorej miłości. Tylko mi pozwól. 

„Gdyby to było takie proste” – pomyślałam. 

– Nie mogę ci na to pozwolić. Nie mogę udawać, że cię kocham, bo to  nieprawda.  Nie  mogę  niszczyć  ci  życia  ciągłym  porównywaniem z  Dymitrem.  Jak  sobie  to  wyobrażasz?  –  Pokręciłam  głową.  –  Nie mogę cię  okłamywać  i dawać  nadziei,  na  coś, co jest z  góry  skazane na porażkę. Nie mogę cię pokochać. 

– Chociaż spróbuj. 

– Nie mogę – wyszeptałam, kręcąc głową. 

–  Nie  możesz,  bo  kochasz  tego  dupka,  który  potraktował  cię  tak strasznie i nie chce z tobą być. Dla tego frajera zawsze będziesz jedną z  wielu,  a  dla  mnie  byłabyś  całym  światem.  Proszę,  uwierz  mi.  Nie rezygnuj z tego, co mogę ci dać. A mogę dać ci wszystko. 

„Prócz  najważniejszego”  –  pomyślałam.  W  tym,  co  mówił,  był  sens, ale to nie znaczyło, że wpadnę mu w ramiona. 

– Masz rację. Ale nie mogę nic z tym zrobić. Kocham go, nawet jeśli jest takim durniem. Serce nie sługa.  Może i jestem naiwna, irytująca, tak jak teraz, ale nie mogę cię krzywdzić, dając fałszywą nadzieję. 

Uklęknął przede mną i uniósł dłonią mój podbródek. 

–  Daj  mi  tylko  jedną  jedyną  szansę.  Proszę  cię.  Obiecuję,  że  od jutra… 

Przerwałam mu. 

–  Nie,  Igor.  Nie  mogę.  Nie  mogę  udawać,  że  cię  kocham,  bo  to 

zniszczy i ciebie, i mnie. Zrozum. 

Przypatrywał mi się w napięciu, a ja wiedziałam, że zaraz go stracę. 

Swojego  przyjaciela,  który  w  ostatnim  czasie  stał  się  moją  drugą połówką. Niezastąpioną częścią życia. 

–  Kochanie,  kocham  cię  –  powtórzył  i  otarł  kciukiem  moje  mokre policzki.  Wstał.  –  Ale  skoro  wolisz  być  z  nim,  to  odejdę.  Nie  będę patrzył, jak niszczysz swoje życie. To dla mnie zbyt wiele. 

– Co ty pleciesz? Nigdy z nim nie będę, bo mnie nie chce. 

– Mimo to muszę odejść, Łucjo. 

Odważyłam  się  spojrzeć  na  niego.  Stał  sztywno,  z  zaciśniętymi zębami i pobladłą, smutną twarzą. Sprawiłam mu ból, ale nie miałam wyjścia. 

– Wiem. 

– Tylko tyle  mi  powiesz?  Wiem?  Nic  więcej?  Nie  zatrzymasz  mnie? 

Naprawdę nic dla ciebie nie znaczę? 

– To nie tak, Igor. Nie zatrzymam cię, właśnie dlatego, że znaczysz dla  mnie  tak  wiele.  Że  wiem,  jak  bardzo  boli  patrzenie  na  ukochaną osobę,  z  którą  nie  można  być.  A  z  nami  tak  właśnie  by  było. 

Pragnąłbyś mnie, a ja uciekałabym, w końcu twoje uczucie zmieniłoby się w nienawiść. Nie mogę żadnego z nas niszczyć. Zbyt wiele znaczy dla mnie nasza przyjaźń. Znienawidziłbyś mnie, bo ciągle kochałabym jego. 

Patrzyliśmy na siebie w przerażającej ciszy. 

W  końcu  wystrzeliłam  w  jego  ramiona,  a  on   zamknął  mnie w  bezpiecznym  uścisku  i  pocałował  w  skroń.  Spojrzałam  mu  śmiało w twarz, a on przywarł swoim czołem do mojego. 

–  Jesteś idealna. Muszę to wszystko przemyśleć. Wrócę, nie wiem kiedy, ale wrócę. Obiecuję. 

–  Rozumiem.  Kocham  cię,  Igor.  Naprawdę,  ale  kocham  cię  jak brata.  Jesteś  wspaniałym  przyjacielem.  –  Przyciągnęłam  go  do  siebie i objęłam. Chłonęłam jego bliskość. – Przepraszam cię. Tak bardzo mi przykro. 

–  Żegnaj  –  wyszeptał,  podnosząc  mój  podbródek  i  składając  na moich ustach delikatny pocałunek, którego nie odwzajemniłam, bo nic 

nie  poczułam.  Żadnych  fajerwerków,  żadnego  mrowienia,  żadnego zachwytu. Po prostu pustka. 

Mężczyzna położył dłonie na moich ramionach, odepchnął lekko od siebie i wyszedł z mieszkania, zatrzaskując za sobą drzwi. Upadłam na podłogę i zaniosłam się płaczem. 

Boże! Dlaczego mi to robisz?! Dlaczego… Leżałam tak cholera wie ile czasu. Nie byłam w stanie ruszyć nawet ręką. Reasumując, w ciągu ostatnich kilku dni straciłam faceta, którego pokochałam, chociaż  nie wolno mi było; przyjaciela, który wspierał mnie w każdym działaniu, a  także  przyjaciółki,  które  jak  się  okazało,  spiskowały  za  moimi plecami.  Zostałam  zupełnie  sama.  Sama  jak  pieprzony  jesienny  liść, kołyszący się resztkami sił na wietrze. 
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Tej  nocy  nie  spałam.  Nie  mogłam.  Nie  byłam  w  stanie. 

Niejednokrotnie chciałam zadzwonić do Igora i powiedzieć mu, że go przepraszam, ale przecież już to zrobiłam. Nie mogłam zadawać nam bólu, kontaktując się z nim. Mówił, że wróci, musiałam czekać. 

Spojrzałam na zegarek. Dochodziła ósma trzydzieści rano i od razu przypomniało  mi   się,   gdzie   powinnam   się   teraz   znajdować. 

W tramwaju! 

W  popłochu  zaczęłam  się  ogarniać.  Wciągnęłam  na  siebie  lniane spodnie w kolorze zgniłej zieleni oraz bluzkę w tym samym odcieniu. 

Na  wszelki  wypadek  wzięłam  też  sweter,  ponieważ  za  oknem  było buro.  Gdy  tylko  otworzyłam  drzwi  wyjściowe,  utwierdziłam  się w  przekonaniu,  że  słusznie  zrobiłam,  zabierając  go  ze  sobą.  Po  paru minutach  jechałam  już  metrem  do  prywatnego  gabinetu  doktora Szpilca.  Wpadłam  zziajana  i  zestresowana,  że  się  spóźnię,  ale  byłam pięć minut przed umówioną wizytą. 

Po pewnym czasie poproszono mnie do gabinetu. 

– O, witam cię, Łucjo. Co cię do mnie sprowadza? Siadaj. 

Lekarz wskazał na krzesło, które znajdowało się naprzeciwko jego biurka. Poprawił biały fartuch, sięgający mu do kolan. Podał mi dłoń, a następnie usiadł. Poszłam jego śladem. 

– Chyba znów kwasy atakują. 

– Dlaczego? 

– Bo od pewnego czasu mam mdłości i wymiotuję. 

– Yhym… – mruknął, spisując moje zeznania na komputerze. – Od jak dawna trwają mdłości? 

– Hm. Jakoś koło miesiąca, może trochę dłużej. 

Próbowałam  sobie  przypomnieć,  kiedy  dokładnie  zaczęły  się dolegliwości, ale nie potrafiłam ustalić nic konkretnego. 

– To dlaczego dopiero teraz do mnie trafiasz? 

–  Nie miałam kiedy się wybrać… Zaczęłam pracę i jakoś tak było mi nie po drodze – tłumaczyłam się jak dziecko. 

– Ech. No dobrze, a prócz mdłości co ci jeszcze dolega? 

– Ostatnio mam zawroty głowy, problemy z koncentracją. 

Bawiłam się palcami na złączonych kolanach. 

– Hm. A kiedy miałaś okres? –  dopytywał. 

– A co to ma do moich  dolegliwości? 

– To rutynowe pytanie. 

– Aha. Dostałam w poniedziałek. 

– Hm. – Podrapał się. – Kiedy ostatnio robiłaś badanie krwi? 

– Nie pamiętam. 

–  Oj,  Łucjo…  –  Pokręcił  głową  z  dezaprobatą.  –  Miałaś  się kontrolować co trzy miesiące. 

–  Przepraszam… – jęknęłam. Naprawdę było mi głupio, że nie dotrzymałam słowa. 

–  Okej. Proszę. – Podał mi zapisaną karteczkę. – Idź z tym do recepcji. Spokojnie, przecież wiesz, że to rutynowe badanie. 

Skinęłam głową i wyszłam na korytarz. 

Pani  Magdalena  zaprowadziła  mnie  do  gabinetu,  w  którym wykonano mi USG jamy brzusznej. 

Po kwadransie wróciłam ponownie do gabinetu Szpilca. 

–  Łucjo, z badań wynika, że wszystko jest w porządku. Ale na wszelki wypadek wykonaj jeszcze te badania. – Podał mi karteczkę. 

– Dziękuję. 

–  Tylko  zrób je  koniecznie.  Nie  ma  sensu,  abyś  przyjmowała leki, które mogłyby ci zaszkodzić. 

Uniosłam brew ku górze. Chwyciłam zapisaną karteczkę i wyszłam z  gabinetu.  Na  korytarzu  przeczytałam:  „Proszę  o  wykonanie następujących badań: morfologia…”. Nie czytając całej długiej listy do końca, schowałam papier do portfela. 

Kiedy wyszłam z budynku, mina zrzedła mi do końca, bo deszcz lał 

jak z cebra. Włożyłam sweter i tyle miałam z mojej zapobiegliwości. 

Dlaczego  nie  wzięłam  parasolki?  Szybko  przeszłam  przez  dwa skrzyżowania i znalazłam się na Świętokrzyskiej. 

Nagle,  gdy  spojrzałam  w  prawo,  uświadomiłam  sobie,  że znajdowałam się tuż obok budynku, w którym mieszkał Dymitr. Nie to jednak  było  najgorsze,  lecz…  widok  samego  Dymitra  stojącego  przy drzwiach wejściowych. Od razu poczułam, jak miękną mi nogi. 

Dlaczego miałam takiego pecha? 

Jedną  dłoń  miał  schowaną  do  przedniej  kieszeni  spodni,  w  drugiej trzymał  papierosa.  Zamrugałam  kilka   razy,   aby   utwierdzić   się w  przekonaniu,  że  to  on.  Musiałam  bardzo  dziwnie  wyglądać,  gdy stałam  w  rzęsistym  deszczu  jak  posąg,  niemal  z  otwartą  buzią. 

W pewnym momencie nasze spojrzenia się spotkały. Przełknęłam ślinę i chciałam ruszyć, lecz nie mogłam. Nogi wrosły mi w chodnik. Moje wnętrze właśnie rozrywało stado hien. Mężczyzna rzucił papierosa na chodnik  i  rozłożył  parasol.  Widziałam  wszystko  w  spowolnionym tempie. Poprawiał marynarkę. Ruszył w moją stronę, paraliżując mnie wzrokiem. 

Boże, zabierz mnie stąd! 

Gdy  stanął  tuż  obok,  osłonił  mnie  od  deszczu  swoim  wielkim parasolem. Poczułam ciarki. 

– Co tu robisz? Śledzisz mnie? – zapytał lodowatym tonem. 

– Nie – odparłam, dygocząc. 

– Zimno ci? 

– Nie. 

– To co tu robisz? 

– Yyy… 

– Co ci jest? 

Spojrzałam w jego brązowe tęczówki. 

– Nic. 

– Przecież widzę… 

Położył dłoń na moim policzku. Od razu poczułam przyjemne pieczenie w tym miejscu, a dreszcze przebiegły mi po całym ciele. 

Chciałam  się  przytulić  do  dłoni  i  może  nawet  przez  moment  to zrobiłam,  ale  kiedy  przypomniałam  sobie,  jak  mnie  poniżył,  od  razu otrząsnęłam się z amoku. 

–  Co  widzisz?  –  prychnęłam.  –  Swoje  dzieło.  Przecież  robiłeś wszystko, żeby mnie pogrążyć. 

–  Nie.  Nie  chciałem  tego  –  powiedział,  jakby  z  żalem.  –  Dlatego mówiłem   ci    na   samym   początku,   że    nie   bawię   się   w   związki i śmieszną miłość. A ty nie chciałaś tego przyjąć do wiadomości. To nie moja wina, że cierpisz. 

–  Wiesz co, Dymitr, ty jesteś jakiś…. inny! – Mężczyzna schylił się i  zbliżył  usta  do  moich.  Odskoczyłam  od  niego  jak  poparzona, jednocześnie wyciągając dłonie przed siebie. – Nie zbliżaj się do mnie, skoro nie chcesz mnie kochać. 

–  Nie  mogę,  Łucjo.  Miłość  to  trucizna.  Wysysa  z  nas  resztki zdrowego  rozsądku,  a  potem  zdeptuje  i  spycha  do  piekieł.  Miłość przeszkadza w funkcjonowaniu. Szkoda na nią łez i czasu. Miłość, jak ty to mówisz, powala nas na podłogę i przydusza, gdy chcemy złapać dech.  Nie  ma  miłości.  Nie  wierzę  w  miłość,  dla  mnie  istnieją  tylko feromony, nic poza tym. 

Przerażona tymi słowami aż tupnęłam ze złości nogą. 

–  Co ty  pleciesz?  Miłość leczy.  Uskrzydla.  Daje  nadzieję  na  nowe życie. Jest cudowna. 

– Czyżby? 

– Tak. 

–  No  cóż.  Spójrz  na  siebie.  Dokąd  cię  zaprowadziła?  Stoisz w deszczu i we łzach awanturujesz się i próbujesz przekonać mnie do miłości,  której  nie  ma.  –  Chwycił  mnie  za  dłoń.  –  Nie  ma  żadnej pieprzonej miłości. Rozumiesz?! Nie ma, do cholery! Jest seks, pociąg, chemia, ale nic, kurwa, więcej. Nic! Twoje ciało mnie pragnie. Chodź 

ze  mną  na  górę,  a  obiecuję  ci,  że  przypomnę  ci,  na  czym  polega miłość. – Uśmiechnął się obleśnie. 

Cała zadygotałam. 

–  Zamknij się! – Znowu tupnęłam nogą. – Zamknij się, do cholery jasnej! Jesteś parszywym  śmieciem,  ignorantem.   –  Uderzyłam  go w klatkę piersiową, raz, potem drugi i trzeci. – Nienawidzę cię, 

nienawidzę! Odkąd pojawiłeś się w moim życiu, wszystko niszczysz! 

Twoje głupie i chore układy… 

Złapał mnie za nadgarstek i przyciągnął do siebie. 

– Zostaw mnie! – krzyknęłam, wyrywając się. – Niechętnie uwolnił 

mnie ze swojego uścisku. – Żałuję, że cię spotkałam. 

– A ja nie. Przynajmniej fajnie się bawiłem. 

Spojrzałam po raz ostatni na Dymitra i ruszyłam biegiem w stronę metra,  płacząc.  Czułam  się  upokorzona,  zła,  smutna,  przygnębiona. 

Deszcz  lał  jak  z  cebra,  a  moja  dusza  znów  została  roztrzaskana  na drobny  mak.  Nie  miał  do  mnie  za  grosz  szacunku!  Chodź  ze  mną  na górę?  Co  za  tekst.  Idiota!  Biegłam,  ścierając  z  policzków  łzy.  Jak mogłam  być  tak  głupia,  tak  ślepa  i  tak  naiwna?  Nienawidziłam  go. 

Nienawidziłam, ale zarazem kochałam, i to było najgorsze. Pragnęłam wykrzyczeć  cały  ból  w  metrze,  kiedy  z  diabelskim  łoskotem nadjeżdżał pociąg, ale głos uwiązł mi w gardle. 
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W łazience zsunęłam z siebie wszystko, dygocząc ze zmęczenia, zimna i  rozdrażnienia.  Weszłam  pod  prysznic,  aby  ukoić  skołatane  nerwy i   zmarznięte   ciało.    Odkręciłam    kran    i    zanurzyłam    głowę w  orzeźwiającym  strumieniu  wody.  Chwyciłam  za  mydło  i zaczęłam szorować się, tak długo, aż zapach perfum Dymitra zniknął. Owinęłam się ręcznikiem,  wyszłam  z łazienki i  przeszłam  do  pokoju,  w  którym wciąż stały piękne kwiaty od Igora. Skręciło mnie w żołądku. Chciało mi się na nowo płakać. 

Przebrałam  się  w  spodnie  dresowe  i  czarną  bokserkę.  Ten  kolor idealnie współgrał z moim nastrojem. 

„Może zadzwonię do dziewczyn?” – pomyślałam, trzymając w dłoni telefon  i  kilkakrotnie  zerkając  na  ikonki  z  ich  imionami.  Roksana. 

Natalka.  Gabriela.  Gabriela?  Co  z  nią?  Już  tak  dawno  nie rozmawiałyśmy,  a  kiedyś  byłyśmy  nierozłączne.  Kiedy  to  się  stało? 

Kiedy  zapomniałyśmy  o  sobie?  Westchnęłam,  odkładając  telefon  na bok. 

Rozległo się pukanie. 

– Łucjo, otwórz! 

–  Kto tam? – wyszeptałam bardziej do siebie niż  do osoby stojącej na zewnątrz. 

– To ja. 

Podeszłam  do  judasza.  Przez  wizjer  ujrzałam  Bonita  z  wielkim kwadratowym pudłem w czerwonym kolorze. 

Skąd on się tu, u diaska, wziął? 

Otworzyłam szeroko drzwi. Bonito uśmiechał się od ucha do ucha. 

– Mogę wejść? 

–  Skoro  musisz  –  odparłam,  udając  się  w  głąb  mieszkania, a  Alek poszedł moim śladem. – Napijesz się czegoś? – zapytałam z nadzieją, że odmówi. 

– Nie. Spieszę się. 

Całe szczęście. 

Wszedł  do  mojego  malutkiego  pokoiku.  Rozglądał  się  z  taką ciekawością, jakby robił rekonesans. 

–  Co cię do mnie sprowadza? – zapytałam zirytowana, zmęczona i sfrustrowana. 

– Proszę. – Włożył mi w dłonie pudło. – To dla ciebie. Otwórz. 

Zamrugałam kilkakrotnie oczami i niemal zachciało mi się śmiać. 

– Co to? 

– Otwórz. – Drżącymi palcami uchyliłam wieko kartonu. Sukienka. 

Na  początku  pomyślałam,  że  jest  piękna,  ale  po  chwili  zaczęłam  się histerycznie  śmiać.  Alek  patrzył  na  mnie  zdezorientowany.  –  Nie podoba ci się? – Rzuciłam w niego górną pokrywą tektury, lecz uniósł 

ręce  i  sprytnie  obronił  się  przed  atakiem.  Wieko  spadło  na  podłogę, chwyciłam za nie i zaczęłam nim uderzać w jego plecy. 

–  Czy mi się podoba?! Człowieku! Nie jestem dziwką! – syknęłam zdenerwowana. 

Wystarczyło tak niewiele, aby rozpętać piekło w moim umyśle. 

–  Ale…  Ale ja…  Aua, Łucja!  –  próbował się  bronić, ale  ja  go  nie słuchałam. 

– Żadne aua, tylko zabieraj się z tym! Nie chcę żadnych  prezentów. 

A tym bardziej od bogatych dupków, takich jak ty czy Dym… 

– Nie  wymawiaj  jego  imienia!  –  Stanął  na  baczność.  –  Nigdy  więcej mnie do niego nie porównuj!  Rozumiesz? 

– To ty nie traktuj mnie jak taniej dziwki! 

Wymieniliśmy piorunujące spojrzenia. 

–  Łucjo!  Ja  próbowałem  tylko  być  miły,  bo  chcę,  żebyś  poszła  ze mną  na  ten  bal.  Nie  chciałem  wpędzać  cię  w  koszty.  A  ty  mnie atakujesz, jakbym chciał cię obrazić. 

– Bonito! Nie denerwuj mnie! – warknęłam roztrzęsiona. – Zabieraj tę swoją suknię i zejdź mi z oczu, bo nie ręczę za siebie! 

– Ale dlaczego?! 

–  Dlatego  że  właśnie  w  ten  sam  sposób  chciał  ze  mną  postąpić Dymitr  i  w  zasadzie  to  zrobił  –  odparłam,  przypominając  sobie,  że 

byłam tak naprawdę pionkiem w jego pieprzonej grze. Załamał mi się głos.  –  Ja  tego  gnojka  pokochałam,  a  on  mnie  potraktował  jak  łatwą panienkę. Nie chcę od ciebie nic. Rozumiesz? Nie chcę! – krzyczałam, wymachując mu przed samym nosem sukienką. 

Miałam na dziś serdecznie dość emocji. Dość. Dość. Dość. 

Przyglądał mi się z uwagą. 

– Rozumiem. Przepraszam. 

–  Mniejsza  z  tym  –  warknęłam,  nabierając  powietrza  do    płuc.    –  

Żeby  było  jasne,  nie  chcę  od  ciebie  nic.  Rozumiemy  się?  –  zapytałam spokojniej. 

–  Rozumiem.  –  Wziął  ode  mnie  wieko  i  wyszedł  z  pudełkiem  do przedpokoju,  po  chwili  wrócił z  pustymi rękoma.  –  Przepraszam,  nie chciałem, żebyś tak to odebrała. 

Miałam odrobinę czasu, aby uregulować oddech. 

„Łucjo, uspokój się. Uspokój” – wspierałam samą siebie. 

–  Ja  też  przepraszam.  Po  prostu  nie  chcę  od  nikogo  żadnych prezentów. Nie jestem na sprzedaż. 

– Oczywiście, że nie jesteś. W ogóle nie o to mi chodziło. 

Podniósł ręce w geście kapitulacji. 

– Mam oszczędności. Kupię sobie coś. Nie potrzebuję jałmużny. 

– Łucjo, ale ta sukienka kosztowała… 

–  Nie interesuje mnie, ile kosztowała – warknęłam, próbując nie sfiksować. 

– Okej. Rozumiem, ale pójdziesz ze mną na bal? 

– Czemu ci tak na tym zależy? 

– Chcę zagrać Dymitrowi na nosie. Pokażmy mu, co stracił. 

– Co masz na myśli? 

Podszedł do mnie z przebiegłym uśmiechem na ustach. 

– Zrób się na bóstwo. 

– Po co? On niczego nie zauważy, nawet tego, że tam będę. 

–  Oj…  Łucjo,  Łucjo.  –  Cmoknął,  kręcąc  głową.  –  Posłuchaj  mnie. 

Wystrój  się,  a  jutro  po  ciebie  przyjadę.  Na  balu  masz  się  świetnie bawić. Rozumiesz? 

On  żartował,  prawda?  Jak  miałam  się  świetnie  bawić?  To  było nierealne, tym bardziej że w towarzystwie Dymitra zachowywałam się irracjonalnie. 

– Tak, ale nie rozumiem po co, skoro on i tak mnie nie zauważy. 

–  Zauważy.  Bądź  o  to  spokojna.  Przyjedziesz  ze  mną,  a  to  go najbardziej  wkurzy.  –  Machnęłam  ręką  i  chciałam  podejść  do  okna, aby zaczerpnąć powietrza, ale złapał mnie za nadgarstek i zatrzymał. 

– Uwierz mi, że go tym wkurzymy. Zasługuje na to, aby mu zagrać na nosie. Nie daj się prosić. Chyba chcesz, żeby cierpiał. 

Zmarszczyłam brwi, bo na tym akurat zależało mi najmniej. 

– Mam  dosyć  głupich  zagrywek.  Ja  tak  nie  potrafię.  Wysługujesz  się mną. 

–  Masz  rację,  mnie  osobiście  też  na  tym  zależy.  Ale  obiecuję  ci, sama zobaczysz, że upieczemy dwie pieczenie przy jednym ogniu. 

– Pomyślę nad tym – odparłam wymijająco. 

–  Już  postanowione.  –  Uśmiechnął  się.  –  Jutro  po  ciebie przyjeżdżam. A teraz lecę. Pa. 

– Ale… 

–  Nie ma ale. Musisz o siebie zawalczyć, a ja ci w tym pomogę! – 

odparł wesoło, wychodząc z mieszkania. 

Dopiero wtedy odetchnęłam z ulgą. 


* * * 

Po zamknięciu za nim drzwi dopadłam laptopa, w którym odnalazłam numer  do  ślusarza  oraz  do  firmy  kurierskiej.  Umówiłam  się  ze ślusarzem  na  trzynastą  w  sobotę.  Zatarłam  ręce,  ciesząc  się  jak wariatka,  że  nikt  nieproszony  już  do  mnie  nie  zawita.  Że  też  nie pomyślałam  o  tym  wcześniej!  Pacnęłam  się  ręką  w  czoło.  Następnie wykręciłam  numer  do  firmy  kurierskiej.  Kobieta  po  drugiej  stronie poinformowała  mnie,  że  jeśli  dostarczę  przesyłkę  do  szesnastej,  to odbiorca otrzyma ją jutro rano. Podziękowałam. 

Z  kuchni  wzięłam  reklamówkę,  do  której  spakowałam  wszystkie przedmioty, które mogły zostać kupione przez Dymitra: miśka, 

bieliznę, bransoletkę, torbę i buty. Obkleiłam paczkę taśmą klejącą, do portfela  schowałam  kasę  i  wyszłam  z  mieszkania.  Zamiast  deszczu przywitało  mnie  piękne,  ciepłe  słońce.  Kierując  się  w  stronę  firmy kurierskiej, cieszyłam się, że już za chwilę zakończę popieprzony etap w swoim beznadziejnym życiu. Nie wiedziałam, czy dobrze robię, ale nie  chciałam  zatrzymywać  nic,  co  mogłoby  mi  o  nim  przypominać. 

Dzisiejsze niespodziewane spotkanie z Dymitrem zmotywowało mnie do  działania.  A  najbardziej  chyba  to,  że  śmiał  zaproponować  mi, żebym  poszła  do  niego  na  górę. To  już  był szczyt.  Pieprzony  dupek! 

Egoistyczny sadysta. 

Przez  chwilę  zastanawiałam  się  nad  planem  Bonita.  W  zasadzie dlaczego miałabym nie pójść na ten bal? Czy to ja powinnam czuć się winna?  Nie.  Poza  tym  pan  Sebastian  serdecznie  mnie  zapraszał. 

Ostatecznie  postanowiłam,  że  zgodzę  się  pójść.  Przecież  nie  robiłam niczego  przeciwko  nam,  bo  w  sumie  nas  nigdy  nie  było. 

Uśmiechnęłam się pod nosem. 

Kobieta  w  punkcie  nadań  okazała  się  bardzo  uprzejma,  jednak  nie przyjęła paczki ze względu na złe zabezpieczenie. Dała mi odpowiedni karton,  do  którego  starannie  przepakowałam  rzeczy.  Myślałam,  żeby napisać  liścik,  ale  odpuściłam.  Nakreśliłam  drżącymi  rękoma  adres i  dałam  do  wysyłki  z  prośbą  o  piorytet.  Gdy  pozbyłam  się przedmiotów,  odetchnęłam  z  ulgą,  ale  zaczęłam  też  zastanawiać  się, czy  Dymitr  się  zezłości.  W  zasadzie,  czy  powinnam  się  tym interesować? Nie. 

Po  wyjściu  z  firmy  kurierskiej  poszłam  do  Arkadii,  żeby  znaleźć odpowiednią suknię.  Długo chodziłam  po  sklepach, zanim  znalazłam model, który podkreślał moje atuty, ale udało się. Wróciłam do domu i zadowolona z efektów padłam na łóżko. 

Tego  wieczora  zadzwoniłam  w  końcu  do  Gabrieli.  Długo rozmawiałyśmy, bo nie miałam z nią kontaktu od feralnego koncertu, kiedy  podjęłam  decyzję,  by  być  w  luźnym  układzie.  Opowiedziałam jej  o  tym,  jak  potraktował  mnie  Dymitr,  a  ona  przepraszała,  że pchnęła  mnie  w  jego  ramiona.  Nie  miałam  do  niej  pretensji,  bo  nikt przecież nie mógł wiedzieć, jak to się zakończy. 

Po telefonie do Gabi ja sama poczułam się lepiej, cieszyłam się, że mimo  wszystko  nadal  ze  sobą  rozmawiamy.  Swoje  milczenie tłumaczyła wyjazdami, szkołą, pracą i Grześkiem. Jednak kiedy o nim mówiła, nie wydawała się szczęśliwa. Zdawało mi się, że coś ukrywa, 

ale nie ciągnęłam jej za język. 

Tej nocy nie płakałam.  Spojrzałam  w  okno  i  poczułam  ukłucie w sercu, kiedy przypomniało mi się, jak przyglądaliśmy się gwiazdom. 

Zagryzłam  wargę  i  odwróciłam  się  do  okna,  byle  tylko  o  nim  nie myśleć.  Zasnęłam,   gdy   na   zewnątrz   szumiał   bezlitosny   wiatr, a o parapet odbijały się coraz to głośniejsze kropelki deszczu. 
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Siedziałem w pracy od ponad pięciu godzin i ciągle zastanawiałem się nad  sensem  własnego  życia,  które  od  dawna  było  do  dupy.  Odkąd pamiętam,  nie  miałem  łatwo,  a  teraz  w  końcu  mogłem  wykorzystać wszystkie  możliwości,     które     wpadały     mi     w    ręce.     Szukałem w internecie nowych możliwości współpracy, lecz ciągle przed oczami miałem  Łucję.  Stała  się  moim  przekleństwem.  Co  we  mnie  w  ogóle wstąpiło, że wciąż o niej myślałem jak niewyżyty nastolatek? Przecież już  dla  mnie  nic  nie  znaczyła.  Wczoraj,  kiedy  ją  dotknąłem  po  tak długim czasie, czułem się dziwnie szczęśliwy. Widziałem, jak cierpi, ale  nie  obchodziło  mnie  to.  Nie  kochałem  jej.  Nic  dla  mnie  nie znaczyła. Nie chciałem jej wprowadzać w błąd. Fakt, zagalopowałem się,  ale  musiałem.  Musiałem  ją  zranić.  Rozparłem  się  w  fotelu,  po czym  chwyciłem  w  dłoń  piłeczkę  antystresową.  Dobrze  zrobiła, odchodząc z pracy. Nie dałbym jej żyć. Ciągle miałbym wizję, jak ją pieprzę na biurku. Mocniej nacisnąłem piłeczkę, dosłownie miażdżąc ją w rękach. Nagle usłyszałem pukanie do drzwi. 

– Proszę! – krzyknąłem. 

Wstałem, zapinając marynarkę. Do gabinetu wszedł młody kurier, którego dobrze znałem. 

– Dzień dobry. 

– Dzień dobry, panie Mikołaju. Coś dla mnie? 

Chłopak skinął głową i postawił na szklanym stole spore pudło. 

– Tak. Paczka. 

– Dziękuję. Gdzie podpisać? 

– Tutaj. 

Po  dopełnieniu  formalności  chłopak  wyszedł,  a  ja  spróbowałem otworzyć  pozostawione  przez  niego  pudło.  Na  marne.  Było  bardzo mocno zabezpieczone. Z biurka chwyciłem nożyczki. Potrzebowałem kilku  nacięć,  aby  taśma  puściła.  Myślałem,  że  to  kolejna  masa czasopism, które co miesiąc przychodziły właśnie o tej porze. Jakiego 

doznałem szoku, gdy zauważyłem ubrania. Na początku nic z tego nie rozumiałem, lecz gdy tylko wyjąłem jedną z sukienek, wszystko stało się  jasne.  Przejrzałem  całe  pudło.  Znajdowało  się  w  nim  dosłownie wszystko,  co  ode  mnie  dostała.  Idiotka!  Pędem  ruszyłem  po  telefon i  wystukałem  do  niej  numer.  Znałem  go  na  pamięć,  mimo  że  nie miałem  zapisanego  w  kontaktach.  Nie  odbierała!  Miałem  ochotę rzucić tymi ubraniami o ścianę, ale jedyne, co zrobiłem, to ponownie wziąłem  piłeczkę  antystresową  i  chodziłem  wkoło  stołu  jak nawiedzony. Co powinienem zrobić? Po co zwracała mi bieliznę?! Na jaką  cholerę?!  Ponownie  wykręciłem  numer,  ale  nie  odebrała.  Przy trzecim wyłączyła telefon, co spowodowało, że zapragnąłem ją zlać po tyłku.  Jeju,  co  za  babsko!  Nawet  teraz  potrafiła  wyprowadzić  mnie z równowagi. 

Ponownie  podszedłem  do  pudełka.  Rzuciła  mi  się  w  oczy bransoletka,  którą  podarowałem  Łucji  w  wesołym  miasteczku. 

Schowałem  drobiazg  do  kieszeni.  Pamiętam  doskonale,  jak  się uśmiechała  i  jaka  była  wtedy  szczęśliwa.  Potrząsnąłem  głową, odpędzając głupie wspomnienie. 

Zrobiło  mi  się  duszno.  Odpiąłem  ostatni  guzik  koszuli.  Z  jednej strony rozumiałem ją, że wyrzuciła mnie ze swojego życia, ale mogła przecież spalić te ubrania, a nie mi je przesyłać. Przesadziła. 

Postanowiłem  rozprawić  się  z  nią  później.  Teraz  musiałem  jechać do  domu  przebrać  się  na  ten  pieprzony  bankiet,  z  którego zamierzałem się ulotnić w towarzystwie jakiejś nowo poznanej panny. 

Nagle   mój    telefon    zadzwonił,    spojrzałem     na    wyświetlacz i zapragnąłem rzucić nim o ścianę. 


– Halo – burknąłem niezadowolony. 

–  Dymitr,  przyjeżdżaj  do  nas.  Coś  jest  nie  tak  ze  sprzętem  – 

lamentował  ojciec.  –  Weź  ze  sobą  chłopaków,  bo  ta  banda  idiotów, których wynajęliśmy, do niczego się nie nadaje. 

– Będę za czterdzieści minut. 

– Postaraj się, synu. 

– Jak zawsze – jęknąłem i się rozłączyłem. 

Spojrzałem  po  raz  ostatni  na  pudło  stojące  na  stole.  Wahałem  się, czy powinienem je wziąć, ostatecznie zostawiłem je na szklanym stole i wyszedłem z biura. Zwoływałem ekipę, dzwoniłem po ludziach.  Ale 

przez całą drogę zastanawiałem  się,  dlaczego  Łucja  tak  postąpiła. 

W  zasadzie  po  tym,  co  widziała  i  usłyszała  ode  mnie,  czego  się spodziewałem?  Upokorzyłem  ją.  Chciałem,  aby  była  jedną  z  wielu. 

Okłamywałem  się,  z  nią  wszystko  było  takie…  intensywne,  zbyt sensowne,  aby  mogło  przetrwać.  Musiałem  to  uciąć.  Poza  tym  nie kochałem jej. Po rozstaniu z Igą nie potrafiłem się w nikim zakochać. 

Kiedy  ugasiłem  pożar  związany  z  niedziałającym  sprzętem,  ojciec poprosił, żebym jak najszybciej pojawił się na balu, więc wyszedłem i  skierowałem  się  do  swojego  apartamentu.  Z  auta  wielokrotnie próbowałem  dodzwonić  się  do  Łucji,  ale  bezskutecznie.  W  końcu machnąłem  na  to  ręką.  Skoro  odesłała  suknie,  na  pewno  nie  miała zamiaru przychodzić na bal charytatywny. 


* * * 

Po kąpieli włożyłem najlepszy garnitur oraz białą koszulę. Spryskałem się  ulubionymi  perfumami  i  ruszyłem  na  parking.  Na  dole  czekał 

Adam.  Ruszyliśmy,  a  ja  dziwnie  się  denerwowałem.  Raptem otrzymałem wiadomość od Justyny: „Dziękuję, kochanie”. Zdziwiony zignorowałem  SMS-a.  Z  bocznej  kieszeni  marynarki  wyciągnąłem kartkę  ze  swoją  przemową.  Nie  lubiłem  przemawiać,  ale  nie oszukujmy  się,  byłem  w  tym  dobry,  a  nawet  lepszy  od  Igora… 

Ciekawe, z kim ta menda dziś się pojawi? 

W  sali  bankietowej  czekał  ojciec,  który  witał  nowo  przybyłych gości.  Przywitałem  się  z  negocjatorem  oraz  przedstawicielami fundacji,  dla  których  były  zbierane  pieniądze.  Przyjechali  także  nasi zagraniczni współpracownicy. Ojciec zawsze się starał, aby spotkania tego  rodzaju  znalazły  oddźwięk  we  wszystkich  mediach,  dlatego  też zaprosił prasę. 

Kiedy  sala  wypełniła  się  po  brzegi,  w  drzwiach  stanęła uśmiechnięta  blondynka  o  długich  nogach,  która…  miała  na  sobie kreację  Łucji.  Że  co?!  Ruszyłem  w  jej  kierunku,  pragnąc  udusić  ją gołymi  rękoma.  Kiedy  stanąłem  przed  Justyną,  ta  rzuciła  mi  się  na szyję  i  zaczęła  całować  mnie  w  policzki.  Wiedziała,  że  nienawidzę pocałunków w usta. Odsunąłem nas delikatnie od drzwi wejściowych. 

– Skąd to masz?! – warknąłem, wskazując na sukienkę. 

– Kochanie, no myślałam… 

– Co myślałaś?! Skąd to masz?! – dopytywałem zirytowany. 

– No od ciebie… z  gabinetu. 

–  Jakim  prawem  weszłaś  do  mojego  gabinetu  pod  moją nieobecność?  –  wycedziłem  głośniej,  niżbym  chciał,  przez  co  ludzie stojący  obok  zaczęli  nam  się  przyglądać  z  zainteresowaniem.  Pili szampana w wysokich kieliszkach i dyskretnie nadstawiali ucha. Tego było  już  za  wiele.  Musiałem  się  opanować,  chociaż  nie  potrafiłem. 

Palce wbiłem mocniej w jej ciało. 

–  Dymitr,  to  boli…  Myślałam,  że  to  prezent  dla  mnie  i  chciałam zrobić ci niespodziankę, a ty się złościsz. 

Miałem ochotę chwycić ją za kudły i wywalić na zbity pysk przed budynek. 

– Czemu się tak złościsz? –  zapytała. 

Wbiłem w nią wzrok, który gdyby mógł, uśmierciłby ją na miejscu. 

– Bo wyglądasz… – nie dokończyłem, ponieważ mi przerwała. 

– A ta małolata po co tu przyszła? – warknęła. 

Kogo  miała  na  myśli?  Odwróciłem  się  w  stronę,  w  którą  patrzyła, i  ujrzałem  Łucję  u  boku…  Bonita!  Że  co?  Kurwa!  Bonita?!  Jednak nigdy nic do mnie nie czuła. Wiedziała doskonale, że go nienawidzę, a przyszła właśnie z nim. 

Wyglądała olśniewająco. Delikatny makijaż zdobił jej piękną twarz, włosy  w  lekkich  falach  opadały  delikatnie  na  jej  ramiona,  a  suknia idealnie  podkreślała  figurę.  Nie  mogłem  oderwać  wzroku  od  jej dekoltu, stanika chyba w ogóle na sobie nie miała. Drgnął mi. Byłaby idealna, gdyby nie dłoń Bonita, która spoczywała na jej talii. 

Justyna  chyba  poczuła  zagrożenie,  ponieważ  wsunęła  swoją  dłoń pod  moje  ramię.  Chciałem  jej  się  wywinąć,  ale  na  próżno.  Byłem oczarowany  kobietą,  przez  którą  nie  mogłem  ostatnio  normalnie funkcjonować.  W  końcu  opanowałem  się  i  instynktownie  ruszyłem w jej kierunku. Zanim podszedłem, ojciec wraz z Igorem już znaleźli się przy niej. Justyna biegła za mną, aby dotrzymać mi kroku. 

Stanęliśmy naprzeciw nich. W oczach Łucji dostrzegłem ból, mimo że  miała  u  boku  mojego  wroga,  który  właśnie  wyciągnął  dłoń  na powitanie i pocałował Justynę w rękę. Pieprzony dżentelmen. 

– Dzień  dobry.  –  Łucja  skinęła  nam  głową  na  powitanie.  –  Justyno, pięknie wyglądasz… 

Jej jedwabisty głos docierał do każdej komórki mojego ciała. 

Niczego nieświadoma Justyna zaświergotała: 

–  Ach,  dziękuję,  kochana.  Dostałam  prezent  od  mojego  Dymitra. 

Cieszę się, że zauważyłaś. 

Puściła jej oko. 

– Justin… – zacząłem, próbując wyrwać się z jej objęć. 

–  Widzę, że zacząłeś oszczędzać – rzuciła Łucja ze śmiechem, a ja poczułem się tak, jakby ktoś mnie strzelił w twarz. – Całe szczęście, że wyprałam bieliznę, bo jak przypuszczam, ją także włożyłaś dzisiaj na siebie?  –  Spojrzałem  na  Justynę.  Zrobiła  się  purpurowa,  a  mnie doszczętnie zatkało. – Jakie to podłe z twojej strony – zwróciła się do mnie – aby obecnej kochance dawać używane rzeczy po swojej byłej. 

Chodźmy stąd, Alek, bo zaraz puszczę pawia. 

Spiąłem  się,  kiedy  zauważyłem,  jak  kurczowo  trzymała  się  jego ramienia.  Bonito  uśmiechnął  się  triumfalnie.  Gdyby  to  nie  było przyjęcie, moja pięść wylądowałaby na jego ślicznej buźce. 

– Jaja sobie robisz? – fuknęła Justyna. – Kłamiesz! 

– Ja? – Łucja przyłożyła swoją zgrabną dłoń do piersi. – Ja kłamię? 

Skoro  tak  mówisz,  to  powiedz  mi,  czy  pamiętasz,  jak  odcinałaś  od ubrań  metki?  Och.  Po twojej minie  wnioskuję, że  właśnie  dotarło  do ciebie, że nie było metek. Przykre mieć świadomość, że ktoś nosił to przed tobą, prawda? Tym bardziej że to byłam ja. 

Justyna  w  końcu  uwolniła  mnie  ze  swoich  szponów  i  spojrzała  na mnie morderczym wzrokiem. 

–  Nie  patrz  tak  na  mnie,  chciałem  ci  powiedzieć,  ale  byłaś  taka szczęśliwa – zakomunikowałem, próbując powstrzymać śmiech. 

– Chodź, piękna – zwrócił się Bonito do  Łucji. 

– Jeszcze nie skończyliśmy rozmawiać –  zauważyłem. 

– Ja skończyłam. 

– Ja także. 

– Ale… 

Nie udało mi się dokończyć, ponieważ ruszyli do środka, całkowicie mnie ignorując. Banda kretynów! Nagle poczułem na swoim ramieniu 

czyjąś dłoń. Odwróciłem się i napotkałem oczy ojca. 

– Synu, pora na nas. Chodź. 

Ignorując całkowicie Justynę, ruszyłem za nim. 
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Po  dziesięciominutowej  przemowie,  którą  uraczył  przybyłych  gości ojciec,  zaczęła  się  aukcja  przedmiotów.  Pieniądze  lały  się  tysiącami, fotoreporterzy  robili  zdjęcia.  Po  zakończeniu  części  z  aukcjami nadszedł  czas  na  poczęstunek  i  na  wywiady,  których  udzieliłem  sam już  nie  wiem  ile.  Z  oddali  obserwowałem  Łucję,  którą  Bonito  ciągle trzymał pod ramię. Rozmawiała z wieloma osobami. Uśmiechała się. 

Parokrotnie  przewinął  się  obok  niej  Igor,  z  którym  zamieniła  kilka słów trochę  zdystansowana,  ale  potem  przytuliła  go  i  ucałowała w policzek. Niejasno zdałem sobie sprawę, że chciałbym być na jego miejscu. 

Bankiet  trwał  w  najlepsze,  a  ja  pragnąłem,  aby  jak  najszybciej dobiegł końca. Parokrotnie chciałem podejść do Łucji i zbesztać ją za jej  zachowanie,  jednak  za  każdym  razem,  gdy  szedłem  w  jej  stronę, ktoś mnie zaczepiał. 

Dochodziła  północ,  goście  zaczęli  się  rozchodzić.  Igor  ciągle  stał 

wraz  z  Bonitem  i  Łucją,  w  pewnym  momencie  się  rozdzielili  i  mój braciszek  podszedł  do  ojca,  z  którym  rozmawiał  chwilę,  ale  zaraz wrócił do zakochanej parki. Zaciekawiony, co powiedział mój okropny brat, ruszyłem w stronę ojca, ale oczywiście na mojej drodze wyrosła Justyna,  próbująca  zaciągnąć  mnie  do  łazienki.  Wyśmiałem  ją. 

Podczas naszej przepychanki słownej straciłem z pola widzenia Łucję. 

No nie! Chciałem wyjść za nią, ale jak na złość, ojciec zjawił się obok, prosząc,  bym  pozostał,  bo  przecież  popapraniec  wyszedł. 

Zastanawiałem  się,  z  którym  z  kochasiów  pojechała  do  domu?  Czy któryś z nich będzie z nią spał? 

Chodziłem  wściekły  do  końca  balu.  Unikałem  ludzi.  Na  koniec wziąłem  butelkę  szampana  i  postawiłem  na  stole,  przy  którym  się rozsiadłem. Piłem w samotności, aby zagłuszyć dziwny ból. 

– Synu, w końcu możemy iść do domu. – Spojrzałem na ojca. – Co ci jest? – zapytał zmartwiony. Widziałem w jego oczach troskę. Czując napływające łzy, wstałem od stołu, zapiąłem marynarkę i poklepałem go po ramieniu. 

–  Nic,  staruszku.  Wszystko  w  porządku.  Mam  dziś  tylko  kiepski dzień. 

– To nie dzień, synu, tylko… 

– Nie kończ. Gratuluję ci kolejnego  sukcesu. 

Przytuliłem  go  i  poklepałem  po  plecach.  Nie  należałem  do  osób wylewnych,  dlatego  kiedy  odsunąłem  się  od  ojca,  w  jego  oczach zauważyłem zdziwienie. 

– Przepraszam cię – wyszeptał, mając na myśli przeszłość. 

– Tato, nie pora na to. Cieszę się, że w końcu możemy iść do domu. 

Na razie. Do zobaczenia w poniedziałek. 

Chwiejnym  krokiem  ruszyłem  w  stronę  wyjścia,  za  którym  czekał 

w samochodzie Adam. 

Rozsiadłem się na tylnym siedzeniu auta. 

– Zawieź mnie do apartamentu – rzuciłem w stronę kierowcy. 

– Oczywiście. 

Niczego nie komentował. Cudownie było słyszeć  ciszę. 

–  Z kim wyszła? – zapytałem w końcu, patrząc w wewnętrzne lusterko. Nasze spojrzenia się spotkały. – Z Bonitem czy z Igorem? 

– Z oboma. 

–  Kurwa mać! – warknąłem i uderzyłem pięścią obok siebie. – 

Zajedź do monopolowego. 

– Ale szefie… 

– Daj spokój… Nie umoralniaj mnie. Muszę się jeszcze napić. 

– Myślę… – próbował. 

–  Nie płacę ci za myślenie. Nie jesteś moją matką, aby  mówić mi, kiedy mam dość. Zresztą pieprzyć matkę – warknąłem zirytowany. 

Nie  rozumiałem  siebie  ani  własnych  uczuć.  Zamierzałem  tego wieczoru wyjść z balu z piękną nieznajomą bądź nawet zaliczyć taką w toalecie, a tymczasem… 

– Jedź do niej – wyszeptałem. 

– Szefie, ale po co? 

– Powiedziałem, jedź, ale najpierw monopolowy. 

Adam  wykręcił,  podjechał  do  sklepu,  gdzie  kupił  dwie  piersiówki i  dwa  piwa,  następnie  podjechał  pod  blok  Łucji.  Po  drodze  wypiłem obie  piersiówki,  które  doszczętnie  mnie  skosiły.  Wyszedłem  na zewnątrz, przytrzymując się drzwi. Gdyby nie pomocne ramię Adama, twarzą wylądowałbym na betonie. 

– Szefie… 

– Muszę do niej iść. Muszę. Muszę. Muszę – mamrotałem. 

– Ale ona już śpi – powiedział łagodnie. – Proszę spojrzeć. Zgaszone światła. 

– Muszę wiedzieć, z kim jest – bełkotałem pod nosem. 

– Szefie, czy pan się zakochał? 

– Adaś, nie ma, kurwa, miłości. Nie ma – wyszeptałem i z pomocą chłopaka klapnąłem na tylne siedzenie auta. 

– Zawieźć pana do domu? 

– Nie. Nie. Nie. Muszę tu zostać. Muszę. Chcę. – Przymknąłem oczy. 

– Będziemy tu spać? 

–  Ja  tak,  a  ty  rób,  co  chcesz  –  wysapałem,  opierając  głowę o zagłówek, po chwili poczułem, jak zjeżdżam ciałem w dół. 

– Szefie. Szefie. – Szarpnął mną. 

– Hm? 

– Zapaliło się u niej światło. 

– U kogo? – spytałem nieprzytomnie. 

– No u Łucji. Widzę cienie. 

–  Yhym  –  wymamrotałem,  zapadając  w  głęboki  sen.  Alkohol zawładnął  moim  umysłem  i  organizmem.  Nie  byłem  w  stanie  się wyzwolić. Przepadłem. 
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Przewróciłam się z boku na plecy, przez co łokciem uderzyłam o coś miękkiego  i  ciepłego.  Zdezorientowana  otworzyłam  oczy.  Szybko uniosłam się na łokciach i odwróciłam w stronę, po której ktoś leżał. 

–  Co  ty  tu  robisz?!  –  pisnęłam  przerażona,  czując  niemiłosierne pulsowanie w skroniach. 

Chciało mi  się  wymiotować.  Serce  jak  szalone  wybijało  rytm w  moich  piersiach.  Zakręciło  mi  się  w  głowie.  Spojrzałam  na  swoje ramiona i zrozumiałam, że zostałam przebrana. Przełknęłam ślinę. 

Zdenerwowana  wyskoczyłam  z  łóżka,  chwiejąc  się  dziwnie  na nogach,  i  od  razu  włożyłam  na  siebie  spodnie  dresowe  i  czarny podkoszulek.  Dlaczego  miałam  na  sobie  tylko  stringi  i  bokserkę? 

Łucjo,  myśl!  Czarna  dziura.  A  przecież  niewiele  piłam  poprzedniego wieczora.  Ogarnęło  mnie  przerażenie.  Co  on  ze  mną  robił?! 

Chwyciłam za kij od szczotki i zaczęłam nim budzić Igora. 

– Wstawaj! Igor! Nie rób sobie jaj, wstawaj, ale to już! 

Mężczyzna obudził się i spojrzał na mnie zdziwiony. 

– Co się dzieje? – zapytał,  mlaskając. 

–  Mnie  pytasz?  Sama  chciałabym  wiedzieć  –  odparłam  zgodnie z prawdą. 

Igor  wstał  niespiesznie  z  łóżka.  Miał  na  sobie  tylko  bokserki.  Na widok    jego    idealnie    wyrzeźbionego    ciała    zarumieniłam    się i  odwróciłam  wzrok  w  drugą  stronę.  Włożył  spodnie  od  garnituru, które  leżały  koło  łóżka.  Podszedł  do  stołu  i  zapiął  zegarek  na nadgarstku,  był  nad  wyraz  spokojny,  ja  natomiast  trzęsłam  się  jak galareta.  Chciał  się  zbliżyć,  lecz  wyciągnęłam  kij  w  jego  kierunku, ograniczając mu tym samym dostęp. 

– Co się stało po wyjściu z bankietu? Nic nie pamiętam! – jęknęłam. 

– Nie zbliżaj się. 

Mężczyzna  chwycił  ze  stołu  swój  smartfon,  po  czym  schował  do kieszeni garnituru. 

–  Łucjo,  uspokój  się  i  nie  traktuj  mnie  jak  intruza.  Jestem  twoim przyjacielem,  nadal.  Przecież  wczoraj  powiedziałem,  że  nim  będę, zawsze, nawet jeśli mnie nie pokochasz. – Zagryzłam wargę, ponieważ wróciłam pamięcią do naszej wczorajszej rozmowy na balu. – Uwierz mi, nic się nie stało. 

Mówił  tak  przekonująco,  że  uwierzyłam.  Opuściłam  kij,  jednak ciągle trzymałam go w dłoniach. 

– To czemu mam na sobie jedynie stringi i bokserkę? Nawet stanika nie mam. 

– Śmiem  zauważyć,  że  nie  miałaś  go  również  wczoraj  na  balu. 

Podrapałam się po głowie, uzmysławiając sobie, że mówi prawdę. 

–  Ale  to  nie  był  powód,  aby  mnie  rozbierać  –  warknęłam zniesmaczona. 

–  Wymiotowałaś, jak  wracaliśmy  samochodem.  Nie  wierzysz? Idź 

do  łazienki  i  sama  się  przekonaj.  Uprałem  twoją  suknię,  bo śmierdziała  wymiocinami  –  warknął,  wywołując  u  mnie  rumieniec wstydu. 

– O mój Boże –  jęknęłam. 

– A ty myślałaś, że coś ci zrobiłem? 

Osunęłam  się  na  pobliskie  krzesło.  Faktycznie  wciąż  czułam obrzydliwą gorycz w ustach. 

– Dlaczego w takim razie nic nie pamiętam? 

Wzruszył ramionami i zbliżył się do mnie. Położył swoje dłonie na moich. 

– Nie mam pojęcia. Źle się poczułaś zaraz po rozstaniu z Bonitem. 

Ciekawe,  jak  się  czuje  jego  matka?  Posmutniałam,  kiedy przypomniałam  sobie,  jak  bardzo  Bonito  się  zdenerwował 

wiadomością,  że  jego  mamę  zabrano  do  szpitala.  W  jednej  chwili ulotniliśmy się z balu. Pamiętam, że mieliśmy zawieźć go do szpitala, ale co się wydarzyło, to nie wiem. On ruszył w swoją stronę, a my, jak widać,  do  mnie…  Ale  dlaczego  nie  pamiętam  podróży?  I  jak  to  się stało,  że  on  został  u  mnie?  I  spaliśmy  w  jednym  łóżku?  Tak  wiele pytań krążyło w mojej głowie. 

– Igor, ale dlaczego zostałeś ze mną na noc? 

–  A  co,  miałem  cię  zostawić  samą?  Spójrz.  –  Wskazał  miskę,  która stała  pod  łóżkiem.  –  Wolałem  zostać  i  cię  zabezpieczyć.  Martwiłem  się o ciebie. 

Spojrzałam. Faktycznie mówił prawdę, wszystko trzymało się kupy. 

Ufałam  mu.  Uwiesiłam  się  na  jego  szyi,  powodując,  że  runęliśmy oboje na podłogę. 

Zachichotałam. 

– Dziękuję. Taki przyjaciel jak ty to skarb. 

Położyłam się na jego ramieniu. W zamyśleniu patrzyliśmy w sufit. 

– Byłaś u tego lekarza, o którym wspominałaś? 

– Tak. 

– I co ci powiedział? –  dopytywał. 

–  Że  powinnam  zrobić  badania.  Chyba  pójdę  do  internisty,  żeby przepisał mi badania na NFZ, póki jestem ubezpieczona. 

–  Nie  ma  potrzeby.  Mam  znajomego  internistę. Załatwię ci wizytę na  poniedziałek  i  może  od  razu  poznamy  wyniki  badań.  A  teraz biegnę  do  siebie,  a  ty,  kochana,  leć  się  wykąp.  Dasz  sobie  radę?  – 

zapytał, wstając z podłogi i podając mi dłoń. 

– Jasne, jak zawsze. 

Uśmiechnęłam się blado, bo wcale nie czułam się najlepiej. Po jego wyjściu  udałam  się  do  łazienki,  w  której  odkryłam  wypraną  suknię, więc na dobrą sprawę miałam podstawy, aby mu wierzyć. Ale myśl, że spaliśmy niemal  nago  obok  siebie,  nie  dawała  mi  spokoju.  Lecz z drugiej strony, czy ja zostawiłabym go samego, gdyby on się tak źle czuł?  Nie.  Tylko  dlaczego  nic  nie  pamiętałam?  Podrapałam  się  po głowie,  próbując  przypomnieć  sobie  cokolwiek,  ale  jak  na  złość  nic nie  pamiętałam.  Resztę  czasu  spędziłam,  czekając  bezmyślnie  na ślusarza, który miał pojawić się i zmienić zamki w drzwiach. 


* * * 

DYMITR 

Przebudziły  mnie  promienie  słońca,  czułem  każdy  bolący  mięsień. 

Adam  stał  na  zewnątrz  i  palił  papierosa.  Wyprostowałem  się, poprawiając garnitur. Kości samoistnie przeskoczyły na swoje miejsce. 

Po cholerę kazałem się przywieźć do Łucji? Wysiadłem z samochodu, 

żeby zaczerpnąć powietrza. Adam, usłyszawszy otwierające się drzwi i sapanie, odwrócił głowę w moją stronę. 

– Możemy już jechać do domu? – zapytał z nadzieją. 

– Nie… – oznajmiłem. – Muszę coś załatwić.  Spałeś? 

– Tak. Powieki same mi się zamknęły. 

– Działo się coś? 

–  Było  jakieś  zamieszanie  u  Łucji,  ale  nie  mogłem  podejrzeć,  bo zasłoniła  okna,  potem  zasnąłem,  a  kiedy  wstałem,  zasłony  były  już odsłonięte. 

Zaniepokoiłem się. 

– Widziałeś, z kim jest? 

–  Nikogo  nie  widziałem,  ale  nasza  obecność  tutaj  wzbudziła niepokój kilku osób. 

– Skąd wiesz? 

–  Przyglądają  nam  się  z  okien,  od  dłuższego  czasu.  Pani  z  psem przechodzi koło nas już szósty raz. 

Prychnąłem. 

– To jeszcze sobie popatrzą – burknąłem, zapalając papierosa. 

Skierowałem się w stronę mieszkania Łucji. Tylko po co? 

Miałem szczęście,  bo  kiedy  dochodziłem  do  furtki,  wychodziła z  osiedla  młoda  dziewczyna.  Uśmiechnąłem  się  do  niej, przytrzymałem drzwi i wszedłem na osiedle, ciągle zastanawiając się, po co to robię. 

Do  budynku,  w  którym  mieszkała  Łucja,  wiodły  trzy  drogi. 

Okrężna,  z  drugiej  strony  i  między  drzewami.  Wybrałem  właśnie  tę ostatnią i w połowie drogi przystanąłem wściekły jak sto diabłów, bo ujrzałem  ją  w  drzwiach  żegnającą  się  z  Igorem.  Ścisnęło  mnie w dołku. 

Z  odrazą  splunąłem,  schowałem  się  za  najbliższym  grubym drzewem  i  patrzyłem.  Zażyłość  między  nimi  wzrosła.  Warknąłem. 

Zamknęła    drzwi,    a    ten    gnojek    ruszył,    śmiejąc    się    pod    nosem i  pogwizdując.  Kiedy  zniknął,  przypomniałem  sobie,  że  historia  lubi się powtarzać. Tak samo było z Igą. Ruszyłem do samochodu. 

Łucja okazała się taka sama jak inne kobiety. Zależało jej jedynie na forsie, na niczym więcej. Nie potrafiła walczyć. Była słaba. 
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– To jak, gotowa? – zapytał Igor w poniedziałkowy ranek. 

Nie odpowiedziałam. 

Poszedł do przedpokoju i przyniósł mi trampki. 

– Zakładaj. 

Spojrzałam na niego przerażona. 

– Może pojadę sama? 

Odwlekałam to, jak tylko mogłam. 

–  Nie. Zakładaj. Pojadę z tobą i dotrzymam ci towarzystwa. Tyle czasu już to odwlekasz, że nie ma na co czekać. 

– Naprawdę nie musisz. 

Wzruszył ramionami. 

–  Wiem,  ale  chcę,  więc  przestań  się  błaźnić  i  zakładaj  buty.  Mam znajomego  internistę.  Mówiłem  ci.  Pojedziemy  do  niego.  Będzie szybciej i przyjemniej. 

Igor zniecierpliwiony spojrzał na zegarek. 

– Mam ci założyć te buty? 

– Nie – burknęłam. – Poradzę sobie. 

Ze  wzgardą  odsunęłam  przyniesione  trampki  i  na  stopy  wsunęłam czółenka. Wciągnęłam głośno powietrze. Z trudem mogłam oddychać. 

– Ale będziesz przy mnie? 

– Oczywiście, mała, przecież jestem twoim przyjacielem. 

Pogłaskał  mnie  lekko  po  policzku,  skinęłam  głową.  Wróciłam pamięcią do momentu, gdy stojąc w deszczu, przytuliłam się do dłoni Dymitra. Tak cholernie za nim tęskniłam. 

Wyszliśmy  z  mieszkania  i  udaliśmy  się  do  samochodu.  Podróż  na Mokotów  ciągnęła  się  w  nieskończoność,  przez  korki  panujące  na ulicach. Siedziałam spięta i co chwila bluźniłam pod nosem, jednak 

starałam  się  nie  psuć  atmosfery.  Przez  całą  drogę  praktycznie  nie rozmawialiśmy. 

Igor  zatrzymał  się  na  parkingu,  po  czym  weszliśmy  do  prywatnej przychodni.  Podeszliśmy  do  recepcji,  gdzie  poinstruowano  nas, abyśmy udali się pod gabinet numer sześć. Powlokłam się za Igorem. 

Usiadłam  na   krzesełku   i   zaczęłam   nerwowo   uderzać   piętami o  podłogę.  Niech  to  szlag,  kiedyś  to  chociaż  palenie  sprawiało  mi radość,  a  teraz?  Teraz  nawet  papieros  nie  smakował  i  nie  przynosił 

ukojenia. 

Z gabinetu wyszła kobieta i zostaliśmy poproszeni do środka. Serce kołatało  mi  w  piersiach.  Bałam  się  głębiej  odetchnąć,  ponieważ zapach leków drażnił i mdlił. 

Igor przywitał się ze starszym mężczyzną, który mógł być w wieku mojego  ojca.  Doktor  miał  wielką  siwą  brodę,  a  jego  okulary zajmowały  większą  część  twarzy.  Wskazał  nam  miejsca  naprzeciw siebie,  a  sam  ledwo  zmieścił  się  w  swoim  obrotowym  fotelu,  kiedy w nim usiadł. 

– Co pani dolega? 

– Mam uciążliwe mdłości. Jestem osowiała. 

–  Panie  doktorze,  ona  dosyć  często  wymiotuje  –  poinformował 

lekarza Igor. 

– A mdlała pani? 

Próbowałam sobie przypomnieć, ale bezskutecznie. Nie powiem mu przecież, że urwał mi się film, gdy wracałam do domu z bankietu. 

– Nie przypominam sobie. 

Igor  siedział  obok  i  obserwował  mnie  czujnym  okiem.  Wydawało mi  się,  że  był  ciekaw,  czy  powiem  coś  więcej?  Ale  może  to  złudne wrażenie. 

– Była pani już u jakiegoś specjalisty? 

– Tak. Gastrologa. 

– I? 

Wzruszyłam ramionami. 

– Kazał mi wykonać badania. 

– Wykonała je już pani? 

Pokręciłam przecząco głową i zrobiło mi się co najmniej głupio. 

– Nie – wyszeptałam. 

– Szkoda, może mielibyśmy już jakiś punkt zaczepienia. – Podrapał 

się po brodzie. – Hmm. Chciałbym zobaczyć, co pani zalecił. 

Wertowałam swoją torbę oraz portfel. W końcu znalazłam. 

Otworzyłam karteczkę i podałam lekarzowi. 

– O! – powiedział z entuzjazmem  lekarz. 

– Co się stało? 

–  Gastrolog  zlecił  badania  na  morfologię,  mocz,  TSH,  żelazo, magnez oraz hCG. 

– Nie rozumiem. 

Doktor ponownie pogładził się po brodzie i rozparł w  fotelu, który niemiłosiernie   zaskrzypiał.   Też    mi    coś,    prywatny    gabinet, a rozpieprzony fotel. 

– Pomyśleliśmy o tym samym. 

– To znaczy o czym? 

– Że  jest  pani  w  ciąży. 

Zaszumiało mi w  uszach. 

–  Że  co?!  –  warknął  Igor,  zrywając  się  z  miejsca.  Dłonie  zacisnął 

w pięść i uderzył nimi o blat brązowego biurka. 

W  tym  momencie  czułam,  jak  spadam  gdzieś  na  dno,  do  jakiejś pieprzonej otchłani. 

– Niemożliwe… – wyszeptałam. 

– Dlaczego? 

–  Ponieważ  okres  skończył  mi  się  w  czwartek  wieczorem. 

Niemożliwe, abym była w ciąży. Nie… Nie…! Na litość boską, nie! – 

krzyknęłam zdezorientowana. 

Przestałam  oddychać,  czułam  ból  w  klatce  piersiowej,  a  do  oczu napływające łzy. Nie, to niemożliwe. 

–  Proszę zrobić u nas badania. W ciągu godziny będą wyniki 

i wszystkie wątpliwości zostaną rozwiane. 

Gabinet  zawirował  mi  przed  oczyma.  Poczułam  atak  duszności i panika ogarnęła mój umysł. Próbowałam myśleć racjonalnie, ale nie dałam rady. 

Nie… Boże, błagam, to nie może być prawda… Przecież znam go od maja… Boże, błagam… 

– Zrobimy badania. Zapłacę za nie. Chodź. 

Igor  zgarnął  mnie  z  krzesła,  podziękował  lekarzowi  i  uzgodnił,  że po  otrzymaniu  badań  ponownie  się  u  niego  pojawimy.  Resztę pamiętam  jak  przez  mgłę.  Igor  zaprowadził  mnie  do  laboratorium, w  którym  odpowiadałam  automatycznie  na  pytania  pielęgniarki,  po czym  udaliśmy  się  na  korytarz.  Przyjaciel  posadził  mnie  na  krześle i chodził po korytarzu w jedną i drugą stronę. W pewnym momencie zatrzymał się i kucnął, podnosząc moją głowę ku górze. 

– Łucjo, czy jest takie prawdopodobieństwo? 

– Nie. Nie wiem. Twój brat mówił, że jest bezpłodny. 

–  Zaraz wrócę. Pójdę do apteki, kupię test ciążowy, bo zaraz zwariuję. 

–  Nic mi nie kupuj. Nie ma sensu wydawać pieniędzy. Zaraz wszystko będzie wiadomo. 

– Nieważne. Muszę coś zrobić. Idę. Zaraz wracam. 
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Znalazłam   się    w    jakiejś    cholernej    próżni    między    fikcją a  rzeczywistością.  Kiedy,  do  cholery  jasnej,  to  się  mogło  zdarzyć? 

Głowę trzymałam w dłoniach, a łzy ciurkiem leciały mi po policzkach. 

To  dlatego  miałam  uwydatniający  się  brzuch,  zachcianki,  mdłości. 

Potrząsnęłam głową. 

– Jestem! 

Igor  podszedł  do  mnie  i  podał  małą  reklamówkę  z  logo  apteki, w której znajdowało się z pięć rodzajów testów ciążowych. 

– Po co aż tyle? – zapytałam zdezorientowana. 

–  Nie mogłem się zdecydować na firmę. Idź do łazienki i zobacz  – 

poprosił,  wówczas  drzwi  do  laboratorium  otworzyły  się  i  kobieta, która pobierała mi krew, wezwała mnie po odbiór wyników badania. 

– Pójdę po nie – zaproponował Igor. 

– Nie. 

Ja 

pójdę. 

Powstrzymałam go gestem. 

Wstałam  na  drżących  nogach  i  udałam  się  niespiesznie  w  stronę pokoju.  Kobieta  podała  mi  wyniki  badań.  Patrzyłam  na  nie  i  nic  nie rozumiałam. Dłonie mi się trzęsły. 

–  Proszę  pani,  co  tutaj  jest  napisane?  –  zapytałam  łamiącym  się głosem. 

– Proszę udać się do lekarza. 

Westchnęłam zrezygnowana. 

– Dziękuję. 

Wyszłam  z  pomieszczenia  z  sercem  w  gardle.  Byłam  zaskoczona i  oszołomiona.  Igor  podszedł  do  mnie  i  coś  mówił,  ale  ja  tylko przeczytałam  wynik:  pozytywny.  Co  to,  kurwa,  oznaczało?  Igor pociągnął  mnie  ponownie  pod  gabinet  numer  sześć.  Ktoś  nade  mną czuwał,  ponieważ  lekarz  nie  był  zajęty.  Od  razu  poprosił  nas  do środka. 

– Widzę, że mają państwo wyniki. Proszę mi je podać i usiąść. 

Podeszłam do wyroczni.  Nie  siadałam.  Bałam  się,  że  nie  będę w stanie później wstać. 

– I co, panie doktorze? – dopytywał Igor. 

–  Wyniki wskazują na to, że ma pani bardzo wysoką anemię i jest w ciąży. Moje gratulacje. 

Poczułam, jakby coś spadło mi na głowę, jak grom z jasnego nieba, przestałam oddychać. Rozpadłam się na miliard małych kawałeczków. 

– Nie… To nie może być prawda! – krzyknęłam. 

– Ależ proszę pani… 

– Nie… ja nie chcę! 

Nie dziękując, wybiegłam z gabinetu, a potem na parking. Oparłam się o ścianę budynku i najzwyczajniej w świecie się osunęłam. Boże, jaka ja jestem beznadziejna! Co robić? Usunąć? Miałam zostać matką, kiedy sama niedawno byłam jeszcze dzieckiem? Dopiero wkraczałam w  dorosłość.  Po  policzkach  łzy  leciały  mi  ciurkiem.  Po  chwili poczułam na swoich  ramionach  czyjąś  masywną  dłoń,  spojrzałam w górę i ujrzałam zatroskane oczy Igora. 

– Chodź, mała, zawiozę cię do domu. 

Złapał  mnie  za  dłonie  i  pociągnął  do  góry.  Wpadłam  w  jego ramiona i zaniosłam się gardłowym szlochem. 

– Igor. Ja nie chcę. 

Mężczyzna  gładził  mnie  po  włosach.  Czułam  się  przy  nim bezpieczna. 

– Powiesz o tym Dymitrowi? 

– Nie wiem jeszcze… – rzekłam, dławiąc się łzami i kręcąc głową. 

Igor ciągle trzymał mnie w ramionach. 

– Chodź. Odwiozę cię. Muszę jechać do pracy. 

– Rozumiem… Przepraszam… 

– Chodź, Łucjo. Daj torbę. 

Podałam mu ją. Wpakował w nią papiery, które otrzymał od lekarza. Podtrzymując mnie ramieniem, poprowadził do auta. 

Igor  zadał  istotne  pytanie:  czy  powiem  o  ciąży  Dymitrowi?  Może i  powinnam,  ale  bałam  się  jego  reakcji.  Na  samo  wspomnienie  tego, jak  zareagował  na  moje  miłosne  wyznanie,  zrobiło  mi  się  smutno i  zimno.  Igor  odprowadził  mnie  do  mieszkania.  Byłam  w  totalnej rozsypce.  Weszliśmy  do  środka  i  od  razu  rzuciłam  się  na  łóżko. 

Zwinęłam się do pozycji embrionalnej i pogrążyłam się w rozpaczy. 

– Łucjo, muszę już iść. Poradzisz sobie? 

Igor głaskał mnie po plecach. 

– Dam radę. 

– Zadzwonić po kogoś? 

– Nie, wolę pobyć sama. 

– Co zrobisz? Zdecydowałaś już? 

– Jeszcze nie, ale chyba nie powiem nic Dymitrowi. 

– Wydaje mi się, że popełnisz błąd. 

Spojrzałam na niego zdziwiona. 

– Co? Ale dlaczego? 

–  Ja  wolałbym  wiedzieć,  gdybym  miał  zostać  ojcem,  tym  bardziej z taką kobietą, jaką jesteś ty. 

Kolejna  maleńka  kropla  wypłynęła  spod  moich  napuchniętych  już powiek. 

– Nie wiem. Nie chcę o tym myśleć. 

–  Niestety,  musisz.  Idź  do  ginekologa.  Jak  chcesz,  umówię  ci wizytę. 

–  Nie,  Igor.  Już  wystarczająco  mi  pomogłeś.  Nie  mogę  cię  tak wykorzystywać. 

– Oj, przestań, Łucjo. Cieszę się, że mogę ci pomóc. Powinnaś pójść do  ginekologa  i  pokazać  mu  wyniki  badań,  które  dzisiaj  zrobiłaś, dodatkowo  zrobić  testy  ciążowe,  które  kupiłem,  oraz  USG.  Musisz mieć  to  czarno  na  białym  i  wtedy  postawisz  Dymitra  przed  faktem. 

Zrób to. Ciebie nikt nie oszczędza. 

Chwyciłam go za dłoń, którą trzymał na mojej talii, i przyciągnęłam do  siebie.  Wtuliłam  twarz  w  jego  szyję  i  zaczęłam  głośno  szlochać. 

Igor naprawdę miał głowę na karku. Jego pomysł miał sens. Poczułam 

się podniesiona na duchu. 

Po wyjściu Igora nie wyszłam z łóżka. Gdybym mogła pić, upiłabym się, ale teraz musiałam o siebie dbać. Pogładziłam się po brzuszku raz, potem drugi. W oczach znów stanęły łzy. 

– Naprawdę tam jesteś? – zapytałam, nie dowierzając. 
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Nerwowo  przemierzałam  jasny  korytarz,  nie  mogąc  usiedzieć  na miejscu.  Puls  przyspieszył  mi  do  dwustu.  Oddychałam  ciężko,  serce dygotało  niczym  galareta,  nogi  miałam  jak  z  waty.  Wszystko  wkoło wydawało mi się nijakie, bezbarwne. Drapałam się nerwowo, jakby to miało  mi  pomóc.  Niestety,  zamiast  ulgi  pojawił  się  ból,  który  był 

niczym przy tym, jakie piekło czułam w środku. 

Zajęta  rozmyślaniem  nie  usłyszałam,  że  z  gabinetu  wyszła pacjentka. 

– Pani Zarzycka, zapraszam. 

Zbladłam. 

Kiedy  weszłam  do  pomieszczenia,  poczułam  się  jeszcze  bardziej nieswojo.  Niepewnym  krokiem  skierowałam  się  w  stronę  doktora, który  siedział  przy  biurku  zatopiony  w  swoim  kalendarzu podręcznym.  Na  moje  oko  facet  miał  około  czterdziestu  lat.  Jego krótko ostrzyżone jasne włosy idealnie komponowały się z niebieskimi oczami. Wyglądał na poczciwego człowieka. 

W    gabinecie    stała     kozetka,     przy     niej     jakaś     aparatura. 

A  w  oddzielnym  pomieszczeniu  fotel    ginekologiczny.    Największa zmora każdej kobiety. 

– Proszę usiąść – poinstruował lekarz. 

Usiadłam.  Dłońmi  nerwowo  przesuwałam  po  udach.  Stresowałam się. 

– Co panią do mnie sprowadza? Recepta? Cytologia? USG? W czym mogę  pani  pomóc?  –  zapytał,  a  jego  słowa  odbijały  się  echem  od białych ścian gabinetu. 

– Chyba jestem w ciąży. 

Mężczyzna wziął kalendarzyk do dłoni i zaczął go wertować. 

– Kiedy miała pani ostatni raz miesiączkę? 

– W zeszły poniedziałek. 

– A kiedy się skończyła? 

– W czwartek. 

– Nie było nic niepokojącego? 

– Nie. Trwała tyle co zawsze. 

– Yhym. A jakieś inne  dolegliwości? 

–  Mdli mnie, odrzuca mnie od jedzenia. Często miewam uderzenia gorąca.  Prawie  przez  cały  czas  jestem  zmęczona.  Wszystko  mnie irytuje.  Myślałam, że  to  problemy żołądkowe, ale  gastrolog  kazał się skontaktować  z  internistą.  Ten  kazał  zrobić  mi  badania  i  testy,  które mam ze sobą. 

– Rozumiem. 

Zaczynało robić mi się słabo. Powietrza! 

–  Nie  wiem,  czy  to  się  przyda,  ale  przyniosłam  ze  sobą  wyniki badań, które wykonałam w poniedziałek. 

Doktor spojrzał na mnie i wyciągnął dłoń po badania. Analizował je w  milczeniu.  Czułam,  jak  zimny  pot  zalewa  moje  zmęczone  ciało. 

Mówił wszystko na głos, lecz jedyne, co słyszałam, to słowa: 

– Ma pani bardzo zaawansowaną anemię. Ubytek w żelazie, potasie, magnezie. Do tego mało czerwonych krwinek. 

Kiepsko.  Moje  serce  cykało  niczym  bomba  atomowa,  która  za moment  eksploduje.  Nie  wiedziałam,  jak  powinnam  zareagować  na jego słowa, zatem milczałam. 

– Zapraszam na fotel. 

Ruszyłam  za  mężczyzną,  który  wskazał  mi  miejsce  do  rozebrania się, a po chwili przeszedł do badania. 

–  W macicy wszystko w porządku. Szyjka czysta. Zrobimy jeszcze USG dopochwowe. 

Wskazał  uprzejmie  kozetkę.  Zaschło  mi  w  gardle.  Kiedy  leżałam, spostrzegłam  nad  sobą  wielką  plazmę,  w  której  było  widać  miejsca badane przez lekarza. Denerwowałam się. 

– Wszystko się zgadza. Jest pani w dwunastym tygodniu ciąży. Płód rozwija się prawidłowo, jednak jego masa jest mała. Musi pani zacząć się lepiej odżywiać. 

Mężczyzna  mówił  coś  jeszcze,  ale  do  mnie  nic  nie  docierało. 

Próbowałam  przypomnieć  sobie,  co  działo  się  dwanaście  tygodni temu. „Kołobrzeg!” – wykrzyczałam w myślach. 

Na ekranie widziałam kropeczkę, która była cząstką mnie i cząstką Dymitra. Lekarz włączył głośniki. 

– A teraz pani słyszy… 

– Serduszko? 

Nie  mogłam  w to  uwierzyć.  Patrzyłam  ze  łzami  w  oczach,  gdy  po chwili poczułam jedną przy swoich ustach, a potem drugą i kolejną. 

– Tak, proszę pani. To serduszko pani dziecka. 

Zaszlochałam.  To,  że  obok  mnie  był  doktor,  wcale  nie przeszkadzało mi płakać niczym dwuletnie dziecko. 

–  Proszę,  tu  ma   pani   listę   badań,   które   należy   wykonać. 

A  tymczasem  założę  pani  kartę  ciąży.  Proszę  o  siebie  dbać.  Jeść zdrowo. Brać witaminy i kwas foliowy. 

Potakiwałam otępiała. 

Po  dwudziestu   minutach   wyszłam   z   gabinetu   oszołomiona, z  plikiem  dokumentów  w  dłoni  i  z  gulą  w  gardle.  Patrzyłam  na badanie  USG  i  nie  wierzyłam.  Schowałam  wszystko  do  torebki i udałam się w stronę Żoliborza. Ledwo co trzymałam się na nogach. 

Nie  wiedziałam,  jak  długo  uda  mi  się  grać.  Bo  grałam,  nie funkcjonowałam,  działałam  automatycznie,  jak  robot.  Nawet  nie wiem, kiedy dotarłam do mieszkania. 

Byłam  sparaliżowana  strachem,  który wkroczył  pewnie  do  mojego świata i rozgościł się w nim. Jak to się stało, że tkwiłam w tym bagnie po uszy? Kiedy popełniłam błąd? Kiedy powinnam była uciekać? Już na  samym  początku.  Runęłam  na  łóżko,  skuliłam  się  i  zaniosłam gardłowym  płaczem.  Waliłam  dłonią  w  poduszkę,  jakby  to  miało  mi przynieść ukojenie. 

Zabrano  mi  cząstkę  mnie,  ale  też  dano  cząstkę  kogoś  innego.  Jak miałam  być  szczęśliwa,  kiedy  czułam  się  zraniona?  Jak  miałam oddychać i funkcjonować normalnie? 

Znajomość z Dymitrem pociągnęła mnie na dno, przez niego tylko cierpiałam. Czy kiedykolwiek przy nim byłam szczęśliwa? Czy to,  co 

nas łączyło, było rzeczywiście tylko czystym seksem? 

Przez Dymitra zaczęłam czuć się nikim. Przestałam szanować siebie i  swoje  uczucia.  Kiedy  go  pokochałam?  Dlaczego  to  zrobiłam? 

Przecież  mnie  uprzedzał,  mówił,  że  chce  układu  bez  zobowiązań. 

Dlaczego  zaryzykowałam?  Teraz  byłam  sama  ze  złamanym  sercem, i to jeszcze w ciąży. Jaka ja byłam żałosna! Beznadziejna… 

Miałam przecież plany. Chciałam być kimś znanym i szanowanym. 

Westchnęłam  zrezygnowana  i  wstałam  z  łóżka.  Odszukałam  swój pamiętnik i zaczęłam zapisywać luźne myśli, aby rozładować napięcie. 

 Rosło we mnie życie, które wcale nie powodowało szczęścia, wręcz odwrotnie, czułam się martwa. Byłam zbyt słaba. Niewidzialna dla niego i dla samej siebie. To wszystko, co było z nim związane, niszczyło mnie każdego dnia coraz  bardziej… 

 Czuję się jak samotny płatek śniegu 

 spadający na ogromną  Ziemię. 

 Spadam i spadam, 

 robiąc się coraz bardziej samotna i  słaba. 

 W końcu upadam. 

 Staję się marnością niewidoczną dla tego świata… 

 Pękam i przepadam. 

 Nigdy nie powinnam się narodzić, 

 a teraz… a teraz miałam w sobie drugie serce świata. 

 Wszystko minęło jak szybki sen. 

 Nie ma Cię. 

 I nie tkwię już w tym śnie. 

 Pustka. 

 Nie ma nic. 

 Nie ma nas. 

 Wspomnienia tylko tkwią w mojej  głowie. 

 Obrazy przesuwają się, jakbym przeglądała fotografie, na których jestem ja i jesteś Ty… 

 Pustka wypełnia mnie po brzegi. 

 Czuję jedynie ból. 

 Nie mam żalu. 

 Nie chcę się mścić. 

 Pragnę jedynie zapomnieć, że kiedyś czułam coś, co nazywa się miłością. 

 Wiedz, że pustka we mnie tkwi, nawet wtedy, kiedy śmieję się czy śpię. 

 Czasami nachodzą nas chwile, gdy już nie mamy na nic sił, nie czujemy potrzeby, by żyć. Stoimy nad przepaścią, wołamy o pomoc, lecz słychać jedynie nasz własny głos i  oddech. 

 W oddali unosi się mgła. 

 Wszystko wydaje się takie puste i smutne… 

 Nieraz uświadamiamy sobie nasz strach i ból. 

 Wciąż tkwimy w naszych beznadziejnych myślach. 

 Nieraz już przestajemy cokolwiek czuć. 

 Towarzyszy nam tylko odrętwienie… 

 Uczucia dawno temu powinny przestać  istnieć. 

Otarłam drżącą dłonią łzy. Wciągnęłam powietrze do płuc, przez co zakłuło  mnie  w  środku.  Rozpadłam  się  na  kawałeczki,  których  nikt nigdy  nie  będzie  w  stanie  poukładać.  Przekreśliłam  szanse  na szczęśliwą przyszłość. 
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–  Łucjo,  otwórz  te  pieprzone  drzwi,  bo  wezwę  policję!  –  wrzeszczał   

Igor  stojący  na  zewnątrz  i  uderzający  miarowo  co  sekundę  w  drzwi.  – 

Łucjo! Szlag mnie zaraz  trafi! 

Leżałam  na  łóżku  przykryta  puchatym  fioletowym  kocem,  który znalazłam  na   dnie   szafy   kilka   dni   temu,   zaraz   po   wizycie u ginekologa. Niechętnie wygramoliłam się spod niego i ruszyłam, aby otworzyć  przyjacielowi.  Igor  wpadł  do  środka,  jakby  bał  się,  że  się rozmyślę i zatrzasnę mu drzwi przed nosem. 

Skierowałam się w głąb mieszkania, bo nie chciałam widzieć w jego oczach współczucia. 

– Jadłaś coś dzisiaj? – zapytał, spoglądając na mnie. 

Pokręciłam przecząco głową. 

– A wczoraj? 

– Nie potrzebuję jedzenia. 

–  Łucjo!  Jesteś  w  ciąży,  musisz  o  siebie  dbać,  a  nie  rozpaczać! 

Powinnaś się cieszyć. 

– Tak, jasne. I coś jeszcze? – prychnęłam pod nosem. 

– Głupia jesteś. Idę po coś do jedzenia, a ty idź się wykąp! 

Faktycznie,  przyda  mi  się  prysznic.  Nie  sądziłam,  że  było  ze  mną tak źle. 

– Nie chce mi się. 

– Nie obchodzi mnie to! Jak sama się nie wykąpiesz, to ci pomogę! 

–  Dobra. Dobra. – Uniosłam ręce w  geście kapitulacji i podeszłam do szafy. – Nie gorączkuj się tak. 

– Zachowuj się poważnie. Powinnaś się cieszyć, że będziesz matką. 

–  I  co  jeszcze  wymyślisz?  Jestem  sama!  Nie  mam  pracy  ani własnego mieszkania, a ty mi pieprzysz, że powinnam być szczęśliwa! 

Jak masz zamiar mnie umoralniać, to lepiej będzie, jak stąd  wyjdziesz 

– warknęłam, odwracając się i chwytając zielony ręcznik. 

–  Nie  pozbędziesz  się  mnie.  Pomogę  ci  w  wychowaniu  dziecka  – 

stwierdził.  –  Zaśmiałam  się  histerycznie.  –  Chcę  ci  pomóc.  Nie zostawię  cię  z  tym  samej.  A  teraz  marsz  do  łazienki.  Idę  po  obiad. 

Potrzebujesz czegoś? 

– Tak! – Uniósł brwi, czekając na odpowiedź. – Spokoju! 

– O, nie, moja droga, od środy nie odzywałaś się aż do teraz, a jest poniedziałek.  Nachodziłem  cię  jak  jakiś  palant,  bo  się  martwiłem. 

Masz szczęście, że odpisywałaś na wiadomości, bo inaczej bym się do ciebie  włamał  albo  wezwał  policję.  Schudłaś,  a  lekarz  mówił  ci,  że masz się  zdrowo  odżywiać.  Nie  bądź  aż  taką  egoistką  i  pomyśl o dziecku. Mam ochotę skopać ci dupsko, kiedy tak się zachowujesz. 

– Daj spokój – jęknęłam, chociaż wiedziałam, że ma rację. 

Machnęłam  ręką  i  poszłam  do  łazienki.  Po  zamknięciu  drzwi osunęłam  się  na  podłogę  i  zaczęłam  płakać.  Nie  potrafiłam  się opanować. 

To  prawda,  przez  ostatni  czas  odcięłam  się  całkowicie  od  świata. 

Odpowiadałam  tylko  wtedy,  kiedy  musiałam.  Mama,  z  którą rozmawiałam przez telefon, wyczuwała, że coś jest na rzeczy, jednak szybko  zmieniałam  temat,  by  po  chwili  zakończyć rozmowę.  Dymitr milczał,  ale  czego  innego  mogłam  się  spodziewać?  Jedynie  Igor  był 

przy mnie. Dzwonił, pisał i nachodził w mieszkaniu, chociaż dopiero dzisiaj raczyłam mu otworzyć. 

Kiedy  spazmatyczny  szloch  minął,  weszłam  pod  prysznic.  Gdy chciałam  założyć  rzeczy,  które  wcześniej  miałam  na  sobie, przeraziłam się ich odorem. Wstawiłam pranie. Nie spodziewałam się gości, więc bez skrępowania przebrałam się w długie dresowe spodnie oraz bluzę z czaszkami. W laptopie puściłam po raz kolejny piosenkę zespołu The Analogs  Nasze ciała, a następnie Renatę Przemyk  Bo jeśli tak  ma  być.  Wprowadzałam  się  umyślnie  w  stan  depresyjny.  Bardzo dobrze się w nim odnajdowałam. 

Po  kilku  minutach  pojawił  się  Igor,  przynosząc  ze  sobą  cudowny zapach pysznego obiadu. Nie odmówiłam. Dorwałam się do jedzenia, jakbym nie jadła od tygodnia, co było niemal zgodne z prawdą. 

– Wiesz,  ostatnio  mam  tylko  ciebie  –  wyjawiłam,  kiedy  siedzieliśmy przy stole i popijaliśmy  herbatę. 

– Jak to tylko mnie? – zapytał, unosząc wzrok. 

Wzruszyłam ramionami. 

– Nie rozmawiam z dziewczynami. Nie wiedzą, że jestem w ciąży. 

Igor położył swoją ciepłą dłoń na mojej. 

– Powinnaś im powiedzieć. Byłoby ci łatwiej. 

– Wiem, ale się wstydzę. 

– Czego? Że mu zaufałaś? Nie bądź  śmieszna. 

– Po prostu nie będę już pasowała. Będę młodą mamą wychowującą dziecko. 

– I co z tego? To dziecko będzie miało najcudowniejszą matkę pod słońcem. 

– Raczej głupią. Co mu powiem, kiedy za parę lat zapyta, gdzie jest ojciec? 

–  Ja  ci  pomogę,  jeśli  zechcesz,  a  jak  nie,  to  może  po  prostu powinnaś    powiedzieć    Dymitrowi    prawdę.    Może    by    się    zmienił     

i  zaakceptował  fakt,  że  zostanie  ojcem.  Poza  tym  wiesz…  Może wsparłby cię też finansowo. 

– Jakoś tego nie widzę. 

–  Przynajmniej  wiedziałabyś,  na  czym  stoisz.  Może  powinnaś spróbować? 

– Może… 

– Jeżeli chcesz, będę przy tobie, gdy powiesz mu o ciąży. 

– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł. 

– Rozumiem twoje opory, ale jestem twoim przyjacielem i chcę dla ciebie jak najlepiej. Kocham cię, mimo że ty kochasz jego. 

Skinęłam głową. Igor pogłaskał mnie po policzku. 

– Jak mu powinnam powiedzieć…? – zastanawiałam się na głos. 

–  Normalnie.  Tak  jak  mówiłem,  weź  ze  sobą  wyniki  wszystkich badań.  Umów  się  z  nim  w  biurze,  na  neutralnym  gruncie.  Ja  będę czekać  na  ciebie  na  dole  i  odwiozę  cię  potem  do  domu  – 

zaproponował. 

Cudowny z niego człowiek. 

Dlaczego  nie  mogłam  zakochać  się  w  nim,  tylko  w  jego popieprzonym bracie? 

– Naprawdę będziesz? 

– Oczywiście. Kiedy chciałabyś mu powiedzieć? 

– Chyba jak najszybciej… Dlaczego ci w ogóle zależy na tym, abym mu powiedziała prawdę? 

Igor wzruszył ramionami. 

– Po prostu. Ja na jego miejscu chciałbym wiedzieć. 

– Dziękuję. 

Ucałowałam go w policzek, po którym potarł dłonią. 

–  Nie ma za co. Ale, kurczę, jutro nie możemy tego zrobić, bo muszę przyjmować gości. 

– Rozumiem… 

–  Poczekaj. Tylko na początku będę im niezbędny, potem poradzą sobie beze mnie. Będzie dobrze. Obiecuję. 

Igor cofnął dłoń i patrzył przed siebie, uśmiechając się co chwilę. 

Po godzinie wyszedł, pozostawiając mnie z nieznośnymi myślami. 

Nie byłam pewna, czy słusznie zrobię, mówiąc Dymitrowi prawdę, ale  mimo  wszystko  należała  mu  się  ona.  Mógł  mnie  nie  kochać,  ale dziecka na pewno by nie skrzywdził. 


* * * 

Nazajutrz  wstałam  później,  niż  zamierzałam.  Obudziła  mnie wiadomość od Igora, że Dymitr jest w pracy i nigdzie się nie wybiera. 

Poprosił też, żebym dała znać, kiedy będę pod biurem. 

Po  godzinie  jechałam  z  duszą  na  ramieniu  w  stronę  byłej  firmy, mimo  że  obiecywałam  sobie,  że  moja  noga  nigdy  więcej  tam  nie postanie. Tym razem były to jednak wyjątkowe okoliczności. Kolana się  pode  mną  uginały, a  oddech  miałam tak  płytki,  że  aż  powodował 

ból w klatce piersiowej. 

Nagle rozbrzmiał telefon. 

– Halo? 

– Cześć, Łucjo, jak się czujesz? – zapytał zatroskany przyjaciel. 

–  W  miarę.  Strasznie  się  denerwuję.  Chyba  nie  dam  rady  – 

odparłam nerwowo. 

Naprawdę czułam się słabo, a zimny pot pokrywał moje ciało. 

–  Dasz radę, kochana. Pamiętaj, że możesz na mnie liczyć. Będę w gotowości – wspierał mnie. 

– Dziękuję. 

– Nie ma za co. A daleko jesteś? – dopytywał. 

– Za jakieś dziesięć minut powinnam być na miejscu. 

– Dobrze. Więc czekam, do zobaczenia. 

Po rozmowie  poczułam  się  troszkę  pewniej.  W  końcu  miałam u boku kogoś, kto mnie wspierał i był ze mną mimo wszystko. 
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DYMITR 

Siedziałem w sali konferencyjnej, przeglądając dokumenty. Za chwilę mieli  przyjechać  nowi  kontrahenci,  którzy  byli  zainteresowani współpracą.  W  sali  znajdował  się  ojciec,  z  którym  ostatnio  mało rozmawiałem. Igora starałem się obchodzić szerokim łukiem. Działał 

mi  na  nerwy  swoją  zadowoloną  gębą,  a  dziś  był  wyjątkowo szczęśliwy. Nawet pogwizdywał pod nosem. Kiedy zniknął mi z oczu, poczułem ulgę. 

Przy  moim  boku  stała  Justyna,  która  niestety,  również  była potrzebna.  Czułem  jej  oddech  na  szyi  i  zapach  duszących  perfum. 

Zresztą ostatnio cały  czas  chodziłem  wkurzony,  mimo  że  dbałem o  regularny  relaks.  Powróciłem  do  dawnych  nawyków:  picie, dupczenie.  To  było  życie,  które  znałem  i  w  którym  czułem  się bezpiecznie.  Zaczynałem  normalnie  funkcjonować,  bez…  bez… 

powietrza. 

– Synu, przynieś, proszę, dokumenty dotyczące analizy współpracy z firmą Herol – powiedział ojciec, wyrywając mnie z rozmyślań. 

– Gdzie je znajdę? – zapytałem, na co on tylko wzruszył ramionami. 

– Zadzwonię do Igora. Zajęte. Poczekaj, spróbuję jeszcze raz. 

Nie miałem najmniejszej ochoty grzebać w biurku Igora, ponieważ znając go, mógł mnie  oskarżyć,  że  coś  mu  podwędziłem.  Ojciec w końcu się dodzwonił. 

–  Igor  powiedział,  abyś  poszedł  do  jego  biurka  i odsunął  pierwszą szufladę. Tam znajdziesz wszystkie potrzebne na dziś dokumenty. 

Przytaknąłem  i  ruszyłem  do  jego  pokoju.  Po  chwili  usłyszałem stukot obcasów Justyny, wszędzie bym go rozpoznał. 

–  Wróć  i  zajmij  miejsce.  Nie  mam  ochoty  na  ciebie  patrzeć  – 

warknąłem, nie odwracając się nawet. 

Stukot obcasów ustał. Zdenerwowany wszedłem do gabinetu Igora. 

Na  biurku  leżała  sterta  papierów.  Tak  jak  poinstruował  ojciec, otworzyłem pierwszą szufladę i zacząłem szukać dokumentów, które 

miałem  donieść  na  spotkanie.  Złapałem  za  nie  i  podniosłem  wraz z  jakąś  brązową  dużą  kopertą.  Przełknąłem  ślinę.  Co  tam  jest? 

Początkowo odłożyłem ją na biurko, ale coś mnie tknęło, aby zajrzeć do  środka.   Poczułem   dziwny   niepokój.   Wyciągnąłem   papiery i zaniemówiłem. 

Traciłem  grunt  pod  nogami.  Przekładałem  jak  zahipnotyzowany zdjęcia  jedno  za  drugim.  Nie  wierzyłem  w  to,  co  widziałem.  Oblał 

mnie zimny pot. 

Na jednym zdjęciu Łucja znajdowała się uśmiechnięta w ramionach Igora, na następnym byli razem na wspólnym koncercie, na kolejnym w  ramionach  Igora  na  imprezie  u  dziewczyn.  Ale  kiedy  zobaczyłem następne,  odechciało  mi  się  żyć,  ponieważ  na  nim  Łucja  była  naga i  się  uśmiechała.  Na  ostatnim  leżała  obok  niego,  przytulała  się i wyglądała na szczęśliwą. 

Zagryzłem  wargę,  aż  poczułem  piekący  ból,  potem  złość, niepewność  i  strach.  Chwyciłem  za  plik  zdjęć  i  odwróciłam  się  do drzwi, w których stał uśmiechnięty od ucha do ucha Igor. 

– Co to ma, kurwa, znaczyć? – zapytałem ostro. 

– No jak to co? Nie widzisz?  Oślepłeś? 

– Kiedy z nią spałeś?! – wrzasnąłem. 

–  Naprawdę  chcesz  wiedzieć?  –  Wyciągnął  rękę,  a  drugą  zaczął 

wyliczać.  –  Warszawa,  Francja,  Warszawa.  Bzyka  się  jak  marzenie. 

Jest niesamowita. 

– Zamknij się! – wycedziłem. 

Buzowała  we  mnie  adrenalina.  Parę  dni  temu  widziałem,  jak wychodził  od  niej,  ale  aż  do  teraz  nie  byłem  pewny,  że  uprawiała z nim seks. 

– Co, braciszku, prawda w oczy kole? Wybrała lepszego. – Zaśmiał 

się cynicznie. 

Czułem,  jak  moje  mięśnie  się  napinają,  a  w  skroniach  zaczyna niebezpiecznie pulsować. 

– Zamknij się! 

– Chciałbyś. Oddaj mi zdjęcia. Są moje i Łucji! – wrzasnął. 

Puściłem  zdjęcia  i  długo  nie  myśląc,  rzuciłem  się  na  niego. 

Okładałem  go  pięściami  z  całych  sił.  Waliłem  na  oślep  z  taką  furią i nienawiścią, jakiej jeszcze nigdy w życiu do nikogo nie czułem. Nie potrafiłem się opanować. 

–  Dymitr,  przegrałeś!  –  Brat  zaśmiał  się  gardłowo.  Miał  rację. 

Wyszarpał  się,  wstał  i  zaczął  okładać  mnie  po  żebrach.  Lecz  ten  ból był niczym przy tym, co czułem. 

– Co tu się, panowie, dzieje?! 

Do pokoju wparował ojciec, dopiero wówczas Igor ustąpił. Wstałem z podłogi i poprawiłem poszarpany garnitur, ale wciąż trząsłem się ze złości. 

–  Nienawidzę  cię,  skurwielu!  Zniszczyłeś  mnie!  Zniszczyłeś wszystko! 

– Ja? Ja zniszczyłem? Sam wszystko spieprzyłeś! 

–  Banda  idiotów!  Mamy  ważne  spotkanie,  a  wam  się  zachciało szarpać. Świetnie! Zróbcie to, ale po robocie! Idźcie na jakąś siłownię czy  co!  A  teraz  ruszcie  się  i  marsz  do  sali  konferencyjnej  –  syknął 

poczerwieniały z wściekłości ojciec. 

–  Wybacz,  mnie  dziś  na  tym  zebraniu  nie  będzie.  Nie  zamierzam z tym debilem siedzieć przy jednym stole i udawać, że wszystko gra! – 

wrzasnąłem, wychodząc z pokoju Igora. 

Gotowałem się w środku, czułem, że muszę odreagować. 

Wszedłem  do  swojego  gabinetu  i  zatrzasnąłem  za  sobą  drzwi. 

Chwyciłem piłeczkę antystresową, która leżała na stole, i odbiłem nią parokrotnie  o  ścianę.  Gdy  nieco  ochłonąłem,  nalałem  sobie  koniaku i  sączyłem  go,  stojąc  przy  szybie.  Kiedy  skończyłem,  odstawiłem szklankę na barek. 

Łucja okazała się dziwką, która spała zapewne nie tylko z Igorem, lecz  także  z  Bonitem.  A  był  moment,  kiedy  próbowałem  się oszukiwać, że jestem zdolny do stworzenia związku! Nigdy! Nie z nią! 

Po co się łudziłem?! Teraz wiedziałem. Miałem namacalny dowód, że pieprzył ją, a jej się to podobało. Przestałem  mieć wyrzuty sumienia, że  traktowałem  ją  jak  powietrze  i  jak  dziewczynę  do  bzykania.  Była nią. Rozluźniłem krawat. Włożyłem koszulę w spodnie. Zrozumiałem, że Łucja zawsze mnie okłamywała. Nigdy nie była ze mną szczera. Na pewno leciała  na  moją  kasę,  dlatego  powiedziała,  że  mnie  kocha. To 

babsko  nigdy  nie  zazna  szczęścia!  Już  ja  się  o  to  postaram.  Dziwka, pewnie ją to rajcowało, że bzykała się z moim wrogiem. 

Aż drgnąłem, kiedy rozległo się głośne pukanie do drzwi. Najmniej potrzebowałem teraz uwag swojego starego czy w ogóle kogoś innego. 

–  Nie  teraz!  –  wrzasnąłem,  ale  ten  ktoś  nie  posłuchał  i  wszedł  do pokoju. 

Odwróciłem  się i zobaczyłem  ją,  przyczynę  mojego rozgoryczenia i   cierpienia.   Stała   skromnie   ubrana   z   lekkim   makijażem,   blada i  strasznie  chuda.  Widząc  tę  maskę  niewinności,  zacisnąłem  dłonie w pięści. 

– Cześć – zaczęła cicho. 

Pieprzona suka. 

– Czego chcesz? – warknąłem. 

– Pogadać. 

– Nie mamy o czym – skwitowałem zimno. 

Najlepiej byłoby, gdybyś zniknęła. 

– Mamy. 

Podeszła  do  mnie.  Jej  zapach  rozprzestrzenił  się  po  całym gabinecie.  Jak  mogła  mnie  zdradzić?  A  ja  ją?  Szybko  odsunąłem  się od niej na bezpieczną odległość. 

– Wątpię. Czego chcesz? Mów. 

–  Jestem  w  ciąży  –  rzekła  cicho,  niemalże  niesłyszalnie.  Głos  jej drżał. 

Serce zabiło mi mocniej, za to krew podskoczyła do samego gardła. 

– Gratuluję – odparłem sucho. – Super. 

– To twoje dziecko – wyszeptała. 

Spojrzałem na nią rozwścieczony. Wysypała z torby pięć paseczków potwierdzających  ciążę,  dodatkowo  położyła  papiery,  na  które  nawet nie  spojrzałem.  Jej  wyznanie  nie  zrobiło  na  mnie  żadnego  wrażenia. 

Przed oczami widziałem zdjęcia. Jej. Ich. 

–  Tak.  Jasne.  Moje  dziecko?  Naprawdę  uważasz  mnie  za  takiego osła, że ci uwierzę? 

Brakowało  mi  tchu.  Moje  zdenerwowanie  sięgało  zenitu,  nie zdziwiłbym się, gdybym zaraz dostał zawału. 

– Mówię prawdę. Zostaniesz ojcem… 

–  Patrz,  a  mi  tu  czołg  jedzie  i  strzela.  Widzisz?  –  Wskazałem  na swoje  oko,  zachowując  się  jak  dziecko.  Kłamała.  Nie  brałem  innej opcji pod uwagę. 

Podeszła do mnie i zamaszyście podniosła dłoń do góry, aby mnie uderzyć.  Chwyciłem  ją  za  nadgarstek  i  odepchnąłem.  Oddychała  tak szybko jak ja, a widok jej łez sprawił mi dziką satysfakcję. 

– Ale Dymi… 

Podszedłem do niej i spojrzałem prosto w jej ciemne, smutne oczy. 

–  Nigdy,  ale  to  przenigdy.  Tego.  Dziecka.  Nie.  Uznam!  – 

akcentowałem  każde  słowo,  wskazując  na  jej  brzuch.  –  Ono  nie  jest moje. Mówiłem ci, nie mogę zostać ojcem, więc mi nie pieprz, że nim jestem! Jestem bezpłodny! Zapomniałaś?! Nie wkręcisz mnie w ciążę. 

Ten  bachor  nie  jest  mój!  Puszczasz  się,  jak  dziwka,  ba,  w  końcu  nią jesteś! Tego bachora, bękarta, gówniarza nigdy nie uznam, bo on  nie jest mój! To twój problem. Nie mój. I nigdy nim nie będzie. Chcesz, to dam ci kasę, żebyś usunęła ciążę, ale na nic więcej z mojej strony nie możesz liczyć. I będzie po kłopocie. 

– Ale… 

–  Co  ale?!  –  wrzasnąłem.  –  Jesteś  nic  niewarta!  Gówno  mnie interesujesz ty i to coś, co tam nosisz w brzuchu! Kumasz? Zabieraj to gówno z mojego biurka i wynoś się! Ale to już! – Wskazałem ręką na drzwi. Nienawidziłem jej, chociaż gdzieś w środku cierpiałem. 

–  Ty  męska  dziwko!  To  ty  jesteś  nikim.  Pieprzysz  baby  na  lewo i prawo. Wiedz, że nigdy nie poznasz dziecka! – zagroziła. 

Po tych słowach nie wytrzymałem, dłonie zacisnąłem w pięść. Nie ruszyła się nawet na milimetr. Czułem, jak do oczu napływają mi łzy. 

Z wściekłości uderzyłem dłonią o ścianę, a drugą chwyciłem jej szyję. 

Łapała powietrze niczym ryba. Niech cierpi! 

–  Nigdy  tak  do  mnie  nie  mów!  Rozumiesz?!  Nigdy!  A  teraz wynocha!  Kogoś  innego  wkręcaj  w  swoje  dziecko.  Nie  mnie.  Ja  jestem bezpłodny. 

– Puść mnie. Proszę, puść… 

–  Pieprzona  dziwka.  Karierowiczka.  Zabieraj  swoje  pieprzone papiery i wynoś się! 

Puściłem  ją,  a  ona  uklękła  na  podłodze,  łapiąc  spazmatycznie oddech. Bez zastanowienia, jak w jakimś amoku, chwyciłem za rzeczy, które  położyła  na  biurku,  i  wpakowałem  do  jej  torby.  Złapałem  za ramię i nakazałem wstać. 

Kiedy  dotknąłem  jej  ciała,  takiego  delikatnego  i  bezbronnego, poczułem  się  jak  ostatni  bydlak,  ale  miałem  to  gdzieś.  Otworzyłem szeroko drzwi i wyprowadziłem ją na korytarz. 

Co  za  suka!  Chciała  mnie  wkręcić  w  bachora.  Nigdy  więcej  nie pojawi  się  w  moim  życiu!  Nigdy!  Niech  sama  niańczy  swojego dzieciaka albo niech usunie. Nie będę ojcem! Nigdy! Nigdy mnie nie wkręci  w  nie  moje  dziecko!  Dziwka.  Suka.  Nigdy  mnie  nie  kochała. 

Okłamywała mnie cały czas. Całe szczęście jej nie wierzyłem. 

Wszystko  wokół  mnie  wirowało,  nie  mogłem  złapać  tchu. 

Zdenerwowany  wyszedłem  z  gabinetu  i  ruszyłem  schodami  w  dół. 

Kiedy zobaczyłem, jak Łucja wsiada do samochodu Igora, byłem w stu procentach pewny, że próbowała mnie wkręcić. 

Ruszyłem  do  swojego  auta,  w  którym  odpaliłem  na  cały  regulator muzykę, i zapaliłem papierosa. 

Byłem totalnie zrezygnowany. Nie wiedząc czemu, zacząłem ryczeć jak  skrzywdzone,  bezbronne  dziecko.  Osoba,  do  której  coś  czułem, znów  okazała  się  nic  niewarta,  a  jedyne,  co  zrobiła,  to  zraniła  mnie. 

Uczucia te nie mogły wyjść na powierzchnię i nie miały racji bytu, bo przez  nie  stawałem  się  słaby.  Była  nikim!  Życie  przestało  mieć  sens i smak. 

ŁUCJA 

– Co się dzieje? – zapytał zdenerwowany Igor, kiedy wsiadłam do jego samochodu. 

– Jedź do domu, proszę – łkałam, nie mogąc złapać tchu. 

– Ale co się dzieje?! 

– Wyparł się swojego dziecka.  Rozumiesz?! 

Sama  nie  mogłam  pojąć  jego  zachowania.  W  oczach  Dymitra widziałam miłość i ból. Dlaczego tak bardzo mnie nienawidził? Co mu zrobiłam? 

– Łucjo, najważniejsze jest to, że spróbowałaś… 

– Daj spokój! To wszystko twoja wina! Poniżył  mnie! 

– Nieprawda! Powiedziałaś prawdę, a to jest najważniejsze. 

Ruszyliśmy z parkingu i przez całą drogę nie rozmawialiśmy już ze sobą.  Igor  zawiózł  mnie  do  domu,  a  kiedy  chciał  wejść  za  mną  do mieszkania,  tuż  przed  nosem  zatrzasnęłam  mu  drzwi.  Miałam  dość wszystkiego i wszystkich. 
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Siedziałam  od  ponad  trzech  godzin  w  rodzinnym  mieszkaniu  i  nie potrafiłam  zebrać  myśli.  Rodzice  zachowywali  się  naturalnie,  jak zawsze  uśmiechali  się  do  siebie  czule.  Nieśmiało  patrzyłam  na  nich i  zastanawiałam  się,  jak  mam  powiedzieć  prawdę?  Bałam  się  ich reakcji. 

Im  dłużej  zwlekałam,  tym  gorzej  się  czułam.  Jak  mam    im powiedzieć,  że  jestem  w  ciąży?  Czy  mam  im  mówić  z  kim?  Jak zareagują?  Czy  się  wściekną?  Czy  zleją?  Czy  będą  wrzeszczeć?  Czy płakać? Czy bardzo ich zawiodę? Na  pewno. 

Spojrzałam na nich, byli tacy opanowani. Postanowiłam dłużej nie przeciągać   katorgi.   W   myślach   przeżegnałam   się   parokrotnie i prosiłam Boga o pomoc. Wciągnęłam głośno powietrze. 

– Muszę wam o czymś powiedzieć – rzekłam cicho, ale chyba mnie nie usłyszeli. Matka dalej oglądała telewizję, a ojciec stał do nas tyłem z kolorową konewką w dłoni i ze spokojem podlewał kwiatki. 

– Bo… ja… jestem… w ciąży – wyszeptałam ciszej niż poprzednio. 

Cała  się  spięłam,  oddychałam  ciężej  niż  parowóz.  Nie  musiałam długo  czekać  na  ich  reakcję.  Ojcu  wypadła  z  dłoni  konewka,  a  jej niewielka  zawartość  rozlała  się  na  podłogę.  Matka,  która  siedziała obok  mnie  i  spokojnie  oglądała  telewizję,  teraz  wyprostowała  się niczym  struna  i  spojrzała  na  mnie  przerażona.  Tata  doskoczył  do mnie, złapał za ramiona i zaczął potrząsać mną jak kukiełką. 

– Jak to w ciąży?! Z kim?! – wrzeszczał wzburzony. 

Pragnęłam schować się w mysiej norze i nigdy, przenigdy z niej nie wychodzić, ale nawarzyłam piwa, które należało teraz wypić. 

– Bogdan! Zostaw ją, na litość boską! – Matka wyszła z letargu, po czym  zaczęła  odpychać  ode  mnie  jego  dłonie.  –  Tak  tego  nie załatwisz! 

Zakryłam  twarz  dłońmi.  Nie  chciałam  w  ich  oczach  dojrzeć upokorzenia  ani  wstydu.  Wiedziałam,  że  zawiodłam  na  całej  linii. 

Nerwowo przecierałam oczy, aby nie rozpłakać się jak dziecko. Nagle 

poczułam ciepłą małą dłoń, potem ramiona, które mnie objęły. Matka schowała    mnie    w    swoich    objęciach,    a    ja    wtuliłam    się    w    nią z  wdzięcznością.  Zaczęła  mnie  kołysać,  jakbym  była  niemowlęciem, i  nuciła  pod  nosem  piosenkę,  którą  zawsze  śpiewała  w  dzieciństwie, kiedy  się smuciłam.  Nagle  odsunęła  się  ode  mnie,  pogładziła,  wstała i  na  chwilę  wyszła  do  łazienki  po  chusteczki.  Patrzyłam  tępym wzrokiem  przed  siebie.  Przesunęłam  się  w  róg  sofy  i  skuliłam.  Całe moje ciało  dygotało  z rozpaczy.  Nie  mogłam  przestać  płakać.  Ojciec usiadł koło mnie i zaczął gładzić po dłoni. 

–  Chodź  do  mnie,  córeczko.  Uspokój  się…  –  próbował  mnie pocieszyć. 

Otworzył  swoje  szerokie  ramiona,  w  które  wpadłam  z  płaczem. 

Wszystko  ze  mnie  schodziło.  Każde  uczucie.  Każda  niemoc.  To wszystko było ponad moje siły. 

Nie spodziewałam się po nim takiego spokoju. 

– Ta… to… tato… Ja… przepraszam… Ja… 

Byłam  bezpieczna  w  ramionach,   które   znałam   od   dziecka.  To w  nich  płakałam,  kiedy  się  skaleczyłam,  to  w  nich  czułam,  że wszystko  mogę  i  że  jestem  kimś.  Łzy  kapały  jedna  za  drugą,  nie miałam nad nimi kontroli. 

Wkrótce  przyszła  mama,  usiadła  obok  na  krześle  i  zaczęła  mnie gładzić po plecach. 

– Skarbie, powiedz, kto to… – poprosił łagodnie ojciec. 

Próbował  wyciągnąć  ze  mnie  informacje.  Jego  głos  był  spokojny, zbyt spokojny. Wiedziałam, że z trudem się kontroluje. 

– Tato… to… to… Dymitr – zaczęłam drżącym głosem. 

– Dymitr? – zapytała mama. 

Spojrzałam na nią i pociągnęłam nosem. 

–  Och,  mamo!  To  było  takie  głupie!  Boże,  ja  nie  wiem,  jak  mam wam to powiedzieć. Powiecie, że jestem głupia, i będziecie mieć rację 

– dukałam. – Poznałam go tu, wtedy, kiedy byłam z Gabi w barze. To był  czysty  przypadek.  To  była  dziwna  znajomość,  ale  potem… 

potem…  uratował  mnie  przed  gwałtem  w  Warszawie.  –  Ojciec  się spiął, jednak nie przerwał mojego monologu, tylko mocniej objął mnie ramieniem. Dodawał otuchy. – Później, później do czegoś doszło. 

Pojechałyśmy z dziewczynami do Kołobrzegu, chciałam się od niego uwolnić. Ale… On. Tam też był… Jak się okazało, ten chłopak, który próbował  mnie  zgwałcić,  szukał  ze  mną  kontaktu.  Dymitr  jest wpływowy  i  poprosił  dziewczyny  o  ten  wyjazd  –  opowiadałam nieskładnie.  –  Potem,  potem  było  bosko.  Księżyc,  plaża,  burza. 

Romantyczne chwile. To tam najprawdopodobniej zaszłam w ciążę.  – 

Pociągnęłam nosem.  – Potem mi powiedział, że on nie może ze mną być,  że  nigdy  mnie  nie  pokocha  i  chce  wyłącznie  luźnego  związku. 

Wahałam  się,  ale  w  końcu  uległam.  Później  była  cisza,  cholerna, pieprzona cisza, przez którą wariowałam. Wtedy pojawiła się myśl, że może  go  kocham,  skoro  nie  mogę  o  nim  zapomnieć.  A  wszystko zaczęło się walić, kiedy dostałam pracę u pana Sebastiana. 

– Nie rozumiem. Co ma Sebastian do Dymitra? – spytał ojciec. 

– Tato, Dymitr to syn twojego kolegi! Sebastiana! Kiedy przyszłam do  firmy,  to  nie  wiedziałam,  że  Dymitr  tam  pracuje.  Pech  chciał,  że był  w  delegacji.  Pan  Sebastian  zarządził,  że  miałam  pracować  pod skrzydłami  Igora.  Igor  to  drugi  syn  pana  Sebastiana.  Pokazywał  mi wszystko.   Myślałam,   że   będę   w   stanie   normalnie   pracować z  Dymitrem,  ale  potem  pan  Sebastian  wysłał  nas  w  delegację  do Francji… – Na samo wspomnienie ścisnęło mi się serce. Potrząsnęłam głową.  –  Tam  wyznałam  mu,  że  go  kocham,  a  on  odtrącił  mnie  jak śmiecia. Wyśmiał i kazał wynosić się ze swojego życia. Stwierdził, że nigdy,  przenigdy  mnie  nie  pokocha  i  nie  da  mi  szczęścia….  – 

Wytarłam  łzy  chusteczką.  –  Tato,  ja  go  tak  bardzo  kochałam  i  sama nie  wiem  dlaczego.  Był dla  mnie  wszystkim,  mimo  że  go  prawie  nie znam. Gdyby tylko pozwolił mi pokazać, jak należy kochać, ale teraz już chyba jest za późno… 

– Córeczko… Powiedziałaś mu o ciąży? – Przytaknęłam. – I co? 

– Kazał mi spieprzać, nazwał karierowiczką i dziwką. Powiedział, że go  okłamuję  i  że  nie  chce  mieć  już  ze  mną  nic  wspólnego,  że  to  nie jego dziecko. Tato! Ja z nikim innym nie spałam. Ja go kocham. Po co miałabym  go  zdradzać?  –  szeptałam  drżącym  głosem.  –  Proszę  was. 

Błagam. Pomóżcie mi stąd wyjechać. Nie zniosę życia tutaj. Nie zniosę tego  ciągłego  strachu,  że  spotkam  go  na  ulicy.  Nie  dam  rady  tak funkcjonować. Nie chcę tak żyć. 

Po  tych  słowach  wtuliłam  się  mocno  w  ramiona  ojca.  Szlochałam i  nie  mogłam  się  opanować.  Tylko  przy  rodzicach  czułam  się bezpieczna. 

– Coś wymyślimy. Obiecuję – powiedział pocieszająco  ojciec. 

–  Sama  wskoczyłam  mu  do  łóżka.  To  moja  wina…  tylko  moja. 

Jestem nikim! On ma rację, że mnie nie szanuje! Jestem beznadziejna! 

– wyszeptałam. 

– Kochanie, nie mów tak – powiedziała spokojnie mama. 

–  Byłam  u  ginekologa  i  słyszałam  bicie  serduszka  mojego maleństwa, maleństwa, które jest przekleństwem dla własnego ojca.  – 

Szlochałam.  –  Ach,  mamo!  To  było  takie…  takie…  beznadziejne…   

i  piękne  zarazem.  –  Wybuchłam  jeszcze  większym  płaczem. 

Rodzicielka,  milcząc,  gładziła  moje  plecy.  –  Przepraszam,  że  was zawiodłam… 

–  Ciii. Wszystko się ułoży. Jesteś naszą dziewczynką. Kochamy cię ponad wszystko. Nikt cię tak więcej nie potraktuje. Słyszysz?! Nikt.  – 

Tata  podniósł  mój  podbródek.  Nie  miałam  odwagi  spojrzeć  mu w  oczy.  Wstał  i  podszedł  do  drzwi  balkonowych.  Ta  sytuacja  dla wszystkich  była  trudna.  –  Postaram  się,  skarbie,  nie  zabić  tego parszywca,  kiedy  spotkam  go  na  swojej  drodze,  ale  muszę  iść  do Sebastiana i z nim porozmawiać. Nie możesz zostać z tym sama. 

– Tato, zostaw ich. To nie ma sensu – rzekłam wyczerpana. – Chcę tylko spokoju. 

– Niedługo go otrzymasz. Niedługo wrócę – obiecał. 

Pocałował nas w czoła i wyszedł. 

–  Kochanie  –  zaczęła  mama  –  kiedyś  znajdziesz  odpowiedniego mężczyznę,  zobaczysz.  Wiem  dobrze,  jak  mężczyźni  z  tej  rodziny potrafią zawładnąć sercem i umysłem. Potrafią zniszczyć życie, nawet nie  będąc  tego  świadomi.  Mówiłam  ci,  że  kiedyś  byłam  zakochana w Sebastianie, ale to było dawno temu. Całe szczęście ten epizod się skończył,  ale  cierpiałam  równie  mocno  jak  ty  –  rzekła  pocieszająco. 

Nie  skomentowałam  tego.  Otarła  mi  łzy.  –  Kochanie,  nie  martw  się. 

Pomożemy ci. Wyjedziesz stąd, może do Tomka, a może do ciotki do Wielkiej  Brytanii.  Coś  wymyślimy.  Tylko  czy  jesteś  pewna,  że  tego chcesz? Jesteś pewna, że nie chcesz mieć z nim nic wspólnego? 

– Tak, mamo. Muszę zmienić otoczenie. Muszę zacząć wszystko od nowa w innym miejscu. 

– Skarbie, ale gdy dziecko się urodzi, nie będę miała jak ci pomóc, 

gdy będziesz daleko. 

–  Mamo, proszę, nie zatrzymuj mnie. Muszę się odbić od  dna. 

Muszę się pozbierać. Proszę, zrozum mnie. 

Ułożyłam  głowę  na  kolanach  matki,  która  delikatnie  opuszkami palców gładziła mnie po włosach i policzku. Patrzyłam, jak niewielka kałuża,  która  ciągle  nie  została  wytarta,  połyskuje  na  podłodze w słonecznym świetle. 

Odleciałam do krainy Morfeusza. 

 Gdy będziesz chciał do mnie wrócić, będzie już za późno. 

 Postąpię jak Ty: odtrącę Twoje  uczucia. 

 Pokażę Ci ból i cierpienie. 

 Pokażę Ci siebie, kiedy Ty zdeptałeś mnie. 

 Ujrzysz poniżenie, posmakujesz łez. 

 Doznasz rozczarowania. 

 Może wtedy zrozumiesz, że miłość to dar, którego nie wolno odrzucić. 

 A ja. 

 A ja porzucę Cię tylko po to, abyś posmakował tego co ja. 

 Może kiedyś w przyszłości, za paręnaście lat, nasze drogi znów się spotkają. 

 Kocham Cię i nienawidzę. 

 Dziękuję Ci, że dałeś mi cząstkę  siebie. 

 Chcę, aby wszystko, co z Tobą związane, minęło. 

 Chcę, byś zniknął z mojego życia. 

 Przepadłam w momencie, kiedy Cię  spotkałam… 
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Obudził  mnie  szept.  Leniwie  otworzyłam  oczy  i  poczułam niesamowity ból głowy. Jęknęłam niezadowolona, kiedy zauważyłam zaschnięte  łzy  na  policzkach.  Wszystkie  ciosy  otrzymane  przez ostatnie  dni  wróciły  ze  zdwojoną  siłą,  gdy  uświadomiłam  sobie,  że nadal stoję w punkcie bez wyjścia, bez możliwości ruchu. 

Odwróciłam  się  i  ujrzałam  trzy  osoby:  mamę,  tatę  i  pana Sebastiana. Co on tutaj robił? Zszokowana i zdezorientowana wstałam szybko, przez co zakręciło mi się w głowie. Opadłam z powrotem na sofę. 

– Dzień dobry, Łucjo – rzekł spokojnym głosem  gość. 

– Co pan tutaj robi? 

– Sebastian przyszedł pomóc – odparł tata. 

Prychnęłam. 

– Nie chcę od pana pomocy. 

Odchrząknął. 

– Twój tata przyszedł do mnie, bo jednak jej potrzebujesz. 

– Poradzę sobie. 

Facet stał zdezorientowany, czułam palące spojrzenie ojca. Moje policzki pokryły się purpurą. 

–  Dymitr nie potrafi stworzyć zdrowego związku i wypiera się uczuć. Chciałbym ci pomóc. 

–  Skąd ta pewność, że to nie dziecko kogoś innego? Pański syn mówił, że jest bezpłodny. 

– Miał robione badania w wieku dojrzewania. Wyszło, że nie będzie mógł zapłodnić kobiety, ale… 

– Czyli mówił prawdę? – zdziwiłam się. – To jakim cudem… 

–  Nie  wziął  pod  uwagę,  że  szansa  na  zapłodnienie  to  jeden  na  sto tysięcy.  Wychodzi  na  to,  że  ty  masz  odpowiednie  predyspozycje  do tego, aby być matką jego dzieci. 

Zamrugałam  powiekami,  próbując  zrozumieć,  co  właśnie powiedział. 

–  Przykro  mi, ale  on  nie  pozna  dziecka.  Wyparł się  go.  Nazwał je bękartem. 

– Przepraszam za niego. To moja wina, że on taki jest. 

Schylił  głowę  i  chwycił  mocniej  za  swoją  skórzaną  teczkę,  którą położył na stole i otworzył. Na pierwszy rzut oka wydawała się pusta. 

Nie interesowało mnie, co się w niej znajduje. 

– O czym pan mówi? 

– Nieważne. – Machnął ręką. – Chcę ci  pomóc. 

–  Pana  syn jest dorosły,  powinien  sam  wziąć  odpowiedzialność za swoje czyny. 

–  Jakie  masz  propozycje,  Sebastianie?  –  zapytała  mama  tak spokojnie, jakby nie chodziło o całe moje życie. 

Spięłam się. 

– Na początku pomyślałem, abyś za niego wyszła. 

Serce podeszło mi pod gardło. 

– O nie! Nie! Nie! 

– Tak myślałem – westchnął. – Miałabyś z nim piekło. 

–  To raczej on ze mną za to, co powiedział na temat mojego dziecka. 

Dotknęłam delikatnie brzucha. 

– Daj dokończyć Sebastianowi – zasugerował ojciec. 

Spojrzałam na nich niechętnie. 

–  Są dwie opcje. Pierwsza  jest  taka,  że  będę  ci  pomagał  tutaj, w  Polsce.  Łożył  pieniądze  na  dziecko,  abyś  miała  środki  do  życia, i pomogę jako dziadek. 

– A druga? 

– Potrzebuję pracowników w Niemczech, Hiszpanii i Francji. 

Wyjazd? Tego właśnie potrzebowałam. 

– Co miałabym tam robić? – zapytałam zaciekawiona. 

–  Zostałabyś  zatrudniona  na  podobnym  stanowisku,  na  którym pracowałaś  do  tej  pory.  Wynająłbym  ci  mieszkanie.  Dostarczał 

pieniądze na utrzymanie wnuka. 

Chwilę myślałam, kusiła mnie ta propozycja, ale… 

– Nie. To się nie uda. – Pokręciłam głową. 

– Spróbuj mi zaufać. Nie zawiodę cię – przekonywał. 

–  Nie  jestem  w  stanie  teraz  przyjąć  od  pana  którejkolwiek propozycji – powiedziałam twardo. 

–  Ale,  Łucjo…   –   zaczęła   mama.   –   Gdybyś   przyjęła   pracę w  Niemczech,  byłabyś  blisko  Tomka  i  moglibyśmy  cię  odwiedzać.  Nie martwiłabym się tak. Byłoby  łatwiej… 

– Pojadę do Tomka, ale nie przyjmę pomocy od pana Sebastiana. 

– Dlaczego? – dopytywał ojciec  Dymitra. 

–  Bo  pewnego  dnia  złamałby  się  pan  i  powiedział  synowi,  gdzie jestem.  A  ja  naprawdę  nie  chcę  mieć  z  tym  człowiekiem  już  nic wspólnego. 

– Jest moim synem… 

–  No  właśnie,  więc…  –  zamilkłam,  po  czym  dodałam  bardzo energicznie: – Dlatego pan także nie pozna mojego dziecka! 

Mężczyzna zrobił wielkie oczy, a następnie surowo ściągnał brwi. 

– Łucjo! – wrzasnął ojciec. – Myśl  racjonalnie! 

– Myślę! Ten pan mi nie pomoże. 

Wstałam  z  zamiarem  pójścia  do  swojego  pokoju.  Zasiedziałam  się u rodziców. Musiałam zostać sama, jak najszybciej. 

–  Mam  nadzieję,  że  zmienisz  zdanie.  Jeśli  tak,  to  zadzwoń.  Będę czekał na telefon od ciebie. 

–  Nie  przyjmę  od  pana  żadnej  pomocy.  Dziękuję,  ale  jakoś  sobie poradzę  –  rzekłam,  trzymając  dłoń  na  klamce  i  nie  odwracając  się w ich stronę. 

–  Wyrobię  ci  lewe  dokumenty,  aby  nie  mógł  cię  znaleźć…  – 

zaproponował. 

– To się nie uda – pisnęłam, czując napływające łzy. 

– Uda się. Tylko musisz dać temu szansę. 

– Już mam dość przegranych szans. Wyjadę do brata. 

– Znajdzie cię. 

–  Wątpię, aby szukał – odparłam, wchodząc do drugiego pokoju, wciągając spokojnie powietrze. 

Pragnęłam spokoju. Musiałam pojechać na Żoliborz. Nie chciałam, aby rodzice patrzyli na moje łzy. 

– Jadę do siebie – powiedziałam lekko, wychodząc do przedpokoju. 

To była moja forma obrony przed kolejną źle podjętą decyzją. 

– Kochanie… 

– Mamo, muszę jechać. Muszę pobyć sama. Przepraszam. 

Pogładziła mnie po policzku i przycisnęła do siebie. 

– W porządku. Jak coś wymyślimy, to zadzwonię do ciebie. Chyba masz rację, wyjazd do Tomka będzie najlepszym rozwiązaniem. 

–  Też mi się tak wydaje… – wyszeptałam, czując pod powiekami wzbierające łzy. – Kocham cię, mamo. 

–  Ja ciebie też, córeczko. Zadzwoń, gdy będziesz już u siebie. Na pewno nie chcesz zostać w domu? 

– Nie. – Pokręciłam głową. – Muszę przemyśleć parę spraw. 

– Dobrze, kochanie. 

Ucałowała mnie i puściła wolno. 

Wracając pociągiem do Warszawy, patrzyłam tępo przed siebie, nie widząc  ludzi  siedzących  naprzeciw  mnie.  Czułam  się  pusta  i  wyzuta z emocji. 
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Rodzice  dzwonili  do  mnie  często,  szczególnie  mama,  która  martwiła się  moją  sytuacją.  Próbowała  przekonać  mnie,  abym  przyjęła propozycję Sebastiana, przynajmniej tę dotyczącą pracy poza krajem, oraz poinformowała mnie, że szykuje dla mnie nielegalne dokumenty, dzięki  którym  Dymitr  nie  będzie  mógł  mnie  znaleźć.  Ale  szczerze wątpiłam, aby on kiedykolwiek mnie szukał. 

Ja natomiast pozwoliłam sobie na kolejne dni melancholii. Dzwonił 

do  mnie  także  Igor,  którego  umiejętnie  nauczyłam  się  spławiać, mówiąc,  że  jestem  u  rodziców,  oraz  Bonito,  który  zaproponował 

kolację, jednak definitywnie odmówiłam. 

Bardzo  często  miałam  ochotę  spakować  wszystko  i  zniknąć. 

Pragnęłam  wyrwać  się  z  piekła,  które  sobie  zgotowałam,  ale  nie miałam  impulsu.  Bodźca,  który  pchnąłby  mnie  do  działania.  Aż  do pewnego  ranka,  kiedy  to  usłyszałam  nachalny  dzwonek  komórki. 

Wyciągnęłam  się  na  krześle  i  chwyciłam  urządzenie  z  komody. 

Spojrzałam  na  wyświetlacz  i  od  razu  poprawiłam  kołnierzyk,  który wcale  nie  uwierał  mnie  w  szyję.  Czego  ta  łajza  chciała?  Nie odebrałam. Wyciszyłam telefon, po czym położyłam się na łóżku, aby poobserwować  w  swojej  beznadziei  sufit,  który  nic  się  nie  zmienił 

przez ostatnią godzinę. 

Po co ta menda do mnie dzwoniła? Czyżby ojciec poinformował go o  tym,  że  chciałam  wynieść  się  z  kraju?  A  może  dzwonił,  bo  chciał 

zapytać, jak się czuję? Nie bądź śmieszna, Łucjo. Masowałam brzuch i  snułam  najróżniejsze  wizje,  lecz  nic  sensownego  nie  wymyśliłam. 

Ostatecznie    po    piętnastu    minutach    podniosłam    telefon    ze    stołu i  ujrzałam  cztery  nieodebrane  połączenia  od  Dymitra.  Boże,  kiedyś bym  się  cieszyła  jak  wariatka,  widząc  nieodebrane  połączenia  od niego,  a  teraz  boję  się  do  niego  oddzwonić.  Nie  mogłam  dłużej  tak funkcjonować,  tego  było  dla  mnie  za  wiele.  Nie  dość,  że  z  dnia  na dzień  mój  stan  emocjonalny  był  gorszy,  to  jeszcze  świadomość,  że w  każdej  chwili  mógł  mnie  zaskoczyć  telefonem,  nie  pomagała  mi odciąć  się  od  niego.  Komórka  ponownie  zadzwoniła.  Tym  razem niechętnie odebrałam telefon. 

– Halo? – zapytałam zobojętniałym głosem, którego się przeraziłam, ponieważ nigdy tak źle nie brzmiał. 

– Łucja? 

– Tak, a niby kto inny? Święty Mikołaj? – warknęłam. 

W piersiach serce zabiło szybciej, a dreszcze rozeszły się po ciele. 

Zatrzepotałam  powiekami,  żeby  odgonić  napływające  łzy.  Pomyśleć, że  jeszcze  trzy  tygodnie  temu  ten  mężczyzna  był  moim  bohaterem, przyjacielem, kolegą i kochankiem. 

– Muszę z tobą porozmawiać – oznajmił. 

Zaśmiałam się jak wariatka. 

– Co? Ty chcesz ze mną rozmawiać? Żartujesz? 

– Nie. Proszę cię. To bardzo ważne. 

Jego  schrypnięty  głos  nie  brzmiał  seksownie,  raczej  grobowo. 

Przeszły mnie ciarki. Po jaką cholerę chciał się ze mną spotkać? Żeby przeprosić? Nie chciało mi się w to wierzyć. 

– Możesz mi powiedzieć przez telefon. Nie mam ochoty cię widzieć. 

Kazałeś mi zniknąć, zapomniałeś? – Emocje buzowały. 

– Łucjo, nie zaczynaj, proszę cię. To naprawdę bardzo ważne. Tutaj chodzi o twoje zdrowie. 

–  O moje zdrowie? Ze mną wszystko w porządku. Nic mi nie jest, a jeśli chcesz mnie przekonać, abym usunęła ciążę, to się nie fatyguj. 

Po chwili ciszy dodał: 

–  Łucjo,  zrozum,  nie  chodzi  mi  o  twoje  dziecko.  To  coś ważniejszego. 

Zabrakło mi tchu. Co za gnojek. 

– Nic nie jest ważniejsze od mojego dziecka, ty skur… 

– Daj spokój. Muszę ci coś powiedzieć. Będę u ciebie za pięć minut. 

Powiem ci to, co muszę, a potem zniknę z twojego życia. 

– Pieprz się! – wysapałam. – Nie chcę cię  widzieć! 

–  Przyjadę, czy tego chcesz, czy nie. Jadę do ciebie. Zaraz się widzimy. 

– Ale… 

Zadrżałam. 

– Zaraz będę – oznajmił i się  rozłączył. 

Rzuciłam  się  w  wir  ogarniania  pokoju.  Udało  mi  się  jedynie uprzątnąć największy syf, kiedy ktoś głośno zapukał do drzwi. 

Otworzyłam je i moim oczom ukazał się dupek. Miał grobową minę. 

Wyglądał, jakby się czegoś bał. 

– Witaj, Łucjo. Ładnie wyglądasz. 

Prychnęłam  na  ten  komentarz,  bo  przypominałam  raczej  kupkę nieszczęścia.  Włosy  tłuste  i  potargane,  oczy  spuchnięte  od  łez  i  do tego  mój  depresyjny  stój:  rozciągnięta  bluza  i  dresowe  spodnie. 

Rzeczywiście prezentowałam się powalająco. 

– Daruj sobie ten sarkazm. Mów, co masz do powiedzenia, i znikaj. 

Skierowałam się w głąb mieszkania, mężczyzna ruszył za mną. 

– Słuchaj. 

– Streszczaj się – ponaglałam. 

– Musisz zrobić sobie badania. 

–  Jakie znów  badania?  Zwariowałeś?  Nie  jestem  chora,  tylko w ciąży! 

Dymitr skrzywił się, jakbym mu powiedziała coś obrzydliwego. 

– Nie wiem, jak mam ci to powiedzieć… Cholera, chodzi o to, że… 

–  podrapał  się  po  głowię,  uciekając  wzrokiem  przed  moim spojrzeniem  –  …pewna  dziewczyna  poinformowała  mnie,  że  jest chora. 

Serce podeszło mi do gardła. 

–  A  co  mnie  to  obchodzi?  –  pisnęłam.  –  To  idź  do  niej  i  się  nią opiekuj!  Mnie  nic  do tego!  –  Podniosłam  głos  i  wskazałam  dłonią  na drzwi. 

Dymitr stał w progu mieszkania jak złoczyńca. 

–  Kurwa,  ty  nic  nie  rozumiesz.  Prawda?  Spałem  z  nią,  a  ona poinformowała mnie, że jest chora… 

Nagle  moje szare  komórki  nabrały żwawości  i  dotarło  do  mnie, co mówi. Nie byłam w stanie go słuchać. Byłam przerażona. 

–  Co?! Co ty pieprzysz?! Ty skurwielu! Chcesz mi powiedzieć, że zaraziłeś  mnie  jakimś  gównem!  –  Łzy  ciekły  mi  po  policzkach. 

Schowałam  twarz  w  dłonie.  Czułam,  że  zaraz  zemdleję.  Raptownie wyprostowałam się jak struna, wskazując na wyjście.  – Ty pieprzony gnoju! Wypieprzaj stąd! 

– Słuchaj, wiem, że masz prawo być zła… 

Zamilcz, człowieku, bo za siebie nie ręczę. 

–  Zła?  Zła?  –  Wskazałam  na  siebie  dłonią.  –  Nie,  Dymitrze!    Ja jestem  wkurwiona.   Ty   chory   gnoju,   jeżeli   mnie   czymś   zaraziłeś i zaszkodzi to nasz… mojemu dziecku, to cię zniszczę! Przysięgam! 

– Nie zapominaj, że ja też mogę być chory! 

Nie  obchodziło  mnie,  co  się  z  nim  stanie.  Byłam  na  skraju wytrzymałości. 

– Ty i tylko ty powinieneś być chory! Zasłużyłeś sobie na to! 

Mężczyzna ruszył w moją stronę i złapał mnie za ramiona, ale mu się  wyrwałam.  Brzydziłam  się  jego  dotyku.  To  niesamowite,  w  jak krótkim  czasie  dotyk,  który  dawał  mi  tak  wielką  rozkosz,  nagle odstręczał. 

– Uspokój się. Nie jesteś lepsza ode mnie! – warknął. 

– Nigdy cię nie zdradziłam! Byłam ci wierna. To ty pieprzyłeś, kogo popadnie. Wypieprzaj stąd, bo cię zabiję! – krzyczałam. 

– Nie kłam! To ciekawe, skąd ta ciąża? – prychnął. 

O nie, tego było już za wiele. 

Chwyciłam za szklankę, która stała na stole, i rzuciłam nią o ścianę. 

Wpadłam  w  szał.  Krzyczałam,  wrzeszczałam,  wyzywałam. 

Nienawidziłam go z całej duszy. 

– Spieprzaj stąd! Nie mogę na ciebie patrzeć! – Dymitr próbował się bronić    przed    moim    atakiem.    –    Mam    nadzieję,   że   jesteś   chory i będziesz cierpiał! 

–  Uspokój  się,  wariatko!  –  krzyknął,  ale  skierował  się  w  końcu w stronę drzwi, osłaniając się rękoma. 

–  Nie mów mi, co mam robić! Nienawidzę cię! Słyszysz?! 

Nienawidzę! 

Chwycił za klamkę, otworzył drzwi i odwrócił się do mnie, po czym szepnął: 

– Przepraszam. 

– W dupie mam twoje przeprosiny! 

Dymitr zniknął, a ja upadłam na kolana i zaczęłam płakać, chociaż nie,  ja  nie  płakałam,  ja  wyłam.  Dlaczego  to  musiało  spotkać  mnie? 

Zakrztusiłam  się  własną  śliną,  której  nie  byłam  w  stanie  przełknąć. 

Ledwo  złapałam  powietrze,  po  czym  wyciągnęłam  telefon  z  kieszeni i zadzwoniłam do Igora. 

– Halo? – powiedział wesoło. 

– Potrzebuję cię – wyszeptałam, a potem zapanowała ciemność. 
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–  Jezu.  Łucjo,  co  się  stało?  –  zapytał  Igor,  klepiąc  mnie  po  twarzy. 

Złapał mnie jak pannę młodą, podniósł z podłogi i przeniósł na  łóżko. 

–  Mów  do  mnie.  Coś z  dzieckiem?  –  Na  samą  myśl, że  ten  skurwiel mógł  mnie  czymś  zarazić  i  jednocześnie  zagrozić  dziecku,  znowu załkałam. – Zabiorę cię do lekarza, dobrze? 

– Nie. – Pokręciłam głową. 

–  Łucjo, zemdlałaś, musi cię zbadać lekarz. – Miał  rację. 

Spróbowałam wstać z łóżka. – Spokojnie, pomogę ci. 

– To ze zdenerwowania. 

Pomógł  mi  usiąść,  a  następnie  udał  się  do  kuchni  i  nalał  wody  do szklanki.  Z  chęcią  przyjęłam  jego  pomoc.  Uspokoiłam  się  po  paru minutach, lecz kiedy tylko pomyślałam o ostatniej rewelacji Dymitra, ponownie miałam ochotę się rozpłakać. 

– Co się stało? – dopytywał. – Mieszkanie wygląda jak pobojowisko. 

–  Był   tu    Dymitr   –   wyszeptałam,   ściskając   mocniej   szklankę w dłoniach. 

– Co, zmienił zdanie i chce być tatusiem? – rzekł z sarkazmem. 

– Nie. Przyjechał mi powiedzieć, że mogę być chora. 

Wybuchłam płaczem. Igor mocno mnie przytulił. 

– Uspokój się. Co powiedział dokładnie? Czym cię zaraził? 

– Nie wiem! – krzyknęłam. – Jedna z jego dziwek powiedziała mu, że jest na coś chora. Nie wiem nic więcej, bo wpadłam w szał. 

–  Co  za  sukinsyn.  Ubieraj  się.  Pojedziemy  na  pobranie  krwi i zrobimy badania. 

– Igor, boję się… – wyszeptałam, płacząc. 

– Wszystko będzie dobrze. Teraz masz kolejny powód, żeby zemścić się na tym gnoju. 

–  Zwariowałeś? Nie mam najmniejszej ochoty na zemstę. Chcę zniknąć i nigdy więcej nie oglądać twojego brata. 

– Wiesz, ile kasy możesz od niego wyrwać? – Nie ustępował. 

– Za kogo ty mnie masz? W dupie mam jego pieniądze! 

Brakowało tego, aby myślał, że jestem materialistką. 

–  Pomyśl  o  dziecku.  Możesz  wziąć  od  niego  sporo  kasy  i  wieść spokojne życie. 

–  Jedyne,  czego  od  niego  chciałam,  to  żeby  mnie  pokochał.  A  co w  zamian  zrobił?  Wyzwał  mnie  od  dziwek,  a  swoje  dziecko  od bękartów. Dla mnie Dymitr umarł. 

– Jak chcesz. Ubieraj się. 

– Dziękuję ci. 

Wytarłam rękawem łzy. 

– Od tego ma się przyjaciół. 


* * * 

– Dzień dobry. Chcielibyśmy zrobić badania – powiedział Igor, gdy już byliśmy przed gabinetem. 

– Komu? Panu? Pani? 

– Pani. 

–  Dobrze. W takim razie pan poczeka na korytarzu, a panią zapraszam na fotel. Jakie to będą badania? 

– Najprawdopodobniej na obecność wirusa HIV. 

– Dobrze. Proszę pokazać ręce. 

Po chwili poczułam lekkie ukłucie, a następnie zawrót głowy. 

–  Wszystko  w  porządku?  Jak  się  pani  czuje?  –  zapytała pielęgniarka. – Proszę pana, proszę pomóc. – Kobieta zaprosiła Igora do gabinetu. 

Czułam, że osuwam się w dół. Na ramionach poczułam czyjeś silne dłonie, nie byłam w stanie podnieść głowy. Strasznie w niej szumiało. 

Ktoś uniósł moje ciało do góry i położył na kozetce. 

– Jak się pani czuje? 

– Może być… – wyszeptałam. 

–  Czy  mogłaby  pani  tam  jeszcze  dopisać  ogólne  badanie  krwi?  – 

zwrócił się do pielęgniarki Igor. 

– Oczywiście. To będzie razem do  zapłaty… 

– Oczywiście – przerwał jej i odebrał kwit. – Kiedy będą wyniki? 

– Morfologia jutro, natomiast na obecność wirusa za cztery dni. 

–  Czy będę mógł odebrać wyniki badań za siostrę? – zapytał 

zapobiegawczo Igor. 

Spojrzałam na niego zdziwiona, puścił do mnie oko. Od razu załapałam, że chciał mi pomóc. 

– Jeśli wyrazi pani na to zgodę, to nie widzę problemu. 

Skinęłam głową. 

– Coś mam napisać? 

Odpowiadało  mi  takie  rozwiązanie,  bo  w  tym  stanie  psychicznym wątpiłam, abym dotarła po ich odbiór. 

–  Tylko  tyle,  że  upoważnia  pani  brata  do  odbioru  i  poznania wyników badań. 

– Dobrze, zrobię to od razu. 

Kobieta  podsunęła  mi  papier  i  długopis.  Maznęłam  szybkie upoważnienie i przekazałam je kobiecie, która skserowała dokument. 

Igor dostał oryginał. 


* * * 

Po trzydziestu minutach opuściliśmy gabinet. Nie miałam na nic siły, nawet na to, aby powłóczyć nogami. 

–  Zjesz coś? – zaproponował Igor, kiedy jechaliśmy na Żoliborz. – 

Pokręciłam przecząco głową. – Musisz coś zjeść. 

– Nie muszę i nie chcę. 

–  Czy  ty  siebie  widziałaś?  Czy  ty  wiesz,  jak  wyglądasz?  Jesteś w  ciąży,  w  trzecim  miesiącu,  a  wyglądasz  jak  wieszak.  Bierzesz witaminy, które przepisał ci ginekolog? 

– Nie. 

–  Boże,  Łucja!  –  Uderzył  pięścią  w  kierownicę.  –  Robisz  krzywdę maleństwu. Czy ciebie też do końca  popieprzyło?! 

–  Igor, nie chrzań mi tutaj. Ja nie chcę żyć! Rozumiesz! Nie chcę! 

Nie chcę być samotną matką, w dodatku chorą! Nie mam nic. Miłość zniknęła. Myślałam, że ułożę sobie życie z twoim bratem… Wierzyłam w to. Kochałam go, i to całym sercem, nienawidząc go jednocześnie. 

To wszystko, co mnie spotkało, to moja wina… 

–  Przestań  pieprzyć!  To  przez  niego  znalazłaś  się  tutaj.  To  jego wina! Tylko jego! Rozumiesz?! To on jest chory i popieprzony! Gdyby był  normalny,  wziąłby  z  tobą  ślub!  Starałby  się  dać  ci  szczęście,  jak prawdziwy  facet,  na  którego  zasługujesz!  Ale  nie.  Ty  wolisz  się zadręczać,  jakby  to  sprawiało  ci  radość!  Nie  mogę  cię  słuchać!  Nie jesteś  w  tak  beznadziejnej  sytuacji,  jak  myślisz!  –  Igor  zacisnął 

mocniej  dłonie  na  kierownicy.  –  Kocham  cię,  Łucjo,  jak popierdoleniec.  Jestem  w  stanie  dla  ciebie  zrobić  wszystko! 

Rozumiesz?!  Wszystko.  Pomogę  ci  wychować  dziecko!  Będę  przy tobie, gdy tylko będziesz chciała. Daj mi szansę! Pobierzemy się, jeśli tylko się zgodzisz, bo cię kocham. Będę wychowywał dziecko swojego brata, tylko, do cholery jasnej, pozwól mi być blisko ciebie! Nie mogę patrzeć, jak cierpisz… 

Jego  wyznanie  spowodowało,  że  przestałam  oddychać.  Miał  rację, użalałam się nad sobą. Brałam całą winę na siebie, a w rzeczywistości wszystkiemu winny był Dymitr. 

– Zawieź mnie do domu… – wyszeptałam. 

– Co? To wszystko?! „Zawieź mnie do  domu”? 

– Tak, do domu. Igor, ja nie mogę być z tobą, zrozum. 

–  Nie  rozumiem!  Jestem  na  każde  twoje  zawołanie,  a  ty  wolisz kurwiarza! 

– Przestań! – krzyknęłam ze łzami w oczach. 

Minęliśmy  już  plac  Wilsona  i  cieszyłam  się  w  duchu,  że  zaraz uwolnię się od Igora. 

– Nie rozumiem cię. Kocham cię! Słyszysz?!  Kocham! 

– Zamknij się! – ryknęłam, nie wytrzymując napięcia. – Nie kocham cię,  Igor,  i  nie  pokocham!  Jestem  ci  wdzięczna  za  wszystko,  ale  nie mogę  już  więcej  się  z  tobą  widywać  –  dodałam,  kiedy  zaparkował 

samochód.  Złapałam  za  uchwyt  otwierający  drzwi.  –  Nie  mogę  cię ranić ani wykorzystywać. – Puściłam klamkę i uwiesiłam się na jego 

szyi.  Mówiłam  przez  łzy.  –  Dziękuję  ci  za  wszystko.  Jesteś najwspanialszym facetem na świecie. Kocham cię jak brata, ale nie jak mężczyznę.  Przepraszam  cię.  Żegnaj…  –  wyszeptałam  do  jego  ucha i wyszłam z samochodu. 

– Zadzwonię, gdy dostanę wyniki! 

–  Dziękuję!  –  odkrzyknęłam  i  ruszyłam  biegiem  w  stronę mieszkania. 

Nie  mogłam  pohamować  łez.  To  wszystko  było  ponad  moje  siły. 

Błagałam  Boga  o  to,   aby   dał   mi   siłę   przetrwać   kolejne   dni w oczekiwaniu na wyniki. W mieszkaniu zatrzasnęłam za sobą drzwi, zamykając  je  na  wszystkie  nowe  zamki.  Smażyłam  się  w  swoim prywatnym  piekle  i  nie  widziałam  nigdzie  jasnego  punkciku,  który oświetlałby mi dalszą drogę. 
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Czekałam na wyrok. 

Przez  ten  czas  spakowałam  ubrania  do  czterech  kartonowych pudełek oraz torbę, która czekała pod łóżkiem. Pudełeczko z liścikiem z  prośbą  o  spotkanie,  które  niegdyś  przypominało  mi  Dymitra, włożyłam w głąb któregoś pudełka. Mieszkanie pustoszało w oczach. 

Dzwonili do mnie jedynie rodzice, aż do teraz, kiedy na wyświetlaczu wyskoczyła fota mojego brata. 

– Halo? – wyszeptałam, siląc się na spokojny ton. 

– Jak się czujesz? 

– W porządku – skłamałam. 

–  Wiem o wszystkim od rodziców i czekam na ciebie. Moje drzwi stoją  dla  ciebie  otworem.  Rozstałem  się  z  Anką.  Potrzebuję towarzystwa. 

–  Chyba nie  będę  najlepszym  kompanem   –  odparłam  zgodnie z prawdą. 

– Cieszę się. Nie będę musiał udawać, że jest świetnie. 

Zaśmiałam się. 

– Na pewno chcesz, żebym przyjechała? 

– Jasne. Damy radę. We dwójkę raźniej. 

– Dziękuję ci. 

– Nie masz za co. 

– Tomek, muszę kończyć – wyszeptałam, ponieważ nie wiedziałam, co mogę więcej powiedzieć. 

– Dobrze. Trzymaj się. 

– Będę. Pa. 

Rozłączyliśmy  się.  Odchyliłam  głowę  do  tyłu.  Boże,  co  mam  robić? 

Jak  postąpić?  Gdzie  zamieszkać?  Uciekać?  Zostać?  A  może  zamiast uprzykrzać życie bratu, powinnam przyjąć propozycję Sebastiana? Ale 

czy byłby w stanie grać ze mną w drużynie przeciwko swoim synom? 

Może powinnam spróbować… 

Zadzwoniłam do mamy z prośbą, aby zadzwoniła do Lily i zapytała, czy  nie  chciałaby  przyjąć  swojej  ciotecznej  siostry  pod  dach.  Mama niechętnie  się  zgodziła,  namawiała  mnie,  abym  jechała  do  Tomka. 

Mnie  jednak  nagle  przyszło  do  głowy,  że  dwa  pokaleczone  serca miałyby  ciężko  pod  wspólnym  dachem.  Wolałam  jechać  do  Lily, zresztą przecież miałam się do niej wybrać w ostatnie wakacje. Więc może było to teraz najlepsze wyjście? 


* * * 

Minęły trzy kolejne dni, które nie przyniosły nic nowego. Chociaż nie. 

Zdobyłam się na  odwagę  i  wyszłam  na  krótki  spacer,  zahaczając o  osiedlowy  sklepik.  Na  dworze  zaczerpnęłam  wrześniowego powietrza. Nawet nie zauważyłam, kiedy stało się ostrzejsze. 

W  sklepie  znajoma  ekspedientka  zagaiła  mnie  o  zdrowie. 

Uśmiechnęłam się blado i odparłam, że wszystko u mnie w porządku. 

Przecież  ciąża  nie  jest  chorobą,  prawda?  Kiedy  wróciłam  do mieszkania,  otworzyłam  na  oścież  okna.  Dziwne,  że  nawet  nie zdawałam   sobie   sprawy,    jak    koszmarny    zaduch    panował   

w  mieszkaniu.  Na  laptopie  odpaliłam  fejsa,  lecz  z  nikim  nie nawiązałam konwersacji. Jedyne, co zwróciło moją uwagę, to fakt, że dziewczyny wybrały się ze swoimi chłopakami do Kołobrzegu. Ukłuło mnie coś w środku i zagryzłam wargi. Kiedyś byłyśmy  nierozłączne, a teraz? A teraz byłam ja i one. Zła zatrzasnęłam laptopa, by po chwili włączyć  radio.  Snułam  się  po  mieszkaniu  niczym  cień  człowieka, zastanawiając  się  nad  rozwiązaniami.  W  końcu  zadzwoniłam  do mamy, która poinformowała mnie, że Lily z miłą chęcią mnie ugości. 


* * * 

W  południe  zadzwonił  telefon.  Obojętnie  podeszłam  do  urządzenia. 

Igor. Zagryzłam wargę. 

– Halo? 

– Cześć. Mam wyniki. Przydało się twoje upoważnienie. 

– Cieszę się, a teraz mów. 

– Może przyjadę do ciebie… 

W piersiach serce poruszało się pięciokrotnie szybciej. 

– Nie. Powiedz mi przez telefon – nalegałam. 

Nie chciałam, aby widział spakowane pudła. 

– Łucjo, prócz anemii nic ci nie dolega. Jesteś czysta. 

– Dzięki Bogu – wyszeptałam, a kamień spadł mi z serca. 

– Cieszę się, że mogłem ci  pomóc. 

– Dziękuję ci za wszystko. 

– Gdybyś mnie potrzebowała, dzwoń o każdej porze. 

Pokręciłam głową, a pod powiekami poczułam pieczenie. 

– Muszę kończyć. Dziękuję. 

– Do widzenia, skarbie… – wyszeptał i się rozłączył. 

Rozmowa  z  mężczyzną  doprowadziła  mnie  do  łez.  Był  moim aniołem stróżem, który pomagał zawsze, gdy tylko była taka potrzeba. 

Nie  mogłam  go  ranić.  Poczułam  także  niesamowitą  radość,  gdy oznajmił  mi,  że  jestem  czysta…  Byłam  zdrowa,  moje  dziecko  także. 

Musiałam działać. Już nic nie trzymało mnie w Polsce. 


* * * 

Chodziłam  zdenerwowana  po  mieszkaniu,  w  dłoniach  ściskając telefon.  Wciągnęłam  powietrze  do  płuc  i  zatelefonowałam  do Sebastiana, próbując mówić poważnie i dostojnie. 

–  Dzień  dobry.  Sebastian  Andrzejewski.  W  czym  mogę  pomóc?  – 

Usłyszałam męski gruby głos po drugiej  stronie. 

Teraz albo nigdy. 

– Dzień dobry, panie Sebastianie. Z tej strony Łucja Zarzycka. 

Zapadła cisza. 

– Witaj – odezwał się w końcu. – Zdecydowałaś się? 

– Tak, ale mam pewne warunki. 

– Słucham. 

– Nigdy, przenigdy ma się pan nie wygadać synom, gdzie jestem, bo odetnę pana od wszelkich kontaktów z wnukiem. 

Groziłam, wierząc, że to poskutkuje, ale zapewne pomagał mi tylko ze względu na rodziców. 

– Nawet jeśli będę widział, że moi synowie się staczają? 

–  Nie  mogę  brać  za  to  odpowiedzialności,  proszę  pana…  – 

Mężczyzna nie odpowiedział, jedynie westchnął. – Po drugie, nie musi mi pan wynajmować mieszkania, ponieważ zamieszkam z siostrą. 

To jak ci mogę pomóc? 

– Nie mam pieniędzy na lot i potrzebuję fałszywego paszportu wraz z dokumentem tożsamości. 

–  Dokumenty  są  dla  ciebie  naszykowane.  Dostałem  je  dzisiaj. 

Wziąłem  się  do  tego  od  razu  po  wyjściu  od  twoich  rodziców. 

Uzgodniłem z nimi, że będziesz nosić nazwisko panieńskie Tamary. 

Zatkało mnie. 

– Dziękuję. 

– Nie ma za co. Na kiedy potrzebujesz lot i dokąd? 

– Chcę stąd zniknąć jak najszybciej. Siostra mieszka w Walencji. 

–  Dobrze.  Bądź  gotowa  dzisiaj  na  siedemnastą.  Dojedziesz  na lotnisko czy wezwać ci taksówkę? 

– Poradzę sobie. 

Drżałam, rozmawiając z nim. Mój los był w jego rękach. Nie byłam pewna,  czy  powinnam  mu  ufać,  jednak  nic  innego  mi  nie  pozostało. 

Spojrzałam na zegarek. Cztery godziny dzieliły mnie od wylotu. 

– Polecę razem z tobą i dopilnuję, abyś trafiła do siostry. Sprawami zawodowymi  zajmiemy  się  na  miejscu.  Bądź  gotowa.  Weź 

najpotrzebniejsze rzeczy. 

–  Panie  Sebastianie,  chyba  lepiej  byłoby,  gdybym  poleciała  sama. 

Bo któryś z pana synów mógłby powiązać nasz wyjazd. 

– Hm. Może i masz rację. – Mężczyzna zamilkł, a następnie dodał: – 

Tak  czy  siak  bądź  o  siedemnastej  na  lotnisku.  Poukładam  wszystko tak, abyś dotarła bezpiecznie do siostry. 

–  Dobrze, bardzo  panu  dziękuję…  –  Zapanowała  niezręczna  cisza, po  której  dodałam:  –  Ale  proszę  pamiętać,  aby  nie  mówić  o  tym Dymitrowi ani Igorowi. 

–  Dałem  słowo  tobie  oraz  twoim  rodzicom.  Nie  jestem  typem człowieka, który łamie obietnice. Do widzenia. 

Pan  Sebastian  rozłączył  się,  pozostawiając  mnie  z  rozszalałym sercem. Szybko zatelefonowałam do rodziców, którym powiedziałam o swojej decyzji. Nie byli nią specjalnie zachwyceni, ale wiedzieli, że jej nie zmienię. 
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W stresie, smutku i przygnębieniu patrzyłam na mieszkanie, w którym spędziłam  ostatnie  lata.  Nie  chciało  mi  się  wierzyć,  że  już  niedługo stanie się  wspomnieniem.  Z  torby  wyjęłam  długopis  oraz  zeszyt, z  którego  wyrwałam  kartkę.  Usiadłam  przy  stole  i  zaczęłam  kreślić krótki pożegnalny list do Igora. 

 Drogi Igorze, 

 chciałam  Ci  bardzo  podziękować  za  wszystko,  co  dla  mnie  zrobiłeś. 

 Za  okazaną  pomoc  i  wsparcie  w  trudnych  chwilach.  Stałeś  się  moim bratem  oraz  przyjacielem,  którego  pokochałam  całym   sercem.  Będę o Tobie pamiętać, nawet gdy będę setki kilometrów od Ciebie. 

 Przepraszam  Cię  za  formę  pożegnania,  ale  nie  jestem  w    stanie spojrzeć  Ci  w  oczy.  Podjęłam  decyzję  o  wyjeździe  z  kraju,  ponieważ  jest ona  najrozsądniejsza.  Nie  chciałam,  abyś  mnie  od  niej  odwodził. 

 Chciałabym,  żebyś  ułożył  sobie  życie  i  był    szczęśliwy.    Kiedy    będę gotowa  na  kontakt  z  przeszłością,  odezwę  się  do  Ciebie.  Do  tego  czasu, bardzo  Cię  proszę,  nie  szukaj  mnie,  ponieważ  nie  znajdziesz…  Łucja Zarzycka już nie  istnieje. 

 Kocham Cię bardzo i wierz mi, że będę tęsknić za Tobą. 

 Łucja 

Gdy  wróciłam  z  poczty  do  mieszkania,  obeszłam  je  jeszcze kilkakrotnie. Ucałowałam każdą ścianę i złapałam za uchwyt walizki. 

Wciągnęłam  głośno  powietrze,  zatrzasnęłam  drzwi  i  ruszyłam  na lotnisko. 

Na  Okęcie  dotarłam  dwie  godziny  przed  czasem.  Nie  mogłam usiedzieć  na  miejscu.  Czekałam  na  telefon  od  pana  Sebastiana. 

Miałam  na  sobie  sportowe  rzeczy  i  jokejkę.  Niczym  przestępca  co chwilę zerkałam na ekran, ale jak na złość, nic się nie pojawiło. Kiedy w  końcu  zadzwonił,  umówiliśmy  się  w  damskiej  łazience,  w  której przekazał mi fałszywe dokumenty, bilety oraz plik euro. 

– Na pewno te dokumenty są dobre? 

– Tak. Nie martw się. Mam znajomości. Sporo zapłaciłem i wiem, że 

nie ma ryzyka. 

– Czemu pan to robi? 

–  Sam do końca nie wiem… – odparł wymijająco, nie patrząc mi w oczy. 

– To ze względu na moją matkę? – zapytałam instynktownie. 

Zignorował moją wypowiedź. 

– Weź jeszcze to. 

Podał mi prostokątne pudełeczko. Otworzyłam wieko. 

– Telefon? – zapytałam zdziwiona. 

– Tak. Przecież chcesz zerwać z przeszłością – stwierdził. 

Skinęłam głową. 

– Ma pan rację. 

– Swój stary wyłącz i wyrzuć do kosza, zaraz przy wyjściu z łazienki albo tutaj. 

Bez najmniejszego wahania zrobiłam to. Przekazałam mu klucze do swojego  mieszkania,  prosząc,  aby  dał  je  rodzicom.  Wyraz  twarzy mężczyzny był nieobecny, srogi i zmartwiony. 

– Proszę,  niech  mnie  pan  nie  wyda.  Nie  mogę  już  tak  dłużej  żyć.  On mnie zniszczył… 

– Wiem. Siebie też niszczy – wyszeptał. – Mam nadzieję, że chociaż ty wyjdziesz na prostą – dodał. – Na lotnisku w Walencji będzie czekał 

na  ciebie  samochód.  Gdyby  się  jednak  okazało,  że  siostra  ci  nie pomoże,  kierowca  zawiezie  cię  do  mojego  apartamentowca.  Jutro zajmę się twoją pracą. A teraz już idź. 

Stałam  na  wprost  niego  i  nie  wiedziałam,  jak  się  zachować. 

Zawdzięczałam  mu  tak  wiele.  Nie  zastanawiając  się  długo,  rzuciłam mu się na szyję, ucałowałam w policzek, następnie odwróciłam się i ze wszystkimi    dokumentami,    które    od    niego    otrzymałam,    wyszłam z łazienki i skierowałam się do poczekalni. W ciągu dziesięciu minut wywołano mój lot. 


* * * 

Podczas lotu zadawałam sobie nieustannie pytanie, czy poradzę sobie w nowej sytuacji. Nie miałam wyjścia. Nie chciałam już nigdy  więcej 

cierpieć  ani  ślepo  wierzyć  w  zapewnienia  i  czekać  na  telefony. 

Niczemu niewinny Igor także cierpiałby przez moje niezdecydowanie. 

Podjęłam najlepszą decyzję. 

Mijając  pasma  chmur,  poczułam  nagłą  ulgę.  W  końcu  odzyskałam upragniony spokój. 

Epilog 





DYMITR 

Gdy odebrałem wyniki i okazało się, że jestem zdrowy, cieszyłem się. 

Postanowiłem  skontaktować  się  z  Łucją,  lecz  gdy  dzwoniłem,  ciągle odzywała  się  sekretarka.  Dlatego  udałem  się  do  mieszkania  Łucji  na Żoliborzu. 

Serce  łomotało  mi  w  piersiach  i  nie  chciało  się  uspokoić. 

Przeczesałem  włosy  dłonią  i  zapukałem  do  drzwi.  Na  próżno. 

Zacząłem  naparzać  w  nie  jak  oszalały,  ale  nikt  nie  otwierał.  Nie rozumiałem, co się dzieje. Wyjąłem klucz i włożyłem do zamka, lecz nie pasował. Z wściekłości kopnąłem w drewniane obicie. 

– Kurwa! 

– Proszę odejść, bo wezwę policję! – warknęła starsza kobieta, która uchyliła sąsiednie drzwi. W dłoniach trzymała drewniany wałek, a we włosach miała papiloty. 

– Szukam osoby, która tutaj mieszka – odparłem szybko. 

–  Nikt tutaj nie mieszka.  Wczoraj  wywozili  rzeczy  pani  Łucji, w kartonowych pudłach. 

Zalała  mnie  fala  paniki.  Zdezorientowany  ruszyłem  w  stronę kobiety. 

– Nic jej się nie stało? – wyszeptałem, czując, jak grunt pod nogami mi się osuwa. 

– Po prostu się wyprowadziła. – Wzruszyła obojętnie ramionami.  – 

Mieszkanie  jest  wolne.  Jest  pan  zainteresowany  wynajmem?  Mam namiary  na  właścicielkę.  Chce  pan?  –  Milczałem.  Trybiki  w  mojej głowie  zaczęły  pracować  w  przyspieszonym  tempie.  – To  jak,  dać  je panu? 

Kiwnąłem  głową.  Kobieta  wycofała  się  w  głąb  mieszkania  i  po chwili  podała  mi  karteczkę  z  nazwiskiem  i  telefonem  właścicielki mieszkania.  Podziękowałem,  odwróciłem  się  na  pięcie  i ruszyłem  do samochodu,  zastanawiając  się,  gdzie  przepadła  Łucja.  Kochała  to miejsce. 

W  radiu  od  wczoraj  ciągle  mówili  o  samolocie  wycieczkowym, który  wyruszył  z  Polski  do  Walencji.  Pilot  stracił  panowanie  nad maszyną  i  runął  do  morza.  Szybka  akcja  ratunkowa  sprawiała,  że wiele  osób  udało  się  uratować,  ale  nie  mogli  oszacować  strat.  Nie mogłem  tego  słuchać.  Wyłączyłem  radio,  próbując  skupić  się  na poszukiwaniach Łucji. 

Postanowiłem pojechać do Igora. Może coś wiedział? Może mówiła mu, dokąd prysnęła? Byli ze sobą blisko, nawet za blisko. Zagryzłem wargę  ze  złości.  Czułem  narastającą  furię  połączoną  z  frustracją. 

Dlaczego  przestałem  ją  obserwować?  Dlaczego  odpuściłem?  Bo chciałem się od niej uwolnić? Kretyn! 


* * * 

–  Gdzie jest Łucja?  –  zapytałem,  wchodząc  bez  pukania  do  gabinetu Igora, w którym ślęczał nad jakimś pogiętym świstkiem. 

Uniósł spojrzenie, zmarszczył brwi i spojrzał na mnie z nienawiścią. 

– A skąd mam wiedzieć? 

– Musisz wiedzieć, gdzie jest. Zniknęła. 

– Jak to zniknęła? 

Kłamał? 

– Na pewno masz z nią kontakt. Potrzebuję się z nią skontaktować. 

– Po co? 

– Myślisz, że ci powiem? – Zaśmiałem  się. 

–  No, skoro mam ci powiedzieć, gdzie ona jest, to chyba mam prawo wiedzieć? 

Westchnąłem. 

–  Po  prostu  chcę  jej  powiedzieć,  że  wszystko  okej,  że  jesteśmy zdrowi  –  odparłem,  chociaż  nie  rozumiem,  dlaczego  mu  się tłumaczyłem. 

Igor zaśmiał się. 

– Łucja o tym wie, kretynie. 

– Wie? 

–  Tak. Myślisz, że potrafiłbym zostawić ją samą z taką niewiedzą? 

Nie jestem takim skurwielem jak ty, który narobi syfu, a potem się ulatnia. 

–  Nie umoralniaj mnie, bo w tym akurat jesteś słaby – syknąłem, czując, jak pot spływa mi wzdłuż kręgosłupa. 

– Nie wiem, gdzie ona jest. 

– Kłamiesz. 

– Nie. Ale nawet gdybym wiedział, to i tak bym ci nie powiedział – 

odparł, uśmiechając się złośliwie. 

Nie byłbym sobą, gdybym dalej nie drążył sprawy. 

Odwróciwszy się na pięcie, wyszedłem z pokoju Igora, kierując się do samochodu, po czym ruszyłem w kierunku jej rodzinnego domu. 


* * * 

Klatka schodowa okazała się otwarta, więc wszedłem, przeskakując po dwa  schodki.  Czułem  narastającą  adrenalinę.  Nie  mogłem  oddychać. 

Drżałem ze strachu. 

Co się z nią stało? 

Bez  zastanowienia  zapukałem,  lecz  nikt  nie  otwierał,  więc ponownie  uniosłem  dłoń  i  zapukałem.  W  końcu  otworzył  mi  tęgi mężczyzna, niewiele niższy ode mnie. 

– Słucham? – zapytał przygnębiony, ze smutnym wyrazem twarzy. 

Ojciec. 

– Szukam Łucji – pisnąłem, nie panując nad tonacją głosu. 

Facet zmarszczył brwi i badał mnie wzrokiem. 

–  To ty,  skurwielu!  Jak  śmiesz  tutaj  przychodzić?!  –  wycedził 

i rzucił się na mnie z pięściami. 

Strzelił  mnie  w  nos,  aż  usłyszałem  chrupnięcie,  i  powalił  na podłogę.  Nie  broniłem  się.  Może  tego  właśnie  potrzebowałem, solidnego lania. 

–  Gdzie  jest  Łucja?  –  spytałem,  kiedy  odpuścił,  a  mnie  udało  się zaczerpnąć powietrza. 

– Przez ciebie straciłem córkę i wnuka, wynoś się stąd. 

O czym on, do cholery jasnej, mówi? 

– Nie rozumiem. 

Mężczyzna  złapał  oddech.  Trzymając  się  poręczy,  z  trudem wstałem.  Krew  kapała  mi  po  brodzie.  Nawet  nie  czułem  bólu  nosa. 

Facet dyszał jak parowóz. W oczach miał łzy. 

–  Przez ciebie straciłem córkę i wnuka – powtórzył. Zlękłem się. – 

Wynoś się stąd! 

– Jak to pan stracił? Co się stało Łucji? 

– Teraz cię interesuje, co się stało i gdzie jest Łucja? A gdzie byłeś, gdy ona cię potrzebowała? Pytam się, pieprzony gnoju! Wylałeś na nią całe  szambo  świata  i  na  co  liczyłeś?  Kto  by  sobie  z  tym  poradził? 

Zabrałeś  mi  moją  córeczkę.  Skurwielu,  spotkam  cię  tutaj  kiedyś jeszcze, to cię zabiję albo poślę do szpitala z połamanymi rękami. 

–  Chce  mi  pan  powiedzieć,  że  ona  nie  żyje?  –  zapytałem zamroczony, próbując uspokoić oddech. 

W drzwiach pojawiła się kobieta, która złapała mężczyznę za łokieć. 

– Bogdan, zostaw go. Chodź do domu. On nie jest wart, żeby z nim rozmawiać. 

– Nie rozumiem… 

– Niech  ten  śmieć  się  stąd  wynosi,  bo  go  zabiję!  Przez  niego  nie  ma z nami Łucji i mojego wnuka! – krzyczał ojciec Łucji. 

– Muszę znać prawdę! Co się z nią stało? Wyjechała? Nie żyje? 

– Ty  się  stałeś!  –  wykrzyczała  kobieta. 

Przeszedł mnie zimny  dreszcz. 

Zarzycki  pchnął  mnie  jeszcze  raz  na  ścianę.  Zachwiałem  się i runąłem na lodowatą posadzkę. Rodzice Łucji zniknęli w mieszkaniu, zatrzaskując  za  sobą  drzwi.  Wstrząsnął  mną  szloch,  którego  nie potrafiłem  opanować.  Tak  dawno  nie  płakałem,  że  nie  potrafiłem przestać. Pełen pytań skuliłem się w kłębek na klatce schodowej. Nie wiem,  jak  długo  tam  leżałem,  po  pewnym  czasie  przyszła  policja, która pogoniła mnie z klatki, jak jakiegoś bezdomnego. 

Wróciłem do Warszawy. Usiadłem w pustym mieszkaniu i ogarnął 

mnie  niesamowity  smutek.  Nalałem  koniaku  do  szklanki  i  uwaliłem się  jak  świnia,  czyli  zrobiłem  to,  co  wychodziło  mi  najlepiej. 

Obiecałem sobie zapomnieć o Łucji i nigdy więcej jej nie wspominać. 

Podziękowania 





Pragnę  podziękować  Czytelnikom  za  słowa  wsparcia,  motywację, pozytywną energię, za kilkuminutowe bądź kilkugodzinne rozmowy. 

:) Dziękuję za Waszą aktywność i samo bycie, bo gdyby nie Wy,  nie byłoby mnie tu, gdzie jestem. Więc chylę czoła i dziękuję raz jeszcze za Waszą obecność. 

Dziękuję  rodzinie:  mężowi,  córce,  rodzicom,  bratu  i  najbliższym za  pozytywne  nastawienie  do  mojego  debiutu.  Za  Wasze  słowa wsparcia  i  zrozumienie.  Za  to,  że  nie  pozwoliliście  mi  poddać  się w  kryzysie  i  podtrzymywaliście  mnie  na  duchu.  Znalazłam  w  Was oparcie, którego tak bardzo potrzebowałam. Dziękuję, że jesteście. 

Przyjaciołom  zarówno  z  życia  realnego,  jak  i  wirtualnego,  którzy trwają  przy  moim  boku  i  dopingują  mnie,  kiedy  upadam.  Szczególnie Monice M., Małgorzacie K., M.J., Beacie S. i Sylwii P., które pomagają mi  w  walce  z  demonami”,  z  jakimi  przyszło  przyszło  mi  się  zmierzyć. 

Dziękuję, że jesteście przy mnie. A także Barbarze S., Anecie Z. i Alicji Sk.  Dwie  z  Was  już  niedługo  wydają  swoje  debiutanckie  książki. 

Dziewczyny,  trzymam  za  Was  kciuki  i  życzę  Wam,  abyście  odniosły sukces!:) 

Dziękuję także nowym  osobom,  które  pojawiły  się  wokół  mnie i   kibicują,   abym    uwierzyła,  że   potrafię.    Pauliny,  to   Was   mam na  myśli.  Dziękuję  za  wszystkie  wielogodzinne  rozmowy.  Jesteście niesamowite. 

Dziękuję  Grupie  Wydawniczej  Foksal  za  możliwość  spełnienia moich marzeń. 

Dziękuję wszystkim i każdemu z osobna za poświęcony czas i bycie ze mną podczas mojej nowej wędrówki. Dziękuję =) 
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